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 Wielkim marzeniem Laury było zwiedzić słoneczną Italię. Nigdy jednak nie 

 sądziła, że trafi do siedziby arystokratycznej rodziny Alba. Zaprowadził ją tam 

 przypadek. Dom, który w pierwszej chwili wydawał się Laurze oazą 

 szacowności, kryje złowieszcze tajemnice.. 

  

  

  

  

  




Prolog 1 

  

 Październik 1943 

Wielki biały dom, cichy, z zamkniętymi okiennicami, stał na końcu długiej, wysadzanej cyprysami alei. Stary 

ogrodnik grabił liście winorośli dokoła kamiennego tarasu. Niestrzyżone trawniki zbrązowiały po długim, suchym 

lecie i najwyraźniej potrzebowały wody. Klomby przysypane były płatkami wyschniętych kwiatów. Ta piękna 

niegdyś posiadłość, którą porastały teraz chwasty i zdziczałe krzewy, sprawiała wrażenie ogromnie zaniedbanej. 

Wydawało się, że wielki dom zamknął oczy, by nie widzieć swojej biedy i upadku, i spał spokojnie w to gorące, 

październikowe popołudnie. W oddali, za żywopłotem i łąkami, po powierzchni błotnistego jeziora beztrosko 

krążyły dwa białe łabędzie. 

W domu również panowała cisza. Za ciężkimi, podwójnymi drzwiami, na krześle o porwanym obiciu z czerwonej 

skóry siedział mężczyzna. Na kolanach trzymał starą strzelbę. Od czasu dó czasu podnosił głowę, budząc się z 

odrętwienia spowodowanego ciszą i upałem. W wielkim, pustym holu, gdzie gips od-łupywał się ze ścian i sufitu, 

pokrywając białym kurzem marmurową posadzkę, słychać było cichy głos służącej, nucącej smutną włoską pieśń. 

Gdy piosenka ucichła, odezwało się ospałe brzęczenie trzmiela, usiłującego znaleźć drogę do słońca i wolności. 

Owad poleciał w górę schodów i usiadł na pierwszym z szeregu portretów wiszących na ścianach długiej galerii. 

Potem zniknął 

w smudze słonecznego światła, które jakoś przedarło się przez małe, zamknięte okienko. 

Drzwi na końcu galerii były lekko uchylone. W pokoju, na klęczniku, z rękoma złożonymi do modlitwy, klęczała 

kobieta. Meble, choć zniszczone w tym czwartym roku wojny, były bogato zdobione i bardzo piękne. Tyłem do 

kobiety stał chłopiec i wyglądał przez okno na ogród. 

Wzrok dziecka spoczął na wielkiej kamiennej misie pod oknem. W środku duży brązowy koń wznosił głowę prosto 

ku lazurowemu włoskiemu niebu. Woda stała w misie, ale nie tryskała z fontanny w pysku konia. Chłopiec oparł 

czoło o szybę i westchnął. 

Z innego pokoju dobiegło cichutkie kwilenie niemowlęcia. Uważając, by nie przeszkodzić modlącej się kobiecie, 

chłopiec wyszedł na korytarz. Powlókł się wzdłuż galerii, patrząc wielkimi szarymi oczami na portrety przesuwające się ponad jego ciemnowłosą głową. Przed ostatnim, przedstawiającym mężczyznę w szarym mundurze oficera, 

stanął na baczność niczym mały żołnierz i zasalutował. Potem odwrócił się i otworzył drzwi, pozwalając, by odgłos dziecinnego płaczu wypełnił korytarz. 

Odnalazł wzrokiem krągłą, przysadzistą sylwetkę niani kołyszącej płaczące dziecko. Kwilenie ucichło, a błękitne 

oczy kobiety spotkały się z ciemnym spojrzeniem chłopca. 

- Czy Niemcy przyjdą niedługo, Boney? - spytał od drzwi. Przez zwróconą ku niemu twarz przemknął cień strachu. 

Niania położyła niemowlę do kołyski i podeszła do chłopca. Przytuliła jego ciemną głowę do wykrochmalonego 

białego fartucha. 

- Nie martw się, Rodrigo! Na pewno nikt cię nie skrzywdzi, dopóki stara Boney tu jest i czuwa nad tobą - powiedziała po angielsku. 

Chłopiec odsunął się, dumnie podnosząc głowę. 

- Nie boję się! - odpowiedział w tym samym języku, którym posługiwał się z lekkim tylko nalotem macierzystego, 

włoskiego akcentu. 













Wyszedł i ponownie przemierzył długi korytarz, by zająć swoją pozycję przy oknie w pokoju matki. Nie spojrzała na niego ani nie przerwała modlitwy, dopóki nagle nie wykrzyknął: 

- Patrz, mamo - idą! 

Kobieta powoli podniosła się z kolan. Podeszła do okna i razem obserwowali wąską kolumnę żołnierzy, 

posuwających się aleją w kierunku domu. Tupot ich ciężkich butów, który przerwał popołudniową ciszę, stawał się 

coraz głośniejszy w miarę, jak pluton zbliżał się do budynku. Karabiny lśniły w słońcu. Chłopiec opuścił swoje 

stanowisko przy oknie, wycofał się w zacieniony kąt pokoju i wrócił z dużą, staroświecką strzelbą, którą ledwie mógł 

utrzymać na ramieniu. 

Kobieta spojrzała na niego. W jej oczach dostrzegł dumę i aprobatę, ale pokręciła przecząco głową i położyła mu 

dłoń na ramieniu. 

- Nie, Rodrigo! Niestety, nie! Pozwoliła mu jednak trzymać strzelbę. 

 - Halt! 

Wydana przez oficera komenda zabrzmiała jak wystrzał. Buty żołnierzy uderzyły o ziemię. Szczęknęły karabiny. 

Zza rogu wolno wyszedł ogrodnik, pchał taczkę, na której leżał ostry nóż ogrodniczy, błyszczący w słońcu tak jak karabiny. Patrzył z ukosa na żołnierzy. Oficer dał komendę „spocznij" i w towarzystwie sierżanta podszedł do frontowego wejścia. Sierżant uderzył kolbą w zamknięte drzwi. Stary ogrodnik splunął, dosięgając prawie butów 

żołnierzy, którzy spoglądali na oficera z nadzieją. 

Nagle drzwi się otworzyły i pojawił się w nich stary służący. Niemiecki sierżant odepchnął go na bok, a kiedy oficer wszedł do środka, kopniakiem zamknął drzwi. 

Z wysokiej galerii obserwowali ich kobieta i chłopiec. Kiedy służący spróbował jeszcze raz zagrodzić intruzom 

drogę, kobieta ostro zawołała: 

- Nie, Mario! Pozwól im wejść! 

Zeszła po schodach, jedną dłoń trzymając na ramieniu chłopca, wyprostowana jak struna, z wysoko uniesioną głową. 

Jeśli się bała, nie okazywała tego w najmniejszym stopniu. Dotarła do najniższego schodka i skinęła leciutko głową. 

- Jestem Francesca, hrabina deli'Alba. Życzył pan sobie mnie widzieć? 

Niemiecki oficer stuknął obcasami i ukłonił się. 

- Kapitan Ludwig von Spieler! Przepraszam za to najście, ale muszę nakazać, by wróciła pani do swojego pokoju. 

Moi ludzie przeszukają dom. 

- Niczego mi pan nie rozkaże, kapitanie. Mnie nikt nie wydaje poleceń! 

Słysząc królewski ton, oficer znów się ukłonił. Był wyraźnie zdenerwowany. 

- Zapomina pani, hrabino, że nie jesteście już naszymi sprzymierzeńcami. Zostaliśmy wrogami. Zrobi pani to, co 

mówię! 

Chłopiec stanął między matką a oficerem. 

- Proszę nie odzywać się w ten sposób do mojej matki! -wykrzyknął. 

Sierżant ruszył w jego kierunku, unosząc dłoń, ale oficer uderzeniem trzcinowej laski zmusił go do opuszczenia ręki. 

- To tylko dziecko. Zostaw go! 

- Nie jestem dzieckiem. Mam już dziesięć lat. Pewnego dnia będę hrabią Alba, jak mój ojciec. Wtedy was zastrzelę! 

Kobieta przyciągnęła dziecko do siebie. Oficer uśmiechnął się leciutko. 

- Zobaczymy. W każdym razie, w przeciwieństwie do większości swoich rodaków, jesteś odważny. Podziwiam to, 

zwłaszcza u kogoś tak młodego. A teraz, hrabino - dodał ironicznie -jeśli będzie pani tak uprzejma i wróci do 

swojego pokoju, będę mógł przeszukać dom. 

Hrabina skinęła głową. 

- Dobrze! Ale traci pan czas, kapitanie. Być może nie wie pan o tym, że mój mąż zginął rok temu w Afryce 

Północnej. Nie ma tu nikogo oprócz starców, kobiet i dzieci. 

Wzięła chłopca za rękę i ruszyli schodami na górę. Szli bez pośpiechu, ale gdy tylko zamknęły się za nimi drzwi 

sypialni, chłopiec wyrwał się i podbiegł do okna. 











Żołnierzom na dole pozwolono się rozejść. Oparli karabiny o misę fontanny. Chłopiec patrzył, jak zgrzani, czerwoni mężczyźni moczyli ręce i obmywali twarze. Popołudniową ciszę zakłóciły ich donośne głosy, brutalne żarty, 

rubaszny śmiech. Jeden podniósł kamień i wycelował w głowę brązowego konia. Twarz chłopca poczerwieniała z 

oburzenia i znowu sięgnął po strzelbę, o wiele za ciężką, by mógł z niej wycelować. 

Nie było to jednak potrzebne. Aleją szedł stary ogrodnik, mamrocząc coś do siebie pod nosem, jakby był na pół 

obłąkany. Zdziwiony chłopiec zmarszczył czoło. Taczki, chyboczące się z boku na bok, zaczepiły o jeden z 

karabinów, który przewrócił się, potrącając następny, ten zaś kolejny - aż wszystkie znalazły się w kałużach 

błotnistej wody wokół fontanny. Kapral zamachał wściekle rękami i obrzucił przekleństwami żołnierzy, którzy 

zmieszani podnosili swoją broń. 

Szare oczy chłopca roziskrzyły się śmiechem. Zauważył, że ogrodnik zniknął, jakby się zapadł pod ziemię. Żołnierze wciąż stali wokół fontanny. Nagle pysk brązowego konia wypluł strumień wody, który wzniósł się do góry i 

rozprysnął na boki, niby srebrny parasol. Opadł prosto na mężczyzn, którzy potrącali się i przewracali wzajemnie, usiłując uciec przed tym prysznicem. 

- Patrz, Rodrigo! - powiedziała hrabina, stając obok niego. - Nigdy nie zapomnij, jak pierwszy raz ujrzałeś 

przedstawicieli „rasy panów". Są okrutni, głupi i ciemni. Nie mają żadnego wychowania, wykształcenia ani dobrych manier. A co najgorsze, nie mają Boga. 

Śmiech powoli zniknął z twarzy chłopca. - Tak, mamo, wiem - powiedział marszcząc czoło. - Ale czy nie 

poddaliśmy się im? 

- Nie, Rodrigo! Nie im. Nasze wojska poddały się Brytyjczykom. Niemcy nie są już naszymi sprzymierzeńcami. 

- Myślałem, że Albowie nigdy się nie poddają, mamo - westchnął chłopiec. 

- Tylko wtedy - powiedziała wolno matka - gdy taka jest wola Boga. Panowanie Mussoliniego skończyło się, 

Rodrigo, 

i jeśli Bóg pozwoli, wojna nie potrwa już długo. Dopiero wtedy można będzie żywić nadzieję, że Albowie odzyskają dawną świetność. 

Niemiecki oficer wyszedł z domu. Żołnierze znów ustawili się karnie w kolumnę. Ostra komenda postawiła ich na 

baczność. Oficer zajął miejsce na czele oddziału, który w gorących promieniach słońca odmaszerował aleją. Suchy 

pył uniósł się w powietrze i otoczył ich chmurą, osiadając na ubraniach, zabłoconych butach i karabinach. 

Stary ogrodnik stał oparty na łopacie, spoglądając za nimi. Potem popatrzył z uśmiechem w okno. 

- Wyłączę już fontannę, pani hrabino - powiedział, chichocząc. - Szkoda wody! 

Hrabina skinęła głową. 

- Mogli cię za to rozstrzelać - zganiła go. Ale w jej oczach również pojawił się cień uśmiechu, gdy odwracała się od okna, by wrócić do swojego klęcznika. 

Chłopiec został sam. Obserwował, jak fontanna powoli zamiera. Ostatnie krople spadły do basenu, a potem 

powierzchnia wody znów stała się gładka. Wysoko w górze samolot białą wstęgą rozdzielił błękitne niebo na dwie 

części. Wielki brązowy koń, podobnie jak chłopiec, spoglądał w górę. 

  

   

   

   

  

   

   

   

   

 Rozdział 

 1 

Rezydencję Albów ujrzałam po raz pierwszy z końca długiej, prostej alei, obsadzonej z obu stron wysokimi 

ciemnozielonymi cyprysami, wznoszącymi się ku błękitnemu niczym na pocztówkach, włoskiemu niebu. Wielki 

dom, do którego zbliżaliśmy się, miał trzy piętra, balkony, kamienne rzeźby i wyglądał jak pałac albo magnacka 

rezydencja. 

Przed domem rozciągał się półokrągły zielony trawnik z fontanną pośrodku. Woda, czysta jak kryształ, spadała do 

dużego basenu spływając po bokach konia - rzeźby z brązu - bajkowego, skrzydlatego stworzenia, stojącego na 

tylnych nogach i podnoszącego przednie kopyta tak dumnie, jakby było świadome własnej potęgi. 

Pegaz był herbem rodziny Albów, z którym związane było motto TERRAM SPERNO, SIDERA PETO! - Gardzę 

ziemią, dążę do gwiazd! 

Zajechaliśmy przed dom, który miał odmienić całe moje życie, a także mnie - do tego stopnia, że potem już nigdy nic nie ińiało być dla mnie takie samo. Nie przeczuwałam tego, mój ^ewnętrzny głos nie ostrzegł mnie przed tym, co 

miało nastąpić. Nie przypuszczałam nawet, że wejdę do tego wielkiego domu, przed którym się właśnie 

zatrzymaliśmy. 

Obok mnie na tylnym siedzeniu luksusowej limuzyny siedziała wiekowa włoska dama. Spotkałam ją całkiem 

przypadkowo we florenckim sklepie z antykami, którego właścicielem był signor Calmano. Miałam nadzieję znaleźć 

tam niezbyt drogi prezent dla mojej siostry. Betty nie mogła wybrać się ze 

mną na dwutygodniową wycieczkę autokarem po Włoszech. Musiała zostać w domu i opiekować się tatą, który był 

częściowo sparaliżowany i spędzał życie na wózku inwalidzkim. 

Właśnie miałam kupić dla siostry broszkę w kształcie motyla, kiedy do sklepu weszła starsza dama. Sprzedawca 

natychmiast zaoferował jej swoje usługi, więc domyśliłam się, że to jakaś ważna persona. Nagle zachwiała się i 

upadła zemdlona. Jestem wykwalifikowaną pielęgniarką, więc naturalnie zaoferowałam swoją pomoc. Wtedy stary 

Calmano powiedział mi, że ta dama to hrabina delPAlba. Oczywiście, to nazwisko nic mi nie mówiło, ale właściciel sklepu był bardzo zaniepokojony. Dama szybko odzyskała przytomność, lecz kiedy wyznała nieskazitelnym 

angielskim, że ciągle trochę kręci jej się w głowie i że willa Albów leży kilkanaście kilometrów za Florencją, zaproponowałam, że mogę towarzyszyć jej w drodze do domu. 

Z początku starsza pani nie chciała przystać na moją propozycję. Była drobną, delikatną kobietą, ale duma nie 

pozwalała jej przyjąć pomocy od obcej osoby - młodej, niezbyt eleganckiej angielskiej dziewczyny, na dodatek 

turystki. Nie wątpiłam, że tak właśnie o mnie myśli. Zupełnie mi to nie przeszkadzało. Jej jednak przyglądałam się z zainteresowaniem. Była ubrana całkowicie na czarno, nawet jej upięte, białe jak śnieg włosy, zakrywał kwadrat 

czarnej koronki. Twarz miała oliwkową i pooraną zmarszczkami, oczy głęboko osadzone, przymknięte, o 

przenikliwym i smutnym spojrzeniu. Myślę, że to wyraz wielkiego cierpienia na jej twarzy pogłębił moją ciekawość. 

Podczas jazdy hrabina prawie się do mnie nie odzywała, ale kiedy szofer wysiadł, żeby otworzyć jej drzwiczki, 

niespodziewanie uśmiechnęła się. 

- Musi się pani czegoś napić przed powrotem do Florencji. W taki upał na pewno jest pani spragniona, moje dziecko! 

Miałam dwadzieścia cztery lata i byłam w pełni wykwalifikowaną pielęgniarką oddziałową. Słowo „dziecko" nie wydawało mi się odpowiednie, ale w porę przypomniałam sobie o jej zaawansowanym wieku. Musi mieć ponad 

osiemdziesiątkę - pomyślałam, i przyjęłam zaproszenie. 















Już z zewnątrz dom robił wielkie wrażenie, toteż chciałam zobaczyć coś więcej. Stara kamienna fasada 

przypomniała mi wspaniałe budynki, które oglądałam w Rzymie. 

Sześć wielkich kolumn wspierało szeroki portyk, z którego zwieszały się splątane gałęzie fioletowej bugenwilli. 

Naliczyłam przynajmniej dwanaście wysokich okien, sześć na prawo i tyleż na lewo od wejścia. Podwójne drzwi 

frontowe zrobiono z ciemnego, wypolerowanego drewna. Żelazne sworznie i zawiasy były stare i ozdobne. Dwie 

lampy na żelaznych podstawach stały po obu ich stronach, niczym wartownicy albo lokaje. Nad oknami wyższych 

pięter wisiały pasiaste markizy, a pod nimi widać było misternej roboty żelazne balkony o oryginalnych kształtach. 

Na skraju tarasu ustawiono pojemniki i kamionkowe wazony pełne kolorowych kwiatów. Na klombach czerwieniły 

się goździki. Patrząc na lewo mogłam podziwiać ogród otoczony żywopłotem przyciętym w kształty pawi. Stary 

ogrodnik pracowicie podlewał trawnik w angielskim stylu. Po kurzu i upale miasta pośród tej zieleni poczułam się wręcz rześko. 

Byłam zachwycona urodą posiadłości. Stara dama musiała się tego domyślić, bo powiedziała z dumą: 

- Rezydencja Albów nie ma sobie równych! 

- Kiedy została wybudowana? - spytałam. Wielkie wrażenie wywarła na mnie sama myśl, że ktoś może mieć dom 

noszący jego nazwisko - a może było odwrotnie? 

- Większą część wzniesiono już w szesnastym wieku. Od tego czasu należy do naszej rodziny. Tylko frontowy taras 

i skrzydło dla służby dobudowano później, ale i to stało się przynajmniej sto lat temu. 

- A pegaz? 

- Jest równie stary jak dom. Koń to herb rodziny. Otrzymał go nasz wielki przodek, pierwszy hrabia deli'Alba, za usługi oddane Katarzynie Medycejskiej, gdy przebywał na jej dworze. 

Razem z szoferem, którego nazywała Giuseppe, pomogliśmy hrabinie wysiąść z samochodu i dojść do domu. Niska, 

tęga kobieta w niebieskiej, płóciennej sukience z białym kołnierzem 

i mankietami wybiegła nam naprzeciw. Miała okulary i siwe, krótkie, kręcone włosy. Przyjrzała mi się oczami 

błękitnymi jak niezapominajki. 

- Ach, Boney! - odezwała się hrabina swoim doskonałym angielskim. - Musiałam wrócić nieco wcześniej. Zrobiło mi 

się trochę słabo w sklepie starego Calmano... zapewniam cię, że to nic poważnego. 

- Och, hrabino, na miłość boską... 

- Nie, Boney, nie denerwuj się. Wszystko jest w jak najlepszym porządku. To tylko z gorąca. Pozwól, że ci 

przedstawię -oto signorina... 

- Laura Howard - dokończyłam i wyciągnęłam rękę. 

- A to jest panna Boney, nasza angielska niania. Pulchna, różowa twarz, uśmiechająca się do mnie przyjaźnie, nagle poszarzała. W błękitnych oczach pojawiły się łzy. 

- Nie wolno pani tak mnie nazywać, hrabino! Przecież wie pani o tym! 

W jej głosie słychać było tyle cierpienia, że mimo woli zrobiłam krok do tyłu, czując, że natknęłam się tu na jakąś tragedię, która w żaden sposób mnie nie dotyczy. Zerknęłam na twarz hrabiny i zobaczyłam malującą się na niej 

mieszaninę złości, strachu i litości. 

- Cicho bądź, Boney! 

Odwróciła się do mnie i odezwała się z wyraźnym wysiłkiem, jak gdyby nic się nie stało: 

- Panna Howard jest pielęgniarką, prawda, moja droga? Była tak uprzejma, że zajęła się mną, kiedy zemdlałam. 

Minęło parę chwil, zanim panna Boney odzyskała panowanie nad sobą. Ujęła moją dłoń i potrząsnęła nią serdecznie. 

- To prawdziwe szczęście, że trafiła się pani na miejscu -powiedziała, a uśmiech wrócił na jej wargi. 

Moje doświadczone oko dostrzegło lekkie drżenie rąk hrabiny, chociaż odkąd weszliśmy do domu, stała sztywno 

wyprostowana. 

- Myślę, że pani powinna położyć się do łóżka i wezwać lekarza - powiedziałam stanowczym tonem. - Tylko na 

wszelki 













wypadek - dodałam, widząc, że stara niania jest wyraźnie przestraszona. 

- Tak, oczywiście. Och, mój Boże! Co też Niko powie, kiedy o tym usłyszy... 

- Nie usłyszy! - nagle głos hrabiny stał się ostry i rozkazujący. Pomyślałam, że kto jak kto, ale ja na pewno nie chciałabym wywołać jej gniewu. 

- Zabraniam mówić o tym Domenikowi - dodała. - Nie wolno go martwić. A teraz, Boney, czy możesz pomóc mi 

wejść na schody? Dziękuję, panno Howard, Boney i ja poradzimy sobie. Po lewej stronie znajdzie pani  salotto 

 grandę...  wydaje mi się, że w pani kraju nazywa się to salonem. Mario przyniesie pani coś do picia. Do widzenia, signorina, i dziękuję bardzo za pomoc. 

Wymamrotałam słowa pożegnania i stałam w miejscu, patrząc, jak stara angielska niania - najwyraźniej osoba uprzywilejowana w tym domu - pomaga hrabinie przy wchodzeniu na jeden z dwóch ciągów wspaniałych schodów, 

prowadzących z holu na galerię. Na wykładanych boazerią ścianach wisiały olejne obrazy. Nie miałam czasu 

przyjrzeć im się dokładnie, ale zauważyłam, że przedstawiają głównie mężczyzn w strojach historycznych - 

prawdopodobnie przodków rodziny Albów, pomyślałam z przejęciem. Po prawej stronie stał długi dębowy stół, a na 

nim dwa duże srebrne naczynia i wielka, alabastrowa grecka waza pełna lilii. Oszołomiona tym luksusem, ruszyłam 

w stronę wysokich hebanowych drzwi z pozłacanymi klamkami. Znalazłam się w pokoju, który uznałam za salon. 

Było tu ciemniej niż w holu. Część okiennic została zamknięta i tylko kilka promyków światła przedostawało się do wnętrza. Ale kiedy moje oczy przyzwyczaiły się już do panującego półmroku, aż jęknęłam, zachwycona elegancją i 

urokiem wnętrza. 

Tyle piękna na raz - to było dla mnie aż za wiele. Ostrożnie przeszłam po posadzce z czarnych, marmurowych 

kwadratów, przykrytej jedwabistymi dywanami. Sześć wysokich okien wychodziło na taras; wisiały na nich zasłony 

z fioletowego brokatu przetykanego złotem. Dwie sofy w tym samym kolorze, 

z rzeźbionymi, pozłacanymi oparciami, stały przed olbrzymim kominkiem z białego marmuru. Na gzymsie nad 

kominkiem postawiono dwa kandelabry, w których osadzono wysokie świece koloru kości słoniowej. Między nimi 

stał wenecki zegar, zdobiony porcelanowymi aniołkami oraz złotymi, różowymi i turkusowymi kwiatkami. Nad 

kominkiem wisiało lustro z tak delikatnego szkła, że wydawało się, iż wystarczy dmuchnąć, by się rozprysło. Byłam pewna, że ono też pochodzi z Wenecji. 

Sufit był nadzwyczaj wysoki. Przedstawiał scenę biblijną -anioły, Madonna, święci, całkiem jak na suficie w Kaplicy Sy-kstyńskiej, którą widziałam w bazylice watykańskiej. Oszołomiona tym wszystkim rozglądałam się wokół, wciąż 

dostrzegając nowe cuda - orzechowe i mahoniowe szafy pełne starego szkła, porcelany i wyrobów z kości słoniowej, pozłacane krzesła, marmurowe popiersia. A potem, w przeciwległym końcu pokoju, dostrzegłam fortepian. 

Fortepian koncertowy! Moje serce zabiło z radości. Podbiegłam do instrumentu. Pudło, podobnie jak większość 

mebli tutaj, było malowane i pozłacane. Poszukałam nazwiska wytwórcy i odkryłam, że to Bechstein. Usiadłam, 

podniosłam klapę i dotknęłam klawisza. Rozległ się cudowny dźwięk. 

Kiedyś muzyka wypełniała moje życie. Tata mówił, że odziedziczyłam talent po jego matce, Hiszpance. Od dziecka 

marzyłam o tym, by zostać pianistką. Ale to już należało do przeszłości. Najpierw umarła mama, a wkrótce po tym, jak otrzymałam stypendium w Królewskiej Akademii Muzycznej, ojciec miał wylew. Mimo iż udało mu się przeżyć, 

został częściowo sparaliżowany. Ani moja starsza siostra, Betty, ani ja nie chciałyśmy oddawać go do domu opieki, postanowiłyśmy więc wspólnie się nim zajmować. Betty, chociaż niechętnie, przyznała, że muszę zapomnieć o 

karierze muzycznej i zamiast tego skończyć szkołę pielęgniarską. Tata nigdy się nie dowiedział, ile mnie kosztowała ta decyzja. Powiedziałam mu tylko, że zmieniłam zdanie i wybrałam zawód, który zawsze i wszędzie zapewni mi 

pracę. Uznał moje argumenty, ponieważ często wspominałam, że chciałabym podróżować. 















Kiedy jednak skończyłam szkołę, opieka nad tatą i praca na pół etatu w szpitalu nie zostawiały czasu na wojaże. W 

moim życiu zabrakło też miejsca na muzykę, z wyjątkiem koncertów w szpitalu i gry na starym pianinie, które ojciec bardzo lubił i utrzymywał w dobrym stanie. 

Wypróbowałam inny ton, a potem pozwoliłam palcom biegać po klawiszach. Szybko zatraciłam się w muzyce. 

Dźwięk fortepianu był głęboki i bogaty. Doskonała akustyka dużego, wysokiego pokoju dodawała jeszcze jego 

brzmieniu wspaniałości. 

Spróbowałam zagrać „Symfonię Patetyczną" Czajkowskiego. Wkrótce salon wypełnił się wspaniałymi, smutnymi 

dźwiękami. Zachwycona, przeszłam do przejmującej melodii „Prize-Song" z „Meistersingers" Richarda Wagnera, a następnie do szemrzącej melodii „Lieberstraum" Liszta. Dźwięk był równie cudowny, jak szum wody w fontannie przed domem. 

Chociaż dawno nie ćwiczyłam, szło mi całkiem nieźle. Myśl, że jestem sama, oraz sposobność grania na doskonałym 

instrumencie sprawiły, że zapomniałam o wszystkim. Nic mnie nie ostrzegło, że muzyka dotarta także do innych 

uszu niż moje. 

Ale kiedy przerwałam, żeby rozprostować palce, ktoś za mną odezwał się po włosku. Odwróciłam się zaskoczona. 

Przy jednym z wysokich okien stał młody mężczyzna. Jedną rękę opierał na brokatowej zasłonie w kolorze fioletu, w drugiej trzymał laskę. Spojrzałam na jego twarz i kiedy teraz to wspominam, myślę, że właśnie w tej chwili go 

pokochałam. 

Była to przystojna twarz - opalona, o pięknie rzeźbionych rysach. Należała do wysokiego i szczupłego mężczyzny, o sze-fokich ramionach, co podkreślała jeszcze błękitna, płócienna koszula, rozpięta pod muskularną szyją. 

Przypomniał mi się natychmiast Dawid dłuta Michała Anioła. Ciemne okulary skrywały oczy, widziałam za to usta - 

szerokie, pięknie ukształtowane. 

Znowu powiedział coś szybko po włosku. Jego głos stał się rozkazujący, nieomal pełen złości, i dopiero wtedy 

uświadomiłam sobie, że nie miałam przecież żadnego prawa siadać do tego fortepianu, jak gdyby był moją 

własnością. 

- Strasznie mi przykro - powiedziałam niezbyt mądrze - ale jestem Angielką i nie rozumiem, co pan mówi.  Sono Inglese - spróbowałam. - Bardzo przepraszam, że dotykałam fortepianu.  Mi scusi. 

Moje zakłopotanie jeszcze się powiększyło, gdy mężczyzna nagle się roześmiał. 

- Oczywiście, że pani wybaczę - zwrócił się do mnie doskonałym angielskim. - Pod warunkiem, że będzie pani grać 

dalej. 

Odetchnęłam z ulgą. Jednak mnie stąd nie wyrzucą. 

- Proszę grać! - Jego głos był rozkazujący, choć równocześnie pełen jakiegoś błagania, którego nie mogłam 

zrozumieć. 

Właśnie miałam usłuchać, kiedy wszedł służący, niosąc dużą, srebrną tacę. Zalał mojego rozmówcę potokiem 

włoskich słów, których nawet nie próbowałam zrozumieć. Kiedy wyszedł, młody mężczyzna podszedł do mnie. 

- Dowiedziałem się od Maria, że jestem pani dłużnikiem. Opowiedział mi o porannym wypadku i o tym, jak pani 

pomogła mojej babce. To bardzo uprzejmie z pani strony, signorina. 

- Jak ona się czuje? - spytałam. Jego wdzięczność sprawiła, że poczułam się głupio onieśmielona. 

- Z przyjemnością mogę panią zapewnić, że czuje się nie najgorzej. Nasz lekarz rodzinny zbadał ją i uznał, że 

wystarczy, jak poleży dzień lub dwa w łóżku. Mamy szczęście, że doktor mieszka w pobliżu i może się zająć takim 

nagłym wypadkiem. Mario przeprasza, że kazał pani tak długo czekać. - Postawił na stole sok z limony i wodę z 

lodem. - Proszę się poczęstować, signorina...? 

- Howard. Laura Howard. 

Wyciągnęłam rękę, ale on jakby tego nie spostrzegł. 

- Jestem Domenico delPAlba. A teraz proszę wziąć swój napój, panno Howard. Jak pani z pewnością już zauważyła, 

jestem niewidomy, więc nie mogę go pani podać. 

Jako pielęgniarka byłam od dawna przyzwyczajona do tego typu tragedii. Mimo to wiadomość, że ten czarujący, 

przystojny mężczyzna jest niewidomy, wstrząsnęła mną. Pomyślałam, 













że powinnam była sama na to wpaść - jego laska była biała. Poczułam głęboki smutek. 

Na srebrnej tacy stał kryształowy dzbanek, obok pojemnik z lodem. Nalałam sobie szklankę świeżego soku. 

- Czy mogę coś panu podać? - spytałam. Nie byłam pewna, jak się do niego zwracać. Skoro był wnukiem hrabiny, 

pewnie też musiał mieć jakiś tytuł. 

Pokręcił głową. 

- Nie chcę niczego poza pani muzyką - powiedział stanowczo. - Nie zdaje sobie pani nawet sprawy z tego, jak wielką sprawiła mi pani przyjemość. Panno Howard, błagam, żeby zechciała pani poświęcić mi jeszcze trochę czasu i zagrać ponownie. 

Pochlebiał mi, ale jednocześnie onieśmielał. Bardzo dawno nie ćwiczyłam, a granie dla siebie to zupełnie co innego niż popis przed krytyczną publicznością. Odstawiłam szklankę i znowu usiadłam do fortepianu. 

- Czy gra pani zawodowo, signorina? 

Opisałam najkrócej, jak mogłam, okoliczności, które zmusiły mnie do porzucenia marzeń o karierze pianistki. 

- Tak więc zostałam pielęgniarką - zakończyłam moją banalną historię, w której nie wspomniałam ani słowem, ile 

bólu sprawiło mi porzucenie marzeń o muzycznej karierze. 

- To tragiczne! - Jego głos był pełen szczerego współczucia. Spojrzałam na niego, zaskoczona i pełna wdzięczności za to instynktowne zrozumienie. Betty, która nie miała najmniejszego szacunku dla muzyki, powiedziała tylko: 

„Pewnie wyjdzie ci to na dobre, Lauro. Muzyka nigdy nie zapewniłaby tak porządnej, stałej pracy jak 

pielęgniarstwo." 

Mimo to kochałam Betty, która była dla mnie w równym stopniu matką, jak siostrą. Starsza ode mnie o piętnaście lat, opiekowała się mną od śmierci mamy. Życiowe bezpieczeństwo było dla niej najważniejsze... i bardzo dobrze, bo 

tata i ja byliśmy beznadziejnie niepraktyczni. 

- Kiedyś bardzo żałowałam. Ale takie rzeczy się zdarzają -wyznałam. - Tak czy siak, teraz wydaje mi się, że nie 

byłam 

dość dobra. Po pierwsze, bałam się występować przed publicznością, a poza tym męczyło mnie monotonne 

ćwiczenie gam. Chciałam po prostu grać... przez całe życie grać moją ukochaną muzykę. 

Przerwałam, uświadomiwszy sobie, że prawdopodobnie nudzę mojego gospodarza. Zapanowała pełna napięcia 

cisza. Patrzyłam na klawiaturę i bardzo pragnęłam dotknąć jej jeszcze choć raz, ale czułam też, że powinnam wyjść. 

Z pewnością jestem tu już za długo, pomyślałam. Dobre wychowanie nakazywałoby teraz odejść. Ale siedziałam bez 

ruchu, splótłszy dłonie, czekając na coś, chociaż sama nie wiedziałam, na co. 

Nagle mój towarzysz odezwał się: 

- Nie oczekuję, że mnie pani zrozumie, panno Howard - to raczej niemożliwe. Ale tak, jak pani kocha grać, ja 

uwielbiam słuchać. Nie chodzi tu o pani techniczne umiejętności - pani wkłada w grę całe serce. Mam znakomity 

magnetofon i adapter, ale odtwarzana muzyka zawsze traci jakąś istotną dla mnie część, niezależnie od kunsztu 

wykonawcy. - Przerwał, a po chwili odezwał się znowu, z jeszcze większym napięciem w głosie. - Odkąd przestałem 

widzieć, słuchanie stało się dla mnie podwójnie ważne. W tym domu nikt nie gra na fortepianie. Dlatego tak 

oczarowała mnie pani muzyka. 

- Sam pan nie gra? 

- Bardzo marnie. Mam bałałajkę, na której brzdąkam od czasu do czasu. Niestety, moje palce nie nadają się do gry. 

Pokazał mi swoje dłonie. Palce miał długie i ładnie ukształtowane. Na jednym z nich nosił onyksowy sygnet, który pięknie wyglądał na tle śniadej skóry. Były to dłonie arystokraty, ale nie pianisty - jak sam zauważył. - 

Przypomniałam sobie powiedzenie mego nauczyciela: najlepsze są krótkie, kwadratowe dłonie, silne i giętkie - takie jak moje. 

Spojrzałam na jego twarz, próbując dostrzec oczy ukryte za ciemnymi okularami. Zaciekawiła mnie jego ślepota, 

choć nie było to zawodowe zainteresowanie pielęgniarki, a raczej osobista ciekawość. Zanim zdołałam się 

powstrzymać, spytałam, od kiedy jest niewidomy. Nie wydawał się urażony pytaniem. 











- Kiedy byłem małym chłopcem, straciłem wzrok w jednym oku w rezultacie głupiego wypadku - wpadłem na 

kolczasty krzew. Niestety, w zeszłym roku pojawiły się jakieś kłopoty ze zdrowym okiem i od ponad sześciu 

miesięcy nie widzę nic. 

Fachowy termin podał po włosku, ale z tego, co wiedziałam o okulistyce, domyśliłam się, że chodzi o odklejenie lub zniszczenie siatkówki. 

- Na pewno coś dałoby się zrobić. Może operacja? - zająknęłam się. - Czy jest szansa odzyskania wzroku? - Mój 

niepokój wydał mi się absurdalny. 

Uśmiechnął się lekko. 

- Mam nadzieję. Za kilka tygodni idę do szpitala. Do tego czasu muszę mieć absolutny spokój i nic nie robić, co jest dla mnie torturą. Nie znoszę bezczynności. Jestem człowiekiem czynu. 

W to mogłam uwierzyć. Już zdążyłam wyczuć, że ten młody Włoch nie jest typem człowieka, który może całe życie 

przesiedzieć w fotelu. 

- A teraz, kiedy poznaliśmy swoje życiorysy, panno Howard, czy zechciałaby pani podjąć grę? 

Brzmiało to bardziej jak rozkaz niż prośba. Najwyraźniej był przyzwyczajony do wydawania poleceń oraz do 

otrzymywania wszystkiego, czego chciał. Nic dziwnego. Już na pierwszy rzut oka było widać, że Albowie są bogaci. 

Rezydencja, wspaniały^ samochód hrabiny, obrazy i inne bardzo piękne rzeczy -/o takich fortunach czyta się w 

książkach lub kolorowych magazynach, ludzi z jego sfery nie spotyka się na ulicy. Przez moment poczułam się tak, jakbym została przeniesiona w bajkę. 

Chcąc wyrazić niezwykłe uczucie podniecenia i szczęścia, zagrałam „Opowieści Lasku Wiedeńskiego" Straussa. 

Miałam ochotę śmiać się i tańczyć w takt muzyki. Życie było wspaniałe - tak samo, jak wspaniałe musiało być dla 

Austriaków tańczących walca w dawnych, romantycznych czasach Wiednia. 

- Niko, Niko, każ jej natychmiast przestać. Babka mówi, że ona ma przestać. Natychmiast! 

Zostałam brutalnie sprowadzona na ziemię. Tym razem za sprawą panny Boney - niani. Wpadła do pokoju i chwyciła 

mężczyznę za ramię. Jej pomarszczona twarz była zupełnie biała. 

- Natychmiast, natychmiast! - powtarzała. 

Nie rozumiałam powodu całego zamieszania. Nagle przestraszyłam się. Strach mój powiększył się, gdy zobaczyłam 

smutek na przystojnej, młodej twarzy. Bez słowa patrzyłam, jak pochyla się nad staruszką i obejmuje ją silnym 

ramieniem. 

- Nie denerwuj się, Boney. To ja kazałem pannie Howard grać. 

- Ale hrabina mówi... 

-Wiem, Boney, wiem, że to zawsze było zabronione, ale uznałem, że czas już złamać ten zakaz. Jestem pewien, że 

matka by sobie tego życzyła, skoro przynosi mi to tyle radości. Proszę, powiedz Nonnie, że tego właśnie sobie życzę. 

Powiedz jej,  cara mia, że jej wnuczek jest szczęśliwy - tak, naprawdę szczęśliwy, po raz pierwszy od wielu lat. 

Staruszka, wciąż załamując dłonie, wyszła z pokoju, mamrocząc coś do siebie. Spojrzałam niepewnie na mego 

słuchacza. Dlaczego moja gra rozzłościła hrabinę? Dlaczego zdenerwowała się stara niania? 

- Proszę grać dalej! 

Tym razem wiedziałam, że nie mogę usłuchać. Mój radosny, beztroski nastrój ustąpił miejsca zakłopotaniu. 

Wyczuwałam coś, czego tu przedtem nie było, coś, co mnie przerażało, choć nie wiedziałam, dlaczego. 

- Nie... nie mogę! - powiedziałam głupio. 

Nagle poczułam na ramieniu dotyk jego dłoni, ciepły i dodający odwagi. 

- Przykro mi. Obawiam się, że zdenerwowaliśmy panią. Jeśli może pani poświęcić mi trochę czasu i jeżeli obieca 

pani jeszcze potem zagrać, wyjaśnię, dlaczego moja babka wysłała biedną starą Boney, żeby panią uciszyć. 

Oczywiście, o ile to pani nie znudzi. 

- Och, nie - wykrztusiłam. Było mi trudno zebrać myśli. 













Oprócz tajemnicy, którą obiecał wyjaśnić, wytrącało mnie z równowagi dziwne uczucie, wywołane dotykiem jego 

dłoni. 

Drżałam. Musiał to wyczuć, bo powiedział łagodnie: 

- Proszę się nie bać. To wszystko wydarzyło się dawno temu. Teraz jestem - i zawsze będę - bardzo pani wdzięczny, si-gnorina. Odsunęła pani ode mnie smutne wspomnienia i pozwoliła powrócić do szczęśliwych chwil. 

Odwrócił się, podszedł do okna i wpatrzył się niewidzącymi oczami w słoneczny ogród. 

Siedziałam nieruchomo, wstrzymując oddech i czekając, aż się odezwie. 

 Rozdział 2 

Twoja matka miała na imię Sofia. Była bardzo piękną kobietą. Na stoliczku za fortepianem może pani zobaczyć jej 

portrecik. 

Wzięłam ze stoliczka jedwabną, fioletowo-srebrną ramkę. Spojrzałam na podobiznę młodej, może trzydziestoletniej 

kobiety. Patrzyła na mnie wielkimi szarymi oczami, w których nie było nawet cienia uśmiechu, tylko przejmujący 

smutek, podkreślony równie smutnym wyrazem pięknie wykrojonych warg. Dostrzegłam od razu podobieństwo 

między jej twarzą i twarzą syna. Jego rysy były identyczne, choć naturalnie bardziej męskie. Czy to znaczyło, że oczy też ma szare? Gdzieś czytałam, że wielu florentyńczyków ma szare oczy, za to oczy Sycylijczyków są prawie 

zawsze ciemne. Oczy Sofii del Alba były prawdziwie piękne - szeroko rozstawione, obramowane długimi, prostymi 

rzęsami. 

- Umarła w wieku zaledwie trzydziestu jeden lat, kiedy ja miałem lat dziesięć, a Paolo, mój brat, siedem. Jeszcze w dniu śmierci grała na fortepianie. Mój ojciec przyszedł posłuchać. Mario właśnie podał im pocztę, kiedy matka 

dostała ataku serca i upadła na klawisze. Nie odzyskała już przytomności. Ojciec kazał zamknąć fortepian i nigdy więcej go nie używać. Klucz zaś wyrzucił do jeziora. Zakazu mojego ojca nie znał stroiciel, który miał własny klucz i przyszedł jak zwykle nastroić fortepian. Nikt mu nie zabronił, więc przychodzi nadal. Widocznie ostatnim razem zapomniał o zamknięciu fortepianu, inaczej nie mogłaby pani podnieść klapy. 

























Spojrzałam na klawisze, a potem znów na portret Sofii. Wyobraziłam sobie, jakim szokiem musiała być dla 

wszystkich jej śmierć. 

- Pański ojciec musiał ją bardzo kochać - powiedziałam cicho. 

- Umarł rok później. Lekarze orzekli, że na zapalenie płuc, ale moja babka zawsze twierdziła, że to przez złamane serce. Byłem za mały, by zrozumieć cokolwiek poza faktem, że straciłem najukochańszą osobę. Ale odkąd stałem 

się... jak to się mówi po angielsku... dorosły?... często myślałem o tamtym dniu. Moja matka tak lubiła grać na tym fortepianie. Nie sądzę, żeby chciała, by go zamknięto i nigdy więcej nie dotykano, jak rozkazał ojciec. 

- Może bał się, że dźwięk fortepianu będzie mu o niej przypominał? - zasugerowałam. 

Z westchnieniem odwrócił się do mnie tyłem. 

- Możliwe, ale przecież zatrzymał wszystko inne, co mogłoby mu ją przypominać. Wieczorami często go tutaj 

znajdywałem, siedzącego samotnie, z jej portretem w ręku. Jego twarz pełna była smutku... tęsknoty i chyba czegoś jeszcze, ale byłem za mały, aby to zrozumieć. Kiedy dorosłem, prosiłem babkę, żeby powiedziała mi więcej, ale ona nie chce mówić o tym okropnym dniu. Boney też nie wolno poruszać tego tematu, więc rźadko ktokolwiek 

/

wspomina moich rodziców. Dlatego jestem bardzo szczęśliwy, że mogłem z panią porozmawiać o matce. 

Przecież ma prawo wiedzieć wszystko o swoich rodzicach -pomyślałam. Stara hrabina nie postępuje właściwie, 

próbując ukryć przeszłość. Jej milczenie musiało wywołać podejrzenia u wnuka. W każdym razie wywołało je u 

mnie. Czy za gwałtowną śmiercią Sofii deli'Alba nie kryło się coś więcej? Ale to nie była moja sprawa. Młody 

człowiek przy oknie wydawał się taki smutny, spróbowałam więc rozładować atmosferę. 

- Czy pańska matka dobrze grała? 

- Cudownie! - odpowiedział, a w jego głosie znowu pojawiła się ciepła nuta. - Wspominam szczęśliwe chwile, kiedy zwijałem się w kłębek na sofie i słuchałem. W chwili gdy usłysza-lem   pani muzykę, zrozumiałem, że nie wolno trzymać zamkniętego fortepianu. Matka by sobie tego nie życzyła. 

Muzyka była naszą wielką radością. Aż do dzisiaj nikt, łącznie ze mną, nie odważył się sprzeciwić rozkazom ojca. 

Ale teraz ja jestem głową domu. Od dzisiaj fortepian nie będzie już zamykany. 

- Pańska babka...? - zaczęłam z wahaniem, ale on przerwał mi władczym ruchem głowy. 

- Moja babka żyje przeszłością. Jest stara, więc to naturalne. Ale myślę, że popełnia błąd. Świat jest pełen smutku i zła. Wykreślanie z życia muzyki, która jest czysta i dobra, nie może być słuszne. Jestem pani wdzięczny, signorina, że uświadomiła mi to pani. 

Czułam, jak moje policzki płoną, po części z zadowolenia, a po części z zakłopotania. Czy, jeśli dotknę fortepianu jeszcze raz, stara hrabina zrobi awanturę? Byłam pewna, że nie życzy sobie, by ktokolwiek lekceważył jej polecenia 

- nawet jej własny wnuk. Bałam się jej, ale wiedziałam, że zagram znowu, jeśli młody hrabia zażyczy sobie tego. 

Nie wiedziałam, co powiedzieć. Wymamrotałam więc: 

- Wolałabym, żeby nie mówił pan do mnie signorina. Mam na imię Laura. 

Te dziecinne słowa w jakiś sposób zlikwidowały napięcie między nami. Odwrócił się od okna i podszedł do 

fortepianu. Uśmiechnął się znowu tym dziwnym półuśmiechem, który wywoływał u mnie dreszcze. 

- A ja jestem Domenico, dla przyjaciół Niko. Mam nadzieję, że my także zostaniemy przyjaciółmi, Lauro. 

Dopiero po dłuższej chwili udało mi się opanować drżenie rąk. Moje własne imię, wypowiedziane z miękkim, 

włoskim akcentem, wywołało we mnie ten sam dreszcz, co wcześniej jego uśmiech! Przestań się ośmieszać - 

powiedziałam do siebie. Zachowujesz się niby romantyczny podlotek. Już najwyższy czas, by dorosnąć. 

- Pełne moje nazwisko brzmi Domenico Rodrigo Leonardo delPAlba. Jeśli wolisz zwracać się do mnie używając 

jednego imienia nie mam nic przeciw temu! 

















Roześmiałam się nagle, a on śmiał się razem ze mną. Długi arystokratyczny tytuł wydał się nagle tak 

nieprawdopodobny, że jego posiadacz stał się zwyczajnym młodym człowiekiem, który wymyśla listę imion, po 

prostu, żeby mnie rozbawić. Nie mógł być dużo starszy ode mnie... w każdym razie nie starszy niż Peter, mój 

znajomy student medycyny. Jego bogactwo i tytuły to nie powód, żebyśmy nie mogli zostać przyjaciółmi. 

- A teraz, czy możesz zagrać coś jeszcze? 

- Powiedz, czego chciałbyś posłuchać. 

Wybór zostawił mnie. Usiadłam i zauroczona cudownym dźwiękiem fortepianu grałam utwory Chopina, 

Schumanna, Schuberta. Wszystko, co tylko mi się przypomniało. 

Czas upływał szybko. Nagle otworzyły się drzwi. 

- O co chodzi, Mario? - spytał zirytowany Domenico. 

 - E'ora di cena, signor U conte. 

- Obiad? Już? Jak szybko minął ten ranek! Domenico wstał i położył mi rękę na ramieniu. 

- Obawiam się, że byłem bardzo samolubny, każąc ci grać całe dwie godziny. Musisz być wykończona. Wybacz mi, 

proszę! 

Byłam zmęczona, ale zadowolona. 

- Oczywiście zjesz z nami obiad! Aż podskoczyłam na te słowa. 

- Obawiam się, że nie mogę. Czekają na mnie w hotelu. Pomyślą; że się zgubiłam, albo coś takiego. 

- Kto czeka? - Jego głos nagle stał się ostry. 

- Moja przyjaciółka, Jean, i jej ciotka. Przyjechały ze mną na tę wycieczkę - wyszeptałam. Nagle znikło uczucie 

koleżeństwa i znów odczułam jego władczość. - Zazwyczaj chodzimy razem, ale dziś rano rozdzieliłyśmy się, by 

kupić prezenty dla krewnych. - Zorientowałam się, że mówię za szybko, a jego to pewnie i tak nie interesuje. - 

Naprawdę muszę już iść. Dziękuję, że mogłam zagrać na tym wspaniałym fortepianie. 

- Nie ma mowy. Nie możesz teraz wyjść. A jeśli naprawdę musisz, to czy wrócisz tu po południu? Wieczorem? 

Jutro? 

Przeszedł na włoski i wtedy zrozumiałam, jak bardzo zaniepokoił go fakt, że chcę już iść. Byłam zachwycona, ale 

jedno- 

cześnie starałam się nie okazać jak bardzo pragnę tu powrócić i zobaczyć go raz jeszcze. 

Może i jestem romantyczką, ale mam też sporo doświadczenia. Właśnie dzięki temu jestem dobrą pielęgniarką. I 

wiedziałam, że chociaż ten poranek był cudowny, to nawet kilka dodatkowych godzin z moim dziwnym, 

fascynującym znajomym nie przyniosłoby nic dobrego. Byłam już na wpół w nim zakochana. Jutro zaś miałam na 

zawsze wyjechać z Florencji. Moja grupa wybierała się do Mediolanu, a potem z powrotem do Anglii. Nigdy więcej 

go już nie zobaczę. Ta myśl była nie do zniesienia. 

- Nie odpowiadasz, Lauro. Czy nie chcesz wrócić, by zagrać dla mnie jeszcze trochę? 

Niepokój w jego głosie nieomal mnie zgubił. Prawie wyznałam, jak bardzo chciałabym wrócić i że najchętniej 

zostałabym z nim już teraz! Opowiedziałam o Mediolanie. 

- Wyjeżdżamy jutro rano, po śniadaniu. Autokar odjeżdża o ósmej trzydzieści - zakończyłam nie kryjąc smutku. 

- A ty koniecznie musisz w nim być? Westchnęłam. 

- Tak, oczywiście. Widzisz, to już koniec wycieczki. Wiem, że Mediolan nie będzie mi się podobał aż tak bardzo, jak Florencja, ale i tak chcę go zobaczyć. Poza tym na wycieczce trzeba robić to, co jest w programie. 

- A  czy koniecznie musisz jechać dalej? Nie możesz jej przerwać? 

Uśmiechnęłam się mimo woli. Najwyraźniej ten bogaty młody Włoch nie miał pojęcia, jak wyglądają tanie 

wycieczki, gdzie wszystko zaplanowane jest do najmniejszego szczegółu, a program napięty do granic 

wytrzymałości. Spróbowałam mu to wyjaśnić. 

- Musi tak być, żeby było taniej - powiedziałam. 

- Ach! Więc to tylko kwestia pieniędzy! 

Tylko! Gdyby wiedział, jak trudno mi było zaoszczędzić na ten wyjazd! Nagle zaczął mnie denerwować. Otoczony 

był takim luksusem. Czy potrafił zrozumieć, co oznaczało liczenie 

















się z każdym groszem? Cóż, raz duma może zejść na dalszy plan. Już ja mu wytłumaczę! 

- Chcę zobaczyć Mediolan. Taka okazja może już nigdy mi się nie trafić. Nie żyję tak, jak pan, panie hrabio! - Uniósł 

brwi, gdy użyłam tego samego zwrotu co Mario. - Nie mogę po prostu wsiąść do samolotu i polecieć, gdzie tylko 

zechcę i kiedy przyjdzie mi na to ochota. Na tę wycieczkę oszczędzałam ponad rok. Tak naprawdę, to wcale nie 

powinnam była jechać. 

Zobaczyłam, jak łagodnieje zarys jego warg i zrozumiałam, że zaczyna mi współczuć. Ale to mi nie pomogło. Moja 

wściekłość wciąż jeszcze rosła. Podniosłam wyżej głowę. 

- Te pieniądze przydałyby się w domu - ciągnęłam. - Ale... mój ojciec chciał, żebym pojechała. Był we Florencji jako młody chłopak i potem, w czasie wojny. Nigdy nie zapomniał Włoch i ciągle je kocha. Chciał, żebym też je 

zobaczyła, żebyśmy mogli o nich rozmawiać, kiedy wrócę. Pewnie myślisz, że to głupie! 

- Nie, nie, wcale tak nie myślę! 

Nie patrzyłam na niego. Mój głos drżał, trochę ze złości, ale głównie z żalu, że muszę opuścić nie tylko rezydencję Albów, ale także Forencję i Włochy. Moje serce zostanie w tym kraju. 

Pokochałam Florencję. Wiedziałam, że jest tu nie tylko złociste słońce i błękitne niebo, ale i wieże, dzwony i 

cudowna architektura. Była też i bieda, przerażające, brudne klatki schodowe, wąskie, ciasne ulice i żebracy. 

Czytałam tyle książek o Włoszech, zwłaszcza o Florencji. Czułam się tak, jakby tu było moje miejsce. Może dlatego, że ojciec tak często i z wielkim uczuciem opowiadał mi o tym mieście, kiedy byłam mała. Mając chociaż odrobinę 

fortuny Albów, nigdy nie opuściłabym tego kraju - pomyślałam. Ale moje finanse były w takim stanie, że 

prawdopodobnie nie mogłabym kupić nawet programu opery, na którą mieliśmy iść wieczorem. 

Moje myśli przerwał głos hrabiego: 

- Proszę, uwierz mi, Lauro. Naprawdę nie uważam, że to głupie. To było bardzo samolubne z mojej strony. Tak 

bardzo chciałem raz jeszcze posłuchać jak grasz. 

Nagle przestałam rozczulać się nad sobą i zaczęłam go żałować. Posiadać tak wiele, a nie widzieć i nie móc się tym wszystkim zachwycać - to musi być straszne; być uzależnionym od kogoś zupełnie obcego, by na kilka chwil 

rozkoszować się muzyką - także. Zastanawiałam się, czy moja muzyka przypominała mu o zmarłej matce, którą 

stracił jako mały chłopiec. 

- Mogłabym przyjść na chwilę wieczorem - powiedziałam. -Jeśli naprawdę tego chcesz. 

 - Sono molto felice...  Jestem zachwycony! Dziękuję, Lauro. Giuseppe zaraz odwiezie cię do hotelu. O której mam go po ciebie wysłać? 

Do dzisiejszego ranka nigdy nie siedziałam w samochodzie z szoferem, a teraz Giuseppe w liberii ma mnie odwieźć 

do hotelu! Z trudem powstrzymałam uśmiech na myśl o minie Jean, jej ciotki i reszty wycieczki, gapiących się na 

luksusową limuzynę Albów przywożącą mnie pod sam hotel. 

Wołałam jednak uniknąć plotek, więc poprosiłam, żeby Giuseppe wysadził mnie na rogu. Na szczęście, kiedy samo-

chód przyjedzie po mnie wieczorem, większość moich znajomych wyjdzie już do opery. 

- O której będzie kolacja? - zapytałam. - Giuseppe może po mnie przyjechać pół godziny wcześniej. 

W drodze powrotnej do Florencji prawie nie zauważałam pięknych widoków. Co innego zajmowało moje myśli. Jak 

wytłumaczyć Jean i ciotce May, że nie mogę iść z nimi na „Rigoletto"? Cały poranek wydawał mi się nierzeczywisty. 

Nie zdziwiłabym się, gdyby uznały, że to sobie wymyśliłam. Miałam nadzieję, że nie będę musiała opowiadać o 

wszystkim. Lubiłam Jean. Była pulchną Szkotką o okrągłej twarzy. Pracowała jako starsza pielęgniarka w „moim" 

szpitalu. Zawsze się uśmiechała i miała serce „ze złota", chociaż nie była zbytnią intelektualistką. Jej lektury ograniczały się do romantycznych powieści. Bez przerwy czytała je i opowiadała o „właściwym mężczyźnie". 

Ciągle mi powtarzała, że pewnego dnia On się zjawi, a ja się zakocham i wyjdę za mąż. Każdy chłopiec, z którym się umówiłam, był dla Jean potencjalnym kandydatem na 















męża. Nie zniosłabym, gdyby zaczęła twierdzić, że hrabia Domenico dell Alba to wreszcie ten właściwy mężczyzna. 

Sama myśl była tak absurdalna, że roześmiałam się na głos. Giuseppe odwrócił głowę i uśmiechnął się. 

 - La signońna e'molto felice!  Panienka jest bardzo szczęśliwa! Tak, byłam szczęśliwa, bo czekał mnie czarowny wieczór, 

chociaż miał się skończyć, jak bal Kopciuszka, o północy. Zaczęłam się zastanawiać, co powinnam założyć na tę 

okazję. Nie miałam długiej wyjściowej sukni. Jak włoska arystokracja ubiera się w domu do kolacji? Może 

wystarczy krótka, biała dżersejowa sukienka, którą kupiłam przed samym wyjazdem. Poza tym moją walizkę 

wypełniały tylko bawełniane bluzki, kombinezon, parę zwykłych koszulek i dżinsy. Znowu parsknęłam śmiechem 

na samo wyobrażenie, jak snuję się po rezydencji Albów w spranych dżinsach. 

Giuseppe wysadził mnie na rogu ulicy, przy której stał zamek Albergo. Z okien jadalni nie widać było głównego wej-

ścia. To dobrze, nie potrafiłabym stawić czoła zaciekawionym spojrzeniom. Przemknęłam się do hotelu. Było już 

późno. Kiedy przyszłam i usiadłam do stołu, Jean i ciotka Mary właśnie kończyły jeść. Starałam się powstrzymać od porównań, ale Albergo po pałacu Albów wydawał mi się tak pusty i brzydko umeblowany! 

-Martwiłyśmy się o ciebie, Lauro - powiedziała Jean. -Gdzie się podziewałaś? 

Jakoś nie mogłam jej powiedzieć. To był mój sekret. 

- Och, zgubiłam się koło Duomo i zapomniałam spojrzeć na zegarek - oznajmiłam, skrzyżowawszy palce pod stołem. 

- Architektura po drugiej stronie rzeki jest fascynująca. Żal mi było wracać. 

Żadna z nich nie żądała dalszych wyjaśnień. Chciały mi opowiedzieć, jakie kupiły prezenty. Mogłam więc jeść w 

milczeniu. 

Tego popołudnia nie dostrzegałam właściwie piękna przedmiotów w muzeum. Zamiast tego wciąż miałam przed 

oczami skarby rezydencji Albów. Naprawdę uważnie słuchałam prze- 

wodnika tylko wtedy, gdy pokazywał nam stare instrumenty muzyczne. Była wśród nich bałałajka. Natychmiast 

pomyślałam o Domeniku. Ciekawa byłam, czy dobrze gra. Przypomniał mi się cudowny stary film „Doktor 

Żywago", który oglądałam niedawno w telewizji. Miłość bohatera do Lary zrobiła na mnie wielkie wrażenie. 

Chociaż zakończenie było smutne, wydawało mi się, że takie głębokie i cudowne uczucie, choćby krótkotrwałe, 

musi nadawać życiu pewną trwałą wartość. Motyw przewodni, cudowna melodia, od której chciało mi się płakać, 

była grana właśnie na bałałajce. Zastanawiałam się, czy Domenico ją zna. Wyobraziłam sobie jego długie, smukłe 

palce na strunach instrumentu i ni stąd, ni zowąd zaczęłam się zastanawiać, jak by to było, gdyby dotknął mnie tymi pięknymi dłońmi. 

- Lauro, chodź i spójrz na to! - głos Jean sprowadził mnie na ziemię. Przypomniał mi się szpital, długie korytarze, pachnące środkami dezynfekcyjnymi, lśniące podłogi na oddziałach, wózki, monitory, wazy z kwiatami, rzędy 

wąskich łóżek i czekający z nadzieją na wyzdrowienie pacjenci. Nie dla nich atrakcje wycieczki po Włoszech. A 

nawet gdyby się tu wybrali, jak już wyzdrowieją, mogą nigdy nie mieć tyle szczęścia, by wejść do pałacu - a tylko takie określenie pasowało do rezydencji Albów. Nie będą mieli szansy spotkać żywego włoskiego hrabiego. 

Domenico Rodrigo Leonardo albo jak mówiła do niego panna Boney - Niko. Zastanawiałam się, czy zobaczę ją 

wieczorem. Ogarnął mnie dziwny lęk i zrobiło mi się zimno. Dlaczego staruszka tak się zdenerwowała, kiedy 

hrabina nazwała ją „angielską nianią"? I co takiego biedaczka powiedziała, że wywołała gniew pani domu? Myśl o ponownym spotkaniu z hrabiną sprawiła, że nie byłam już taka pewna, czy chcę tam wrócić. Ale bać się drobnej, 

delikatnej staruszki wydawało się absurdalne. 

- Chodźże, Lauro. Wszyscy już poszli dalej! 

Ruszyłam za zniecierpliwioną Jean do kolejnej sali, jednak nie mogłam się skupić na monotonnym wykładzie 

przewodnika. To było stracone popołudnie. Duchem przebywałam w rezydencji - równie dobrze mogłam tam być 

ciałem. Zastanawiałam się, co też porabia Domenico. Czy słucha swoich płyt? A może rozmawia na górze z babką? 

Czy bardzo się gniewała, że zlekceważył polecenie ojca? Czy będzie w stanie zmusić go do posłuchu i każe znowu 

zamknąć fortepian, zanim wrócę? To byłoby straszne! Już teraz muszę się przygotować na to, że wieczorem 

Domenico powita mnie słowami: „Przykro mi, Lauro, ale mimo wszystko nie możesz dla mnie grać." 

Trudno powiedzieć, które z nas byłoby bardziej rozczarowane. Nie wiedziałam, czyje słowo liczy się najbardziej w tej dziwnej rodzinie. I Domenico, i hrabina mówili tonem władczym, ale jedno z nich musiało być ważniejsze od 

drugiego. Nie znałam tradycji włoskiej arystokracji na tyle, żeby wiedzieć, czy głową domu jest stara hrabina, czy Domenico. 

Spojrzałam na zegarek, dochodziła już czwarta. Z niecierpliwością czekałam na wieczór, ale kiedy przyszedł czas by wyjść, byłam jednym kłębkiem nerwów. 

Po raz drugi tego dnia znalazłam się w rezydencji Albów. Mario powitał mnie potokiem włoskich słów i gestów, z 

których zrozumiałam, że panna Boney zaraz zejdzie i że mam zaczekać w holu. 

Stałam, ściskając ze zdenerwowania moją zieloną torebkę. Gdybym tylko miała pewność, że jestem odpowiednio 

ubrana! Biała sukienka wyglądała bardzo ładnie, ale z tyłu była dość mocno wycięta i odsłaniała sporo opalonych 

pleców. Czy stara hrabina uzna to za nieprzyzwoite? Skąd miałam wiedzieć? W moim domu wszyscy żyli skromnie. 

Żadnych wystawnych kolacji, tylko herbata, ryba, kiełbasa albo śledź. I owoce albo ser. 

Nagle przyszło mi do głowy, że mogą też pojawić się inni goście. Ogarnęła mnie panika. Mój włoski był 

beznadziejny, nigdy nie mogłabym porozumieć się z obcymi. Po co właściwie przyszłam? Zapragnęłam znaleźć się o 

tysiące kilometrów stąd. 

Ze schodów zbiegła panna Boney. Miała na sobie prostą, bezkształtną, czarną sukienkę, a szare włosy upięła w staro-modny kok. 

-Proszę wybaczyć, że kazałam panience czekać. Hrabina bardzo przeprasza, ale woli zostać w łóżku i wierzy, że 

panienka to zrozumie. Jest trochę roztrzęsiona. 

- Ależ oczywiście - zgodziłam się. Ucieszyłam się, że widzę małą pannę Boney i wyciągnęłam do niej rękę. Wydało 

mi się, że zesłało ją niebo. 

- Jak ślicznie panienka wygląda! - powiedziała najwyraźniej szczerze. Myślę, że wyczuła moje zdenerwowanie. - 

Nie, nie ma się czego bać. Będziemy tylko my, sekretarz Domenika i Paolo, jego brat. Domenico zejdzie za minutkę. 

Chodźmy do salonu. 

Weszłam za panną Boney do pokoju, w którym grałam dla Domenika. Czy naprawdę to wszystko zdarzyło się 

jednego dnia? Usiadłyśmy obok siebie na kanapie. Wbiła we mnie swe błękitne oczy. 

- Nie wolno się bać - powtórzyła. 

- To tylko... no, nie jestem przyzwyczajona do jadania u kogoś! - wyznałam szczerze. - Nie chciałabym popełnić 

jakiejś gafy, panno Boney. 

- Proszę mnie nazywać Boney, kochanie. - Staruszka poklepała mnie po ręce, jakbym była jedną z jej małych 

podopiecznych. - A co do gaf, trzeba być po prostu sobą. Jeśli ktoś zachowa się niewłaściwie, to będzie nim z 

pewnością Paolo. Panienka jeszcze go nie poznała, prawda? To młodszy brat Nika. 

Twarz starej niani przybrała dziwny wyraz. 

- Pewnie nie jest taki zły, jak go opisuję - ciągnęła. - Ale ponieważ panienka jest taka młoda, i do tego z Anglii, uwa-

żam, że moim obowiązkiem jest panienkę ostrzec. To niedobry chłopiec. 

Uśmiechnęłam się. Wyobraziłam sobie małego brzdąca, który nie chce jeść owsianki, albo zapomina powiedzieć 

„proszę" i „dziękuję". 

Ale oblicze Boney pozostało poważne. 

-Nie można wierzyć ani słowu z tego, co mówi Paolo -mruknęła bardziej do siebie niż do mnie. Potem, jakby zauwa-

żyła, że nie jest lojalna i znowu poklepała moją rękę. 











- Natomiast Niko to dobry chłopak. Oczko w głowie hrabiny. „Niko odziedziczył wszystko co najlepsze u Albów" 

często powtarza hrabina i ma rację. A jakim był ślicznym malcem, miał takie wielkie szare oczy i długie rzęsy, niby dziewczynka. Ale Niko to prawdziwy mężczyzna. Ma żelazną wolę. W tym bardzo przypomina swoją babkę. Trzeba 

ich było dzisiaj słyszeć... nie, żeby Niko kiedykolwiek podniósł głos. Ale pozostał nieugięty. Nie miała wyjścia i musiała ustąpić. 

- Mówi pani... o fortepianie, prawda? Staruszka skinęła głową. 

- Po raz pierwszy Niko jawnie sprzeciwił się hrabinie. 

- Przykro mi - powiedziałam. Ale wcale nie było mi przykro. Teraz byłam pewna, że będę mogła znowu zagrać na 

tym cudownym instrumencie. Byłam zachwycona również świadomością, że Nikowi moja gra tak się spodobała, że 

przeciwstawił się swojej władczej babce. 

- Czy Albowie zawsze tu mieszkali? - spytałam. 

- Od szesnastego wieku. Ja zostałam nianią w rodzinie hrabiny w latach dwudziestych. Z pięciorga dzieci tylko jedno dożyło do wieku odpowiedniego do małżeństwa - Rodrigo, ojciec panicza Niko. 

Na chwilę łzy zamgliły jej wzrok. 

- Antonio, najstarszy, poległ w pierwszym roku drugiej wojny światowej. Rodrigo był wtedy jeszcze dzieckiem, a 

jego siostra niemowlęciem. Kiedy Włochy poddały się aliantom i Niemcy stali się naszymi wrogami, zostaliśmy tu 

całkiem sami. Hrabia, mąż hrabiny, również zginął na wojnie i na dodatek prawie cały majątek przepadł, został tylko dom. Zatrzymali go dzięki wpływom starego przyjaciela, kardynała Pettrachi. Gdyby nie on, skończyłabym w 

obozie koncentracyjnym. Wszyscy wiele mu zawdzięczamy. 

Słuchałam zafascynowana, a Boney, widząc we mnie chętną słuchaczkę, ciągnęła dalej: 

- Jakieś dziesięć lat po wojnie Rodrigo ożenił się z prześliczną włoską dziewczyną, Sofią da Zacchira. Jej rodzinę również zniszczyła wojna, tak jak Albów. Sofia urodziła Rodrigowi 

dwóch zdrowych synów - Domenika, niech go Bóg błogosławi, i trzy lata później Paola. A potem umarła, biedactwo. 

Niedługo po niej zmarł Rodrigo. Żadne z nich nie było stworzone do życia w biedzie. Było więc im bardzo źle. Nie umieli się przystosować do nowej rzeczywistości. 

Zdziwiona rozejrzałam się po pokoju. 

-Ale to wszystko... - zająknęłam się. - Rodzina musiała jednak wzbogacić się od zakończenia wojny? 

- Niezupełnie! - Stara niania popatrzyła na mnie tak, jakby chciała mnie ocenić. Najwyraźniej uznała, że można mi się bezpiecznie zwierzyć. 

- Jeden z chłopców musiał się bogato ożenić - dla dobra rodziny. Domenico był starszy i liczyliśmy na niego. 

Nagle zrobiło mi się słabo. Nie dlatego, że od obiadu nic nie jadłam. Zresztą na obiad też niewiele. Byłam ze sobą wystarczająco szczera, by przyznać, że przeżyłam szok. Na myśl mi nawet nie przyszło, że Domenico mógłby być 

żonaty. Nie chciałam, by miał żonę. W jakiś sposób to by wszystko zepsuło. Potem wrócił zdrowy rozsądek. Co mnie obchodzi, że hrabia Domenico jest żonaty? Kiedy rano wstałam z łóżka, nie wiedziałam nawet o jego istnieniu. Był 

dla mnie prawie obcym człowiekiem. A po dzisiejszym wieczorze nigdy go już nie zobaczę, więc czemu mi to 

miałoby przeszkadzać? Wcale nie byłam lepsza od Jean z jej powieściami. 

- Oczywiście Paolo był trochę za młody, żeby stawać przy ołtarzu. Nie skończył nawet dwudziestu lat, ale... - tu staruszka przerwała i wzruszyła ramionami. 

O mały włos bym się roześmiała. Więc to nie Domenico był żonaty, tylko jego brat. A ja wyobrażałam sobie Paola 

jako chłopca, który nie chce jeść owsianki! Zdecydowanie powinnam poskromić wyobraźnię. 

Skoncentrowałam się na cichym głosie Boney. 

- Z początku hrabina sprzeciwiała się. Nie dosyć, źe Helen była pięć lat starsza od Paola, to jeszcze jej ojciec, William Lennister, posiadał fabrykę samochodów w Anglii. Bogacz i tyle. Rozumie panienka, że w takiej 

arystokratycznej rodzinie pochodzenie bardzo się liczy. Podobno ojciec Helen pracował na stacji benzynowej - 

oczywiście dawno temu, zanim zarobił te swoje miliony. Proszę tylko pomyśleć! 

Milczałam zastanawiając się, czy to niania jest snobką, czy tylko powtarza słowa hrabiny. 

- Myślę, że teraz już ojciec Helen jest na liście kandydatów do szlachectwa - ciągnęła Boney. - Czasy się zmieniają, prawda? Tak czy inaczej - jak mówiłam - Paolo ożenił się z Helen Lennister i nagle znalazło się mnóstwo pieniędzy, żeby przywrócić rezydencji Albów dawną świetność. Muszę przyznać, że młoda pani jest hojna i ma świetny gust. 

Oczywiście odebrała doskonałe wykształcenie. Ojciec posyłał ją do najlepszych szkół i dziewczyna zna chyba 

wszystkie możliwe języki. Znakomicie się nadaje na żonę włoskiego arystokraty, ale ja jej nigdy nie polubię, żeby nawet nie wiem co zrobiła dla rodziny. 

- Dlaczego? - spytałam, zaintrygowana tą historią. 

- Traktuje mnie jak śmiecia! - oznajmiła stara Boney, która najwyraźniej czuła do angielskiej żony Paola zbyt wiele niechęci, żeby to ukrywać-łiawet przed całkiem obcą osobą. -Och, jest dosyć ładna, jeśli ktoś lubi rude włosy i 

zielone oczy. Ale jej charakterek pasuje do tych włosów i naprawdę wolę nie być w pobliżu, kiedy się wścieka. 

Dostała to, na co zasłużyła, wychodząc za Paola. To wcale nie na niego miała ochotę -wie panienka - chciała Nika. 

Ale musiała zadowolić się namiastką. 

Znowu zaczęły mi się trząść ręce. Byłam zaskoczona, że jedno słowo o Domeniku w jakimkolwiek związku z Helen 

może wywołać u mnie taki efekt. Pomyślałam, że nie powinnam słuchać plotek starej niani. Ona chyba też poczuła 

się niezręcznie, bo nagle powiedziała: 

- Ależ się rozgadałam! To pewnie dlatego, że panienka jest Angielką i poczułam się tak swojsko. Ale skoro panienka tu zostanie, to i tak będziemy mogły poznać się lepiej, prawda? 

W tęsknocie staruszki za towarzystwem rodaczki było coś wzruszającego. 

- Obawiam się, że nie mogę zostać, panno Bone... Boney -powiedziałam najostrożniej, jak tylko mogłam. - 

Przyszłam tylko na kolację. 

Niebieskie oczy patrzyły na mnie z jakąś dziwną pewnością. 

- Nie, kochanie, wszystko już ustalone. Po południu Niko załatwił sprawę z hrabiną. Ma panienka zostać przez 

miesiąc i grać mu na fortepianie, kiedy on tylko zechce. Hrabina już się zgodziła. 

Na wargi cisnęło mi się mnóstwo słów protestu. 

- Nie mogę... Jutro jadę do Mediolanu... Mam pracę w szpitalu w Barlington i muszę tam się zjawić w przyszły 

poniedziałek... 

Umilkłam. Zobaczyłam Domenika stojącego w drzwiach. 

- To bardzo nieładnie, Boney! Zepsułaś moją niespodziankę - powiedział cichym głosem, który tak mnie oczarował. 

Boney ciężko podniosła się z kanapy i podeszła do niego. Położyła pulchną, piegowatą dłoń na jego ramieniu. 

- Przepraszam, kochanie. Myślałam, że panna Howard już wie. Za nic nie zepsułabym twojej niespodzianki. 

Nie mogłam wykrztusić z siebie ani słowa. 

- Nie szkodzi, Boney - odezwał się łagodnie Domenico. -Drobnostka. Ważne jest, czy panna Howard... Laura się 

zgodzi? 

- Ale ja nie mogę... - urwałam nie potrafiąc znaleźć właściwych słów. 

Domenico podszedł do mnie, znajdując drogę za pomocą swojej białej laski. Chyba dzięki słuchowi orientował się, 

gdzie siedzę. Kiedy zamilkłam, zatrzymał się i powiedział wyraźnie zdenerwowany: 

- Nie wiem, gdzie jesteś. Odezwij się. Chyba nie uciekłaś, prawda, Lauro? 

- Nie, nie! Ciągle tu jestem. 

Z trudem wstałam i ruszyłam ku niemu. Bolało mnie serce, gdy patrzyłam, jak ślepota utrudnia temu dumnemu 

człowiekowi życie. 

Dotknęłam jego ramienia, a on złapał mnie mocno za rękę. Moje serce zamarło. 









- Musisz zostać! Wszystko już załatwione. Babka zgodziła się, chociaż musiałem ją przekonywać prawie całe 

popołudnie. Nie musisz się martwić o pieniądze. To drobnostka. Dostaniesz pensję cztery razy większą niż 

uposażenie pielęgniarki w szpitalu. Jeśli uznasz, że to za mało, wystarczy tylko jedno słowo. 

Na moment straciłam głos. Zapomniałam o wszystkim, poza ciepłym, mocnym uściskiem jego palców. 

- Bardzo chętnie przyjęłabym tak wspaniałą propozycję, ale nic nie rozumiesz. Mój ojciec... - zaczęłam. 

Znowu nie pozwolono mi dokończyć. 

- Możesz do niego zatelefonować po kolacji i poprosić o pozwolenie. Nie musi się o ciebie bać. Boney będzie twoją przy-zwoitką. 

- Ale ja naprawdę chciałam zobaczyć Mediolan. Mogę już nigdy nie mieć okazji... - protestowałam. 

- No to jedź, a potem wróć tutaj - przerwał mi Domenico. Kiedy nie odpowiedziałam, zmarszczył czoło. 

- Coś jeszcze? Powiedz, Lauro! 

- Jest jeszcze moja praca w szpitalu... 

- Zadzwonimy do nich\ Jestem gotów zgodzić się na każdą rekompensatę. - Domenico wcale się nie przejął moimi 

argumentami. - Temu, kto wymyślił tę twoją skomplikowaną wycieczkę, też. To tylko techniczne przeszkody i 

drobiazgi, z którymi można sobie poradzić. Ważne jest, czy ty chcesz zostać.  Mi risponda. La pręgo. 

Odpowiedz. Błagam... 

Nie wiedziałam, co mówić. Potrzebowałam czasu do namysłu. Jak można w mgnieniu oka podjąć tak ważną 

decyzję? Oczywiście, że chciałam zostać! Ale zbyt długo żyłam obowiązkami wobec innych, więc automatycznie 

zaczęłam się nad nimi zastanawiać. Tata - jak on się będzie czuł? A Betty? Podczas mojej nieobecności praktycznie nie mogła ruszyć się z domu, bo taty nie wolno zostawiać bez opieki. Z drugiej strony, skoro mam dostać tyle 

pieniędzy, większość mogłabym wysłać do domu i Betty znalazłaby kogoś do pomocy. Największy problem ze 

szpitalem. Co powie przełożona, jeśli tak po prostu zlekce- 

ważę moją pracę? Jej gniew byłby wręcz usprawiedliwiony. Z pewnością bez trudu znalazłabym inną posadę, ale to 

oznaczałoby zmianę szpitala i przeprowadzkę, a Barlington było tak blisko domu i miałam tam przyjaciół... 

- Lauro! 

Spojrzałam w twarz Domenika i bardzo zapragnęłam zobaczyć jego oczy. Bezsensowne pragnienie. 

- Lauro, jest takie włoskie przysłowie:  Chi non vuete quan-do pui, vuote ąuando non pui!  Spróbuję to przetłumaczyć. 

Kto nie chce, kiedy może, zechce, gdy nie będzie mógł. Powiedziałaś dziś rano, że kochasz Włochy, a zwłaszcza 

Florencję, że nie chciałabyś stąd wyjeżdżać. Teraz masz szansę zostać tu jeszcze miesiąc. Jeśli wrócisz do domu, czy nie będziesz żałowała, że nie zostałaś? 

Dobrze wiedział, że na to pytanie była tylko jedna odpowiedź. 

  

  

   

   

   

   

  

   

   

   

   

  

 Rozdział 3 

- Vincenzio, podejdź, żebym mógł cię przedstawić pannie Howard. Mówiłem ci o niej dziś po południu i z 

przyjemnością zawiadamiam, że właśnie zgodziła się zostać z nami przez najbliższy miesiąc. Lauro, oto mój 

sekretarz i przyjaciel, Vincenzio Guardo. 

Popatrzyłam na mężczyznę, który przed chwilą wszedł do pokoju i stał teraźu boku Domenika. Górował nieco 

wzrostem nad hrabią, który i tak musiał mieć co najmniej metr osiemdziesiąt, niezwykłe jak na Włocha. Signor 

Guardo miał też ciemniejszą cerę. Jego oczy lśniły niby czarne agaty, a nad wydatnym nosem czerniły się zrośnięte brwi. Na pierwszy rzut oka nie wydał mi się sympatyczny, ale szybko wyciągnął rękę, ukłonił się lekko i uśmiechnął. 

Pomyślałam, że osądziłam go zbyt pochopnie. Jego dumna twarz pod wpływem uśmiechu stała się prawie 

przystojna. 

 - Come sta, signorina Howard! -  powiedział cicho. W tym momencie słuchając płynnej wymowy Vincenzia Guardo postanowiłam poprawić mój włoski, który uważałam za najpiękniejszy, najbardziej melodyjny język na świecie. 

- Vincenzio zawsze był moją prawą ręką. Odkąd straciłem wzrok, wyręcza mnie praktycznie we wszystkim. 

W głosie Domenika słychać było mnóstwo sympatii dla sekretarza. Może rzeczywiście Vincenzio Guardo był jego 

przyjacielem? Nie wyglądał jak służący. Podobnie jak Domenico miał arystokratyczne rysy. Ciągle jednak nie byłam pewna, czy go polubię. 

- Obawiam się, że Vincenzio mnie rozpieszcza - ciągnął dalej Domenico. - Dzisiaj powinien mieć wolne, ale, jak 

widzisz, przychodzi wieczorem i oferuje swoją pomoc. Mam sporo problemów nawet z takimi drobiazgami, jak 

zakładanie spinek do mankietów albo wiązanie krawata. 

Po chwili dołączył do nas Paolo, młodszy brat Domenika. Gapił się na mnie z nieukrywanym podziwem. 

- No, no, no! Teraz rozumiem powód dzisiejszej kłótni mojego brata z Normą! Czy nie zamierzasz przedstawić mnie 

temu rozkosznemu stworzeniu, mój braciszku? 

Paolo był dla mnie taką samą niespodzianką, jaką ja zdawałam się być dla niego. Może spodziewał się kogoś 

starszego, jakiejś sztywnej, wykrochmalonej pielęgniarki? Patrzył na mnie z uznaniem. Ja z kolei spodziewałam się kogoś zupełnie innego - może młodszej wersji Domenika. Nie tylko był o głowę od niego niższy, ale na dodatek miał 

jasnobrązowe włosy, gęste i kręcone, a jego oczy obramowane długimi, ciemnymi rzęsami miały przejrzystobłękitną 

barwę. Gdyby nie szeroki nos i zdecydowanie zbyt pełne usta, można by go uznać za bardzo przystojnego. 

- Lauro, to mój brat, Paolo. 

Ton głosu Domenika nie brzmiał już ciepło i przyjacielsko. Najwyraźniej bracia nie lubili się. Przypomniały mi się uwagi Boney na temat Paola. Spojrzałam na niego raz jeszcze. Przyglądał mi się nazbyt śmiało, a jego wzrok zdawał 

się badać moją figurę. Kiedy się zarumieniłam, uśmiechnął się zadowolony. 

- Mój biedny Niko - odezwał się do brata z drwiną w głosie. - Co za szkoda, że nie możesz zobaczyć, jak nasza mała angielska pianistka uroczo się rumieni. Nie masz pojęcia, jaka jest śliczna. A może Boney ci powiedziała, co, Niko? 

Domenico zacisnął wargi. 

- Jestem pewien, że panna Howard nie życzy sobie, by mówiono o niej w taki sposób, Paolo. Czy mógłbyś nalać 

drinki i dla odmiany na coś się przydać? 

Ale to Vincenzio już podchodził do wielkiej, bogato zdobionej tacy z butelkami i kieliszkami, którą musiał wcześniej postawić tu ktoś ze służby, Paolo odwrócił się z powrotem w moją stronę. 

- Czy mówi pani po włosku, panno Howard? 

- Niestety, tylko troszeczkę. Bardzo chciałabym nauczyć się więcej. 

Znowu uśmiechnął się w ten irytujący sposób, trochę z wyższością, a trochę prowokująco. 

- Zatem proszę uczynić mi ten zaszczyt i pozwolić udzielić sobie kilku lekcji. Nic nie mogłoby mi sprawić większej przyjemności. Oczywiście, dużo włoskich zwrotów jest całkiem nudnych, jak na przykład  „ho mdl di gola" - „boli mnie gardło". Ale jest też sporo interesujących, jak  „lei ha dec bellissi-mi occhi" - „ma pani cudowne oczy"... 

- Paolo! 

W głosie DomenikeTpojawiła się autentyczna wściekłość. To wystarczyło, żeby mnie przestraszyć i powstrzymać 

Paola, bo odwrócił się ode mnie wzruszając ramionami. Cieszyłam się, że nie widzi, jak powracają mi rumieńce. W 

tej chwili byłam wręcz zadowolona, że Domenico jest niewidomy i nie może mnie zobaczyć. Miałam pewnie twarz 

czerwoną jak burak. 

Jakby zdając sobie sprawę, że niezręcznie się czuję, Vincen-zio Guardo podszedł do mnie i zaczął wypytywać o 

wycieczkę. Wdzięczna za podsunięcie bezpiecznego tematu do rozmowy, zaczęłam opisywać podróż, czego słuchał 

również i Paolo, który podszedł i stanął koło mnie. 

- Czy mogę zapytać, o co właściwie chodzi? - Mówił po angielsku prawie tak dobrze, jak Domenico, choć z 

silniejszym włoskim akcentem. 

- Nie bądź głupi, Paolo - odpowiedział ostro tamten. - Doskonale wiesz, że te wycieczki umożliwiają wielu ludziom zwiedzenie sporej części Włoch w krótkim czasie i za przystępną cenę. 

Paolo usadowił się na stołku przy pianinie i popatrzył na mnie drwiąco znad kieliszka sherry. 

- A jakąż to „sporą część Włoch" pani już zobaczyła, panno Howard? 

Zaczęłam od nieco zbyt entuzjastycznego opisu Rzymu, potem Sieny, tego cudownego miasta z czerwonymi 

ścianami, wspaniałymi murami, bramami i placem, na którym odbywały się wyścigi konne. Następnie opisałam 

wizytę we Florencji, mieście kwiatów. Nie kryłam swej prawdziwej fascynacji tym miejscem. 

Paolo roześmiał się, chrapliwie i pogardliwie. 

- Włochy dla turystów. Obawiam się, że nie zobaczyła pani tych prawdziwych, panno Howard. Proszę się zgodzić, 

bym od zaraz został pani przewodnikiem. Pokażę pani Florencję nocą... fascynujący podziemny świat... serce miasta, gdzie prawdziwy Włoch żyje, kocha i umiera. 

-Paolo! - głos Domenika znowu stał się ostry. - Gadasz głupstwa. Podziemnemu światu, jak ty to nazywasz, daleko 

do bycia sercem naszego miasta. To po prostu druga, brzydka strona medalu, jaką ma każda metropolia. Jestem 

pewien, że Laury nie interesują kluby nocne ani strip-tease. Poza tym wiesz dobrze, że właśnie to wszystko jest 

organizowane raczej dla turystów niż dla florentyńczyków. 

Paolo roześmiał się. 

- To ty o nich wspomniałeś, Niko, nie ja - odszczeknął się bezczelnie. - Ja miałem na myśli małe uliczki na tyłach do-mów, kawiarenki i ciekawych ludzi, którzy w nich przesiadują. Czy nie sądzi pani, że to właśnie mogłoby okazać się interesujące, panno Howard? 

Przygryzłam wargi. Wyczuwałam napięcie między braćmi i wiedziałam, że tak naprawdę w tej kłótni wcale nie 

chodzi o mnie. Za tym wszystkim kryło się coś, czego jeszcze nie rozumiałam. Oczywiście, po części zgadzałam się z Paolem. Na takiej wycieczce widziało się tylko to, co przewodnicy chcieli pokazać. Ciekawie byłoby zajrzeć za 

kulisy i zobaczyć starą część miasta. Ale jednocześnie nie miałam szczególnej ochoty oglądać ponurej strony 

Florencji. 

Domenico zwrócił się do mnie, jakby rozumiał, że nie chcę się angażować w ich kłótnie. 

-Do kolacji zostało jeszcze trochę czasu, Lauro, a ja nie 















odbyłem mojej tradycyjnej przechadzki nad jezioro, żeby nakarmić łabędzie. Może zechciałabyś mi towarzyszyć? 

- Ależ oczywiście! Z prawdziwą przyjemnością. 

Nie byłam pewna, czy powinnam zaproponować mu pomoc, ale on bardzo naturalnie podał mi ramię. 

Wyprowadziłam go na taras. Nad naszymi głowami winorośl tworzyła baldachim, który chronił od słońca i rzucał 

delikatny zielony cień, chłodny i przyjemny. Ogród za tarasem tonął w potokach złotego światła, od którego klomby lśniły wszystkimi kolorami tęczy. Poczułam silny zapach geranium i słodkawą woń goździków. 

- Jak tu ślicznie! - wyrwało mi się, kiedy szliśmy przez zielony trawnik strzyżony w angielskim stylu. Usłyszałam słaby dźwięk, jakby brzęk tłuczonego szkła i po chwili zrozumiałam, że to chlupot wody w fontannie przed domem. 

- To straszne, że nie możesz widzieć tego wszystkiego! -westchnęłam. 

Roześmiał się łagodnie. 

- Nie żałuj mnie, Lauro. Znam każdy centymetr tego ogrodu. Widzę go oczyma duszy. Kiedy posiadłość 

modernizowano kilka lat temu, sam pomagałem kreślić plany, a potem nadzorowałem zasadzenie każdego drzewa, a 

nawet kwiatka. 

Przypomniało mi się opowiadanie Boney o żonie Paola, Helen, która wyłożyła pieniądze na przywrócenie rezydencji 

dawnej świetności. Ogrody pewnie też trzeba było odnowić. Zastanawiałam się, gdzie przebywa teraz angielska żona Paola. Nikt oprócz Boney o niej nie wspominał, a ja nie chciałam być wścibska i zadawać zbyt wielu pytań. Może 

pojechała gdzieś w odwiedziny. 

Szliśmy dalej w milczeniu różanym ogrodem, potem przez parkową włoską część z cyprysami i posągami z białego 

marmuru. Doszliśmy aż do strumienia, który - jak powiedział Domenico - spływał z gór i wpadał do jeziora. Woda 

migotała w przygaszonym świetle późnego popołudnia i odbijała czerwono-złote słońce, chylące się już ku 

zachodowi. 

- Gdzieś po prawej powinien być mostek - poinformował mnie Domenico. 

Znał drogę tak dobrze, że naprawdę nie potrzebował mojej pomocy. Ale kiedy wyprzedził mnie o krok, żeby przejść 

przez ów mały drewniany mostek, jakiś głos wewnętrzny kazał mi wybiec naprzód i zawołać: 

- Nie, ja pierwsza! 

Nie miałam czasu, żeby się wstydzić za tę głupotę, ani zastanawiać, dlaczego takie ważne wydało mi się przejście przez mostek przed nim. Kiedy wyminęłam Domenika i postawiłam nogę na drewnianej desce, rozległ się dziwny, 

skrzypiący dźwięk, podobny do gwałtownego darcia jedwabiu. W następnej sekundzie poręcz wysunęła mi się z 

ręki, a kiedy cofnęłam się przerażona, cały mostek runął do wody. 

 - Che cosa é? Perche non mi risponde,  Lauro - Co się stało? Dlaczego mi nie odpowiadasz? - usłyszałam 

zdenerwowany głos Domenika. - Czy nic ci nie jest? Na litość boską, powiedz mi, co się stało. 

Z drżeniem wpatrywałam się w resztki mostku. Choć niebezpieczeństwo minęło, byłam bardziej przerażona niż 

wówczas, gdy przeczuwałam, że coś się wydarzy. 

- To mostek - powiedziałam, kiedy chwycił mnie za ramię. -Rozpadł się. Pewnie był przegniły. Jak tylko na nim 

stanęłam, po prostu runął w dół. 

 - Non e possibile - to niemożliwe - stwierdził Domenico. -Przecież naprawiano go parę tygodni temu. Drewno było nowe i mocne. Nie miało prawa nic się wydarzyć. 

O mało nie wybuchnęłam histerycznym śmiechem. Choć przecież nie wydarzyło się nic śmiesznego! Gdybym nie 

wybiegła przed niewidomego, z pewnością poleciałby w dół razem z mostkiem. Upadek nie musiałby być 

śmiertelny, ale z pewnością spowodowałby nieodwracalną ślepotę. 

Ukląkł, szukając mostku wrażliwymi dłońmi. Szybko pochyliłam się, by odciągnąć go od brzegu, ale przy okazji 

zauważyłam dziwne, okrągłe ślady na jednej z podpór, która ciągle tkwiła w miejscu. Przejechałam czubkami 

palców po szorstkiej krawędzi i aż jęknęłam. 

- Ktoś musiał przepiłować podporę - krzyknęłam. - Ta oso- 















ba chciała, żeby mostek się zawalił. Domenico, ktoś zrobił to specjalnie, żebyś spadł! 

Ku mojemu wielkiemu zdumieniu roześmiał się. 

- Moje drogie dziecko, ten pomysł jest całkiem absurdalny. Oczywiście, że nikt nie majstrował przy belkach 

specjalnie po to, żebym spadł. Co za niedorzeczny pomysł! To był nieszczęśliwy wypadek i tyle. 

Oboje staliśmy bez słowa. Nagle biała laska Domenika upadła odrzucona na trawę. Objął mnie ramionami. 

- Wystraszyłaś się. To naturalne, że jesteś zdenerwowana. Chodź, wracajmy do domu. Obojgu nam przydałby się łyk 

czegoś mocniejszego. Jutro przyślę cieślę, żeby naprawił mostek. 

Wysunęłam się z uścisku i chwyciłam jego dłonie. Tak bardzo chciałam, żeby mnie zrozumiał. 

-To prawda, że się przestraszyłam - powiedziałam najciszej jak mogłam. - Ale nie mam majaków. Ktoś specjalnie 

przepiłował podporę. To wyraźnie widać. 

Zirytowałam się, ponieważ on znowu tylko się roześmiał. 

- A kto chciałby mnie skrzywdzić? Nie mam wrogów, Lauro. Myślę, że przeczytałaś za dużo... jak wy je nazywacie... 

kryminałów? Jestem gotów uwierzyć twojemu słowu, że ktoś przepiłował belkę i że widzisz dowód tego na własne 

oczy, ale na pewno tylko przypadkiem tak to zostawiono. Może jeden z robotników nie skończył pracy, a majster 

zapomniał go sprawdzić. Ale żeby ktoś specjalnie uszkodził mostek? Nie, to niemożliwe. Wszyscy wiedzą, że 

Vincenzio co wieczór chodzi tędy ze mną, żebym mógł nakarmić łabędzie. 

- Ale... - przerwałam. Jako gość Albów nie miałam prawa upierać się przy moim niedorzecznym przekonaniu, że 

ktoś z tego domu chciał, by hrabia zginął albo został ciężko ranny. Może Domenico miał rację - po prostu nieuważny robotnik użył złego drewna, a majster tego nie dopatrzył. To mógł być przypadek. W żaden sposób nie mogłam 

udowodnić, że podpora została przecięta specjalnie. Jeśli wciąż będę to powtarzać, Domenico na pewno pomyśli, że zwariowałam - a wtedy z pewnością zostanę odesłana. 

Delikatnie wyzwoli! dłonie z mojego uścisku. Nie zdawałam nawet sobie sprawy, że tak mocno go trzymam. 

- Jeżeli to cię uspokoi, Lauro, zaraz po kolacji poproszę Vincenzia, żeby wszystko sprawdził. Jest bardzo 

spostrzegawczy. Ustali, co się właściwie stało. Niezmiernie mi przykro, że tak się przestraszyłaś. Jesteś pewna, że nic ci się nie stało? 

- Nie, wszystko w porządku. 

Podniosłam laskę i podałam mu. Powoli poszliśmy w kierunku domu. Odwróciłam się i raz jeszcze spojrzałam na 

szczątki mostku. Słońce nagle schowało się za wzgórza. Wysokie, smukłe cyprysy, które przedtem wyglądały tak 

sympatycznie, tfe raz przybrały groźne kształty i przypominały upiory unoszące się nad czarną trawą. Dostałam 

gęsiej skórki i zadrżałam. Z Florencji dochodziło bicie dzwonu. Jego dźwięk teraz już mnie nie intrygował, lecz 

przerażał. Zastanawiałam się, czy rzeczywiście zachowuję się idiotycznie - przez nadmiar wyobraźni. Betty 

strofowała mnie nie raz za to, że żyję w świecie marzeń. Ale wiedziałam, że nie śnię na jawie. To wszystko zdarzyło się naprawdę. A drewniany mostek był prawdziwy, nawet za bardzo. Poczułam bezsensowne pragnienie, żeby 

usłyszeć głos Jean, od razu zdradzający jej szkockie pochodzenie, proponującej mi dokładkę spaghetti. Albo, jeszcze lepiej, chciałam usłyszeć, jak Betty spokojnie przypomina mi, że zaplanowała pranie w środę rano, więc żebym 

ściągnęła pościel z łóżka. Chętnie nawet usłyszałabym, jak siostra przełożona narzeka, że zbyt wolno podawałam jej miskę. Ale zamiast tego Domenico sam sprowadził mnie na ziemię. 

- Uratowałaś mnie przed upadkiem, który mógł być bardzo nieprzyjemny - powiedział, kiedy dochodziliśmy do 

domu. -Dziękuję ci, Lauro. Jestem wdzięczny i szczęśliwy, że zostaniesz z nami. 

Spiekłam raka, ale na szczęście rumieniec zdążył zniknąć, zanim dotarliśmy do wielkiego salonu. Zastaliśmy tam 

Paola, trzymającego w ręku na wpół wypalone cygaro. Spojrzał na mnie spod zmrużonych powiek, jak gdyby 

zastanawiając się, dlaczego wyglądam na nieco spłoszoną. Domenico opowiedział 















o mostku, a Paolo domyślił się chyba, że to nie o siebie tak się bałam. Już wtedy pewnie wiedział, że zakochałam się w jego bracie. Byłam naprawdę wściekła, ponieważ uświadomił mi coś, na co jeszcze nie byłam przygotowana. 

Wreszcie Mario zapowiedział kolację i dyskusja urwała się. Panna Boney dołączyła do nas i udaliśmy się do jadalni. 

Posiłek trwał długo, a cała oprawa była naprawdę wspaniała. Wszystko, co jadłam, wydawało mi się dziwne i 

interesujące - podobnie zresztą jak i sama jadalnia. Serwowano znakomite potrawy, najpierw smażone krewetki, 

potem cielęcinę gotowaną w winie i sałatkę, a do tego chłodne białe wino. Następnie były lody i świeże brzoskwinie nasączone koniakiem. 

Tak samo jak w dużym salonie, posadzkę jadalni wykonano z czarnego i zielonego marmuru. - Wysoki sufit 

ozdobiono złoconymi belkami. Na ścianach zobaczyłam czarną lakierowaną boazerię. Pokój byłby ponury, gdyby 

nie okrągły stół z marmuru w zielone żyłki i dwanaście pozłacanych krzeseł z wysokimi oparciami, obitych 

materiałem. 

Na środku stołu stał wazon pełen żółtych róż i dwa wysokie srebrne świeczniki z sześcioma świecami. Srebra 

stołowe, naczynia i serwetki, wszystko to było wprost przepiękne. Nigdy sobie nawet nie wyobrażałam czegoś 

równie delikatnego, jak ręcznie haftowana serwetka, która leżała rozłożona na moich kolanach. 

Nad wysokim marmurowym kominkiem wisiał duży olejny portret młodej kobiety w wieczorowej sukni. W ręku 

trzymała czarny wachlarz, a jej upięte włosy zakrywała koronka. Domenico powiedział mi, że to jego babka, hrabina Francesca deli'Alba. Mogłam podziwiać migdałowe oczy, dumny nos i władcze usta. 

Siedziałam po prawej stronie Domenika, a Vincenzio po jego lewej. Paolo zajął miejsce na drugim końcu stołu, a 

uprzywilejowana panna Boney naprzeciw niego. Vincenzio kroił jedzenie dla Domenika. Niepokoiłam się, widząc, 

jak ten błądzi widelcem po talerzu i ostrożnie wymacuje szklankę. Rozlał nieco wina, które Mario natychmiast 

wytarł. Paolo 

przez cały czas nie przestawał mówić, rzucając lekkie, frywol-ne słówka, które jakoś mi nie pasowały do tej 

cudownej, poważnej jadalni. 

Mario miał na sobie jaskrawą marynarkę i kamizelkę, a pomagała mu młoda włoska pokojówka. Boney właśnie 

opowiadała mi o służbie zatrudnionej w rezydencji. Mario był majordo-musem, Giuseppe szoferem, zaś jego żona, 

Maria - kucharką. Tych dwoje i Georgio, stary ogrodnik, posługiwało u Albów przez całe dorosłe życie, podobnie jak ona sama. Reszta służby była na przychodne - pięcioro młodych ludzi z okolicznych wiosek, nie zepsutych jeszcze 

przez dzisiejszą rzeczywistość. Sprzątali wielki dom, polerowali meble, czyścili srebra, prali, prasowali i cerowali. 

Zrobiło to na mnie spore wrażenie. Dziewięcioro służących obsługujących tylko cztery osoby. Od razu widać, że 

Albowie są bardzo bogaci! 

Pod koniec posiłku dowiedziałam się, że hrabina zaprasza mnie na kawę u niej w pokoju na górze. 

- Chce z panienką porozmawiać, panno Howard, i jeszcze raz podziękować za pomoc dziś rano. 

- Nie siedź tam zbyt długo, Lauro - powiedział Domenico, kiedy wstałam, by razem z Boney wyjść z pokoju. - Będę 

czekał w salonie. Chciałbym jeszcze raz dzisiaj posłuchać, jak grasz. 

Duży hol oświetlony był przez dwa wielkie, wysoko zawieszone żyrandole. Galerię spowijały ciemności. Nagle 

zrobiło mi się zimno. Nie wiedząc dlaczego, złapałam ramię starej niani i trzymałam je przez cały czas, kiedy wolno wspinałyśmy się po schodach. Wydawało mi się, że ktoś mnie obserwuje. 

- Nie wierzy panienka w duchy, prawda? - spytała Boney lekko drżącym głosem. 

- Nie, oczywiście, że nie! - odpowiedziałam odrobinę za ostro. 

- Oczywiście. Ja też nie! - oświadczyła. Wiedziałam, że jest równie zdenerwowana, jak ja. Nic dziwnego - 

powiedziałam do siebie, przywołując na pomoc rozsądek. W nikłym świetle 

















twarze na portretach, wiszących w długim rzędzie, wydawały się blade, bezkształtne, pozbawione ciał i wyrazu. Jak duchy. 

Wtedy Boney włączyła światło i odetchnęłam z ulgą. Moje niemądre obawy prysły w jednej chwili. Przodkowie 

Albów odzyskali ciała, bogate kolory zajaśniały, bo każdy obraz był osobno podświetlony. Rzeźbione, pozłacane 

ramy prezentowały się równie pięknie jak same płótna. Przystanęłam, żeby obejrzeć jedną z nich, ale Boney 

pociągnęła mnie za rękę. 

- Hrabina czeka! - przypomniała. 

Zrozumiałam wtedy, że stara niania boi się Franceski deli'Alba prawie tak bardzo, jak ja. 

Jesteś głupia, Lauro Howard! - powiedziałam sobie, prostując plecy i unosząc głowę. 

Nie miałam przecież żadnego powodu, żeby się bać. 

 Rozdział  4 

Usiadłam przy łóżku hrabiny, czekając, by się odezwała. Boney pukała, ale starsza dama najwyraźniej pogrążona 

była w drzemce. Skorzystałam więc z okazji, by się rozejrzeć i od razu uderzył mnie kontrast między sypialnią a 

pokojami na dole. Pokój hrabiny urządzony był elegancko, ale w zupełnie innym stylu - prostym, prawie surowym. 

Panowała tu nieomal religijna, klasztorna asceza - białe ściany, woskowane podłogi i tylko jeden futrzany dywanik przed łożem z baldachimem. Boney powiedziała mi później, że na tym łożu od dwustu lat rodzili się wszyscy 

Albowie. 

Wysokie łóżko zdobiły żłobkowane kolumny. Falbanki i zasłony z wyblakłego niebieskiego jedwabiu były 

miejscami wytarte i pocerowane, podobnie jak brokatowa kapa. Równie wytarty, ale z zachowanymi wciąż śladami 

dawnej elegancji, był obity adamaszkiem szezlong stojący pod oknem oraz fotele. 

Nad dużą szafą z miedzianymi klamkami wisiał kolorowy obraz, przedstawiający Madonnę z Dzieciątkiem w 

otoczeniu aniołków. Obok jednego z trzech balkonowych okien stał klęcznik, a nad nim wisiał krucyfiks z hebanu i kości słoniowej. Na półeczce postawiono srebrną wazę pełną fiołków parmeńskich. Wywnioskowałam z tego, że 

hrabina jest bardzo wierząca, lubi się modlić i czytać nabożne książki. Podejrzewałam, że chciałaby się odciąć od współczesnego świata, który pewnie uważa za agnostyczny i amoralny. 

Mimo to można było dostrzec pamiątki z dawnych lat, świadczące o tym, że prowadziła bogate, podniecające życie 

























młodej żony jednego z najbardziej wpływowych ludzi we Florencji. Ściana naprzeciw łóżka obwieszona była 

fotografiami w złoconych ramkach, wszystkich rozmiarów i kształtów, przedstawiającymi głównie dzieci. Ale także 

zdjęcia całych rodzin, twarze wesołe, uśmiechnięte, szczęśliwe. Wszyscy ustawieni na tle trawników przed 

rezydencją Albów. Było również kilka powiększonych zdjęć krewnych i przyjaciół na tle jeziora. Widziałam je przez jedno z okien, lśniło w świetle księżyca. Para łabędzi sunęła po gładkiej powierzchni wody. Ale teraz ich uroda 

zawsze będzie mi przypominała o przeżytym strachu. 

Nagle zadrżałam. Ten pełen wspomnień pokój wydał mi się smutny i zimny. Pozostało w nim echo westchnień i 

modlitwy. Jak przejmująco było myśleć o przemijających latach, starzeniu, przebrzmiałych uczuciach i 

namiętnościach, wreszcie o śmierci. Byłam jednak pewna, że w głębi duszy starej hrabiny wciąż pali się płomień, 

który uważałam za niezniszczalny. To miłość do rodziny i duma z niej. 

Nagle stara kobieta odezwała się: 

- Panno Howard, dziękuję, że przyszła pani zobaczyć się ze mną. Jak rozumiem, mój wnuk zaprosił panią tutaj, do 

willi Albów, mniej więcej na miesiąc. Sądzę, że przyjęła pani propozycję. Jutro napiszę list z wyjaśnieniami do pani przełożonej. 

Moja twarz płonęła. To prawda, że pod wpływem impulsu przyjęłam zaproszenie Domenika, ale teraz, stojąc 

naprzeciw tej władczej starszej damy, nie byłam już taka pewna, czy podjęłam mądrą decyzję. Nic nie wiedziałam o tych ludziach. Byli dla mnie tak samo obcy, jak ja dla nich. Czy naprawdę chciałam spędzić cały miesiąc w tym 

wielkim domu, w którym wszystko mogło się zdarzyć? Pomyślałam o mostku przy jeziorze i zadrżałam. Nadal nie 

byłam przekonana, że rozpadł się przypadkowo. Może ktoś jednak chciał skrzywdzić Domenika. Przecież mogłabym 

zostać w to wmieszana... 

- Panno Howard - głos hrabiny przerwał moje myśli. - Być może mój wnuk nie wyjaśnił pani dokładnie, na czym 

mają polegać pani obowiązki. Za kilka tygodni ma być operowany. Z trudem znosi oczekiwanie. Jest młody, pełen 

energii i bez- 

czynność, której wymagają od niego lekarze, męczy go. Dziś rano pani gra sprawiła mu wielką przyjemność. Po 

południu przyszedł do mnie i oznajmił, że dni mijałyby mu znacznie szybciej, gdyby mógł rozkoszować się muzyką. 

Musi być pani nieustannie do dyspozycji. To nie będą żadne wakacje. Możliwe, że będzie pani musiała ciężko 

pracować na swoją pensję. 

Jej ciemne oczy wpatrywały się badawczo w moją twarz. Przypomniały mi się szkolne czasy, kiedy to wzywano 

mnie do biura dyrektorki. Nie do pomyślenia było sprzeciwić się pannie Beresford. Podobnie nie można się było 

sprzeciwić starej hrabinie. Nie dała mi szansy, bym mogła wyjaśnić, że gry na fortepianie dla jej wnuka w żadnym wypadku nie da się uznać za ciężką pracę. 

-Nie spytałam jeszcze o zgodę mojego ojca... - zaczęłam, ale od razu mi przerwała. 

- Naturalnie, trzeba to zrobić. Cieszę się, że myśli pani o tym. W dzisiejszych czasach większość młodych ludzi nie przejmuje się rodzicami. Proszę do niego zatelefonować, jak tylko zejdzie pani na dół. A podczas rozmowy z ojcem, proszę go zapewnić, że absolutnie nie ma powodu martwić się o panią. Panna Boney zostanie pani przyzwoitką. Jej 

referencje są bez zarzutu, a poza tym ja zawsze tu jestem. 

- Ależ pani hrabino, ja nie potrzebuję przyzwoitki! 

- Oczywiście, że pani potrzebuje! Możliwe, że w pani kraju obyczaje się zmieniły, ale ja muszę myśleć o pani 

reputacji tu, we Włoszech, jak również o reputacji moich wnuków. 

Po raz pierwszy z trudem opanowałam histeryczną ochotę do śmiechu. Tak naprawdę to ona wcale nie martwiła się o 

mnie. Bała się, że mogłabym skompromitować Domenika lub Paola. Czułam, jak marszczą mi się kąciki oczu. 

- Z pewnością będziemy się często widywać - dodała kończąc rozmowę. 

Jeśli zauważyła, że próbuję powstrzymać śmiech, w żaden sposób tego nie skomentowała. 

- Jeszcze raz dziękuję, że zechciała pani przyjść do mnie, panno Howard. - Spokojnie wyciągnęła rękę. 















Nieduża, pomarszczona dłoń dotknęła mojej. Sama nie wiedząc dlaczego, podniosłam ją do ust. Jej skóra była 

chłodna i sucha. Kiedy wyszłam z pokoju, już nie chciało mi się śmiać. Pełna wątpliwości zeszłam na dół. 

Przypomniałam sobie, jak uparci i trudni potrafili być niektórzy z moich starszych pacjentów, jak słabość i siła mogą się łączyć w jedno. Francesca dellAIba wywierała na ludzi niezwykły, prawie hipnotyczny wpływ. W pewien sposób 

Domenico był do niej podobny. Ciągle dźwięczały mi w uszach jego słowa „Proszę grać dalej!". 

Rozmyślając o Domeniku, zupełnie zapomniałam o jego babce. Tak czy inaczej, dziś wieczorem mu zagram. W 

każdym razie przyjemnie było wiedzieć, że moja muzyka tak mu się spodobała. Równie przyjemna była 

świadomość, że wolno mi będzie grać na tym pięknym fortepianie, nietkniętym od śmierci Sofii. 

Kiedy weszłam do salonu, usłyszałam władczy, niecierpliwy głos Domenika: 

- Czy to ty, Lauro? 

Stał obok fortepianu. Klapa była już podniesiona. 

We Florencji nie ma zmroku - niebo przybiera na moment kolor purpury, a potem pojawiają się gwiazdy i zapada 

noc. Podeszłam bliżej do Domenika. Klawisze z kości słoniowej nabrały dziwnego, fioletowego odcienia. On tego 

nie widział, bo dla niego świat o każdej godzinie zalegała ciemność. Nie zdawał sobie sprawy z tego, że lampy nie zostały jeszcze zapalone. 

- Tak, jestem tu - odpowiedziałam. 

- Rozmawiałaś z moją babką? Czy zostało już ustalone, że wrócisz tutaj po wizycie w Mediolanie? 

W jego głosie wyraźnie słychać było niepokój. Nie chciałam niszczyć jego nadziei. Ominęłam pytanie. 

-No... niezupełnie. To wszystko jest bardzo skomplikowane. Mam zatelefonować do ojca i porozmawiać z nim. 

- Później! Możesz z nim porozmawiać później - jak już zagrasz. Czekałem cały dzień. Potem możemy pomówić z 

twoim ojcem i przekonać go, że musisz tu zostać. 

Usłuchałam bez słowa. Usiadłam do fortepianu. Domenico za pomocą laski sprawdził drogę, przemierzył pokój i 

usiadł na kanapie. Nerwowo zgięłam palce. Ciemność mi nie przeszkadzała. Nie musiałam widzieć klawiszy. Bałam 

się jednak, że wezmę złą nutę tylko dlatego, że on tam siedzi. 

Zaczęłam grać i wróciła mi pewność siebie. Cudowne dźwięki fortepianu znowu mnie oczarowały... tak bardzo się 

różniły od pisków, jakie wydawał instrument ze świetlicy dla pielęgniarek czy nawet nasz domowy fortepian. 

Przyjemością było wydobywanie muzyki z tak wrażliwego instrumentu. 

Zapomniałam o mężczyźnie słuchającym w ciemności, o starej hrabinie, o tacie, Jean, ciotce May. Znikła 

nieśmiałość, spowodowana obecnością słuchacza oraz otaczającym mnie przepychem. Grałam „Preludium 

deszczowe" Fryderyka Chopina, tak samo, jak w dzieciństwie często grywałam je dla taty. Niemal słyszałam jego głos: 

„Delikatnie, delikatnie, skarbie. Wyobraź sobie, że krople deszczu padają na klawisze. Nie słyszysz ich? Dotykaj klawiszy równie delikatnie, jak one. Nadgarstki, ręce w górze, kochanie. Delikatnie!" 

Uśmiechnęłam się i pogrążyłam w moim własnym świecie harmonii. Od Chopina przeszłam do wzruszającego 

„Koncertu C-dur" Erno Dohnanyi'ego i z zadowoleniem stwierdziłam, że pamiętam każdą nutę. Zagrałam jeden z 

nokturnów Chopina, a potem coś nie tak wyrafinowanego, ale za to melodyjnego i podniecającego - „Koncert 

warszawski" Richarda Addinsella. Po nim „Legendę o Szklanej Górze" i „Sen Olwena", a na końcu zapadającą w pamięć melodię z musicalu „Evita". 

 Don't cry for me, Argentina... 

Po chwili nuciłam pod nosem, a potem, bez zastanowienia, zaczęłam śpiewać. 

„Nie masz wspaniałego, operowego głosu - powiedział mi kiedyś tata. - Ale jest miły, przyjemnie się go słucha!" 

Domenico siedział spowity w mrok, bez ruchu, jak w transie. Ledwo wyczuwałam jego obecność, a jednak grałam 

zarówno dla niego, jak i dla siebie. 











W końcu oderwałam dłonie od klawiszy i przeciągnęłam się, sztywna i zdrętwiała. Jak długo już tu siedzę? Godzinę? 

Dwie? Nie mogłam dojrzeć wskazówek zegarka. Ale teraz cudowny włoski księżyc unosił się za wysokimi oknami, 

posrebrzając cały salon, oświetlając klawisze i ciemną, piękną głowę mężczyzny wyciągniętego na sofie. 

- Graj dalej!  Perfavore!  Spodziewałam się tego polecenia. 

- Wybacz mi, ale nie mogę. Muszę wracać do hotelu. Która jest teraz godzina? 

Zignorował pytanie. 

- Wrócisz, Lauro? Po wycieczce do Mediolanu? 

- Nie wiem. Może. Czy mogę zapalić światło? Muszę spojrzeć na zegarek. Nie rozumiesz? Moje przyjaciółki myślą, 

że leżę w pokoju z bólem głowy. Wymyśliłam tę wymówkę, by usprawiedliwić to, że nie chcę iść z nimi do opery - 

wyjaśniłam. - Jeśli Jean wróci i odkryje, że nawet się nie kładłam, będzie się bardzo niepokoić. 

- W takim razie zapal światło. 

Tak też zrobiłam. Odwróciwszy się do niego, znów zobaczyłam ten pociągający półuśmiech, za którym już 

zaczynałam tęsknić. 

- Bardzo chciałbym wiedzieć, oczywiście, jeśli zechcesz mi to wyjaśnić, dlaczego nie mogłaś oznajmić 

przyjaciółkom, że zjesz kolację ze mną? 

Całe szczęście, że nie widział moich buraczanych policzków. 

- Trudno to wytłumaczyć. Chyba myślałam, że mi nie uwierzą. - Nagle mnie to zniecierpliwiło. - Nie zrozumiesz! 

Twoje życie zawsze tak wyglądało! Mieszkałeś tutaj, w tym wspaniałym domu. Ale dla ludzi takich, jak ja i moja 

przyjaciółka, Jean, to wszystko przypomina bajkę! - Westchnęłam. - Myślę, że nie rozumiesz, o czym właściwie 

mówię. 

- Wszystko rozumiem. Nie zawsze byłem bogaty. Przez całe lata mojego dzieciństwa ten dom był nieomal ruiną. 

Jeśli teraz się to zmieniło, to wcale nie znaczy, że straciłem wyczucie proporcji albo że nie rozumiem cierpień innych ludzi. 

Stał teraz blisko mnie. Czułam, jak dotyka moich ramion, w ten sam sposób, jak czynił to rano. 

- Jeżeli to ci się wydaje bajką - ciągnął - to dlaczego nie chcesz zostać w tym bajkowym świecie nieco dłużej? Proszę, nie wracaj jeszcze do Anglii. 

Westchnęłam. W tej chwili wspomnienie o moim kraju wydało się niewypowiedzianie ponure. Ujrzałam straszny 

obraz niekończących się szpitalnych korytarzy, wypełnionych pacjentami, ofiarami wypadków. Poczułam przykry 

zapach środków dezynfekcyjnych i eteru! Mogłam też sobie wyobrazić nasz mały domek-bliźniak stojący w długim 

rzędzie podobnych mu domów. Betty i ja próbowałyśmy rozjaśnić i rozweselić okropne kwadratowe pokoiki. Ale 

miałyśmy tak niewiele. Wazon tanich żonkili wiosną; sztuczne róże z pudeł proszku do prania w zimie. Nieomal 

słyszałam, jak Betty gada prasując na kuchennym stole, kiedy ja usiłuję słuchać koncertu w radiu albo w telewizji. 

Pierwszy raz w życiu wyrwałam się z tego świata. Dopiero teraz zrozumiałam, dlaczego tata tak bardzo chciał, 

żebym pojechała na tę wycieczkę. Zapewniał, że to rozszerzy moje horyzonty i pomoże mi odpowiedzieć na pytania, 

którymi go zawsze dręczyłam: o co właściwie chodzi w życiu, tato? Czy życie składa się tylko z tego? 

- Życie samo do ciebie nie przyjdzie, mój skarbie - dodał przy pożegnaniu. - Musisz więc iść i poszukać go. 

Kochany stary tata! Nigdy nie był za grosz praktyczny i nie umiał właściwie obchodzić się z pieniędzmi. 

Utrzymywaliśmy się tylko z jego renty i z mojej pensji. Niewiele pozostawało na szukanie życia! Czułam się winna, zgadzając się na tę wycieczkę. 

Ale jeżeli wrócę do rezydencji po wizycie w Mediolanie, mogłabym zarobić cztery razy tyle, co zwykle. Może 

udałoby się zaoszczędzić wystarczająco dużo, żeby starczyło na wakacje Betty i ojca. Betty chciała pojechać do 

Brighton albo Worthing, a tacie byłoby dobrze wszędzie, gdzie jest ogród i trochę słońca. Kochał wieś. Byłby 

zachwycony tym ogrodem... fontanną... pięknymi kwiatami! 















- Nie odpowiedziałaś na moje pytanie, Lauro. - Głos Domenika sprowadził mnie z powrotem na ziemię. - Czy musisz 

wracać do Anglii? Czy zmiana twojej decyzji ma coś wspólnego z dzisiejszym wypadkiem? A może moja babka 

powiedziała coś niemiłego? Proszę, powiedz mi. 

- Nie wiem. Po prostu wszystko wydało mi się takie nierealne. Mogłabym zostać. Zostanę - jeśli tyle to dla ciebie znaczy. 

- Dziękuję ci! 

Byłam zaskoczona i wzruszona, słysząc, jak ten dumny, rozkazujący głos staje się nagle pełen wdzięczności. 

- Ale teraz już naprawdę muszę iść - powiedziałam. Gdybym nie wyszła, pewnie znowu zmieniłabym zdanie - a 

może straciłabym śmiałość? 

- Zadzwoniłem już po Giuseppe. Odwiezie cię samochodem do hotelu - stwierdził krótko. 

-Dziękuję. Już po dziesiątej. Muszę wymyśleć jakąś wymówkę dla moich przyjaciółek. Właściwie nie wiem, 

dlaczego skłamałam. To było głupie. Jean na pewno nie uwierzy, że wyszłam na spacer sama i w dodatku po ciemku. 

Myśli, że wszyscy... - Przerwałam, ponownie rumieniąc się na myśl o gafie, którą nieomal popełniłam. 

Domenico roześmiał się wesoło. 


- Że wszyscy Włosi tylko czekają na okazję, by uwieść zagraniczną turystkę? 

- Tego nie powiedziałam - odparłam stanowczo. Domenico znów się roześmiał. 

- Ale twoja przyjaciółka, Jean - owszem! Myślę, że chciałbym ją poznać. Wiesz Lauro, może najlepiej będzie jeśli pojadę z tobą. Poznałbym twoje przyjaciółki i wszystko im wyjaśnił. 

Teraz z kolei ja poczułam wdzięczność. 

- Naprawdę mógłbyś to zrobić? Powiedziałbyś im również, że twoja babka chce, żebym tu wróciła po wycieczce do 

Mediolanu? 

- Z największą przyjemnością. Nie myśl już o tym, Lauro. Sądzę, że właściciel hotelu powie kilka miłych słów o 

mojej ro- 

dzinie. To powinno uspokoić twoje przyjaciółki. Nie chcę, żebyś straciła w Mediolanie odwagę i nie wróciła. 

Zastanawiałam się, czy on czyta w moich myślach. 

Nagle jęknęłam. 

- Zapomniałam zadzwonić do ojca! Chociaż on i Betty pomyślą, że zwariowałam, jeśli wydaję tyle pieniędzy na 

rozmowę telefoniczną. Może lepiej do nich napiszę. 

- Nie! - zaprotestował ostro Domenico. - Wolałbym, żebyś uzyskała pozwolenie ojca natychmiast. 

Tak więc dostaliśmy połączenie z naszym małym domkiem. Porozmawiałam najpierw z podekscytowaną i 

zaskoczoną Betty, a potem z tatą. 

- To wygląda naprawdę wspaniale, skarbie! - ucieszył się. -Ale co z twoją pracą w szpitalu? 

- Tak, wiem, że nie powinnam jej porzucać, ale... tak bym chciała zostać. 

Powiedziałam wszystko o pracy, którą mi zaproponowano. Byłam pewna, że Domenico stoi za mną, oparty na 

swojej lasce. Możliwe, że bawiły go moje wysiłki, by taktownie wyjaśnić, że Albowie to szacowna i utytułowana 

rodzina! Denerwowała mnie niezręczność sytuacji. Nie miał prawa słuchać. 

- Nie mogę teraz wytłumaczyć więcej, tato. To międzynarodowa rozmowa. Napiszę i wyjaśnię wszystko ze 

szczegółami. Jak myślisz, czy Betty mogłaby zobaczyć się z siostrą przełożoną i wszystko wyjaśnić? 

- Szpital może cię już nie przyjąć po miesięcznej nieobecności, Lauro! 

- Wiem, tato. Muszę zaryzykować. 

Mówiąc to, znów poczułam chęć wykorzystania szansy, którą niebo mi zesłało, pozostania w willi na cały miesiąc. 

To była najpotężniejsza pokusa na świecie. Nie miałam zamiaru opierać się jej dłużej. 

Rozmawiałam jeszcze przez kilka minut, usiłując zapewnić tatę, że nic mi nie grozi. Obiecałam też, że sama hrabina do niego napisze. Tata odparł, że wierzy w mój zdrowy rozsądek, i że mogę zostać, jeśli tylko mam na to ochotę. 

Przecież sam za- 













wsze mi radził, żeby szukać przygód, a nie czekać, aż one mnie znajdą. Betty doskonale poradzi sobie przez miesiąc beze mnie. 

Pożegnałam się i odłożyłam słuchawkę. Wróciliśmy z Dome-nikiem do salonu. 

- Teraz wszystko jest załatwione - powiedział cicho. - Czy mogłabyś zagrać jeszcze raz, zanim wrócisz do hotelu? 

Skinęłam głową. Jego nienasycone pragnienie słuchania chyba nie było silniejsze niż moja chęć gry. Właśnie gdy 

miałam rozpocząć, drzwi salonu otworzyły się. Wszedł Paolo, paląc cygaro. Wyjął je z ust i zmierzył nas uważnym 

spojrzeniem spod zmrużonych powiek. 

- Proszę wybaczyć moje wtargnięcie - wycedził. - Nie miałem pojęcia, że pani wciąż tu jest, panno Howard. Gdybym wiedział, nie ośmieliłbym się przeszkadzać. 

- Panna Howard właśnie wychodziła - powiedział ostro Domenico. 

Westchnęłam. Wyglądało na to, że bracia zawsze skaczą sobie do oczu. Może Paolo zazdrościł starszemu bratu 

urody, a może i tego, że to on był dziedzicem? Nie wiedziałam. 

- Mam towarzyszyć pannie Howard do hotelu - dodał Domenico. 

-Tak też myślałem - odparł Paolo ze znaczącym uśmieszkiem. 

Domenico powiedział coś po włosku. Domyślałam się, że jest wściekły, ale nie mogłam zrozumieć szybko 

wypowiadanych słów. 

Paolo rzucił mi złośliwy uśmieszek. 

- Albowie zawsze mieli doskonałe maniery, panno Howard. Ojciec Giulio wbił je nam do głowy. Jednym z jego 

ulubionych zaleceń było:  Aver pieta dei poveri. 

- Paolo! 

Domenico chwiejnie postąpił w kierunku, z którego słyszał głos brata. Jedną rękę miał uniesioną, jakby chciał go uderzyć. Osłupiała, patrzyłam na dwie wykrzywione ze złości twarze. Czułam desperacką wściekłość Domenika. - 

Chciałby uderzyć brata, ale nie widział go. 

Wciąż uśmiechnięty Paolo wycedził cicho, ale już z wyraźnym okrucieństwem: 

- To zalecenie, panno Howard, znaczy: „Miej litość dla ubogich". Mój drogi brat, muszę przyznać, zawsze był 

łaskawy dla potrzebujących! 

Domenico rzucił się naprzód, tym razem już zupełnie nie panując nad sobą. Podniósł swoją białą laskę, żeby uderzyć Pa-ola, ale ten zwinnie odskoczył na bok. Potem laska Domenika ciężko opadła na moją głowę. 

Cały salon zawirował wokół mnie. Poczułam gwałtowny ból, a potem straciłam przytomność. 

- No, kochanie, jak się panienka czuje? 

Otworzyłam oczy. W pokoju panował mrok, okna były zasłonięte. Nie wiedziałam, która jest godzina, czy to noc, 

czy dzień. 

- Czy mam odsłonić okna? 

- Tak, dziękuję. 

Usiadłam, a panna Boney uchyliła żaluzje. Bolało mnie czoło i pękała mi głowa. Przez moment nie mogłam sobie 

przypomnieć, gdzie jestem. 

Na moich kolanach postawiono tacę ze śniadaniem. Oczywiście, nie byłam w zamku Albergo we Florencji - tylko w 

rezydencji Albów. Miałam na sobie pożyczoną koszulę nocną, jedwabną i haftowaną, a leżałam w gładkiej, 

płóciennej pościeli, z mnóstwem miękkich, puchowych, zdobionych koronkami poduszek pod głową. 

Nagle przypomniała mi się Jean i ciotka May, które w tej chwili najprawdopodobniej były w drodze do Mediolanu. 

Na moment ogarnęła mnie panika. Powinnam być z nimi, a nie dać się namówić na spędzenie tu nocy. 

Przypomniałam sobie złośliwą minę i obraźliwe słowa Pao-la, i jak jego starszy brat próbował mnie bronić, mimo 

swojej ślepoty. Nie przeszkadzało mi specjalnie nazywanie mnie biedną, ale wiedziałam, tak samo, jak Domenico, że Paolo w ten 















sposób chciał mnie obrazić. Zdziwiło mnie, że ktoś z hrabiowskim pochodzeniem mógł być aż tak źle wychowany. 

Napełniło mnie to odrazą. Byłam pewna, że nigdy już go nie polubię. Jednocześnie troska o mnie i wspaniałe 

maniery Domenika bardziej niż równoważyły impertynencję młodszego brata. Zostałam na jego prośbę i dla jego 

dobra. Nie miałam serca mu odmówić, kiedy przerażony tym, że uderzył mnie zamiast Pao-la, błagał, abym 

pozwoliła starej niani przygotować dla mnie pokój na noc. Tak bardzo chciał mi wynagrodzić uczynioną krzywdę, że grubiaństwem wydawało się żądać, by odwieziono mnie do hotelu. Poza tym kręciło mi się w głowie i było mi niedobrze. 

Westchnęłam głęboko. Wydarzenia następowały po sobie tak szybko, że zupełnie nie mogłam za nimi nadążyć. Było 

już za późno, żeby jechać do Mediolanu. Autokar musiał dawno wyruszyć. Teraz, czy tego chciałam, czy nie, 

musiałam zostać tu przez następny miesiąc. 

Nie było mi specjalnie przykro, że to nie ja podjęłam decyzję. Otoczenie, w jakim się znajdowałam, zachwyciłoby 

każdą dziewczynę. Miałam ogromny pokój. Okna w rogu wychodziły na dwa balkony ocienione daszkami. Ściany 

były jasnoniebieskie, a meble wykonane ze srebrzystego drewna. Na podłodze leżały białe dywaniki, a na łóżku 

równie biała satynowa kapa. Wystrój był współczesny. Na wbudowanej w ścianę toaletce stały srebrne świeczniki i 

kryształowe pojemniczki. Lśniące potrójne lustro odbijało dziwny widok: ja w wielkim łóżku, na tle niebieskiego, obitego satyną wezgłowia w kształcie muszli. Oszołomiona, rozglądałam się wokół. Na stoliku przy łóżku zobaczyłam kwiaty, owoce i stos czasopism. 

- To śniadanie po europejsku, kochanie. Żadnych jajek na bekonie, tylko bułeczki i kawa. Ale myślę, że panienka już się przyzwyczaiła do włoskiego stylu życia, prawda? 

- Bardzo mi się on podoba - zapewniłam, patrząc jak staruszka nalewa kawę do delikatnej porcelanowej filiżanki. Na złożonej serwetce leżała róża. - To miło, że tak mnie pani rozpieszcza. Mogłam przecież wstać. 

Boney usadowiła się na krześle obok łóżka i uśmiechnęła się do mnie. 

- Hrabina powiedziała, że ma panienka dostać śniadanie do łóżka - oznajmiła. Najwyraźniej zakładała, że rozumiem, iż w tym domu rozkazy hrabiny są zawsze i przez wszystkich wypełniane bez szemrania. - A teraz proszę wypić 

swoją kawę, zanim wystygnie. 

Posłusznie wypiłam. W głosie starej niani też pobrzmiewała nakazowa nuta. Mogłam sobie wyobrazić, jak mówi: 

„Nie zamocz sobie nóg, Niko! Paolo, załóż ciepłą kurtkę!". Uśmiechnęłam się. Czy bracia kłócili się także w dzieciństwie? 

- Mam dla panienki list od Nika. 

Boney podała mi dużą, białą kopertę. Moje palce drżały, kiedy wyjmowałam list napisany na grubym, kremowym 

papierze. 

- Oczywiście Domenico sam go nie napisał. Poprosił mnie o to dzisiaj rano, jak tylko wyszedł od niego doktor. 

- Czy jest chory? - zaniepokoiłam się. 

-Ależ nie, kochanie. To tylko tak na wszelki wypadek. Wczorajsze zdenerwowanie mogło zaszkodzić jego oku. Ale 

nikomu nie stała się żadna krzywda - oprócz biednej buzi panienki. Jak się panienka dziś czuje? 

Położyłam rękę na policzku. Guz był bolesny. 

- Tak bardzo nie boli, chyba że go dotknę. Rozłożyłam list Domenika i zaczęłam czytać: 

 Mój brat i ja wstydzimy się niezmiernie z powodu naszego zachowania podczas minionego wieczoru. Okazaliśmy 

 szczyt złych manier, absolutnie niewybaczalny, jeśli wziąć pod uwagę twoją wcześniejszą uprzejmość dla mnie. 

 Chciałbym, żebyś wiedziała, że w pełni Cię zrozumiem, jeśli zmienisz zdanie i postanowisz wrócić do Anglii. 

 Giuseppe mógłby odwieźć cię do Mediolanu, gdzie dołączyłabyś do swojej wycieczki. 

 Zbyt dobrze zdaję sobie sprawę z tego, że nie mam żadnego prawa prosić cię o pozostanie. Mimo to serdecznie o to proszę. Musisz też wiedzieć, jak bardzo się przeraziłem, uświadamiając sobie, 

  

  

  

  

  

  

 że to właśnie Ciebie uderzyłem. Mogę tylko błagać, byś mi wybaczyła i nie opuszczała mnie. Nie musisz odmawiać mi osobiście. Wystarczy, jeśli prześlesz wiadomość. 

 Z najgłębszym współczuciem Domenico dellAlba" 

- Wcale nie musi mnie przepraszać - zaprotestowałam. -Przecież to nie była jego wina, tylko wypadek. 

Boney zacisnęła usta z dezaprobatą. 

- To właśnie panienka powtarzała ostatniej nocy, kiedy Domenico mnie zawołał, bym się panienką zajęła. Kiedy po-

łożyłam panienkę do łóżka, zawołałam obu chłopców i kazałam im opowiedzieć, co się naprawdę stało. Domenico 

nie chciał mówić. On nigdy nie lubił mówić o takich sprawach, ale ten Paolo! Opowiedział całą historię tak, jakby to był żart, który przypadkiem źle się skończył. A między nami mówiąc, kochana panno Howard, hrabina byłaby 

przerażona, gdyby się o tym dowiedziała. Nie ośmieliłam się jej tego wyznać. Powiedziałam, a mam nadzieję, że 

panienka zrozumie... że panienka się potknęła i uderzyła o krawędź stołu. Ja... - mam taką ogromną prośbę... Na 

pomarszczonej twarzy pojawił się wyraz zmieszania i zakłopotania. - Byłabym niezwykle wdzięczna, gdyby 

panienka nie mówiła hrabinie całej prawdy. 

Chwyciłam staruszkę za rękę i mocno ścisnęłam. 

- Oczywiście, że nie wolno jej denerwować. Mimo to, panno Boney, nie jestem pewna, czy powinnam w tej sytuacji 

zostawać. Jak pani myśli? 

-Myślę, że jest panienka bardzo miłą dziewczyną! - powiedziała. - I skoro mnie panienka pyta, uważam, że powinna panienka zostać. Przede wszystkim byłoby to korzystne dla Domenika - był znudzony i przygnębiony, dopóki 

panienka nie zagrała na fortepianie - a poza tym, jak mielibyśmy wytłumaczyć hrabinie, dlaczego panienka nie 

została. Jest bystra i szybko by się domyśliła, że zdarzyło się coś więcej niż wypadek. Rozmawiałam już z 

Domenikiem i z Paolem. Ten chło- 

pak! - Westchnęła na zakończenie i potrząsnęła głową. - Zawsze w jakichś opałach! 

- Wcale nie jest podobny do Domenika, prawda? - spytałam, zadowolona, że mam szansę porozmawiać o rodzinie. 

Wydawało się, że Boney będzie moją przyjaciółką. Moje pragnienie chronienia Domenika podbiło serce starej niani. 

- Zupełnie niepodobny do brata. Domenico to dobry chłopiec. Nie mogę powiedzieć, w młodości też był dziki. Ale 

każdy chłopak musi się trochę wyszumieć. Jednak Domenico nigdy w życiu nikogo umyślnie nie skrzywdził. To nie 

leży w jego naturze. Jest za łagodny. Co wcale nie znaczy, że nie ma charakteru. Tak samo uparty, jak jego babka. 

Ale nie może znieść, gdy ktoś jest nieszczęśliwy. A Paolo... 

Ugryzłam chrupiący, złocisty rogalik. Czułam się lepiej. Ból głowy minął. Jadłam śniadanie i słuchałam opowieści Boney. 

- Paolo zawsze był zazdrosny o brata, i to od samego początku. Znał uczucia hrabiny dla Domenika. Wie panienka, ja też nie lubię, kiedy ktoś ma faworytów, ale u arystokracji to co innego. W końcu Domenico jest dziedzicem i głową rodziny. Hrabina nigdy nie pozwoliła ani jednemu, ani drugiemu o tym zapomnieć. To chyba naturalne, że młodszy 

brat jest trochę zazdrosny. I wcale nie było im łatwo, kiedy chłopcy byli mali. Wciąż brakowało pieniędzy. Ale... nie mogę przez cały ranek siedzieć tu i gadać. Jeśli panienka czuje się nadal słabo, proszę zostać w łóżku. Przyjdę 

jeszcze zobaczyć, jak się panienka czuje. 

- Och, naprawdę nic mi nie jest - wykrzyknęłam. - Chciałabym wstać. I, panno Boney, proszę zwracać się do mnie po imieniu. Przez tę pannę Howard czuję się tak, jakbym była z powrotem w szpitalu, gdzie jestem siostrą oddziałową Howard. Nie mam ochoty nawet o tym myśleć. 

Staruszka uśmiechnęła się i poklepała mnie po ręce. 

- Bardzo dobrze, kochanie, a panienka naprawdę musi nazywać mnie Boney, tak jak wszyscy. Zazwyczaj nie 

pozwalam na to obcym, ale... no cóż, myślę, że jest panienka dobrą dziewczyną. Cieszę się, że panienka zostaje. To miło mieć Angielkę w pobliżu. 











Kiedy wyszła, wyślizgnęłam się z łóżka i podeszłam do okna. Wychodziło na fontannę z koniem z brązu. Woda 

tryskała wesoło i błyszczała w słońcu pod bezchmurnym, błękitnym niebem. Geranium i goździki na klombach 

pachniały oszałamiająco. Zapowiadał się cudowny dzień. 

Usiadłam na krześle przy oknie, podciągnęłam nogi i objęłam rękami kolana. Zastanawiałam się, co myślą Jean i 

inni. Zeszłego wieczoru Domenico pojechał z Giuseppe do hotelu, żeby wszystko wyjaśnić i poprosić Jean o 

spakowanie moich rzeczy. Służący miał je zabrać dziś rano. 

Znowu spojrzałam na koszulę nocną, w którą mnie ubrano. Prześliczna. Jaki miły jest w dotyku ten kremowy 

jedwab. Do kogo należała ta koszula? - zastanawiałam się. Na pewno nie do starej hrabiny, bo była mocno wycięta, a w pasie miała wstawiony przezroczysty kawałek koronki. 

Czułam się dziwnie podekscytowana. Wspomnienie wczorajszej okropnej sceny i odłożenie wyjazdu do Mediolanu 

nieco psuło mi humor. Może będę mogła zobaczyć to miasto przed powrotem do domu. Hrabina obiecała mi bilet na 

samolot. Czy pozwoliłaby mi lecieć z lotniska w Mediolanie? 

Podkusiło mnie, by znowu wyjrzeć przez okno. Domenico szedł wolno i ostrożnie w kierunku fontanny. 

Obserwowałam szczupłą, pełną gracji postać. Miał na sobie białą sportową koszulę i granatowe spodnie. Wysiłek, 

jakiego wymagał ten atak na brata w mojej obronie, mógłby sprowadzić na niego nieodwracalną ślepotę. 

Wspomnienie o tym wypadku znowu mnie zdenerwowało. Myślałam też o zawaleniu się mostku. Czy to był 

przypadek? Wydawało się niemożliwe, by ktokolwiek chciał skrzywdzić Domenika - chyba że Paolo. Chociaż bracia 

najwyraźniej się nie lubili, nie mogłam uwierzyć, że mógł życzyć bratu ślepoty. 

Patrzyłam, jak Domenico dotyka swoją laską brzegu fontanny, zatrzymuje się i siada na kamiennym występie 

biegnącym wokół basenu. Zanurzył dłoń w wodzie. Przypomniały mi się te długie, pięknie ukształtowane palce, jak 

ze słynnego obrazu Diirera, choć młodsze i bardziej giętkie. 

Usiłowałam zmienić tok myśli i prędko odsunęłam się od okna. Muszę uważać. Bardzo łatwo byłoby wzbudzić w 

sobie romantyczne uczucia do hrabiego Domenika. Muszę przecież pamiętać, że jestem tu tylko pracownicą, niczym 

więcej. Niebezpiecznie byłoby myśleć o Domeniku jako o atrakcyjnym mężczyźnie, który mógłby podbić moje 

serce i pobudzić zmysły. 

Ale nie byłam w stanie sobie nakazać, aby ugasić to dziwne, bolesne pragnienie dotyku jego dłoni. Wstydziłam się, choć wiedziałam, że dopóki zatrzymam swoje uczucia dla siebie i nie zrobię niczego głupiego, nie będzie nic złego w uważaniu go za atrakcyjnego i pociągającego mężczyznę. 

Uspokój się, Lauro! - skarciłam się znowu i spróbowałam się roześmiać. To śmieszne. Mam wybujałą wyobraźnię. 

Nie wolno mi dać ponieść się uczuciom. Trzeba pomyśleć o kimś i to natychmiast. Na przykład drogi Pete, który 

wyobrażał sobie, że jest we mnie zakochany. Zawsze mówił, że chce się ze mną ożenić. Oczywiście wiedział, że nie odwzajemniam jego uczuć. Nie miałam nic przeciw pocałunkowi na dobranoc, ale nie zamierzałam dopuścić do 

niczego więcej. Po prostu nie był w moim typie. Nigdy nie spotkałam kogoś, kto by był, dopóki... 

Lauro Howard, idź się wreszcie wykąpać - rozkazałam sobie stanowczo. 

Tym razem udało mi się zachować zdrowy rozsądek. Kiedy obejrzałam sąsiadującą z pokojem łazienkę, wrócił mój 

beztroski nastrój. Rozkoszowałam się luksusem posiadania łazienki tylko dla siebie - na dodatek wyłożonej grubym dywanem. Wanna była z zielonego marmuru, a gorąca woda wypływała z otwartego pyska złotego delfina. 

Ciemnozielone ręczniki z białymi frędzlami, miękkie, grube i puchate starczały, by owinąć całe ciało. Mydło było perfumowane, znana francuska marka. 

Pomyślałam o liście, który powinnam wysłać do domu. Betty po prostu mi nie uwierzy. Jakże by mogła, skoro mnie 

samej przychodziło to z trudem? Jeśli Domenico nie będzie chciał, abym grała, zacznę pisać dziś rano. 

Byłam jeszcze w łazience, kiedy pokojówka zapukała do drzwi pokoju i przyniosła dwie walizki. Owinięta w ręcznik otworzyłam większą z nich i zaczęłam szukać czegoś do włożenia. Wybrałam krótką, biało-różową sukienkę w 

kwiatki. Wyciętą i bez rękawów. Lucia przyniosła też list od Jean: 

 Wszyscy jesteśmy zaskoczeni! Nie muszę chyba pisać, że zżera nas też zazdrość. Wygląda na to, że złapałaś świetnego chłopaka. I na dodatek hrabiego! Kiedy wyszedł, signor Martell piał istne peany na jego cześć. Zdaje się, że Albowie to jedna z najstarszych rodzin we Florencji, na dodatek fantastycznie bogata! 

 Nie rozumiem dokładnie, o jaką pracę właściwie chodzi, ale życzę powodzenia. Będziemy za tobą tęsknić. Wątpię, czy znajdziesz czas, by pomyśleć o nas. Bądź ostrożna i nie pozwól, by Romeo złamał Ci serce. Nigdy Ci nie wybaczę, jeśli do mnie nie napiszesz. 

 Wszyscy Cię pozdrawiają. Zwłaszcza ciocia May. 

 Jean 

Uśmiechnęłam się, wyobrażając sobie, jak Jean i jej ciotka omawiają każdy szczegół wizyty Domenika. 

Zastanawiałam się, co im powiedział i miałam nadzieję, że nie wyciągną nieodpowiednich wniosków. Jean 

naturalnie myliła się określając go jako „mojego chłopaka". Domenico tylko dlatego pragnął mojej obecności, bo chciał słuchać gry na fortepianie. Za tym nic więcej się nie kryło. Nie wiedział nawet, jak wyglądam - chyba że 

poprosił Paola, hrabinę albo Boney, żeby mnie opisali. 

Znowu zaczynasz! - skarciłam się w duchu. Muszę sobie wybić z głowy wszelkie pomysły, że Domenico interesuje 

się mną jako kobietą. 

Szybko zapięłam sukienkę i włożyłam białe sandałki. Rozczesałam gęste, jasne włosy, lekko umalowałam usta i 

musnęłam rzęsy tuszem. Byłam zadowolona z wyniku. Może trudno mnie nazwać piękną, ale nieatrakcyjna też nie 

jestem! Mam dobrą figurę, zaokrągloną we właściwych miejscach, długie i ładnie ukształtowane nogi - przynajmniej tak zawsze powtarzała Betty... i Pete kiedy mu na to pozwalałam. 

- Ale największą twoją ozdobą są oczy, Lauro - mawiał tata. - Oczy to zwierciadło duszy, a twoje są takie, jak ty cała 

-szczere i piękne. 

Wzdychając, odwróciłam się tyłem do lustra. Domenico nie zobaczy, jak wyglądam tego ranka. Któregokolwiek 

ranka. A ja nigdy nie będę mogła spojrzeć w „zwierciadła jego duszy". Chyba że będę miała szczęście i pozwolą mi zostać w willi do czasu jego operacji. Tak bardzo chociaż raz chciałam spojrzeć mu w oczy. 

Usłyszałam warkot silnika samochodu nadjeżdżającego aleją. Podbiegłam do okna i zobaczyłam, że za kierownicą 

siedzi Vincenzio. Otworzył drzwiczki i pomógł Domenikowi usiąść w fotelu dla pasażera. Po chwili samochód 

objechał wokół fontanny i zniknął w alei. 

Niech to będzie dla ciebie nauczką, Lauro Howard! - powiedziałam sobie. - Domenico nie chce nawet, żebyś dla 

niego dzisiaj rano grała. To powinno nauczyć cię, że nie warto marnować czasu na rozmyślania o nim. Pewnie 

zapomniał wręcz o twoim istnieniu. 

Cała moja radość znikła, kiedy zeszłam ze schodów. Mógł mnie pocieszyć tylko jego list, który ściskałam w ręku. 

Podeszłam do fortepianu i zaczęłam grać piosenkę Lary z filmu „Doktor Żywago". Miałam nadzieję, że przez to mój smutek się rozwieje. Ale zupełnie nie mogłam się skoncentrować. Jakiś strach, którego niczym nie potrafiłam 

wytłumaczyć, wciąż mnie rozpraszał. Przypomniał mi się Domenico wsiadający do długiej, czarnej limuzyny i nagle 

zamiast samochodu ujrzałam trumnę. Próbowałam wykpić te idiotyczne przeczucia. Wróciło wspomnienie wypadku 

z mostkiem, a z nim niepewność, czy mogę zaufać ciemnemu, milczącemu sekretarzowi, Vincenzio. Chciałam, żeby 

Domenico wrócił i rozproszył ten dziwny nastrój. Ale ciszę panującą w domu zakłócały tylko dźwięki fortepianu. 

   

   

  

   

   

   

 Rozdział 5 

Mój list do taty był jeszcze dłuższy niż zazwyczaj. Tyle miałam mu do napisania o Albach i fantastycznej rezydencji, w której mieszkałam. Właśnie kończyłam relacjonować ten straszny moment, kiedy mostek zawalił się pode mną, 

gdy do salonu weszła Boney z małą tacką w rękach. 

- Filiżanka herbaty dla panienki. To prawdziwa angielska herbata. Hrabina sprowadza ją specjalnie dla mnie, prosto z Londynu. 

Staruszka usiadła na jednym z wysokich krzeseł, naprzeciw biurka z blatem pokrytym skórą, na którym pisałam. 

- Jedna łyżeczka, czy dwie, kochanie? 

To był kawałek Anglii, co bardzo mnie ucieszyło. Wzięłam delikatną porcelanową filiżankę z dłoni Boney i wypiłam łyk pachnącego napoju. Zapragnęłam zwierzyć się starej niani. Opisywanie wypadku sprawiło, że wczorajsze obawy 

odżyły. 

- Czy Domenico opowiedział ci o mostku? - spytałam. Boney pokręciła przecząco głową. Wyrzuciłam z siebie całą 

historię, zanim zdążyłam się nad tym zastanowić. Kiedy skończyłam, niebieskie oczy Boney patrzyły na mnie jakoś 

dziwnie. 

- Myślę, że panienka ma bujną wyobraźnię! - powiedziała uspokajającym tonem, jakby przemawiała do dziecka. - 

Jakżeby ktoś chciał skrzywdzić Nika! Co za pomysł! Przecież wszyscy go kochają. Nie tylko rodzina, ale i służba. 

Któż chciałby go skrzywdzić? 

Wiedziałam, że to musi brzmieć absurdalnie, ale nie mogłam odrzucić myśli, że belka została przepiłowana 

specjalnie. 

Ciekawa byłam, czy Domenico wysłał Vincenzia Guardo, żeby się temu przyjrzał. 

- Jak się nad tym zastanowić... - odezwała się Boney, jakby czytając w moich myślach. - Przy śniadaniu Niko 

rozmawiał o mostku z Vincenzio. Zaraz, zaraz, może potrafię sobie przypomnieć, co mówili... Tak! Vincenzio miał 

się spotkać z głównym ogrodnikiem zaraz po śniadaniu, a Niko kazał odbudować mostek. Czyli - widzi panienka - 

już o wszystko zadbano. 

- Tak, ale... - przerwałam. Po co mówić o moich obawach. Nikt ich nie podzielał. Jeśli nie przestanę, to pomyślą, że jestem trochę stuknięta i stracę pracę. 

- Czy jeździsz czasem do Anglii, Boney? - zmieniłam temat. Napełniła znowu filiżanki herbatą. 

- Szczerze mówiąc, nigdy tam już nie wróciłam. Mieszkam u Albów od sześćdziesięciu lat i wyniańczyłam trzy 

pokolenia. 

- Trzy pokolenia? 

Na jej pomarszczonej twarzy pojawił się nagle wyraz wielkiego bólu... 

- Tak, Rodriga, ojca Nika, potem Nika i Paola, i maleństwo też. - Ostatnie słowa ledwo dosłyszałam. 

Byłam bardzo zmieszana, nie tylko widokiem łez spływających po jej policzkach, ale również jej słowami. Skoro 

zajmowała się trzema pokoleniami, kim było owo „maleństwo"? 

Wyjęła chusteczkę i wytarła nos, próbując uśmiechem pokryć wzruszenie. 

- Ojej, nie powinnam tak się przejmować wspomnieniami! 

- Kogo miałaś na myśli, mówiąc o „maleństwie"? - spytałam najdelikatniej jak umiałam. 

Boney obejrzała się przez ramię. Zupełnie jakby bała się, ze ktoś może stać z tyłu i podsłuchiwać. Pochyliła się ku mnie.' 

-Małego Tonią... dziecko Paola - szepnęła. - On... on umarł, wie panienka. Nie miał nawet dwóch lat. On... Hrabina zabroniła komukolwiek wymawiać jego imię. Panienka nikomu o tym nie powie, prawda? Nie powinnam była 

panience tego powiedzieć, ale panienka jest Angielką i... no cóż, mnie panienka nie wydaje się kimś obcym. 











Przerwała, obserwując mnie uważnie, jakby straciła pewność, czy nadal może mi ufać. Byłam wstrząśnięta. Nie 

mogłam sobie wyobrazić Paola w roli ojca. Rozmyślałam o chłopczyku, który umarł. Co za tragedia dla rodziny. 

Mimo to uważałam, że hrabina nie ma racji, zabraniając wspominać o dziecku i jego śmierci. Jednym z ulubionych 

powiedzeń taty było: „Kiedy podzielisz się z kimś kłopotem, zostanie ci tylko połowa" i byłam przekonana, że jest w tym jakaś prawda. Pracując w szpitalu nie raz miałam okazję zauważyć, że pacjenci czuli się znacznie lepiej, kiedy opowiedzieli o swoich problemach współczującemu słuchaczowi. Chciałam zadać tuzin pytań - do kogo dziecko 

było podobne, do brązowowłosego ojca, czy do angielskiej matki? Dlaczego umarło? Ale prywatne życie Albów w 

ogóle nie powinno mnie obchodzić. Wiedziałam, że nie wypadało mi zachęcać Boney do dzielenia się ze mną 

plotkami na ich temat, mimo że przecież nic bym nikomu nie powtórzyła. 

Spróbowałam sprowadzić rozmowę na pogodniejsze tematy. 

- Skoro rodzice zmarli tak wcześnie, to pewnie ty wychowywałaś Domenika i Paola? 

Teraz twarz Boney zmarszczyła się w uśmiechu. 

- Oczywiście, że ja. A któż by inny? Nigdy ich nie opuściłam, chociaż tak bardzo pragnęłam odwiedzić Anglię. Ale wtedy rodzina nie była zbyt bogata i hrabina nie mogła sobie pozwolić na wysokie pensje ani na duże wydatki, więc po prostu nie starczyło pieniędzy na bilet. A teraz... cóż, jestem już stara, a moja jedyna siostra umarła dawno temu, więc właściwie nie mam po co wracać. Poza tym chyba stałam się już bardziej Włoszką niż Angielką. Willa to mój 

dom. 

Roześmiałam się. 

- Och, Boney, tak naprawdę to wcale nie przestałaś być Angielką. Siedzieć tu z tobą to prawie jak znaleźć się z 

powrotem w domu albo w szpitalu, gdzie pracuję. W jakiś niezwykły sposób przypominasz mi przełożoną 

pielęgniarek. Też jest mała, żwawa i miła, zupełnie taka jak ty. 

- No proszę! Cóż, może i panienka ma rację. Ciągle jestem Angielką. Ale mój dom jest tutaj. 

- Opowiedz mi o dzieciństwie Domenica i Paola - poprosiłam. 

- To byli śliczni chłopcy! - Boney podrapała się w ucho i uśmiechnęła się. - Niko był ciemny i miał ogromne, szare oczy z długimi rzęsami. Nigdy nie widziałam takich oczu u dziecka. Był wrażliwy i miał bardzo bujną wyobraźnię. 

Niekiedy uparty, ale to było kochane dziecko. Kiedy uważał, że zrobił coś złego, zawsze przynosił mi bukieciki 

dzikich kwiatów. Wcale się tak bardzo nie zmienił. Niko zawsze mi powtarza „Idź sobie odpocząć, Boney, na pewno 

jesteś zmęczona!". I nigdy nie zapomina o moich urodzinach. To dobry chłopiec. Nie zasłużył na to, co go spotkało. 

- Mówisz o jego oczach? 

- Cóż, ten pierwszy wypadek to było straszne nieszczęście -przytaknęła Boney. - Stracił wzrok w jednym oku mając zaledwie dziesięć lat. Ale kłopoty z drugim... Nie mogę spać po nocach, rozmyślając, jakie by to było straszne, 

gdyby już nigdy nie odzyskał wzroku. 

Zadrżałam. Dla mnie ta myśl też była nie do zniesienia. 

- A Paolo? - szybko zmieniłam temat. 

- Och, Paolo... Cóż, on był trudnym dzieckiem. Miał ogromny temperament i zawsze był zazdrosny o Nika. A w 

dodatku sprytny i przebiegły jak małpka. Nie można było odróżnić prawdy od kłamstwa, tak umiał zmyślać. Nieraz 

nie wiedziałam, czy karzę właściwe dziecko. Jak teraz o tym myślę, to wcale nie jestem pewna, czy aby nie 

obwinialiśmy Nika za sporo sprawek Paola. Ale, jak mówi hrabina, raz postąpił właściwie wobec rodziny, kiedy się ożenił z Helen. Chociaż ja z pewnością nie pochwalam małżeństw dla pieniędzy - co to, to nie - tak właśnie 

powiedziałam hrabinie. 

Chcąc nie chcąc znowu wysłuchiwałam plotek. Ale nic już nie mogło powstrzymać Boney. 

- Może nie powinnam o tym mówić - w jej głosie zabrzmiał niepokój. - Nie wiem, co mnie podkusiło. Pewnie się 

starzeję. A może to dlatego, że panienka jest Angielką. Dawno temu w Anglii byłam pomocnicą niańki u wielmożnej 

pani McArthur. 













Po kolacji kucharka parzyła herbatę w ogromnym czajniku i wszyscy siadaliśmy przy kuchennym stole. Niania też - 

chociaż czasem zadzierała nosa! - i wszyscy sobie plotkowali. I to jak! Ale nie było w tym żadnej szkody. Nikt nie powiedziałby złego słowa o rodzinie przed obcymi. Pamiętam, jak kucharka skrzyczała pokojówkę z sąsiedztwa 

tylko dlatego, że powtórzyła coś, co kucharka sama powiedziała dzień wcześniej. Ojej, znowu się zagadałam. O 

czym to właściwie mówiłyśmy, kochanie? 

- Paolo! - szepnęłam. - i jego małżeństwo. 

- A, tak! - mruknęła Boney. - Powiedziałam wtedy drogiej hrabinie... a pamiętam, jakby to było wczoraj: „To 

niedobrze, że Paolo żeni się z Helen, jeśli jej nie kocha, proszę wybaczyć moją śmiałość." - Prychnęła i spojrzała na mnie złym wzrokiem. - „Może we Włoszech aranżowane małżeństwa są przyjęte - powiedziałam - ale ja nie 

popieram tego ślubu i jestem pewna, że Bóg też nie. Paolo nie kocha tej dziewczyny i żadne pieniądze tego nie 

zmienią." Oczywiście wiedziałam, że pieniądze są im bardzo potrzebne, a ona była przecież córką milionera. 

Wiedziałam, że powinnam powstrzymać paplaninę staruszki. Nie miałam prawa wysłuchiwać tego wszystkiego. Ale 

Boney ciągnęła dalej: 

- Mogłam sobie darować. Panna Helen Zarozumialska chciała zdobyć sobie tytuł, w taki czy inny sposób, i wygrała 

bitwę, zanim w ogóle się o tym dowiedziałam - opowiedziała mojej biednej hrabinie, czego to nie zrobi dla rodziny, jak to poświęci serce i duszę Albom, a zwłaszcza Paolowi. Wmówiła, że Paolo jest już w niej na pół zakochany i 

mała zachęta wystarczy, żeby zakochał się na dobre. 

- A on zgodził się z nią ożenić, chociaż jej nie kochał? Boney podniosła głowę i wydała się zaskoczona moją obec-nością. 

- O, tak, zgodził się. Babka powiedziała mu, że to jego obowiązek. Ktoś musiał się dobrze ożenić, a Niko 

kategorycznie odmówił małżeństwa z Helen. Musi panienka myśleć o nich jak o angielskiej rodzinie królewskiej. 

Wychowywani byli w prze- 

konaniu, że nie są zwykłymi ludźmi i że ich życie nie należy do nich samych. Podobnie jest we wszystkich starych rodach. Oczywiście, że dawne zwyczaje bardzo się teraz zmieniły, ale hrabina nigdy nie aprobowała zmian. Zaciekle walczyła, żeby utrzymać rodzinę na powierzchni. Trudno jej mieć za złe, że chciałaby jeszcze ujrzeć, jak willa i cały majątek powracają do dawnej świetności. 

- Więc wszystkie te piękne rzeczy tutaj należą do Helen? Boney zrobiła oburzoną minę. 

- Na litość boską, nie! To skarby rodzinne, które odkupiła dla rodu Albów. Muszę przyznać, że nieźle się 

napracowała, żeby je odzyskać i płaciła rachunki bez zmrużenia oka. 

- To ładnie z jej strony! 

- Tak, trzeba przyznać, że dotrzymała warunków kontraktu. Paolo zresztą też. Ale ona chce od niego więcej niż on może dać. Właśnie dlatego wszystko się popsuło. Wie, że rodzina jest jej wdzięczna i wykorzystuje to ponad miarę. 

Ciągle tylko rozkazuje! „Zabierz mnie tam, Paolo". „Paolo, zrób to", „Paolo, zrób tamto". Kiedy tu przyjeżdża, bez przerwy wybuchają awantury. Żadne z nich nie wie, co to miłość. 

Moja herbata już ostygła. Tak się zasłuchałam w historie opowiadane przez Boney, że zupełnie o niej zapomniałam. 

Helen musi być bardzo nieszczęśliwa - pomyślałam. Posiadać tak wiele, a w rzeczywistości tak mało. Oddałabym 

wszystkie te cuda, gdyby były moje, za jedną iskierkę prawdziwej miłości. 

- Tak więc widzi panienka - kończyła Boney. - Zarówno życie Nika, jak i Paola, nie jest w tej chwili zbyt szczęśliwe. 

Biedny Niko czeka na operację oczu i źle to znosi. To, że dzięki panience może słuchać muzyki, którą tak kocha, to naprawdę dar niebios. Czy panienka wierzy w przeznaczenie? Ja wierzę! I myślę, że to właśnie przeznaczenie zesłało panienkę do sklepu Calmano akurat wtedy, kiedy hrabina zemdlała. Było panience przeznaczone przyjechać tu i 

pomóc Nikowi. Nawet fusy to mówią! 

Stara niania przewróciła swoją filiżankę i wpatrywała się w kupkę fusów na talerzyku. 













-Proszę spojrzeć - powiedziała, wskazując palcem. - Tu jest podkowa. To oczywiście oznacza szczęście. A tutaj 

litera L., wyraźnie, jak na dłoni. Laura. A obok N - to Niko. Ale nie widzę podróży, a to znaczy, że na razie jeszcze panienka nie wraca do Anglii. Fusy nigdy nie kłamią. 

- Ale przecież czytałaś ze swojej filiżanki, Boney, nie z mojej! 

Spojrzała mi w oczy trochę nieprzytomnym wzrokiem. 

- Ale to miały być losy panienki. Obróciłam ją dwa razy, więc musiały być. Zaraz, po co ja właściwie do panienki przyszłam? Przez te wszystkie plotki zupełnie zapomniałam. 

- Przyniosłaś mi herbatę - powiedziałam wstając. Usłyszałam samochód, a niespokojne bicie serca podpowiedziało 

mi, że to Domenico z sekretarzem. 

Minutę później weszli do pokoju i usłyszałam jego głos: 

- Mario powiedział, że jesteś tu z Laurą, Boney. Jak się czujesz, Lauro? 

Poczułam się strasznie onieśmielona. Rzeczowy, bezosobowy ton jego głosu uświadomił mi, jaka byłam głupia. 

Moje serce mogło sobie bić mocniej na jego widok, ale on był dla mnie po prostu uprzejmy. 

- Niko, zdawało mi się, że macie jechać do Fiesole - wtrąciła się Boney. 

Domenico znalazł drogę do swojej ulubionej kanapy i zmęczony usiadł. Vincenzio nie wszedł do pokoju, został przy drzwiach. 

- Bo i jechaliśmy tam. Ale były problemy z ferrari. Wysiadły hamulce. Mieliśmy szczęście, że nie zdarzył się żaden wypadek. W każdym razie musieliśmy zostawić samochód w warsztacie i wynająć drugi, żeby wrócić do domu. 

-Wypadek! - wyrwało mi się. Domenico odwrócił głowę w moją stronę i uśmiechnął się lekko. 

- Lauro, nie zaczynaj tylko wyobrażać sobie następnych koszmarów. Nic nam nie grozi i szczerze mówiąc, czujemy 

się dosyć głupio, prawda, Vincenzio? Po prostu toczyliśmy się powoli autostradą, aż stanęliśmy, a sznur 

samochodów za nami trąbił wściekle. 

Spojrzałam na Vincenzia i zobaczyłam, że na jego twarzy nie ma cienia uśmiechu. Jemu wcale nie wydawało się to 

zabawne. Znowu jakieś przeczucie zmroziło mi serce. Potem wzrok sekretarza napotkał mój, ale szybko uciekł, 

jakby nie spodobało mu się to, co zobaczył w moich oczach. 

- Samochód był na przeglądzie w zeszłym tygodniu - mruknął. - Nie było powodu, żeby hamulce zawiodły. 

Wypadek mógł skończyć się tragicznie. Kazałem mechanikowi napisać dokładne sprawozdanie. 

- Och, Vincenzio, nie jesteś wcale lepszy od Laury. Zaraz oboje zaczniecie mnie przekonywać, że hamulce uszkodził 

jakiś łotr, który za wszelką cenę chce się mnie pozbyć z tego padołu. 

Mimo woli zadrżałam. Domenico zwrócił się do niani. 

- Wydaje mi się, że piłaś swoją tradycyjną herbatę, Boney. Może znalazłoby się trochę i dla mnie? 

Staruszka pośpieszyła przygotować świeży napój. Vincenzio cicho wyszedł zaraz za nią. Zostałam sama z 

Domenikiem. Pod wpływem nagłego impulsu wstałam, przeszłam przez pokój i usiadłam obok niego. 

- Żartujesz sobie na temat samochodu, Domenico, ale skąd ta pewność, że ktoś umyślnie nie uszkodził hamulców? 

Signor Guardo powiedział, że samochód był na przeglądzie w zeszłym tygodniu. Nie uważasz, że to zupełnie tak 

samo, jak z tym mostkiem? On też był niedawno naprawiany. Za każdym razem mogłeś zginąć. Dlaczego nic nie 

robisz w tej sprawie? Przynajmniej mógłbyś kazać to zbadać? 

Byłam zbyt przerażona, żeby dbać o logiczny tok myśli. Spokojny uśmiech Domenika doprowadzał mnie do 

wściekłości. Chciałam nim potrząsnąć i zmusić, by w końcu wziął pod uwagę moje niejasne podejrzenia. 

- Co właściwie chcesz, żebym zrobił, Lauro? Skąd przyszedł ci do głowy ten wyjątkowo nonsensowny pomysł, że 

ktoś chce mnie zabić? Czy nie wyglądałoby to głupio, gdybym poszedł na policję i oznajmił: „Ostatnio wydarzyły się dwa niezbyt poważ- 

















ne wypadki! Chcę, żebyście aresztowali kogoś, nie wiem kogo, za próbę zabicia mnie, choć nie mam pojęcia 

dlaczego." Słysząc śmiech w jego głosie, byłam bliska łez. 

- Zbyt lekko to traktujesz. A chociaż ja nie mogę udowodnić, że mam powody do obaw, ty nie zdołasz wykazać, że 

tych powodów nie ma! - wykrzyknęłam. Zapomniałam, że to on jest głową tego arystokratycznego domu, a ja nikim 

- osobą właściwie zupełnie obcą. 

Dotknął mojej dłoni. Jego palce były ciepłe i ich dotyk podziałał na mnie kojąco. 

- Czy prawo angielskie nie każe udowadniać oskarżonemu winy, a nie niewinności? Proszę, Lauro, zapomnij o tych 

swoich niemądrych obawach. Musiałaś naczytać się nieodpowiednich książek na temat Włoch. Zapewniam cię, że 

moi rodacy nie biegają na co dzień z nożem gotowym do pchnięcia lub z trucizną, którą chcą komuś wlać do 

kieliszka. Nawet jeśli takie rzeczy zdarzały się setki lat temu. 

Cofnęłam rękę. Pomyślałam, że jestem głupia i słusznie zostałam skarcona. Ale wciąż nie byłam przekonana o jego 

racji. Intuicja podpowiadała mi, że coś jest nie w porządku, a życiu Domenika coś grozi. 

Próbowałam przekonać samą siebie o bezpodstawności obaw. Domenico twierdził, że Vincenzio obejrzał dokładnie 

mostek i okazało się, że nie miałam racji. Przedstawił wyjaśnienia, które może zadowoliłyby stolarza, ale dla mnie brzmiały jak chińszczyzna. Zaś zepsute hamulce tłumaczył zawodnością mechanizmów. 

-Ale dwa takie wypadki w ciągu dwóch dni... - zaczęłam znowu, kiedy skończył wyjaśnienia. 

- Przypadek, nic ponadto - przerwał mi raczej surowo. - A teraz, Lauro, jeśli nie jesteś zbyt zdenerwowana, proszę, zagraj trochę. 

Wyraźnie było widać, że nudzą go moje „nonsensy" - jak je nazywał. Idąc posłusznie w stronę fortepianu 

pomyślałam, że już go nudzę. Złościło mnie to i raniło. Czułam się jak mała dziewczynka, którą ukarano za coś, co zrobiła w najlepszej 

wierze. W tym momencie powinnam zmienić temat, bowiem Domenico w ten swój uprzejmy, lecz stanowczy 

sposób to właśnie mi nakazał. Mimo wszystko zaprotestowałam raz jeszcze. 

- Czy przynajmniej nie możesz powiedzieć hrabinie o tych wypadkach? Wiem, że podzielałaby mój niepokój i... 

-Proszę nie zajmować się sprawami, które pani nie dotyczą, panno Howard! 

Jego głos stał się nagle zimny i ostry. Poczułam się tak, jakby sztylet przeszył moje serce. Znowu uświadomiłam 

sobie z goryczą, że on jest hrabią Domenico Rodrigo Leonardo delPAlba, ja zaś tylko jedną z zatrudnionych przez 

niego osób. Zaczerwieniłam się i łzy napłynęły mi do oczu. 

Musiał uświadomić sobie, jak bardzo mnie zranił, bo dodał nieco łagodniej: 

- Moja babka nie czuje się dobrze, Lauro. Nie chcę jej denerwować bezsensownymi obawami o moje 

bezpieczeństwo, które jedynie ty żywisz. Oczywiście doceniam twoje intencje, ale uważam, że przesadzasz. 

Łza spłynęła mi po policzku. Usiadłam do fortepianu i oparłam dłonie na klawiszach. Grając „Szklaną górę" Nino Roty dałam upust swoim uczuciom. Kiedy skończyłam, odwróciłam się dumnie i stwierdziłam, że Domenico 

uśmiecha się rozbawiony. 

- Nigdy nie będę miał dosyć słuchania twojej gry, Lauro -powiedział. Jego głos drżał od tłumionego śmiechu. - 

Zupełnie jakbyś mówiła swoim sercem i dłońmi. Wygrałaś całą swoją złość. Uspokój się już, Lauro, i wybacz, że 

kpiłem z twoich obaw. Naprawdę... - Śmiech zniknął z jego głosu, który stał się teraz poważny i łagodny. - Jestem bardzo wzruszony twoją troską o mnie. Proszę, uwierz mi. 

Chciałam podbiec do niego, objąć i powiedzieć, że nie mogę znieść jego złości, ani tego, że mnie odpycha. Kiedy jest taki dobry, to nie ma na całym świecie rzeczy, której bym dla niego nie zrobiła. Umarłabym dla niego, gdyby tego potrzebował. Było jednak jasne, że wszystko, czego ode mnie chce, to muzyki. Poza tym wolał, abym zostawiła go w spokoju. 













Weszła Boney z tacą. Opanowałam swoje uczucia. Żeby rozerwać Domenika, zaczęłam grać coś ze swojego 

„kawiarnianego repertuaru". Wyjaśniłam mu, że zgodnie ze starym zwyczajem w angielskich hotelach nadmorskich do popołudniowej herbaty przygrywa zespół kameralny. 

- Pewnego dnia, po operacji, mam zamiar wybrać się do Anglii - powiedział leniwie. - Tyle słyszałem o waszym 

kraju od Boney, ale o dziwo, nigdy tam nie byłem. Paryż, Tokio, Delhi, Madryt, Genewa, Nowy York - ale nigdy 

Londyn. Ty i Boney będziecie musiały być moimi przewodniczkami. Chciałbym odwiedzić twój dom, Lauro, 

poznać twojego ojca. Przypuszczam, że to on rozbudził w tobie miłość do muzyki. Muszę mu za to podziękować. 

Poczułam się lepiej. Jego uznanie spłynęło na moje serce jak ożywczy balsam. Grałam dalej, dopóki Vincenzio nie 

przybył z wiadomością, że hrabina prosi mnie do swojego pokoju. 

- Ojej! - wyrwało mi się. Domenico się roześmiał. 

- Zupełnie jak mała dziewczynka, którą wzywają na dywanik do dyrektorki szkoły. Nie musisz się bać mojej babki, 

Lauro. Boney ci powie, że szczeka głośno, ale gryzie raczej słabo. 

Mimo to nie potrafiłam bez uczucia strachu stanąć przed surową hrabiną. 

Nic się tu nie zmieniło od czasu mojej wczorajszej wizyty. W pokoju pachniało jakąś wodą toaletową. Na perłowym 

stoliku obok środkowego okna stały świeże kwiaty. Hrabina siedziała w swoim wielkim łożu, owinięta jedwabnym 

szalem w kolorze lawendy. Dała mi znak, bym zaczekała chwilę, aż skończy pisanie listu. Może przypuszczała, że w ten sposób jeszcze bardziej stracę pewność siebie, a może, w przeciwieństwie do Domenika, uważała mnie za 

służącą. Wreszcie jednak odezwała się dość uprzejmie i poprosiła, żebym usiadła. 

-Boney powiedziała mi o pani wypadku, panno Howard. Mam nadzieję, że nie miał żadnych groźnych następstw? 

Zapewniłam ją, że czuję się doskonale i uprzejmie zapytałam o jej zdrowie. Cień uśmiechu pojawił się na jej ustach. 

- Cóż, w moim wieku nie odzyskuje się sił tak szybko jak 

w pani, panno Howard. Chociaż nie stało się nic poważnego, lekarz twierdzi, że powinnam poleżeć jeszcze przez 

kilka dni. Boney z pewnością powiedziałaby, że gwiazdy ułożyły się niepomyślnie... Dwa wypadki - pani i mój - w 

ciągu zaledwie dwóch dni. To bardzo nieszczęśliwy zbieg okoliczności. 

Jej słowa, które brzmiały prawie identycznie jak moje, sprawiły, że wyprostowałam się gwałtownie. 

- Cztery wypadki! - wyrwało mi się. - Proszę nie zapominać o... - przerwałam, przypomniawszy sobie, że Domenico 

zabronił mi mówić o tym babce. Gdybym wreszcie nauczyła się najpierw myśleć, a potem się odzywać! 

- Powiedziała pani cztery, panno Howard? - Stara dama była przenikliwa i bystra, mimo swego wieku. - Czy 

mogłabym się dowiedzieć o dwóch pozostałych? 

Próbowałam się wykręcić od odpowiedzi, ale równie dobrze mogłam z góry sobie darować. Szybko wyciągnęła ze 

mnie całą prawdę, chociaż udało mi się przynajmniej nie popełnić jeszcze jednego błędu i nie zdradziłam moich 

osobistych obaw o bezpieczeństwo Domenika. 

- Czy to nie wydaje się pani dziwne, hrabino? Zupełnie jakby ktoś starał się z premedytacją skrzywdzić pani wnuka. 

Nie rozumiem, dlaczego nie chce powiadomić policji. 

Zupełnie nie byłam przygotowana na jej reakcję. Zachowanie starszej damy gwałtownie się zmieniło. Zacisnęła 

wargi. Szczupłe ciało wyprostowało się. Para czarnych jak węgiel oczu spod białych, wygiętych brwi wpatrywała się we mnie przeszywającym wzrokiem. W jej głosie czułam lodowatą wściekłość. 

-Nie sądzę, by w jakikolwiek sposób dotyczyło to paru. Proponuję, by zajęła się pani tylko swoimi obowiązkami i 

zostawiła problemy naszej rodziny jej członkom! 

Najwyraźniej była na mnie wściekła. Nie miałam pojęcia, dlaczego. Niezależnie od tego, jak głupie było moje 

pytanie, mogłaby mi przynajmniej wyjaśnić, czemu nie można zwrócić się do policji. Pomyślałam, że pewnie tylko 

w Anglii większość ludzi w potrzebie idzie na posterunek. 













-Domenico... hrabia - poprawiłam się szybko - nie życzył sobie, bym mówiła pani o tych wypadkach. Martwił się o 

pani zdrowie. Byłabym bardzo wdzięczna, gdyby pani nie powiedziała mu, od kogo się o nich dowiedziała. 

Obawiam się, że byłby na mnie zły i... 

- Mój wnuk z pewnością zauważył, jakie bzdury pani wygaduje, panno Howard. Najwyraźniej nie życzył sobie, by 

zawracano mi głowę takimi nonsensami. - Jednak jej głos złagodniał i dodała: - Mimo to nie dowie się, że pani mi o tym powiedziała. Jestem - a przynajmniej tak sądzę - sprawiedliwa i zdaję sobie sprawę, że zmusiłam panią do 

mówienia, gdy pani wolała milczeć. Proszę nie wracać już do tej sprawy. A teraz, jeśli nie ma pani już niczego do zakomunikowania, może pani odejść. 

Szybko wstałam, równie gorąco pragnęłam wyjść, jak ona mnie się pozbyć. Ale kiedy doszłam do drzwi, odezwała 

się znowu: 

- Panno Howard, sądzę, że ułożyła już pani sprawy ze swoim ojcem? 

Skinęłam głową. 

Ciągnęła dalej, jakby wcale nie padły między nami gniewne słowa. 

- Przykro mi, że nie zobaczyła pani Mediolanu. Może uda się nam zorganizować pani wycieczkę, gdy Domenico nie 

będzie już potrzebował pani usług. Zobaczymy. 

Czułam się jak skarcone dziecko. Mało brakowało, żebym jej odpowiedziała, że teraz już wcale nie chcę jechać do 

Mediolanu. Ale to nie była prawda. Poza tym nie chciałam dać jej satysfakcji i pokazać, do jakiego stanu mnie 

doprowadziła. 

Zamknęłam za sobą drzwi i przez chwilę patrzyłam na długą, ciemną galerię portretów rodzinnych - przodków 

Domenika, w bogatych, ciemnych strojach, z pięknymi, dumnymi twarzami. Pewnego dnia, kiedy będę miała trochę 

czasu, obejrzę wszystkie dokładniej. Ciekawe, jakie to może być uczucie, gdy ogląda się portrety krewnych, którzy żyli setki lat temu. Ja z całą pewnością chciałabym zobaczyć swoją babkę Hiszpankę, do której podobno jestem 

podobna. 

Nagle zamarłam. Przez chwilę wydawało mi się, że jeden z Albów zszedł ze swego portretu. Oddalał się ode mnie 

długimi krokami, trzymając się zacienionej strony korytarza. Zadygotałam przerażona. Dostałam gęsiej skórki. 

Spociły mi się dłonie. Ale w końcu zdrowy rozsądek przezwyciężył wyobraźnię. 

- Kto tam jest? - zawołałam. 

Postać zatrzymała się, zawahała, jak gdyby nie była pewna, czy uciekać, czy zawrócić. 

- Kto tam jest? - zawołałam znowu. 

 - Le occorre ąualcosa, signorina? Życzy sobie pani czegoś? Odetchnęłam z ulgą, słysząc ciche słowa 

wypowiedziane po 

włosku, przetłumaczone potem na angielski. Prawie się roześmiałam. 

- Domenico! Przestraszyłeś mnie... - zaczęłam, ale przerwałam, zdając sobie sprawę, że to nie on, lecz Vincenzio Guardo. - Och, to pan! - wyjąkałam, znowu czując się głupio i niezręcznie. -Myślałam... przepraszam. 

 - Pręgo! -  Ukłonił się lekko. Jego ciemne oczy wpatrywały się we mnie, jakby chciał o coś zapytać. Z jakiegoś powodu jednak zrezygnował, bo tylko ukłonił się znowu i zniknął na końcu galerii. Powoli zeszłam ze schodów, 

czując się dziwnie zmieszana. Nie poznałam jeszcze rozkładu pokoi na górze i nie mogłam ustalić, z którego 

właściwie wyszedł sekretarz. Nie było żadnych drzwi między pokojem hrabiny a miejscem, w którym po raz 

pierwszy zobaczyłam „ducha". Mój pokój znajdował się w skrzydle na drugim końcu galerii. Wyglądało na to, że Vincenzio sfrunął z sufitu! 

Wróciłam do salonu, gdzie znalazłam Domenika na jego ulubionej kanapie, z angielskim papierosem w dłoni. 

Ponownie spojrzałam na długie, smukłe palce. Śniada skóra odcinała się od białej bibułki papierosa. Musiał 

rozpoznać moje kroki, bo od razu się odezwał: 

- Długo cię nie było, Lauro. Zacząłem się już niecierpliwić! 

Jak zwykle bez zastanowienia opowiedziałam mu o spotkaniu w galerii z Vincenziem Guardo i o tym, jak nagle się 

zmaterializował nie wiadomo skąd. 













Domenico roześmiał się. Zawsze się ze mnie śmiał. Żałowałam, że w ogóle mu o tym opowiedziałam. 

- Vincenzio został nauczony, że ma poruszać się cicho i trzymać w tle. Moja babka nie zniosłaby służby narzucającej rodzinie swoją obecność. Można powiedzieć, że jest bardzo staroświecka. 

Tym razem nie mogłam znaleźć odpowiednich słów. Zastanawiałam się, czy Domenico chciał dać mi do 

zrozumienia, że ja również narzucam się jego rodzinie. Moje przypuszczenia były jednak nieuzasadnione. Nadal 

mówił o Vincenziu: 

- Jest wspaniałym towarzyszem i pierwszorzędnym sekretarzem. Kiedy jesteśmy sami, ma naprawdę dużo do 

powiedzenia. Wiele się od niego nauczyłem. Jest w zasadzie samoukiem. Podziwiam człowieka, który dzięki 

ambicji, ciężkiej pracy i poświęceniu, potrafi tak bardzo rozwinąć się intelektualnie. Patrzy, obserwuje i wciąż zdobywa wiedzę. Uważam, że mógłbym go bez obawy o kompromitację przedstawić gdziekolwiek jako przyjaciela 

albo nawet jako krewnego. Zgadzasz się ze mną, Lauro? 

- Nie wiem - wymamrotałam. Nie byłam nawet pewna, czy wiem, jak właściwie powinna się zachowywać 

arystokracja! Domenico zdawał się nie zauważać, że pochodzę z klasy średniej. 

- Vincenzio jest ze mną już bardzo długo - ciągnął głosem ciepłym i pełnym sympatii. - Bardzo się do niego 

przywiązałem. Zdecydowanie wolę jego towarzystwo od towarzystwa mojego brata, Paola. Lubisz Vincenzia, 

prawda? 

- Nie wiem - odpowiedziałam znowu. Bałam się nieco cichego, ciemnego mężczyzny, który wciąż trzymał się na 

uboczu. 

- Cóż, skoro już padłaś ofiarą wszelkiego rodzaju niepokojów związanych ze mną, mogę cię zapewnić, że jak długo 

jest przy mnie Vincenzio, na pewno nie stanie mi się żadna krzywda. Jest mi szczerze oddany, a ja bez obawy 

powierzyłbym mu swoje życie. Może ci się to wydać dziwne i nie sądzę, by moja babka była tym zachwycona, ale 

Vincenzio stał się dla mnie kimś więcej niż tylko sekretarzem. Jest moim przyjacielem 

i moim cieniem. Między nami istnieje jakaś więź, której nie potrafię wytłumaczyć. A ponieważ teraz mianował się 

moim opiekunem, nie przydarzy mi się już żadne nieszczęście. 

- Zrobił to? 

Domenico uśmiechnął się. 

- W rzeczy samej. Zgadza się z tobą... och, nie do tego stopnia, żeby uznać wypadek z mostkiem albo samochodem 

za zamachy na moje życie. Ale uważa, że dopóki nie mogę widzieć, powinienem wciąż mieć kogoś przy sobie - tak 

na wszelki wypadek. Żeby uspokoić ciebie i jego, zgodziłem się, by zawsze któreś z was było przy mnie. 

Czułam się, jakby moje barki uwolnione zostały od wielkiego ciężaru. Byłam nie tylko zachwycona perspektywą 

opieki nad Domenikiem, ale i poczułam ulgę na wiadomość, że przynajmniej jedna osoba w tym domu tak samo jak 

ja niepokoi się o jego bezpieczeństwo. Sądziłam, że przynajmniej Vincen-zio nie śmieje się z moich obaw. Kiedy 

tylko będzie to możliwe, postaram się nawiązać przyjaźń z tym milczącym mężczyzną. Co za głupota, że się go 

przestraszyłam w galerii! W jakiś sposób mieliśmy w tym domu podobną sytuację. Żadne z nas nie było 

spokrewnione z Albami, oboje nas zatrudniono, ale jednak mówiono nam po imieniu i jedliśmy przy jednym stole z 

rodziną. Muszę brać przykład z Vincenzia - pomyślałam - poruszać się cicho i nie rzucać w oczy. Mogą mnie 

widzieć, ale nie słyszeć. Oczywiście poza grą na fortepianie! 

Pojawił się Mario i oznajmił, że podano obiad. Posiłek okazał się znakomity - szparagi, pstrąg i świeże owoce. 

Domenico mimo tych wspaniałości przeprosił za niewymyślność i prostotę potraw. Zastanawiałam się, jak może 

wyglądać bardziej wystawne menu. Przy kawie napotkałam wpatrzone we mnie ciemne oczy Vincenzia. Tym razem 

uśmiechnęłam się do niego. On odpowiedział mi podobnym uśmiechem. Zrozumiałam, że już nie będę się go bała. 

Kiedy się odprężył, był prawie przystojny. Zazwyczaj jego twarz była ściągnięta, poorana bruzdami i wręcz surowa, odzwierciedlająca jakieś ogromne napięcie. 

















Kiedy wróciliśmy do salonu, poprosił mnie, żebym wyszła z nim na taras. 

- Nie chciałbym zmartwić hrabiego - oznajmił, gdy tylko zostaliśmy sami. - Ale dzwoniłem przed obiadem do 

warsztatu. Było tak, jak pani mówiła, signorina Howard. Ktoś obluzował w samochodzie sworzeń systemu 

hamulcowego. Sworzeń wypadł. Mogę tylko założyć, że obluzował się i wyleciał w czasie jazdy. Niemożliwe, żeby 

coś takiego zdarzyło się przypadkiem. Samochód jest regularnie oddawany na przegląd do najlepszego mechanika, 

któremu nigdy nie zdarzyłoby się takie przeoczenie. 

Serce podskoczyło mi do gardła. Cały mój radosny nastrój prysł. Spojrzałam na mojego rozmówcę z niepokojem. 

Wydawać by się mogło, że miałam prawo odczuwać satysfakcję, skoro moje „nonsensowne" obawy okazały się 

jednak wcale nie bezpodstawne. Ale mogłam myśleć tylko o tym, jak bliski śmierci był Domenico. 

- Czy powiedział pan o tym hrabiemu? Zmarszczył czarne brwi. 

- Próbowałem, signorina. Wyśmiał moją sugestię i powiedział, że zachowuję się równie głupio jak... jak pani. Proszę wybaczyć, że to powtarzam, signorina. Ja również nie mogę niczego udowodnić. Wszystko, czym dysponuję, to 

podejrzenia. W takiej sytuacji człowiek jest bezradny. 

- Ale kto chciałby skrzywdzić hrabiego? 

Rozłożył ręce i lekko wzruszył ramionami w typowy włoski sposób. 

- Nikt nie przychodzi mi do głowy. Nie znam nikogo takiego. 

- Czy moglibyśmy zawiadomić policję? - szepnęłam. Sekretarz pokręcił głową. 

- Hrabia na to nie pozwoli. Nie możemy nic zrobić, signorina. Najwyżej obserwujmy wszystko i miejmy oczy 

szeroko otwarte. Musimy być nieustannie czujni. Może razem zdołamy zapobiec następnemu wypadkowi. 

Położyłam rękę na ramieniu Vincenzia, czując, że naprawdę jest moim przyjacielem. 

- Tak! A jeżeli któreś z nas zobaczy lub usłyszy coś podejrzanego, będziemy się o tym wzajemnie informować? 

 - Si certo!  Z pewnością, signorina. 

W tej chwili Domenico wyszedł na taras. Obrócił się w stronę, z której dobiegały nasze głosy. 

- Wspaniale! Zaprzyjaźniliście się. Bardzo mnie to cieszy. Kiedy będziesz miał wolną chwilkę, Vincenzio, musisz 

zostać i posłuchać, jak panna Howard gra. Zachwyci cię tak samo, jak mnie. Może dziś po południu? 

Vincenzio spojrzał na mnie przepraszająco. 

 - E impossibile, signor conte.  Mam dużo pracy: kilka listów dla hrabiny, do rozpakowania nowe książki z Rzymu, katalog... 

- Więc innym razem. Czy mogłabyś dla mnie zagrać jeszcze raz, Lauro? 

- Oczywiście. 

Wiedział, że zagram, nie tylko z obowiązku, ale i dlatego, że uwielbiałam sprawiać mu przyjemność. Jednak jego 

uprzejmość była dla mnie prawdziwą radością. 

Godzina muzyki minęła błyskawicznie. Trochę również śpiewałam, a on słuchał pogrążony w swojej ciemności. 

Przeszkodził nam Paolo. Nie był na obiedzie, a teraz przyszedł oznajmić, że skoro ferrari jest w warsztacie, to zabiera limuzynę, żeby przywieźć swoją żonę ze stacji. 

- To naprawdę denerwujące! - powiedział tonem rozdrażnionego chłopczyka. - Miałem iść na wyścigi, ale Giuseppe 

ma dzisiaj wolne. Wolałbym, żeby Helen zawiadamiała o swoich wyjazdach i przyjazdach z większym 

wyprzedzeniem. 

Ponieważ Domenico nie odezwał się, Paolo odwrócił się więc w moją stronę i ukłonił szyderczo. 

- Muszę przeprosić, że nie powiedziałem pani dzisiaj  buon giorno,  panno Howard. Mój drogi brat nalegał, abym przeprosił również za wczorajszy mały wypadek. Zapewniam, że chciałem się z panią tylko nieco podroczyć, tak po 

przyjacielsku. Nie miałem zamiaru być nieuprzejmy. 

Jego słowa były bez zarzutu, ale ton równie szyderczy jak ukłon. Czułam, że jest mną zainteresowany. Obrzucił mnie krótkim spojrzeniem. Zauważył sukienkę, włosy, makijaż i sandałki. Jestem pewna, że mógłby nawet dokładnie 

określić kolor mojego lakieru do paznokci. 







- Co za szkoda, że nie widzisz, jak czarująco wygląda nasza angielska pianistka, Niko - zwrócił się znów do brata. - 

Tak cudownie świeżo. A propos, muszę iść się przebrać. Nie macie nic przeciw temu, prawda? 

Kiedy zamknęły się za nim drzwi, poczułam się bardzo zakłopotana. Spojrzałam na Domenika i zobaczyłam jego 

zaciśnięte usta. 

- Musisz się nauczyć, tak jak my wszyscy, tolerować mojego brata - powiedział sztywnym, oficjalnym tonem. - 

Robiąc tak osobiste uwagi, nie zamierza być nieuprzejmy. To po prostu jego sposób bycia. Ma nadzieję, że 

pochlebstwami pomoże ci się odprężyć. Obawiam się, że pewnie wywiera to wręcz odwrotny skutek. Paolo zawsze 

był swoim własnym największym wrogiem. 

- Nie przeszkadza mi to, co mówi. - Nie były to najwłaściwsze słowa, ale nie wiedziałam, co innego mogłabym 

powiedzieć. 

- Paolo ma wiele zalet. - Wydawało się, że Domenico uważa obronę brata za swój obowiązek. - W każdym razie 

stawia na pierwszym planie rodzinę... kiedy on... albo ktokolwiek... musi tak zrobić. Ja... wiele mu zawdzięczam. 

- Chodzi ci o jego małżeństwo? 

Powinnam była ugryźć się w język. Domenico pytająco podniósł głowę. 

- Więc wiesz o tym? Cóż, nie sądzę, żeby to była tajemnica. Cała Florencja wie, więc dlaczego i ty nie miałabyś 

wiedzieć? Tak, to Helen Lennister i jej ojciec - milioner odnowili naszą fortunę i utrzymywali nas dopóki nie 

uruchomiliśmy ponownie produkcji na farmach, które - co mówię z prawdziwą przyjemnością - teraz całkowicie 

zaspokajają nasze potrzeby. - Na twarzy Domenika malowała się duma, którą w pełni rozumiałam. Taki mężczyzna 

nie chce być utrzymywany przez nikogo, a tym bardziej przez kobietę, cudzoziemkę. - Niczym nie zdołamy 

wynagrodzić Paola za jego poświęcenie - dodał. 

- Czy jest nieszczęśliwy? - wyrwało mi się. 

Miałam wrażenie, jakby Domenico zapomniał o tym, że rozmawia z prawie obcą osobą, jakby od długiego czasu 

tłumił w sobie to wszystko. Kiedy jednak już zaczął mówić, nie potrafił przestać. 

- Niezupełnie. Myślę, że Paolo skorzystał na tym małżeństwie bardziej niż ja... lub jakiś inny mężczyzna byłby w stanie. Bogactwo jest wszystkim dla mojego brata. To podstawa jego egzystencji. Pieniądze są dla niego ważniejsze niż krew w żyłach. Potrzebuje szybkich samochodów, koni wyścigowych, hazardu, alkoholu, przyjęć, wakacji w 

luksusowych ośrodkach. Dopóki nie dostał tego wszystkiego, był zaledwie połową człowieka. Zamierzał zdobyć to 

prędzej czy później, a wszystko przyszło w jednym pudełku z Helen. 

-Więc nie może się skarżyć. A jego żona... czy ona jest szczęśliwa? 

- Nie, Helen nigdy nie będzie w pełni szczęśliwa. Urodziła się, by pragnąć czegoś, czego nie może dostać. Już taką ma naturę. Obawiam się, że zawsze pozostanie sfrustrowaną i niezadowoloną kobietą. 

Przerwał, gasząc ze złością papierosa, jakby nagle sobie uświadomił, że ktoś go słucha. Wiedziałam, że żałuje swojej szczerości. 

- Proszę cię, nie obwiniaj siebie za to, że powiedziałeś mi 

o tym wszystkim - odezwałam się szybko. - Ludzie często mi się zwierzają. W szpitalu moi pacjenci opowiadają mi 

historie, jakich normalnie nie zdradziliby nikomu obcemu. Czasami wydaje mi się, że jestem powiernikiem, jak 

lekarz albo ksiądz 

i muszę zachować tajemnicę. Jestem przyzwyczajona do słuchania sekretów i zatrzymywania ich przy sobie! 

- Naprawdę, Lauro? Wydaje mi się, że jesteś zdecydowanie za młoda, by nosić ciężar tak wielu wyznań. Ile masz 

właściwie lat? Dwadzieścia trzy? Jestem prawie dziesięć lat starszy. A czuję się tak, jakbym miał o sto lat więcej. 

- To dlatego, że jesteś za tak wiele rzeczy odpowiedzialny -i martwisz się operacją - wybuchnęłam. - Kiedy znów 

będziesz 















widział, poczujesz się dużo młodziej. Jestem tego całkowicie pewna! 

Roześmiał się. Patrzyłam, jak napięcie ustępuje pogodnemu spokojowi. Poczułam dziwną, głęboką satysfakcję na 

myśl, że mogę spowodować coś takiego. 

- Zabawna mała Angielka - taka mądra główka na tak młodym karczku! 

Wiedziałam, że żartuje ze mnie, ale to mi nie przeszkadzało, bo go kochałam, tak bardzo go kochałam, że bolało 

mnie od tego serce. Wiedziałam, że to szaleństwo, bo cóż dla niego znaczyłam? Ale to nie miało nic do rzeczy. Nic nie miało znaczenia, poza pragnieniem, by był uśmiechnięty i szczęśliwy; żebym mogła być wystarczająco blisko 

niego, by widzieć jego twarz i słyszeć jego głos. 

Wróciłam do fortepianu i jakoś odruchowo zaczęłam grać pierwsze akordy piosenki Lary. Usłyszałam, że Domenico 

gwałtownie wciąga powietrze. Przerwałam. 

- Nie, nie przestawaj! - zawołał. - Lubię tę melodię. Czasami gram ją na bałałajce. Jest taka piękna i taka smutna. 

Więc i to też mogłam z nim dzielić. Ta piosenka zawsze już będzie przypominała mi o mojej miłości do Domenika, 

tak jak widzom filmu przypominała o miłości doktora Żywago do Lary. Poczułam się jak doktor Żywago. Również 

moim przeznaczeniem było stracić swojego ukochanego. A Domenico? Co się z nim stanie? Kogo on kochał? Jakąś 

piękną Włoszkę, o której istnieniu nic nie wiedziałam? Może jutro albo nawet dziś wieczorem, drzwi salonu otworzą się i Mario zaanonsuje narzeczoną Domenika albo nawet jego kochankę! Jeśli coś takiego się stanie, ucieknę z tego domu i nigdy tu nie wrócę. 

- Graj dalej, proszę. 

Odetchnęłam. Byłam głupia, wyobrażając sobie ból, jaki przyniesie mi strata tego mężczyzny, którego nigdy nie 

posiadłam. 

„Bądź szczęśliwa, Lauro! - powiedziałam sobie. - Bądź szczęśliwa, póki jeszcze masz czas!" 

 Rozdział 6 

Widok Helen jednocześnie zaskoczył mnie i zaintrygował. Nie spodziewałam się kogoś tak imponującego. Stała na 

progu salonu, upozowana niczym postać na portrecie. Mimo długiej podróży z Londynu, wyglądała świeżo i 

elegancko w jasnokawowym płóciennym kostiumie. Miała biały, szeroki, słomkowy kapelusz, białe buty i taką samą 

torebkę. Z tyłu, w holu, zauważyłam kosztownie wyglądające, skórzane walizki i torby. 

- Cóż, oto jestem - z powrotem w domu! - oznajmiła. Domenico wstał, ja zaś wręcz zerwałam się ze stołka przy 

fortepianie. 

Helen miała szerokie biodra i pełne piersi. Była naprawdę piękną kobietą i pewnie o tym wiedziała. Podeszła do 

Domeni-ka i pocałowała go. Nie po włosku - w oba policzki ani też jak angielska szwagierka - w jeden, ale prosto w usta. Gapiłam się na nich, ale Helen mi zasłaniała i nie mogłam zobaczyć reakcji Domenika. 

- Niko, skarbie! Jak to cudownie znów cię zobaczyć. Świetnie wyglądasz - przystojny jak zwykle! - Mówiła 

wysokim głosem, który dla mnie brzmiał sztucznie i wymuszenie. Przypomniałam sobie, że Helen nie należy 

właściwie do nuworyszów. Jej ojciec, jak mówiła Boney, zapewnił jej drogie, staranne wychowanie. Była dumną, 

światową kobietą, żoną włoskiego arystokraty. 

Zauważyłam Paola, który także obserwował Helen. Zagryzał wargi, a spojrzenie miał pełne wściekłości. Kiedy 

napotkał 



























mój wzrok, niedostrzegalnie wzruszył ramionami i odezwał się do brata: 

- Z pewnością mógłbyś powiedzieć kilka słów na powitanie kochającej szwagierki, co, Niko? 

Wyczuwałam kryjącą się za tymi słowami złosc. Widziałam też niespokojny wyraz twarzy Domenika. Paolo był 

zazdrosny, podobnie jak ja. Nigdy nie widziałam takich cudownych, ty-cjanowskich włosów, zwiniętych w lśniący 

węzeł z tyłu głowy, jakie miała Helen. Jej oczy też były wspaniałe - duże, lekko skośne, brązowo-zielone. Nikt mi nie powiedział, że zona Paola 

jest piękna. 

- Witaj w domu, Helen. Mam nadzieję, że miałaś przyjemną podróż. 

Znałam Domenika już wystarczająco dobrze, by rozpoznać chłód w jego głosie. Dla niego to spotkanie najwyraźniej 

me było przyjemne. Nienawidziłam się za uczucie satysfakcji, które mnie ogarnęło, ale znów byłam szczęśliwa. 

Odwróciła się, rozdrażniona. 

- Nie najgorszą, ale jestem zmęczona. Paolo, każ komuś zanieść bagaże do mojego pokoju. 

Popatrzyła na mnie długo i krytycznie. Najwyraźniej nie zrobiłam na niej specjalnego wrażenia. Obojętnie skinęła mi głową. 

- Pani musi być Laurą Howard. Paolo opowiadał nu o pani i o dziwnych okolicznościach, z powodu których znalazła 

się pani w rezydencji. Skoro już pani tu jest, mam nadzieję, że nie będzie się pani nudzić, całymi dniami nie mając nic do roboty poza graniem na fortepianie. 

Brzmiało to dość uprzejmie, ale przeczuwałam, że nie polubimy się. W jej obecności zdawałam sobie sprawę z mojej taniej sukienki, prostej fryzury i braku towarzyskiej ogłady. 

- Wybaczcie, powinienem był wyjaśnić, że Laura... - zaczął Domenico, ale Helen mu przerwała. 

- Nie teraz, Niko. Jestem zmęczona. W tej chwili marzę tylko o tym, by się wykąpać i zmienić ubranie. Do 

zobaczenia na kolacji. 

Paolo wyszedł za nią. Udałam, że nie zauważyłam spojrzenia, jakie mi rzucił przy wyjściu. Znowu poczułam na 

twarzy rumieniec. Zaczynałam nienawidzić tych jego spojrzeń. W jakiś sposób mnie nimi obrażał. Zupełnie jakby 

nie miał żadnych wątpliwości co do tego, że mnie pociąga. 

Przebierając się do kolacji rozmyślałam o Paolu. Musiałam przyznać, że niektórym kobietom mógł się wydawać 

atrakcyjny z tymi swoimi niebieskimi oczami i jasnobrązowymi lokami, które przypominały mi obraz 

przedstawiający greckiego boga. Najwyraźniej był z natury zmysłowy. Jego sugestywny sposób patrzenia na kobiety 

odpychał mnie. Teraz, kiedy zobaczyłam Helen, zupełnie nie mogłam zrozumieć, dlaczego w ogóle zwraca uwagę na 

taką zwykłą angielską dziewczynę jak ja. Helen była uderzająco piękna. Ja nigdy taka nie będę. 

Później, kiedy schodziłam do salonu, żeby tam poczekać na kolację, Helen zawołała mnie z galerii: 

- Chodź tutaj na moment. Chcę z tobą porozmawiać. 

Zdziwiona i zaciekawiona, wróciłam na górę i poszłam za nią do jej sypialni. Aż jęknęłam na widok tego pokoju. 

Wszystko tam było białe: gruby, puszysty dywan, satynowa kapa na łóżko i meble w stylu Ludwika XV. Nawet w 

wazonach stały białe róże, goździki i lilie. Tylko odrobina złotych ozdób na meblach, lamówki na poduszkach i kapie ożywiały śnieżnobiały wystrój. Dawało to niesamowity efekt, spotęgowany rozmiarami pokoju. Sypialnia była 

prawie tak duża, jak salon, z jednakowo wysokim, rzeźbionym, biało-złotym sufitem. 

Z wysokich okien spływały wspaniałe firanki z białej tafty, ułożone w kunsztowne fałdy i podwiązane złotymi 

sznurami. Nawet markizy, chroniące pokój przed gorącym włoskim słońcem, były w biało-złote pasy. 

W samym środku sypialni stał zabytkowy stół z blatem ozdobionym półszlachetnymi kamieniami, które lśniły i 

iskrzyły się przy każdym nawet najmniejszym załamaniu światła. 

Piękno tego eleganckiego wnętrza psuły jednak otwarte szafy i szuflady, rozrzucone ubrania, popiół z papierosów na dywanie i plama z kawy na kołdrze. 















Helen miała na sobie biały satynowy szlafrok. Włosy swobodnie rozpuściła na ramiona. Obserwowała moją twarz, z 

pewnością rozbawiona wrażeniem, jakie zrobił na mnie wystrój jej sypialni. 

- Niech pani wejdzie i usiądzie, panno Howard. Wskazała dłonią mały, obity biało-złotą satyną fotel. Kiedy 

przycupnęłam na jego skraju, przeszła przez pokój i otworzyła dużą, wbudowaną w ścianę szafę, z której zaczęła 

wyciągać różne sukienki, zrywając je z wieszaków i rzucając na stojące bliżej mnie jedno z dwu identycznych łóżek. 

Z przerażeniem patrzyłam na te piękne ubrania rzucane na jeden nieporządny stos. 

- Proszę pozwolić, żebym je poskładała! - zawołałam wstając. 

- Nie bądź głupia. Nie chcę ich. Są dla ciebie. - Spojrzała na mnie i wzruszyła ramionami. - Nie dziw się tak, nie są już nowe. Kupiłam masę ciuchów w Londynie i potrzebuję na nie trochę miejsca. Nie chcesz ich? Ta różowa wełna 

to Mary Quant. Powinna na ciebie pasować. A to niebieskie to Yves St. Laurent, przymierz. 

Byłam zdumiona. Zarumieniona dotykałam kosztownych ubiorów zwalonych na nieporządny stos. Musiało tu być 

ze dwadzieścia sukienek i kostiumów. Nie potrafiłam nawet oszacować ich wartości. Wiedziałam tylko, że nigdy w 

życiu nie będę miała dość pieniędzy, by coś takiego sobie kupić. 

- Na litość boską, weź je - powiedziała Helen z irytacją. - A skoro już przy tym jesteśmy, to je także możesz zabrać. 

-Otworzyła dużą szufladę i rzuciła na łóżko stos swetrów. Były tam delikatne kaszmiry, miękkie, puszyste angory... 

we wszystkich kolorach. Za nimi przyszły szale, torebki i cieniutka bielizna. Nie mogłam uwierzyć własnym oczom. 

- Czy na pewno ich pani nie chce? - spytałam, przykładając do siebie jedną z sukienek. Naturalnie, że bardzo 

pragnęłam to wszystko mieć, ale jakoś nie podobało mi się przyjmowanie prezentów od kogoś zupełnie obcego, 

zwłaszcza od Helen. 

- Oczywiście, że nie. Jeśli ty też ich nie potrzebujesz, zadzwoń po Lucię, moją pokojówkę. Może je sobie wziąć, 

skoro 

tak wolisz. Ja w każdym bądź razie muszę się ich pozbyć, by mieć miejsce na nowe rzeczy. 

Szybko przerzuciłam ubrania przez ramię. Było ich za dużo, żeby zabrać wszystkie naraz. Przebiegłam przez galerię, nawet nie patrząc na podobizny groźnych przodków. Rzuciłam wszystkie na łóżko i już wolniej wróciłam do pokoju 

Helen, żeby zabrać resztę. Byłam zła na siebie za tę zachłanność, ale mimo to nie zawahałam się. Często marzyłam, żeby mieć chociaż jeden elegancki strój. Teraz dostałam dość, by podzielić się z Betty i Jean. Każda z nas umiała szyć. Przerobimy wszystko, co nie będzie na nas pasować, albo stanie się już niemodne. Cokolwiek się uszyje z tych cudownych materiałów, musi wyglądać dobrze. 

- Dziękuję, dziękuję! - wyjąkałam. 

- Daj spokój. Nie chcę twojej wdzięczności. Ale możesz coś dla mnie zrobić... - przerwała i popatrzyła na mnie z dziwną miną. Czekałam, zastanawiając się, czego może ode mnie żądać. Potem odwróciła się, więc nie mogłam już 

widzieć jej twarzy. 

-Paolo mówił, że zazwyczaj grasz dla Nika wieczorami -odezwała się z napięciem w głosie. - Cóż, zrób mi przysługę i połóż się dziś wcześniej. Chcę pobyć chwilę sam na sam z moim szwagrem. 

- Muszę grać dla Domenika, jeśli tego zażąda - odpowiedziałam zakłopotana. Zastanowiło mnie, czy ubrania były 

spontanicznym podarunkiem, czy może łapówką, bo jeśli tym drugim, to nie chciałam ich przyjąć. Wróciłam do 

siebie i usiadłam obok sukienek. Patrzyłam na nie niemal z przerażeniem. Bezwiednie zaczęłam je składać. 

Nauczono mnie dbać o te niewiele ubrań, jakie miałam. Gdybym wiedziała, że te cudowne rzeczy są dowodem 

hojności Helen, nosiłabym je z przyjemnością. Ale dać się przekupić paroma szmatkami, by w zamian trzymać się z 

daleka od Domenika... to było nie do pomyślenia. 

Wiedziałam dokładnie, co zrobić. Zaraz po kawie powiem, że chciałabym się położyć i poczekam na odpowiedź 

Domenika. Jeżeli poprosi, żebym grała dalej, zrobię to. Ubrania za- 

















wsze mogę oddać. Nikt - a zwłaszcza Helen - nie zmusi mnie do odmówienia j akiejkolwiek prośbie Domenika. 

Ale gdy schodziłam drugi już raz tego wieczoru schodami, dręczyła mnie obawa, że Domenico chętnie przystanie na 

małe wieczorne  tete-d-tete  ze swoją szwagierką. 

Siedział sam w salonie. Rozpoznał moje kroki i podszedł do mnie. 

-Lauro! - odezwał się nalegającym tonem. - Wiem, ze uznasz moją prośbę za dość dziwaczną, ale czy mogłabyś 

pograć dzisiaj także trochę po kolacji? Nieważne, czy w pokoju będzie ktoś jeszcze - po prostu graj i nie przestawaj, me zwracając uwagi na to, co zostanie powiedziane. Czy możesz to dla mnie zrobić? 

Brakowało mi słów. Najwyraźniej nie życzył sobie zostać sam na sam z Helen. A ja przecież powiedziałam jej mniej lub bardziej zobowiązuj ąco, że postaram się usunąć. 

- Nie chcesz dzisiaj grać? Jesteś zmęczona? Dlaczego nie odpowiadasz, Lauro? 

- Nie... żebym nie chciała grać, ale... 

- Ale co? - nie ustępował. 

-Czy nie wolałbyś, żeby obcy nie plątali się po domu w pierwszym dniu powrotu twojej szwagierki? - wykrztusiłam. 

Nie zdążyłam powiedzieć nic więcej. Domenico wziął głęboki oddech, po czym odezwał się zimnym, sztywnym 

tonem: 

- Może być tylko jeden powód, dla którego nie chcesz dzisiaj grać. To Helen prosiła, żebyś się usunęła. Czy możesz temu zaprzeczyć? 

Zarumieniłam się i próbowałam wykręcić się od odpowiedzi, ale nalegał. W końcu, niechętnie, przyznałam mu rację. 

Dodałam tylko, że Helen była bardzo hojna. Domenico zmarszczył czoło, a jego twarz przybrała zmęczony, bolesny 

wyraz. 

- Jesteś taka młoda. Nie mogę od ciebie oczekiwać, abyś zrozumiała, co się dzieje w tym domu - powiedział 

patriarchal-nym tonem, jakby był ode mnie starszy o dziesięciolecia. Nie mogłam się powstrzymać. 

- Nie jestem za młoda, by wiedzieć, że nie chcesz ranie 

uczuć Helen, bo jesteś jej wdzięczny za hojność dla tego domu! - wykrzyknęłam. O mało nie dodałam, że Helen jest w nim najprawdopodobniej zakochana, ale jakoś udało mi się pohamować. 

Wstrzymałam oddech, oczekując złości, wyrzutów, żądania wyjaśnień, jak doszłam do takich wniosków. Ale on się 

nie odezwał. Wyciągnął tylko rękę, żeby pogłaskać mnie po dłoni. 

- To dziwne, że jesteś tak blisko prawdy - mruknął. - Dziwne, że już nie wydajesz się obca. 

Nie odważyłam się odezwać. Jego dotyk i słowa były jak wiatr, który jeszcze bardziej rozdmuchał płomienie mojej 

miłości. Znaliśmy się zaledwie od dwóch dni, ale nie miałam już żadnych wątpliwości, że kocham tego człowieka 

całkowicie i nieodwołalnie. Nie mogłam kontrolować swojego serca. Ono nie należało już do mnie. Było jego, na 

zawsze. 

Drzwi się otworzyły i wszedł Vincenzio Guardo, przerywając ciszę i niszcząc tę magiczną chwilę. Popatrzył na mnie badawczo. Wiedziałam, że zauważył, jak dłoń Domenika szybko usuwa się z mojej ręki. Nie obchodziło mnie to, co 

sobie pomyślał. Cały świat może sobie myśleć, co tylko chce. Nie wstydziłam się uczucia do Domenika. Pragnęłam, 

żeby on je podzielał i nie pozbawiał mnie pieszczoty w takim pośpiechu, bojąc się, że ktoś zobaczy. 

W czasie kolacji rozmowa przychodziła mi z trudem. Ten posiłek był znacznie bardziej oficjalny niż poprzednie. 

Służący zmieniali naczynia raz za razem. Wysokie kandelabry oświetlały stół. Srebrne weneckie puchary odbijały 

światło świec. 

Helen siedziała u szczytu stołu, naprzeciw Domenika. Miała na sobie jaskrawoniebieską szyfonową suknię, która 

wydawała się zwiewna, ale jednocześnie oblepiała dokładnie jej ciało. Rude włosy znowu upięła w kok, a gęste 

lśniące kosmyki sczesała na bok i spięła diamentową spinką. Sukienka była nisko wycięta, odsłaniając krągłość nie ozdobionych żadnym klejnotem piersi. Z pewnością wie, jak najlepiej podkreślić swoją urodę, pomyślałam, 

pamiętając o mojej skromnej białej sukience. 















Helen mówiła najwięcej ze wszystkich. Była pełna życia, podniecona i wręcz rozgorączkowana. Gdybym nie 

wiedziała, że przed kolacją wypiła tylko kieliszek sherry, a w trakcie posiłku ledwie tknęła wino, pomyślałabym, że to pod wpływem alkoholu. Jej wesołość, wypowiadane szybko i wysokim tonem słowa, piskliwy śmiech i długie, 

zmysłowe spojrzenia, rzucane od czasu do czasu na Domenika, wszystko to świadczyło, że nie panuje nad sobą. Jej 

zielone oczy wydawały się jeszcze większe niż wcześniej. Jakoś tak niebezpiecznie lśniły. Byłam zadowolona, 

dziecinnie i zazdrośnie, że Domenico nie może jej zobaczyć i porównać nas ze sobą. 

Paolo, podobnie jak ja, nie miał wiele do powiedzenia. Wypił sporo wina, ale jadł mało. Na żonę spojrzał raz, za to z wyraźną antypatią, kiedy odezwała się do niego obcesowo: 

- Nie pij tyle, Paolo. Zachowujesz się potem jak wyposzczony ogier! - Było to powiedziane po angielsku, ale 

wystarczająco głośno, żeby wszyscy usłyszeli. 

Myślałam, że Paolo rzuci w Helen kieliszkiem. Jej słowa były tak obraźliwe, że było mi go niemal żal. Spojrzałam ukradkiem na twarz Domenika, ale jej wyraz pozostał nieodgadnio-ny, zupełnie jakby nie usłyszał uwagi Helen. Nie ośmieliłam się spojrzeć na służbę. Widziałam tylko jak dłonie Vincenzia zaciskają się tak mocno, że miał zupełnie białe kostki. Atmosfera była jak naładowana elektrycznością. 

Paolo doszedł do siebie najszybciej ze wszystkich. Dokończył pić wino i skinął na jednego ze służących. 

 -Ancora! -  powiedział krótko i uśmiechnął się do siebie, patrząc na ciemnoczerwoną strugę wina, lejącą się do kieliszka, który ściskał w dłoni. 

Poczułam coś w rodzaju podziwu. Boney opowiadała, że w Helen znalazł równego sobie przeciwnika. Ona też trafiła 

na godnego siebie. Tym jednym słowem i gestem pokazał jej, jak obojętne mu są jej polecenia. 

Jeśli nawet zdenerwowało to ją, nie dała tego po sobie poznać. Już zapomniała o tym, że chciała sprowokować 

awanturę. Zaczęła barwną opowieść o wyścigach w Ascot. 

Obserwując ją zrozumiałam, co właściwie mnie zdziwiło w jej zachowaniu. Oczywiście, że nie wypiła za dużo! Jej 

zachowanie było podobne do reakcji ludzi odurzonych narkotykami! Byłam przerażona, zafascynowana i pewna, że 

odkryłam prawdę. Widywałam przecież w szpitalu ludzi zażywających narkotyki - kilku mocno już uzależnionych, 

sporo nastolatków. Mieli dokładnie te same objawy: podniecenie, podenerwowanie, skłonność do histerii; żyli jakby w szalonym śnie. Zastanawiałam się, jak Helen radzi sobie ze strasznymi następstwami i okropną depresją, reakcją, która następuje po kilku godzinach szalonego podniecenia. Czy wpadła już w uzależnienie, czy to może jedna z 

pierwszych prób? Coś mi mówiło, że najprawdopodobniej jest już nałogowcem. Chyba nikt o tym nie wiedział. 

Może uważali ją za znerwicowaną histeryczkę i współczuli jej. Biedaczka! Mnie też było jej żal. Zastanawiałam się, czy mam jakiekolwiek szanse, by jej pomóc. Wątpiłam w to. Jako wykwalifikowana pielęgniarka mogłam jej 

uświadomić straszne skutki zażywania narkotyków, ale nie sądziłam, by mnie posłuchała. Pomóc zdołałby jej tylko 

ktoś, kogo naprawdę ceniła. Wiedziałam, że większość narkomanów nie chce nawet przyznać, że potrzebuje 

wsparcia. 

Mimowolnie odwróciłam się do Domenika. Jeśli naprawdę ta kobieta była w nim zakochana, to może on zdołałby na 

nią wpłynąć? Czy wiedział? Czy ktokolwiek się domyślał? Boney? Może stara hrabina? Byłam prawie pewna, że 

przynajmniej Paolo podejrzewa prawdę. Może on sam popchnął ją na tę ścieżkę. 

Skarciłam się. Moja nazbyt wybujała wyobraźnia znowu zaczęła wymykać się spod kontroli. Nie ma powodu, by 

uznawać Paola za najgorszego z łotrów tylko dlatego, że go nie lubię. Muszę zaprzestać wtrącania się w nie swoje sprawy, nawet w myślach. To wszystko przecież mnie nie dotyczy. 

Służba przyniosła dwie tace pełne owoców. Podano brzoskwinie, nektarynki, morele i winogrona. Dla mnie był to 

prawdziwy bankiet. Ale im bardziej zanurzałam się w zaczarowanym jeziorku, tym mętniejsza stawała się woda. Z 

początku 















rodzina Albów wydawała się taka wspaniała, wręcz dostojna. Aż drżałam na myśl o wejściu do rezydencji. Teraz, 

kiedy byłam już w środku, odkryłam, że ten sen ma cechy koszmaru. Nie chciałam, by mój świat marzeń rozpadł się 

w gruzy. Tylko Domenico pozostał taki, jakim wydał mi się w pierwszej chwili. Wciąż mogłam go szanować. Ale 

czy kiedy go lepiej poznam, nie przeżyję kolejnego rozczarowania? Nagle zapragnęłam znaleźć się w Mediolanie z 

Jean i ciocią May - albo z tatą i Betty. 

Miałam ochotę natychmiast opuścić to miejsce. Uciec, zanim pryśnie tęczowa bańka mydlana. Pragnęłam poczucia 

bezpieczeństwa, które się łączyło z moim własnym domem, obecności taty, który był za stary, by się zmienić i Betty, która zmienić się nie potrafiła. Zatęskniłam za twardą ziemią i skałami, włoskie gwiazdy przestały mnie cieszyć. Nie chciałam być zakochana w Domemku. I nie chciałam stale się martwić, czy ktoś próbuje go zabić, czy Paolo wciąż 

mnie będzie prześladował natarczywymi zalotami i czy Helen zdoła skrzywdzić mnie tak bardzo, jak krzywdziła 

siebie. 

Nie przeszkadzałoby mi czekanie w deszczu na autobus jadący do Caldicot Road. Bliskie mi były liche krzaczki 

rosnące na zadeptanym trawniku przed naszym domem. Zatęskniłam nawet za wykresami temperatur, wózkami 

szpitalnymi, stosami białych powłoczek na kołdry. Miałam ochotę usłyszeć głos Pe-te'a, zachrypnięty od 

dopingowania jego ulubionej drużyny piłkarskiej, poczuć szturchnięcie łokciem w żebra i usłyszeć: „Widziałaś to 

podanie, Lauro?" 

I wtedy poczułam dotyk ręki na ramieniu, jakby leciutkie muśnięcie. 

- Czy nic ci nie jest, Lauro? - usłyszałam. - Zupełnie się nie odzywasz. Proszę, powiedz mi, że wciąż tu jesteś! 

I już wiedziałam, że jednak się okłamuję. Nie chciałam niczego poza Domenikiem, poza dotykiem jego dłoni i 

słowami: „Proszę, powiedz mi, że wciąż tu jesteś, Lauro!" 

 Rozdział  7 

Kawę podano naturalnie w salonie. Jak tylko skończyłam pić swoją, zgodnie z prośbą Domenika, podeszłam do 

fortepianu i zaczęłam grać. Byłam zadowolona, że siedzę tyłem i nie widzę twarzy Helen. Mówiła głośno, jakby 

chciała przekrzyczeć moją muzykę. Vincenzio zniknął ze sceny, a wkrótce potem Paolo oznajmił, że musi się z kimś spotkać. 

- Czy ten hałas jest absolutnie konieczny, Niko? - wybuchnęła Helen. - Mam już dość przekrzykiwania fortepianu. 

Przestałam grać. Moje policzki płonęły. 

- Lubię muzykę, Helen - odparł Domenico. - Ale jeśli jesteś zmęczona po długiej podróży, czy nie lepiej byłoby, gdybyś się położyła? 

Na miejscu Helen wybiegłabym z pokoju, ale ona tylko się roześmiała. 

- Próbujesz się mnie pozbyć, kochanie? Myślę, że ci to nie przyszło do głowy, ale twoja babcia nie uważałaby za 

stosowne, gdybyście ty i twoja śliczna angielska pianistka siedzieli całkiem sami. W związku z tym będę musiała tu zostać, dopóki panna Howard się nie położy, prawda? 

Zaczerwieniłam się jeszcze bardziej. Uwaga Helen była jednoznaczna, nie można było jaśniej tego wyłożyć. Ale, ku mojemu zdumieniu, Domenico wcale się tym nie przejął. Obrócił to w żart. 

- Oboje wiemy, że w Anglii młode panienki nie potrzebują już przyzwoitek. Moja babka będzie musiała 

przystosować się do nowych obyczajów. 





















Helen zrozumiała, że została pokonana. Mogłam ustąpić, idąc do siebie na górę. Ale zostałam, nie zważając na jej wcześniejsze prośby. Tak jak chciał Domenico. Pięć minut później wyszła, rzucając Domenikowi krótkie 

„Dobranoc", a mnie ignorując zupełnie. Wiedziałam, że od tej chwili zyskałam zawziętego wroga. 

Szybko jednak o niej zapomniałam, bo razem z Domenikiem znowu zatraciliśmy się w istnej muzycznej orgii. Kiedy 

przerwałam grę, żeby przetrzeć oczy, zapytał, co się stało. 

Wyjaśniłam, że palą się światła i rozbolały mnie oczy. 

- No to je pogaś - roześmiał się. - Dla mnie i tak panują ciemności. Możesz przebywać ze mną w moim świecie. 

Zgasiłam światła. Promienie księżyca zalały pokój, który wydał się teraz tajemniczy i jakby zaczarowany. 

- Gdybyś tylko mógł zobaczyć, jak tu pięknie! - wykrzyknęłam. Żeby pomóc jego wyobraźni, zaczęłam grać moją 

ulubioną „Sonatę księżycową" Beethovena. Kiedy ucichły ostatnie akordy, siedzieliśmy chwilę w ciszy. 

- Dziękuję, to było wspaniałe - odezwał się Domenico niskim głosem. - Czy znasz beduińską „Pieśń miłosną"? Gram ją czasem na bałałajce. - Zanucił parę taktów. Od razu rozpoznałam jedną z ulubionych melodii taty. 

- Melodię, tak - skinęłam głową. - Ale nie jestem pewna słów. Kocham tylko ciebie i będę cię kochać... - urwałam, coś dziwnego działo się z moim głosem, wtedy z ciemności odezwał się Domenico: 

 - Póki nie zgaśnie słońce, Póki nie zestarzeją się gwiazdy, 

 I nie otworzy się Księga Przeznaczenia... 

Zagraj to, Lauro. 

Zagrałam, ale nie byłam w stanie śpiewać. Słowa były zbyt prawdziwe, bym mogła zaufać głosowi. Kiedy 

skończyłam, łzy spływały mi po policzkach. 

- Dlaczego już nie grasz? Co się stało, Lauro? Dlaczego je- 

steś dzisiaj smutna? Może jesteś zmęczona? Coś cię zdenerwowało? 

- Nie, nic mi nie jest. Wcale nie jestem zmęczona. 

- Więc proszę, graj dalej. 

Uśmiechnęłam się przez łzy. Podjęłam grę, ale wybrałam już mniej sentymentalną piosenkę. Promień księżyca 

zawędrował na klawiaturę. Patrzyłam, jak moje palce wznoszą się i opadają. Nagle padł na nie czyjś cień. 

Odwróciłam głowę. Zdążyłam złapać oddech i nagle czyjaś dłoń zakryła mi usta. Przestałam grać. 

- Co się stało, Lauro? - zawołał Domenico. 

Przerażona, patrzyłam w lśniące oczy Paola. Jakby pytająco podniósł brwi. Spojrzał na brata, a potem spokojnie, z premedytacją, dotknął mojej piersi. Otworzyłam usta do krzyku, ale w tej samej chwili zrozumiałam, co mogłoby się stać, gdybym to zrobiła. Domenico próbowałby mnie obronić, tak samo, jak tamtego wieczoru. Próbowałby uderzyć 

brata i tym razem mógłby zrobić krzywdę sobie. 

Zrobiło mi się niedobrze i spróbowałam wyrwać się z rąk Paola, który wzbudzał we mnie obrzydzenie. A on po 

prostu zupełnie bezgłośnie usiadł obok mnie i wskazał na klawiaturę. Jeśli nie chciałam wywołać sceny, musiałam 

grać dalej. Począł przesuwać palcami po moim ramieniu, szyi, ręce, z powrotem do piersi. O mały włos znowu nie 

krzyknęłam. Nie udało mi się powstrzymać jęku. 

- Wybacz mi, Domenico, ale już nie mogę. Przepraszam! 

- Ale, Lauro... - usłyszałam jego głos, pełen niepokoju. Zerwałam się z taboretu i pobiegłam do drzwi. Paolo sunął 

krok w krok za mną. Poruszał się bezszelestnie jak kot. 

- Lauro, nie odchodź - zawołał Domenico ostrzejszym tonem. - Coś jest nie w porządku. Czuję to. Słyszałem to w 

twojej muzyce. Powiedz mi, proszę. To niesprawiedliwe wykorzystywać w ten sposób, że nic nie widzę. Gdzie 

jesteś? Czy już poszłaś? Przynajmniej powiedz mi dobranoc. 

Pierwsza dotarłam do drzwi, ale Paolo z całej siły przytrzymał je rękoma nie pozwalając mi ich otworzyć. Poczułam jego 









gorący oddech, cuchnący brandy i nagle brutalnie wycisnął na mych ustach pocałunek. Zupełnie zapomniałam o 

obecności Domenika. Mocno ugryzłam natrętne wargi, wreszcie odskoczył jak niepyszny. Wymacałam klamkę, 

szarpnęłam drzwi i uciekłam. 

Słyszałam jeszcze wołanie Domenika: 

- Lauro, wróć. Nie odchodź tak bez pożegnania. 

W swoim pokoju, wstrząsana dreszczami, rzuciłam się na łóżko. Minęła co najmniej godzina, a ja wciąż nie mogłam 

się uspokoić. W pierwszej chwili postanawiałam opuścić ten dom, w następnej wiedziałam, że nie mogę tego zrobić. 

Moja miłość do Domenika była silniejsza niż odraza i strach, jakie wzbudzał we mnie jego brat. Jeszcze raz 

pomyślałam o dziwnym zachowaniu Paola. Czy się nie bał, że krzyknę, zdradzając Domenikowi jego obecność? 

Albo, że jego brat, dzięki swoim wyostrzonym zmysłom, sam to odkryje, słysząc jego oddech? A może Paolo 

całkiem zwariował? 

Nagle zrozumiałam, że uciekłam, zostawiając ślepego i bezbronnego Domenika sam na sam z jego szalonym bratem. 

Nie będę mogła zasnąć, jeśli się nie upewnię, czy jest bezpieczny. Postanowiłam wrócić do salonu. Naciągnęłam 

dżinsy i sweter, i boso zeszłam na półpiętro. Ku mojemu zdziwieniu zobaczyłam wąskie smugi światła wzdłuż całej 

galerii. Najwyraźniej nikt nie mógł zasnąć. Światło paliło się w pokojach hrabiny, Vincenzia Guardo, u Helen. Nie wiedziałam, gdzie są sypialnie Domenika i Paola. 

Bezszelestnie zeszłam po wielkich schodach. Ogromny hol rozjaśniało tylko światło księżyca. Widziałam uchylone 

drzwi salonu i wciąż otwarty fortepian. Lśniła klawiatura z kości słoniowej. Zeszłam na sam dół i zajrzałam do 

pokoju. Czy Paolo wciąż tu był? Jutro muszę stawić mu czoło i udawać, że nic się nie stało. Na pewno był pijany - 

pomyślałam. Żaden człowiek przy zdrowych zmysłach nie zachowywałby się w tak niegodny sposób i to w 

obecności niewidomego brata. Mój wstręt stał się silniejszy od strachu. Czy taki człowiek w ogóle mógł być bratem Domenika? 

Nagle obok otwartych drzwi na taras przemknął cień. Po raz drugi tego wieczoru poczułam paraliżujący strach. Nogi mi drżały, a na dłoniach znów pojawił się zimny, wilgotny pot. Cień poruszył się i ku mojemu przerażeniu 

dostrzegłam na ciemnym, zarośniętym pnączami tarasie błysk srebra. Ktokolwiek tam był, trzymał w dłoni nóż. 

Jeśli to Paolo, pomyślałam, naprawdę jest szalony. 

Ale gdzie był Domenico. A jeśli czyha na niego morderca? 

Pełna obaw weszłam do salonu i stanęłam jak wryta, widząc Domenika na tej samej żółtej kanapie, na której siedział, kiedy wybiegłam z pokoju kilka godzin temu. Teraz jego głowa oparta była na jednej z poduszek. Wiedziałam, że 

zasnął. Rzu- d$am °kiem na taras i w tym momencie zobaczyłam, że cień znów się poruszył. 

- Domenico! - krzyknęłam ostrzegawczo i pobiegłam, żeby stanąć między nim a napastnikiem, który szedł ku mnie. 

Mimo woli zamknęłam oczy, czekając na uderzenie noża. Wiedziałam, że jest wzniesiony nad moją głową. Strach 

zupełnie mnie sparaliżował. Słyszałam dwa głosy rozmawiające po włosku, poczułam ramię Domenika obejmujące 

mnie i otworzyłam oczy. Wciąż pełna strachu spojrzałam w górę i ujrzałam spoglądającego na mnie Vincenzia 

Guardo. Ostrze sztyletu, który trzymał w dłoni, lśniło w świetle księżyca. 

- Opanuj się, Lauro! - Pod wpływem spokojnego głosu Domenika nieco oprzytomniałam. Bezwiednie przywarłam 

do niego. Nie wiem, czy po to, żeby bronić jego, czy też sama szukając obrony. Mężczyźni znowu wymienili kilka 

szybkich zdań po włosku. Potem, z lekkim ukłonem, Vincenzio wyślizgnął się do ogrodu, zostawiając mnie samą z 

Domenikiem. 

Hrabia posadził mnie obok siebie na kanapie, wciąż obejmując ramieniem. Nie mogłam opanować drżenia. 

- Teraz powiedz mi, co tu właściwie robisz, Lauro - odezwał się po paru chwilach. 

- Nie mogłam zasnąć... Zeszłam zobaczyć, czy z tobą wszystko w porządku. Zajrzałam z holu do salonu i 

zobaczyłam... zobaczyłam... 

















- Zobaczyłaś Vincenzia! 

Nagle wróciły wszystkie moje obawy. 

- Chciał cię zabić, Domenico. Wiem, że miał taki zamiar. Widziałam, jak idzie do ciebie z tym okropnym nożem. On nie jest twoim przyjacielem... chciał cię zabić... 

- Cicho, Lauro. Uspokój się. Wpadasz w histerię! Niewiele się mylił. Nie zdawałam sobie sprawy z tego, że 

płaczę i okropnie się trzęsę. Z ogromnym wysiłkiem przywołałam się do porządku. Zobaczyłam, jak Domenico 

znajduje drogę przez pokój. Usłyszałam brzęk szkła. Potem wrócił do mnie z kieliszkiem brandy. 

- Masz, wypij to. Przestraszyłaś się. Moja biedna Laura! Zdaje się, że żyjesz w świecie złudzeń i koszmarów. Coś niesłychanego. Nie, nic nie mów, wypij brandy. 

Usłuchałam. Ale, kiedy już wróciła mi odwaga, nie mogłam zachować milczenia. 

- To nie było złudzenie ani wymysł - zaczęłam. - Widziałam... 

- Tak, wiem, że widziałaś - przerwał Domenico i w jego głosie naprawdę dosłyszałam śmiech. Odsunęłam się od 

niego ze złością. Dlaczego nie chciał traktować mnie poważnie? - Ale źle zinterpretowałaś to, co widziałaś, moje dziecko. - Zesztywniałam, słysząc to słowo. Czasami go wręcz nienawidziłam. Albo przynajmniej 

znienawidziłabym, gdybym go tak bardzo nie kochała. - Vincenzio rzeczywiście był na tarasie i trzymał w ręku nóż. 

Ale, tak jak ty, po prostu chciał mnie chronić. 

- Chronić cię! - wykrztusiłam. - Z nożem? 

- A dlaczego nie? - westchnął Domenico. - Zdaje się, że cały ten dom nagle zwariował. Vincenzia najwyraźniej 

opanowało to samo szaleństwo. Sądzi, że ktoś chce mnie zabić, Bóg jeden wie czemu. Miał ochotę na spacer przed 

snem i zobaczył, że drzwi na taras są otwarte, a ja śpię na kanapie. Nie chciał zamykać okien, bo bał się mnie 

obudzić, ale nie podobało mu się to, że siedzę tu całkiem bezbronny. Widzisz, Lauro, nie tylko ty masz bujną 

wyobraźnię! Tak więc Vincenzio postanowił posiedzieć na tarasie na straży. Słysząc, jak ktoś wchodzi do salonu, 

wstał i wyciągnął nóż. Zobaczył jakiś cień zbliżający się do mnie, 

więc rzucił się, aby mnie bronić. To nawet dość zabawne, prawda? Moi obrońcy bronią mnie wzajemnie przed sobą. 

Moje łzy obeschły, a policzki zapłonęły ze wstydu. Nic dziwnego, że Domenico się ze mnie śmiał. Gdybym nie czuła się tak głupio, pewnie sama bym była ubawiona. 

- Przepraszam! - wymamrotałam, paląc się ze wstydu. 

- Ależ nie musisz! Jestem naprawdę wzruszony twoją troską o mnie, Vincenzia zresztą też. Nie rozumiem tylko, 

dlaczego jesteście tacy pewni, że mam śmiertelnego wroga. No, Lauro, jak sądzisz, kto mógłby być tym 

napastnikiem? 

Miałam na końcu języka imię Paolo, ale udało mi się go nie wypowiedzieć. Jak można komuś oznajmić jakby nigdy 

nic, że jego własny brat życzy mu śmierci? Zresztą, chociaż nie lubiłam Paola i bałam się go, nie mogłam tak 

naprawdę wyobrazić go sobie w roli mordercy. Z drugiej strony miał motyw. Według Boney, zawsze był zazdrosny 

o brata i chciał zostać głową rodziny. W dodatku ożenił się z kobietą, która nawet nie próbowała ukrywać swoich 

uczuć do Domenika. To jedno mogłoby już wystarczyć, by chciał się go pozbyć. Nie należało też zapominać o samej 

Helen. Miłość łatwo może zmienić się w nienawiść, a przecież Domenico odepchnął ją. Nienawiść odtrąconej ko-

biety nie ma sobie równej, pomyślałam. Musiała czuć się bardzo upokorzona. 

Ponownie pomyślałam o Vincenziu Guardo. Tłumaczenie Domenika było rozsądne. Vincenzio sam powiedział mi 

wcześniej, że zamierza bacznie obserwować otoczenie. Gdybym go rozpoznała na tarasie, nie wyciągnęłabym tak 

idiotycznych wniosków. „Dwoje moich obrońców" - nazwał nas Domenico. Powinien mnie trochę pocieszyć fakt, że Vincenzio zachowywał się tak samo impulsywnie i głupio jak ja! 

- Uspokoiłaś się już, Lauro? A może ciągle się lękasz, że dom i ogród roi się od nożowników? 

- Nie żartuj sobie ze mnie! - wykrzyknęłam. - Wiem, że postąpiłam idiotycznie i nie musisz mi o tym przypominać. 

- Wręcz przeciwnie, byłaś bardzo odważna - powiedział łagodnie, najwyraźniej zauważając moje zdenerwowanie. - 

Je- 













stem bardzo poruszony tym, że miałaś odwagę mnie bronić. Włoszka z pewnością zaczęłaby krzyczeć albo uciekać. 

Ale powszechnie wiadome jest, jakie odważne są Angielki. Podziwiam cię. 

- Ale nie za moją inteligencję - spróbowałam zażartować, żeby nie dać poznać, jak dumna jestem z pochwały. 

- Tej również ci nie brakuje. - Domenico wstał i pomógł mi się podnieść. - A swoją drogą, pozostawanie na dole o tej porze nie wydaje mi się rozsądne w przypadku żadnego z nas. Musi już być bardzo późno. Za moment zjawi się tu 

Boney, przysłana przez moją babkę. Na pewno zaciekawiły ją te hałasy. 

Przez chwilę opierał ręce na moich ramionach. 

- Lauro, dlaczego wtedy uciekłaś? Przecież Vincenzio nie mógł cię wystraszyć, ale czułem, że byłaś bardzo 

zdenerwowana. Inaczej przecież powiedziałabyś „dobranoc". 

Chciałam wyjaśnić, że to przez Paola, ale uznałam, że jak na jeden wieczór dość już kłopotów. 

- To... to tylko przez muzykę... - zdobyłam się na rozpaczliwe kłamstwo. - Zrobiło mi się tak smutno... 

Na szczęście nie zadawał więcej pytań. Zacisnął mocniej dłonie. 

- Ale możemy powiedzieć sobie „dobranoc" teraz - szepnął. 

Staliśmy bardzo blisko siebie. Wstrzymałam oddech, zastanawiając się, czy mnie pocałuje. Czułam, że chce tego. 

Ale nagle się odsunął. 

- Idź już do łóżka, Lauro. - Jego głos znów stał się rozkazujący. -1 tym razem naprawdę postaraj się zasnąć. 

To chyba mi się nie uda, pomyślałam, powoli wchodząc po schodach. Ale nie doceniłam mojego zmęczenia. Gdy 

tylko się rozebrałam i przyłożyłam głowę do poduszki, zapadłam w głęboki sen. 


* * * 

Kiedy się obudziłam, przy moim łóżku stała ze śniadaniem Lucia. Łamanym angielskim przetykanym włoskimi 

wyrazami udało jej się przekazać mi wiadomość, że Boney nie czuje się 

najlepiej i chciałaby mnie zobaczyć. Kłopotów w tym domu ciągle przybywa - pomyślałam. 

Szybko wypiłam kawę, założyłam szlafrok i pobiegłam do pokoju starej mani, która powitała mnie słabym 

uśmiechem. 

- Myślę, że to tylko lekka grypa, panienko - powiedziała. -Ale panienka jest pielęgniarką i będzie mogła 

zaopiekować się hrabiną zamiast mnie. 

- Oczywiście, że tak, Boney, i tobą też się zaopiekuję. 

Nie zważając na jej protesty poszłam do swojego pokoju po termometr, by zmierzyć temperaturę. Miała prawie 

czterdzieści stopni. Obawiając się sprzeciwu nie powiedziałam, że zamierzam poinformować o tym hrabinę. 

Należało wezwać lekarza, a podejrzewałam, że Boney nie zgodziłaby się na to. 

Hrabina przyjęła mnie bardziej przyjaźnie niż zwykle i natychmiast poleciła Lucii, by wezwała doktora. Udało jej się nawet uśmiechnąć. 

-Piąty wypadek, panno Howard? Mam nadzieję, że nie przynosi nam pani pecha! 

Ale w jej głosie nie było niechęci. Z pewnością nie wierzyła ani w pecha, ani w horoskopy czy wróżby Boney z 

fusów. 

- Proszę się opiekować Boney, panno Howard. Bardzo wiele dla mnie znaczy... dla nas wszystkich - zawołała stara 

dama, kiedy wychodziłam z pokoju. 

Postarałam się, żeby Boney niczego nie brakowało. Znalazłam Lucię i kazałam jej przynieść lemoniadę. Potem 

zostawiłam samą Boney, żeby się trochę przespała, zanim przyjdzie lekarz i zeszłam do ogrodu. Boney powiedziała 

mi, że to ona układa kwiaty w wazonach i że, dopóki nie wyzdrowieje, ten obowiązek spadnie na mnie. Na jej 

polecenie zabrałam ze składziku sekator i kosz na kwiaty. 

Najpierw nacięłam mnóstwo anemonów, bladoróżowych i ciemnoczerwonych, fioletowych i purpurowych. 

Chciałam je postawić na stoliczku przy fortepianie, na którym stał portrecik matki Domenika. Potem ścięłam trochę wspaniałych czerwonych lilii, które zamierzałam postawić na marmurowym stole w głównym holu. 









Zbliżając się do różanego ogrodu usłyszałam starego Georgia, ogrodnika, wyśpiewującego „Santa Lucia" z takim wigorem, jakby miał dwadzieścia, a nie osiemdziesiąt lat. Domenico opowiedział mi o nim pierwszgo wieczoru, 

kiedy szliśmy nad jezioro. Pracował u Albów, odkąd skończył dwadzieścia lat. 

Wszędzie wokół grały świerszcze. Przypomniałam sobie opowiadanie florenckiego przewodnika o tradycyjnym 

polowaniu na świerszcze urządzanym tu, we Florencji, podczas święta Wniebowstąpienia. Tego dnia dzieci i 

młodzież szły rano do  cascine,  wielkiego parku nad rzeką, aby wypłaszać świerszcze z ich podziemnych gniazd. 

Dzieci spędzały w parku cały dzień, jadły, tańczyły i bawiły się. A potem przez cały tydzień miasto pełne było 

handlarzy sprzedających miniaturowe klateczki z małymi czarnymi więźniami. Już sama myśl o zamykaniu ja-

kiegokolwiek stworzenia wydawała mi się okropna, ale przewodnik powiedział, że często świerszczom udaje się 

uciec lub też są po prostu wypuszczane na wolność. 

Nie spodziewałam się spotkać w ogrodzie Domenika. Nigdzie nie było ani jego, ani Helen, Paola czy Vincenzia 

Guar-do. Bałam się zetknięcia z Paolem, ale starałam się o tym nie myśleć. Zamiast tego myślałam i marzyłam o 

Domeniku. Sama myśl o tym, że niedługo mam wrócić do Anglii i rozstać się z nim na zawsze, była okropna, ale 

wiedziałam, że muszę się do niej powoli przyzwyczajać. Jeśli będę przygotowana na ból, może łatwiej go zniosę. 

Powtarzałam sobie, że Domenico z pewnością szybko o mnie zapomni. Może będzie mu brakowało dźwięków 

fortepianu, może pomyśli o mnie słuchając „Sonaty księżycowej", ale jego serce nie zostanie złamane, tak jak moje. 

 - Buon giorno, signorina. -  Głos starego ogrodnika wdarł się w moje ponure myśli. Uśmiechnęłam się do niego, a on wskazał na mój koszyk, a potem na piękne pączki żółtych róż. Ściął dla mnie kilka. Właśnie takie kwiaty chciałam postawić koło kanapy, na której zawsze siadał Domenico. Nie zobaczy, jak pięknie wyglądają, wciąż jeszcze pokryte kropelkami rosy, ale będzie mógł czuć ich cudowny zapach. 

Kiedy zaczęłam układać kwiaty w wazonach, usłyszałam dziewczęcy płacz. Zajrzałam do holu i zobaczyłam, że 

jedna z młodych pokojówek zalewając się łzami odkurza stół. Podeszłam do niej i usiłowałam dowiedzieć się, co się stało. Nie mogłam zrozumieć ani słowa z jej paplaniny, ale w końcu zrozumiałam o co chodzi. Na stole leżały 

kawałki stłuczonych porcelanowych biało-zielonych ptaszków. Bibelot był najwyraźniej zabytkowy i cenny. 

Wyłapałam słowa „signora contessa" i zrozumiałam, że dziewczyna jest przerażona perspektywą wyznania, co 

zrobiła. 

 - Che cosa devo jare?  Co mam zrobić? - powtarzała w kółko ciągle płacząc. 

 - Niente! -  powiedziałam tak stanowczo, jak tylko mogłam.  - Parło io eon la contessa. 

Dziewczyna potrząsała głową, nie przestając łkać. Najwyraźniej moje zapewnienie, że porozmawiam z hrabiną nic 

nie dało. Wtedy ze schodów zszedł Domenico. Podbiegłam do niego, tłumacząc w kilku słowach, co się stało. 

Chciałam, by poprosił dziewczynę, żeby przestała płakać, bowiem żadna straszna kara jej nie spotka. Domenico 

spełnił moją prośbę, dziewczyna dygnęła, uśmiechnęła się przez łzy, wykrzyknęła  „Grazie, grazie, signorina"  i uciekła do kuchni. 

 - E'molto genńle, Lauro! - odezwał się Domenico, niespodziewanie po włosku. Na wypadek, gdybym nie 

zrozumiała, dodał: - To było bardzo wspaniałomyślne z twojej strony. 

 - Non importa! -  udało mi się odpowiedzieć również po włosku, za co zostałam wynagrodzona uśmiechem. 

Poszedł do salonu, gdzie miał podyktować Vincenzio kilka listów. Skończyłam układać kwiaty. Skoro Domenico 

mnie nie potrzebował, postanowiłam pójść na górę i napisać długi list do domu. Najpierw jednak zajrzałam do Boney i postawiłam przy jej łóżku wazon białych róż. Staruszka spała. Ruszyłam do siebie. Przechodząc obok drzwi 

hrabiny, usłyszałam swoje imię. Pewnie nie powinnam była tego robić, ale zatrzymałam się z biciem serca. Nie 

można było nie usłyszeć podniesionego głosu Helen. 


















- Nie podzielam twojej dobrej opinii o pannie Howard, babciu. 

Zaczerwieniłam się. Helen nie ma prawa mówić o mnie w ten sposób. Nie dosłyszałam naturalnie odpowiedzi 

hrabiny, ale kiedy chciałam już odejść, Helen znowu się odezwała, przygważdżając mnie do podłogi. 

- Trudno będzie się dziwić, jeśli Niko się w niej zakocha. Jest dość ładna i młoda, a on się nudzi i pewnie czuje się samotny. Może go oczarować przez tę muzykę, za którą on tak szaleje. Pamiętaj, babciu, że ja też jestem Angielką i potrafię ją przejrzeć na wylot, a ty prawdopodobnie nie znasz dobrze tego typu dziewczyn. Jest przewrotna. Na pozór wydaje się niewinna i nieszkodliwa, ale uwierz mi, robi co może, by omotać Domenika. Zresztą, z jej punktu 

widzenia, nadarza się jej wspaniała okazja. Ona jest bez grosza, on zaś bogaty, utytułowany i kawaler. Dlaczego nie miałaby starać się wejść do wspaniałej rodziny Albów? Musisz przyznać, że to wielka pokusa dla dziewczyny z jej 

sfery. 

„Dla ciebie też była!" pomyślałam, drżąc ze złości. Przez mój żywy temperament o mało co nie wtargnęłam do 

pokoju, ale powstrzymał mnie głos hrabiny, przemawiający w mojej obronie. 

- Jak już mówiłam, Helen, nie mogę się z tobą zgodzić. Nie sądzę, żeby miała jakiekolwiek plany co do Nika. Nawet gdyby miała, wierzę w jego rozsądek. Sumienie nie pozwoli mu na romans z młodym, niewinnym stworzeniem, a 

rozsądek powstrzyma od myśli o małżeństwie z - jak to określiłaś - dziewczyną nie z naszej sfery. 

Usuwając się poza zasięg ich głosów, czułam głęboką wdzięczność dla starej hrabiny i wściekłość na Helen. Hrabina trzymała moją stronę, więc Helen nie uda się pozbyć mnie tak łatwo, jak się spodziewała. 

Jest o mnie zazdrosna! - przyszło mi nagle do głowy, kiedy już dotarłam do pokoju. Ta myśl upajała mnie jak wino. 

Skoro była o mnie zazdrosna, musiała mieć ku temu powód. Pewnie zauważyła, że Domenico dobrze się czuje w 

moim towarzystwie. 

Jednak euforia trwała krótko. Przypomniałam sobie, że i tak będę musiała wyjechać. W istocie nie miała się czego z mojej strony obawiać. Jak powiedziała hrabina, Domenico nie jest na tyle głupi, by zakochać się w dziewczynie z 

mojej sfery. Taki pomysł nigdy by nie przyszedł mu do głowy. Sama o tym wiedziałam. 

Zmusiłam się do napisania listu do domu. Przez jakiś czas zapełniałam wściekle stronę za stroną. Ale kiedy 

przeczytałam moje bazgroły, stwierdziłam, że tego listu nie będzie można wysłać. W każdej niemal linijce 

wspominałam o Domeniku. Robiliśmy to, powiedział tamto, grałam mu tę piosenkę, podobała mu się któraś sonata... 

Jego imię widniało na kartkach tak gęsto, jak jesienne liście na ziemi. Domenico, Domenico, Domenico. 

Nie wstydziłam się mojej miłości, ale nie miałam ochoty na listy z ostrzeżeniami, jakimi z pewnością zasypaliby 

mnie tato i Betty. Sama wiedziałam o beznadziejności, bezsensowności, bezowocności tego uczucia i nie trzeba było mi o tym przypominać. Ta świadomość wbijała się w moje serce jak ostry sztylet Vincenzia, zadając nieustanny, 

śmiertelny ból. 

Wrzuciłam pogniecione kartki do kominka i, klękając na podłodze, podpaliłam błękitny, ozdobiony herbem papier. 

Kartki zwinęły się, sczerniały, powykrzywiały we wszystkie strony, a w końcu zniknęły. Ale nic nie mogło 

zniszczyć imienia towarzyszącego każdej mojej myśli - Domenico, Domenico... 

  

   

   

  

   

   

   

   

  

 Rozdział 8 

Kiedy ponownie zaszłam do Boney, wyglądała już na bardzo chorą. Nie zdziwiłam się, kiedy lekarz stwierdził, że to nie grypa, tylko zapalenie płuc. Od razu dał jej antybiotyki, ale mimo to przez następną dobę gorączka 

niebezpiecznie rosła. Nie było mowy o graniu Domenikowi na fortepianie. Byłam potrzebna jako pielęgniarka i 

chętnie ofiarowałam swoją pomoc. 

Domenico regularnie przychodził sprawdzić, jak się czuje jego ukochana niania. Bardzo się o nią martwił. 

- Tak się cieszę, że tu jesteś i możesz się nią opiekować, Lauro - powtarzał wciąż z uczuciem. - Czuję, że spokojnie mogę ci ją powierzyć. 

Nawet hrabina wstała z łóżka, żeby odwiedzić Boney. 

Dostałam biały fartuch. Kazano mi zrobić listę rzeczy, które mogą być potrzebne. Giuseppe został wysłany do apteki po wszystko, czego zażądałam. Hrabina spytała, czy poradzę sobie sama. Jeśli będzie to konieczne, zaangażuje się jeszcze jedną pielęgniarkę. 

Zapewniłam więc ją o moich kwalifikacjach i obiecałam nie zostawiać Boney nawet na sekundę. Jeżeli będzie 

potrzebna druga pielęgniarka, natychmiast dam znać. 

- Naprawdę, kochanie, nic mi nie jest - mruczała Boney. Pod wieczór zaczęła majaczyć i wiedziałam, że trzeba 

będzie czuwać przy niej w nocy. Po kolacji znów odwiedził nas Domenico. 

- Nie możesz pilnować jej całą noc - sprzeciwił się, kiedy powiedziałam mu, że zamierzam zostać z Boney do rana. - 

Idź 

i odpocznij godzinkę czy dwie. Zastąpi cię Lucia. Jeżeli coś się wydarzy, natychmiast cię zawoła. 

Zgodziłam się. Ponownie obmyłam osłabione ciało Boney w letniej wodzie, żeby ochłodzić rozpaloną skórę. 

Wydało mi się, że gorączka nieco spadła. Poszłam więc do swojego pokoju. Około północy Lucia obudziła mnie 

mówiąc, że signorina Boney nie śpi i pyta o mnie. 

Pobiegłam do jej pokoju. Znowu była półprzytomna i z trudem udało mi się wlać jej do ust łyżeczką trochę soku z 

limony i glukozy. Zmusiłam ją także do przełknięcia tabletek. Oddychała szybko i chrapliwie. Mówiła dużo, ale 

przeważnie niezrozumiale. Tylko od czasu do czasu udawało mi się wyłowić jakieś słowo. 

- Żołnierze, hrabino, żołnierze! - zawołała nagle, rzucając się, jakby coś ją gwałtownie przeraziło. Położyłam na jej czole bawełnianą ściereczkę namoczoną w zimnej wodzie i zastanawiałam się, czy w malignie ponownie przeżywa 

wojnę. 

Kiedy zapadła w spokojniejszy sen, rozejrzałam się po jej pokoiku. Tak jak u hrabiny, wszędzie stały fotografie. 

Znalazłam zdjęcie dwóch małych chłopców, w których od razu rozpoznałam Domenika i Paola. Domenico patrzył 

prosto w obiektyw. Uznałam, że musiał mieć wtedy około siedmiu lat. Jego oczy - jak mówiła Boney - były ogromne 

i piękne. Uświadomiłam sobie, że widzę je po raz pierwszy. Paolo uśmiechał się złośliwie. Nie umiałam znaleźć 

podobieństwa między dziecięcą buzią a jego obecną twarzą. 

Były też inne fotografie: hrabiny z młodą parą, którą uznałam za rodziców Domenika oraz niedużej, pulchnej 

kobiety, z twarzy podobnej do Boney. Pewnie jej siostra - pomyślałam. Potem znalazłam, wciśniętą za inne, 

fotografię niemowlęcia, z podpisem: Tonio, 1981. Uważnie ją obejrzałam. Nie znalazłam ani odrobiny podobieństwa 

do Paola. Dziecko przypominało trochę swoją matkę, ale najbardziej hrabinę z czasów, kiedy namalowano portret 

wiszący w jadalni. 

Pełna smutku pomyślałam o krótkim, daremnym życiu. Biedna Boney. Musiało jej bardzo brakować małego Tonią. 















Biedna Helen. Mogłam tylko współczuć kobiecie, która straciła dziecko. Zastanawiałam się, czy z tego powodu 

zaczęła brać narkotyki. 

Znalazłam też inne zdjęcie Domenika, tym razem jako nastolatka. Przystojny, dumny chłopiec z inteligentnym 

spojrzeniem i tym półuśmiechem, który tak dobrze znałam. Na dole widniało napisane młodzieńczym pismem: „Dla 

kochanej Boney od Nika". Przez chwilę zazdrościłam starej kobiecie. Znała Domenika w wieku niemowlęcym, 

chłopięcym i jako nastolatka. Ja spotkałam dopiero mężczyznę. 

- Nie chciałam, żeby umarł! - Kiedy nagle rozległ się głos Boney, przeszedł mnie gwałtowny dreszcz. Podeszłam do łóżka i odgarnęłam siwe włosy z wilgotnego, rozpalonego czoła. 

- Kochałam go. Boże, wybacz mi! - Przerwała na chwilę, lecz zaraz ciągnęła dalej. - To było po twojej myśli, 

prawda? Wiedziałam przez cały czas. To ci się podobało. Powinnam była temu zapobiec. Niech mi Bóg wybaczy! 

Niech się Bóg nade mną zlituje. Wybaczcie mi. Nie chcę umrzeć. Boję się śmierci. Bóg Wszechmogący zna prawdę. 

On mnie ukarze. Zabiłam moje kochanie. Zabiłam go! 

- Cicho, cicho - szeptałam. Byłam przerażona. Wydawało się niemożliwe, żeby to mówiła Boney. Ludzie w takim 

stanie wygadują różne rzeczy, o jakich normalnie nigdy by nie wspomnieli. Często były to twory rozgorączkowanej 

wyobraźni, koszmary niewiele mające wspólnego z rzeczywistością. Miałam nadzieję, że Boney tylko śniła. 

- Czy to ty, Lauro? - Gwałtownie i nadspodziewanie mocno chwyciła mnie za rękę. - Lauro, czy nie rozumiesz, że to moja wina? - Popatrzyła na mnie błyszczącymi od gorączki oczami. -Możesz jeszcze temu zapobiec. Nie rozumiesz? 

Możesz go powstrzymać przed pójściem w stronę jeziora. Musisz go zatrzymać. Nie mogę się ruszyć... Jestem chora 

i nie mogę się ruszyć. Zatrzymaj go, Lauro. Obiecaj mi to. Idź, szybko, zatrzymaj go. 

Opadła na poduszki. Czułam, że teraz nie mogłam jej dotknąć, mimo całego przeszkolenia, jakie przeszłam. Moje 

mo- 

ralne obowiązki jako pielęgniarki poszły w zapomnienie. Byłam zbyt przerażona tym, co usłyszałam: „Nie pozwól 

mu iść do jeziora!" A więc Boney wiedziała o mostku - przez cały czas! Boney! Gdybym nie usłyszała tego z jej ust, nigdy bym nie uwierzyła. Boney znała kogoś, kto chciał zabić Domemka. Teraz, leżąc w gorączce, straciła poczucie czasu i błagała mnie, żebym zapobiegła wypadkowi, zanim będzie za późno. 

Po jakimś czasie zapadła w głęboki sen. Wiedziałam, że powinnam zmierzyć jej ciśnienie, upewnić się, że wszystko jest w porządku, ale wciąż nie mogłam jej dotknąć. Drżałam i nie mogłam zebrać myśli. Kto? - wciąż zadawałam 

sobie to pytanie. To musi być ktoś z tego domu. Dlaczego Boney, która kochała swojego Nika, miałaby pomagać w 

takim okropnym przedsięwzięciu? Co pomyślałby Domenico, słysząc to, co ja? Już nie żartowałby tak z moich 

obaw! Ale, oczywiście, nie mogłam mu nic powiedzieć. Jakże mogłabym to zrobić? Kochał Boney. Jego troska o nią 

udowadniała, jak bardzo był przywiązany do swojej starej angielskiej niani. Nie ode mnie powinien usłyszeć prawdę. 

Mimo to, ktoś musiał go ostrzec. 

Patrzyłam na staruszkę i nagle zaczęłam życzyć jej śmierci. Gdyby umarła, Domenico mógłby dalej żyć w 

nieświadomości. Z drugiej strony, ja nie poznałabym imienia mordercy. 

Boney wyglądała tak żałośnie i bezbronnie pod kołdrami. Wydawała się stara, krucha i całkowicie niewinna. 

Pomyślałam o wspólnych herbatkach, o jej dobroduszności, i nie mogłam uwierzyć we własne podejrzenia. 

Myślę, że co najmniej pół godziny siedziałam miotana wątpliwościami, nie mogąc do końca uwierzyć w jej winę. 

Nie wiem, jak długo potrwałoby to jeszcze, gdyby nagle ktoś mi nie przeszkodził. Ostatnia osoba, której bym się 

spodziewała -Helen. 

Stała w drzwiach pokoju Boney, piękna niczym posąg, w swoim długim białym szlafroku. Wspaniałe rude włosy 

opadały swobodnie na ramiona. Oczy miała nieprzytomne, źrenice małe jak główki od szpilek. Prawdopodobnie albo 

dopiero co zażyła narkotyk, albo była jeszcze na głodzie. 















- Nie mogłam spać! - oznajmiła ochrypłym głosem. - Pomyślałam, że może i ty nie śpisz. Jedyna osoba w tym domu, 

z którą da się porozmawiać. 

Podeszła do łóżka i przyjrzała się śpiącej kobiecie. 

- Jak ona się czuje? 

Nie czekając na odpowiedź, odwróciła się w stronę okna. Widziałam, że jej całe ciało drży. Ręce trzymała w 

kieszeniach, ale domyślałam się, że pięści ma zaciśnięte. Była bardzo spięta. 

- Nie znoszę tej pory - między drugą a trzecią w nocy. Wszyscy są wtedy do niczego. Cholerne życie, no nie? 

Miałam całkiem suche wargi. Zwilżyłam je językiem. Odwróciła się do mnie jak tygrysica. 

- Na litość boską, nie możesz nic powiedzieć? Głucha jesteś, czy co? 

- Nie, nie jestem głucha. - Odzyskałam głos. - Uważam, że dobrze by pani zrobiła filiżanka mocnej kawy. Jeżeli pani zostanie tu z chorą, pójdę zaparzyć. 

- Nie, sama to zrobię... za chwilę. - Stała nade mną, przyglądając mi się udręczonym wzrokiem. Jakby zadawała 

sobie pytanie, czy może mi zaufać. 

- Jesteś pielęgniarką - wyrzuciła z siebie nagle. - Pewnie już się domyśliłaś? 

W jej głosie słychać było gorycz. Pomyślałam, że może się wstydzi i dlatego postanowiła mi wyznać prawdę. Albo 

po prostu musiała się komuś zwierzyć, a ja byłam pod ręką. Było mi jej żal. 

- Najwyraźniej odpowiedź brzmi „tak" - stwierdziła. -Uważasz, że to odrażające? A może nie wiesz aż tyle o 

narkotykach? 

- Za to wiem co nieco o narkomanach - powiedziałam naj-obojętniej, jak tylko mogłam. 

Helen wyjęła złotą papierośnicę. Po kilku próbach udało jej się w końcu zapalić papierosa. 

- Wierzysz, że mogłabym rzucić nałóg? 

- Och, tak, na pewno. Ale trzeba chcieć. 

- I właśnie w tym leży cholerne sedno. Tak właściwie to wcale nie chcę. Tylko na haju naprawdę czuję, że żyję. 

-Ale przecież masz tyle... - zaczęłam, nieświadomie przechodząc na „ty". 

- Nie łudź się, moja droga - przerwała mi. - Co ja właściwie mam? Młodego włoskiego degenerata za męża, milion w banku i złamane serce. 

Zobaczyłam, że przygląda się zdjęciom stojącym na stole Boney i znów poczułam litość. 

- Twoje dziecko! - wyszeptałam. Helen się roześmiała. 

- Myślisz, że serce mam złamane z powodu dzieciaka? Jesteś strasznie sentymentalna. Nie, trzeba więcej niż dziecka, żeby złamać serce Helen Lennister. Trzeba było mężczyzny takiego, jak Domenico. Kocham go, wiesz. Kochałam 

go od chwili, kiedy go zobaczyłam. „Zostanę jego żoną - postanowiłam -choćby mnie to kosztowało każdego pensa, 

jakiego mam." Ale, wiesz, nie dało się go kupić. Nie za moją miłość... moją miłość... a już na pewno nie za moje pieniądze. 

Milczałam. Helen podeszła do biurka i wzięła stos fotografii, które wcześniej przeglądałam. 

- Śliczny był z niego chłopiec, prawda? „Dla kochanej Boney od Nika." Czego bym nie dała za taką dedykację? 

Myślę, że zasłużyła na to. Matkowała mu prawie całe życie. 

- Zasłużyła? - powtórzyłam z pytaniem w głosie, po czym nagle, bez zastanowienia, wyrzuciłam z siebie wszystko. - 

Boney wiedziała, że ktoś próbuje go zabić. Pozwoliła im. Chciała, żeby umarł! A ty mówisz, że zasłużyła na jego 

miłość! 

Helen przestała chodzić tam i z powrotem po pokoju i spojrzała na mnie jak na szaloną. 

- Zwariowałaś? Boney chciała, żeby Niko umarł? 

- Wiem, że to brzmi niewiarygodnie, ale przed chwilą majaczyła i błagała mnie, żebym nie pozwoliła Domenikowi 

iść w stronę jeziora. 

Najkrócej jak tylko potrafiłam opowiedziałam całą historię z mostkiem. Powtórzyłam też majaczenia Boney. Kiedy 

skończyłam, Helen uśmiechnęła się drwiąco. 









- Złapałaś niewłaściwy koniec kija! - stwierdziła. - Paolo opowiadał mi o twoich teoriach na temat dwóch 

„zamachów" na Nika. Zdaje się, że masz nadmiernie rozwinięty instynkt opiekuńczy - a może znalazłaś się w tym samym piekle, co ja? Zakochałaś się w Niku? 

W każdej innej chwili spróbowałabym zaprzeczyć. Ale teraz za bardzo byłam zajęta Boney. 

- Skoro nie chodziło jej o Domenika, to o kogo? - zapytałam słabym głosem. 

- Tonią, oczywiście - odpowiedziała Helen bez wahania. -Boney zawsze obwiniała się za jego śmierć, biedna stara. 

Nie, żeby mogła temu w jakikolwiek sposób zapobiec. Leżała wtedy w łóżku, chora, a nim opiekowała się jedna z 

pokojówek. Ale Tonio był jej podopiecznym i o mały włos nie doprowadziła nas wszystkich do szału powtarzając, że to nigdy by się nie zdarzyło, gdyby wypełniała swoje obowiązki i opiekowała się nim tak, jak powinna. 

Helen zgasiła papierosa i usiadła na krześle przy oknie. Była śmiertelnie blada, miała zaczerwienione oczy, drżała na całym ciele i co jakiś czas chwytała się za pierś, jakby z bólu. 

- Nikt inny ci o tym nie powie. W tym domu to temat tabu. Mój syn utonął. Zawsze wiedzieliśmy, że coś takiego 

może się zdarzyć. Niko kazał otoczyć ogród przy domu siatką. Oczywiście była w niej brama, żeby mogły wjeżdżać 

samochody, i mała furtka do ogrodu różanego. Cóż, ktoś zostawił furtkę otwartą, chociaż Niko stanowczo nakazał, 

by zawsze ją zamykano. Tak czy inaczej, ktoś zostawił tę furtkę otwartą. Tonio znalazł drogę na zewnątrz - chociaż Bóg jeden wie, jakim cudem udało mu się dotrzeć tak daleko. Nie mogliśmy go znaleźć aż... aż było za późno. 

Próbowałam jakoś uporządkować swoje oszalałe myśli. Przede wszystkim odczułam ulgę, bo nic nie groziło Nikowi 

ze strony uwielbianej starej niani. Czułam też współczucie, nie tylko dla Boney, która winiła siebie za to, co się stało, ale też i dla Helen, bo niezależnie od tego, jak obojętnym tonem o tym mówiła, tragedia musiała nią wstrząsnąć. 

- Czy wiadomo, kto zostawił otwartą furtkę? 

- Nie! Tę cholerną pokojówkę oczywiście wylano. Flirtowała z którymś z lokajów zamiast uważać na dziecko. Nie 

mógł to być żaden z ogrodników, bo tylko stary Georgio miał klucz od wewnętrznego ogrodu, a on akurat tego dnia 

wyjechał na pogrzeb brata. Gdyby był w pobliżu, pewnie nic by się nie stało. Uwielbiał Tonią i zawsze miał go na oku, kiedy chłopiec bawił się na dworze. 

- Ale ktoś... 

- Och, tak, ktoś... - przerwała Helen. - Uważasz, że o tym nie myślałam? Jakie to właściwie ma znaczenie? Musiał to być ktoś z domowników. Drugi klucz zawsze wisiał w holu i każdy mógł go wziąć. Ale nigdy się nie dowiemy, kto. 

- Spojrzała na śpiącą kobietę i wzruszyła ramionami. - W każdym razie to ostatnia osoba, która mogłaby to zrobić. 

Uwielbiała dziecko. 

- Ależ na pewno wszyscy je uwielbiali! - wykrzyknęłam. Helen rzuciła mi długie spojrzenie ledwo widzących oczu. 

- Skądże znowu! Na przykład mój kochający mąż. Nie chciał syna. Sam był jeszcze chłopcem i rodzicielska 

odpowiedzialność nie bawiła go. Poza tym był zazdrosny o całą tę uwagę, jaką poświęcano dziecku. Wolał, żeby 

Tonią trzymać z daleka od niego. Ona zresztą też. 

- Ona? 

- Hrabina. Najwyraźniej jej nie znasz, inaczej byś się nie dziwiła. To fanatyczka. Ma obsesję na punkcie swojego rodu. Tylko dla niego żyje. A jak myślisz, dlaczego pozwoliła jednemu ze swoich cennych wnuków ożenić się ze 

mną? W żyłach Lennisterów nie ma ani kropli królewskiej, ani choćby arystokratycznej krwi. Ale musiała mieć 

pieniądze, i to szybko. Nie mogła się doczekać, żeby Niko zrobił dobrą partię. Jak się o tym pomyśli teraz, jest to nawet zabawne. Wszyscy zapłacili swoją cenę za to, co osiągnęli dzięki temu małżeństwu - dostojna Francesca z 

Albów też. O mało nie umarła, kiedy nowy męski potomek i spadkobierca rodu okazał się kaleką. 

- Kaleką? 













- Tonio miał wrodzoną dysplazję obu bioder. Niemal od urodzenia musiał być w łupkach i najprawdopodobniej 

zostałby w nich do końca życia. Dlatego zniosłam jego śmierć lepiej niż Niko. Życie dla chłopca byłoby piekłem, ale Niko uważał, że to nie miałoby znaczenia. Tonio i tak mógłby znaleźć szczęście. Cóż, różne są opinie. Ale hrabina była zadowolona, kiedy umarł. Och, oczywiście nigdy tego nie powiedziała wprost, ale wiedziałam, co o nim myśli. 

Nie dałam się zwieść żałobnym welonem, który ta stara hipokrytka założyła. Nie mogła patrzeć na dziecko. Nawet 

nie potrafiła wytrzymać z nim w jednym pokoju. Są tacy ludzie, którzy nie mogą znieść widoku kalek. Dodaj jeszcze jej obsesyjną dumę z rodu Albów i zrozumiesz, dlaczego wolała, by umarł. 

- Och, nie! - wykrzyknęłam. Helen wzruszyła ramionami. 

- O nic jej nie oskarżam. Może byłaby w stanie posunąć się do takiego kroku, żeby jej ukochany ród pozostał czysty, a może nie. Nie wiem. Mówię tylko, że to mogła być ona. Boney też domyślała się, że stara wolałaby usunąć 

dzieciaka. 

- Jak możesz tak spokojnie o tym mówić! Byłaś jego matką! 

- Ale nie sądzę, żebym była dobrą matką. Toniem zawsze zajmowała się Boney. Ja nie spędzałam z nim zbyt dużo 

czasu. Ale miałam do niego słabość, bo był po prostu mój. Ktoś, kogo mogłam dzielić z Nikiem. Bo Niko uwielbiał 

swojego bratanka. Był z niego tak dumny, jak z własnego syna. Myślę, że Niko cierpiał najbardziej z nas wszystkich. 

Bardziej niż ja, chociaż Tonio był wszystkim, co nas łączyło. Kiedy się utopił, zerwała się ostatnia nić porozumienia. 

Helen najwyraźniej była bliska załamania. Kazałam jej natychmiast zapalić następnego papierosa, a sama pobiegłam do ogromnej kuchni, by zrobić kawy. Błyskawicznie znalazłam wszystko, czego potrzebowałam. Kiedy wróciłam do 

pokoju, Boney ciągle spała, Helen zaś drzemała na krześle. Ziewnęła, kiedy weszłam. 

- Wiesz, czasem myślę o opuszczeniu tego domu - powiedziała sennie. - Jest w nim coś złowrogiego. Nie czujesz 

tego? 

Boję się. Tak, ja - Helen Lennister, która przysięgłaby, że nic na świecie nie zdoła jej przestraszyć. Kiedy to uczucie nasila się, po prostu uciekam - do Paryża, Londynu, Nowego Jorku. Ale w końcu zawsze wracam. Oczywiście przez 

Nika. Wracam do niego. Wiem, że mnie nie pokocha. A zresztą, nawet gdyby pokochał, nic by z tego nie wyszło. 

Nigdy by nie tknął żony swojego brata. Ale nie mogę odejść, przynajmniej dopóki nie dowiem się o wyniku operacji. 

Jeśli zostanie ślepy na całe życie, może wtedy wreszcie mu się przydam. 

Nie sądzę, żeby mówiła do mnie. Miała zamknięte oczy. Chyba po prostu głośno myślała. Nalałam dużą filiżankę 

kawy i podałam jej. 

-Po tym poczujesz się lepiej - powiedziałam. Usiadła, otworzyła oczy i spojrzała prosto na mnie. 

- Wiesz, Lauro - pierwszy raz użyła mojego imienia. - Raz czy dwa zastanawiałam się, co by się stało, gdyby Niko naprawdę oślepł. 

- Co by się stało? 

- Właśnie! Jak by się czuła ta stara fanatyczka, hrabina? Myślę, że kocha Nika bardziej niż Paola. Ale czy miłość przemogłaby w niej ten wstręt do kalek? Interesujące, prawda? Ślepota to defekt, nie upośledzenie. Ciekawe, czy i wtedy ród byłby dla niej ważniejszy niż jednostka. Widzisz, skłonność do słabych oczu może być dziedziczna i 

gdyby Niko się ożenił, mógłby ją przekazać swoim dzieciom. Ciekawe, jak Nonna by sobie z tym poradziła. 

Fascynujące, prawda? 

- Nie! - wykrzyknęłam. - Przerażające i okropne. 

Bałam się znacznie bardziej niż byłabym skłonna przyznać. W mojej głowie pojawiła się myśl, że stara hrabina 

dokonała już dwóch zamachów na życie swojego wnuka... Nie osobiście, rzecz jasna, ale mogła komuś zapłacić za 

podpiłowanie mostku i za zepsucie hamulców w jego samochodzie. Była na to wystarczająco bogata. 

Nalałam sobie kawy i starałam się myśleć o czymś przyjemniejszym. Ufałam, że Domenico nie pozostanie ślepy na 

całe życie. 

  

  

   

   

  

 Rozdział 9 

Następnego dnia po południu gorączka u Boney ustąpiła. Kryzys minął i zaczęła się rekonwalescencja. Stara hrabina kazała mi pójść odpocząć i zabroniła komukolwiek mi przeszkadzać. Padłam na łóżko zupełnie wyczerpana. Po 

obudzeniu spojrzałam na zegarek. Okazało się, że przespałam całą dobę. 

Wyciągnęłam się na dużym, wygodnym łożu. Czułam się wypoczęta i wiedziałam, że za parę minut senne 

rozleniwienie minie i wstanę pełna energii. 

Przez nie zasłonięte okna wpadały promienie zachodzącego słońca. Wszystko w pokoju skąpane było w delikatnym, 

złocistym blasku. 

Zrzuciłam przykrycie i pozwoliłam, by słoneczne światło zatańczyło na moim nagim ciele. Przyjrzałam się swojemu 

odbiciu w dużym lustrze. To, co ujrzałam, spodobało mi się. 

Wróciło do mnie wspomnienie nocnej rozmowy z Helen. Ale nie zamierzałam o tym myśleć, przynajmniej nie teraz, 

kiedy czułam się taka szczęśliwa. Rozpostarłam szeroko ramiona, przez co o mały włos nie zrzuciłam małej 

paczuszki leżącej przy łóżku. Wzięłam ją do ręki, podziwiając pozłacany papier i złoty sznurek, którym była 

obwiązana. Do sznurka przyczepiono karteczkę:  „Signorina Laura Howard". 

Niecierpliwie zerwałam papier, otworzyłam pudełko i znalazłam w środku małe skórzane etui. Wewnątrz leżała 

piękna turkusowa broszka w kształcie węzła. Malutkie kamyczki oprawione w złoto. Była cudowna. Przyłożyłam ją 

do opalonego ramienia, a potem do białej skóry na piersi. Na każdym tle wy- 

glądała jednakowo wspaniale. Roześmiałam się radośnie. Nigdy nie miałam żadnej biżuterii, poza dość topornymi 

imitacjami, które można kupić za funta czy dwa. Posiadałam tylko jedną naprawdę cenną rzecz - broszkę z kameą, 

którą odziedziczyłam po mamie. 

W pudełku znalazłam jeszcze kartkę: 

 Z wdzięczności za wspaniałą opiekę nad Boney. Dla Laury od Domenika deWAlba. 

Moje serce wykonało pełne salto. Od Domenika! DLA MNIE. Ledwo mogłam w to uwierzyć. Dostałam coś od 

niego, co mogłam zabrać do domu i zachować na resztę życia. 

Przeczytałam kartkę jeszcze raz i jeszcze. Wcale nie musiał być mi wdzięczny. Nie zrobiłam nic nadzwyczajnego. 

Każda pielęgniarka zrobiłaby to samo na moim miejscu. 

Na drugiej stronie kartki widniało postscriptum: 

„Zamierzamy urządzić dzisiaj nieco bardziej uroczystą kolację. Mam nadzieję, że zdążysz się obudzić. Byłbym 

bardzo szczęśliwy, gdybyś mogła przybyć, a potem o ile nie będziesz zbyt zmęczona, trochę zagrać. Tęskniłem za 

twoją muzyką." 

Znowu się roześmiałam. Byłam taka szczęśliwa, że nie mogłam usiedzieć w miejscu. Wyskoczyłam z łóżka, 

narzuciłam szlafrok i pobiegłam do okna. Oczywiście, że zejdę na kolację i zagram dla niego. 

Jakby dla dopełnienia mojego szczęścia, zobaczyłam Domenika na dole w ogrodzie. Siedział na krawędzi fontanny. 

Obserwowałam go przez chwilę, schowana za zasłoną. Chciałam na zawsze zachować w myślach właśnie taki obraz. 

Musiałam zapamiętać każdy szczegół - jego ciemna głowa była przechylona na bok, jakby wsłuchiwał się w szmer 

wody, jedną rękę trzymał na białej lasce, drugą na brzegu fontanny. Jeszcze nie przebrał się do kolacji, miał na sobie granatowe spodnie i białą, płócienną koszulę, a na szyi krawat w kolorze wina. 

- Domenico! - Nie mogłam się powstrzymać i zawołałam do niego. Chciałam zobaczyć jego twarz, może nawet ten 

szczegól- 















ny uśmiech, usłyszeć jego głos. - Domenico, to ja, Laura. Jestem w oknie. 

Wstał z pełnym siły wdziękiem. 

- Laura? Jak się czujesz? Odpoczęłaś już? 

- Czuję się świetnie. Chciałam ci podziękować za cudowny prezent. Jestem zachwycona. 

Wreszcie na jego twarzy pojawił się ten czarujący uśmiech. 

- Cieszę się, że ci się podoba. Czy przyjdziesz na kolację? 

- Daj mi tylko pięć minut - odkrzyknęłam. Uśmiechnął się jeszcz raz i, sądząc pewnie, że już odeszłam 

od okna, ruszył w kierunku domu. Stałam tak, obserwując go, przepełniona uczuciem bardziej niż kiedykolwiek. 

Zupełnie nie byłam przygotowana na jakiekolwiek niebezpieczeństwo lub wypadek. Tym razem nie odezwała się 

intuicja! Nic mnie nie ostrzegło, kiedy podchodził coraz bliżej i bliżej do domu. Usłyszałam dziwny dźwięk - trochę podobny do strzału, przez moment moim przerażonym oczom wydało się, że cały sąsiedni żelazny balkon osuwa się, 

jakby w zwolnionym tempie, na ziemię. Potem wielka zielona gliniana waza z czerwonym geranium zleciała w dół 

ze straszliwą szybkością i roztrzaskała się na podjeździe tuż przed Domenikiem. 

- Domenico! - krzyknęłam za późno, żeby go ostrzec. Stał bez ruchu, a jego buty pokrywała ziemia, kwiaty i kawałki zielono glazurowanej gliny. Ja też stałam bez ruchu. Zupełnie jakby czas się zatrzymał. 

Potem Domenico odsunął się na bok, ja zaś przebiegłam przez pokój i wypadłam na korytarz. 

Do kogo należy ten pokój z balkonem? - zastanawiałam się. Obok drzwi do mojego pokoju nie było żadnych innych. 

Jak mogłabym się tam dostać? Ktoś musiał być na tym balkonie -ktoś, kto znowu próbował zabić Domenika. 

O tym wszystkim mówiłam, a właściwie krzyczałam. Usłyszałam zbliżające się kroki i po chwili stała przy mnie 

stara hrabina. 

- Weź się w garść, dziecko - powiedziała surowo. - Co znów się stało? 

- Domenico! - wrzasnęłam do niej. Obiema rękami uderzyłam w ścianę. - Tam jest pokój. Ktoś znowu próbował 

zabić Domenika! 

Obok mnie pojawiła się Helen. Również jej próbowałam wytłumaczyć, co się stało. 

- Ale w tym pokoju nikt nie mieszka - powiedziała. - To tylko garderoba, należąca do drugiego pokoju gościnnego. 

Chodź, pokażę ci. 

Poprowadziła mnie dalej korytarzem do sypialni bliźniaczej z moją. Z prawej strony była łazienka, a z lewej jeszcze jedne drzwi. Rzuciłam się na nie. Otworzyły się bez trudu. Pokój był pusty. Razem z Helen podbiegłam do okna i 

popatrzyłam w dół. Balustrada była złamana. 

- O mój Boże! - odezwała się Helen. - Miałaś rację! 

- Oczywiście! 

Odepchnęłam ją i wybiegłam z powrotem na galerię. Myślałam tylko o tym, że muszę złapać złoczyńcę. Nawet nie 

przyszło mi do głowy, że spotkanie może być dla mnie groźne. Otwierałam po kolei wszystkie pokoje, nawet 

sypialnię hrabiny. Nigdzie nie znalazłam nikogo, poza pokojem Boney. 

Popędziłam z powrotem do galerii. Vincenzio Guardo zbiegał ze schodów do Domenika. Drugimi schodami 

wchodził Paolo. Wszyscy patrzyli na mnie. 

- Ktoś był w tym pokoju - wybuchnęłam, ale zabrzmiało to niezbyt mądrze. - Ktoś tam był, zepchnął donicę, a razem z nią zleciała barierka. Ktoś próbował zabić Domenika. 

Pierwsza odezwała się hrabina: 

- Ta dziewczyna ma atak histerii! - stwierdziła ostrym tonem. - Jest przemęczona. Zabierzcie ją do jej pokoju. 

- Nie! - krzyknęłam. - Nie pójdę! Tym razem dowiem się prawdy! 

- Lauro, zapewniam cię, że absolutnie nic mi się nie stało. Daję słowo honoru, że wszystko jest w najlepszym 

porządku. Proszę, uspokój się! 

Spokojny głos Domenika podziałał na mnie jak kubeł zimnej wody. Odetchnęłam głęboko, musiałam zebrać myśli. 

Zda- 









łam sobie sprawę, że Paolo wpatruje się w mój szlafrok, rozchylony pod szyją i odsłaniający stanowczo za dużo 

nagiego ciała. Poprawiłam go niezgrabnym gestem. 

- A gdzie pan był przed chwilą? - zapytałam nieuprzejmie. Roześmiał się. 

- W salonie, nalewałem sobie drinka, signorino detektywie. Znowu poczułam się jak idiotka, ale i tak nie miałam już najmniejszej wątpliwości, że jeszcze raz ktoś zrobił zamach na życie Domenika. Na szczęście amatorski. Spojrzałam na Helen. Prawdopodobnie wtedy była w swoim pokoju. Ale jak długo? Czy zdążyłaby przebiec przez korytarz, 

kiedy ja wciąż stałam wpatrzona w Domenika? A hrabina? Spojrzałam na drobną, wyprostowaną postać w surowej 

czarnej sukni. Z jej sypialni było nawet bliżej do pustego pokoju niż z sypialni Helen. Ona mogła to zrobić. Nie trzeba zbyt wielkiej siły, żeby zepchnąć donicę z balkonu. 

Jeśli to zrobiłaś, zabiję cię! - pomyślałam, wpatrując się w jej czarne oczy. Pierwszy raz w życiu wiedziałam, co to znaczy mieć mordercze pragnienia. Chciałam chwycić rękoma tę pomarszczoną, chudą szyję i ściskać, ściskać, aż... 

- Proszę iść do swojego pokoju, panno Howard. Najlepiej natychmiast! 

Jej ton był lodowaty, pełen dezaprobaty i niechęci. Otworzyłam usta, żeby zaprotestować, ale Domenico odezwał się pierwszy. 

- Nie sądzę, żebyśmy powinni zostawiać teraz Laurę samą, Nonna. Najwyraźniej przeżyła szok. Będzie jej dużo 

lepiej na dole, razem ze wszystkimi, niż samej na górze, gdzie może sobie wyobrażać najgorsze rzeczy. 

- Tak, proszę zejść i wypić drinka, siostro Howard - wtrącił się Paolo z drwiącym śmiechem. 

Patrzyłam na twarz hrabiny. Wściekłość i determinacja powoli znikały. Nagle wydała się po prostu stara i zmęczona. 

- Dobrze, Domenico. Skoro uważasz, że tak będzie lepiej... - Znowu zwróciła się do mnie. - Ale proszę skończyć z tymi nonsensami, panno Howard. Proszę zapamiętać raz na zawsze, 

że niemożliwe jest, aby ktokolwiek pragnął skrzywdzić mojego wnuka. Nie chcę więcej słyszeć ani słowa na ten 

temat. Zdarzyło się kilka nieszczęśliwych wypadków. To wszystko. W tym domu nie ma miejsca na melodramaty. 

Wstrząśnięta wróciłam do sypialni i ze zdziwieniem zauważyłam, że Helen przyszła tam za mną. Dopiero teraz 

dostrzegłam, że jest już ubrana do kolacji - tym razem w długą suknię z lamy, która lśniła przy każdym jej ruchu i przylegała ciasno do bioder. Wyglądała jak królowa, zupełnie niepodobna do wymiętej, żałosnej kobiety, która 

siedziała ze mną w pokoju Boney. 

- Nonna jest fantastyczna, prawda? - stwierdziła. Leniwie zapaliła papierosa i usiadła na brzegu łóżka. - Myślę, że cały dom mógłby rozpaść się wokół niej na drobne kawałeczki, a ona wciąż stałaby na ruinach, mówiąc „Nic się nie stało!" To jasne, że ktoś próbował zabić Nika, ale kto? Nie wiem. Nie mam najmniejszego pojęcia, kto chciałby się go pozbyć. 

Obrzuciła mnie uważnym spojrzeniem i zauważyła, jak trzęsą mi się ręce. Podała mi papierośnicę. 

- Weź. Wiem, że nie palisz, ale przeżyłaś potężny szok. To cię uspokoi. 

- T-t-tak. Nie mam aż tyle zimnej krwi, co hrabina... albo ty. Zaczęłam się ubierać. Kiedy sięgnęłam po moją starą, białą 

dżersejową sukienkę, Helen odsunęła mnie i zajrzała do szafy, w której powiesiłam ubrania, jakie od niej dostałam. 

- To, co wkładasz, jest po prostu okropne. Przymierz to -powiedziała i rzuciła mi sukienkę. - Oddałam ją do prania i zbiegła się. Powinna być na ciebie w sam raz. 

Sukienka była z różowego jedwabnego szyfonu. Jej prostota była wręcz doskonała, a w dodatku świetnie na mnie 

leżała. Wydawałam się w niej wyższa i nadzwyczaj elegancka. Helen przyjrzała mi się z namysłem. 

- Boże, zazdroszczę ci figury - mruknęła. - A z tymi włosami wyglądasz ślicznie. Nic dziwnego, że Paolo za tobą 

lata. Och, nie musisz się czerwienić, Lauro. Absolutnie nic mnie to nie obchodzi - dodała. 

















Przejrzałam się w dużym lustrze. Helen roześmiała się na widok zdziwienia malującego się na mojej twarzy. 

- Tak, ubranie zmienia człowieka, prawda? Wyglądasz teraz całkiem elegancko. Stara wiedźma też to zauważy. 

Wiesz, Lauro, naprawdę jesteś ładna. Musiałam zgłupieć do końca, skoro ci pomogłam stać się skończoną 

pięknością. Możliwe, że niedługo Niko zobaczy cię po raz pierwszy. Byłabym wściekła, gdyby się w tobie zakochał. 

-Co przez to rozumiesz: „możliwe, że niedługo zobaczy mnie po raz pierwszy"? 

Helen odwróciła się ode mnie i podeszła do okna. 

- Rzeczywiście, spałaś i ominęła cię cała zabawa. Zadzwonił lekarz i powiedział, że może operować Nika w 

przyszłym tygodniu. Jutro idzie do szpitala. To główny powód dzisiejszego przyjęcia. Drugi to powrót do zdrowia 

Boney. 

Byłam oszołomiona. Nie wiedziałam, czy powinnam się cieszyć, czy też smucić. Może to oznaczało, że moja praca 

tutaj dobiega końca? 

- Przy obiedzie hrabina wspomniała, że niedługo Niko nie będzie potrzebował twoich usług, w związku z czym 

powinna odesłać cię do domu - odezwała się Helen, zupełnie jakby czytając w moich myślach. - Ale on nie chciał 

nawet o tym słyszeć. Powiedział, że będziesz potrzebna do opieki nad Boney jeszcze co najmniej dwa tygodnie, a 

poza tym chce, żebyś tu była, kiedy wróci ze szpitala. Nie wydaje mi się, żeby babkę to szczególnie zachwyciło. Nie jest przyzwyczajona, by Niko jej się sprzeciwiał. Wiesz, Lauro, on ostatnio się zmienił. Nie mogę tego dokładnie określić, ale jest jakiś inny. Wierzę, że kiedy odzyska wzrok, przestanie przejmować się babką i otwarcie przejmie ster domu w swoje ręce. Na razie pozwalał, by myślano, że to ona jest głową tej cholernej rezydencji. 

Skończyłam makijaż i byłam gotowa, aby zejść na dół. 

Uświadomiłam sobie, że rozmawiałyśmy z Helen całkiem jak przyjaciółki. Coś się między nami zmieniło i nie 

byłam już pewna, że jej nie lubię. Nie wydawało mi się też, żeby ostatnio brała narkotyki. Była spokojna, opanowana i poza nieustan-nym paleniem nie wykazywała żadnych oznak nerwowego napięcia. W takim stanie była całkiem miła. 

Zauważyła moje spojrzenie i uniosła z rozbawieniem cienkie, wyregulowane brwi. 

- Zastanawiasz się, czy coś brałam, prawda, siostro Howard? - Zaczerwieniłam się i spuściłam wzrok, ale ona tylko się roześmiała. - Nie jestem jeszcze uzależniona. Czasami po prostu muszę brać to cholerstwo, a czasami mogę się doskonale bez niego obyć. Tak jak teraz. 

- Dlaczego nie pójdziesz do kliniki? Tam by cię ostatecznie wyleczyli. Chciałabym, żebyś poszła. To przecież 

bezsensowne tak marnować sobie życie. Czy zdajesz sobie sprawę, jak kończą narkomani? 

Helen wzruszyła ramionami. 

- Tak, wszystko wiem. Ale nie jestem pewna, czy mnie to obchodzi. Nie zaczynaj mi matkować, Lauro. Jesteś 

jeszcze za młoda. - Wstała, najwyraźniej zamierzając mnie opuścić, ale zatrzymała się, podniosła rękę i zaklęła 

cicho. - Zgubiłam pierścionek. Pomóż mi poszukać. 

Ściągnęłam pościel i uklękłam, żeby zajrzeć pod łóżko. Pierścionka nigdzie nie było. Zmartwiłam się. Helen 

twierdziła, że był kosztowny. 

- Nie szkodzi. Nie zawracaj sobie głowy, Lauro - oznajmiła po chwili. - Pewnie spadł w innym miejscu. 

Nie wydawała się tym specjalnie poruszona. 

- To nie ma znaczenia. Wezmę inny - oznajmiła obojętnie i poszła do siebie, ja zaś szukałam jeszcze chwilę. 

W końcu też się poddałam. Robiło się późno i pomyślałam, że wszyscy będą już na dole. Otworzyłam drzwi i właśnie miałam iść na dół, kiedy jakiś impuls kazał mi odwrócić się i spojrzeć na drzwi pustego pokoju. Poczułam dziwne 

pragnienie, by pójść tam, zupełnie sama. 

Spojrzałam w dół przez barierkę. Widziałam hol, oświetlony rzęsiście trzema wielkimi, kryształowymi żyrandolami. 

Widziałam Vincenzia wychodzącego z salonu, obok niego hrabinę, trzymającą go pod ramię. Powoli przeszli przez 

hol do jadalni. 

  

  

  

  

  

Stara dama ubrana była jak zwykle na czarno. Dzisiaj miała na sobie suknię z koronki, a na białych włosach 

mantylkę. Wyglądała jak prawdziwa królowa. Zastanawiałam się, co o niej myśli Vincenzio Guardo. Czy jej ufa? Jak tylko nadarzy się okazja z nim porozmawiać, zapytam go, co sądzi o sprawie donicy. 

Na drugim końcu galerii otworzyły się drzwi i ze swojego pokoju wyszła Helen. Szybko cofnęłam się w cień przy 

ścianie, ona zaś zeszła na dół w ogóle mnie nie zauważając. Galeria była teraz zupełnie pusta. Wahałam się jeszcze przez chwilę, a potem cicho wślizgnęłam się do wolnego pokoju, a stamtąd do garderoby. 

Okiennice były wciąż otwarte. Białe muślinowe zasłony powiewały na wietrze, w półmroku sprawiając dość upiorne 

wrażenie. Zadrżałam, chociaż po gorącym dniu wciąż jeszcze było ciepło. Ostrożnie przeszłam po purpurowym 

dywanie i przez chwilę przyglądałam się złamanej barierce i rozsypanej na balkonie ziemi. Widziałam kogoś na dole przy podjeździe. Był to jeden z młodszych ogrodników, który zamiatał potłuczone skorupy i resztki geranium. Jutro nie będzie już śladu po wypadku. 

Znowu zadrżałam. Czy to wydarzenie, podobnie jak poprzednie zamachy na życie Domenika, zostanie równie 

szybko wymazane z pamięci? Albowie nie przyjmowali do wiadomości, że w ich rodzinie dzieje się coś strasznego. 

Dlaczego nikt w tym domu nie chciał spojrzeć prawdzie w oczy i stawić czoła faktom? Przypomniała mi się 

opowieść Helen o śmierci jej syna. Jeszcze jedna tragedia, upchnięta w najciemniejszych zakamarkach pamięci. Nikt nie wspominał o Toniu - zupełnie jakby nigdy nie istniał. Tak chciała hrabina, a wszyscy domownicy spełniali jej życzenia. Czy zdawała sobie sprawę z niebezpieczeństwa, które zagrażało Domenikowi? Może była szalona? A 

może to ja postradałam zmysły? 

Odwróciłam się gwałtownie, nagle zatęskniłam za światem ciepła i światła na dole, za głosami i śmiechem dookoła 

mnie. Ale coś przyciągnęło mój wzrok - jasny, błyszczący przedmiot 

leżący na ciemnym dywanie, trochę z boku. Wiedziałam jeszcze zanim go podniosłam, że to zaginiony pierścionek 

Helen. Leżał na mojej dłoni, zimny i niemiły niby łuska gada. Patrzyłam na niego, próbując myśleć spokojnie i 

racjonalnie. 

Czy Helen była już ubrana do kolacji, kiedy zdarzył się wypadek, a ona przyprowadziła mnie tutaj? Czy wtedy 

upuściła pierścionek? A może przedtem? Czy stała na balkonie pięć minut wcześniej, czekając, aż Domenico 

skończy ze mną rozmawiać i znajdzie się w zasięgu upadku donicy? 

Usilnie starałam się nie dopuszczać do siebie takich myśli. Helen kochała Domenika. Nie kryła się z tym uczuciem, mówiła o nim całkiem otwarcie. A może to tylko zasłona dymna? Nie wolno mi zapominać, że próbowała za moimi 

plecami namówić hrabinę, aby się mnie pozbyła. Jej niespodziewanie przyjacielskie zachowanie zaskoczyło mnie. 

Ale można to wyjaśnić, zakładając, że bała się mnie i tego, co mogłabym odkryć. Gdybym uwierzyła w swoje 

domysły, wtedy wszystkie jej poczynania, najpierw próby pozbycia się mnie z domu, a gdy to zawiodło, 

zaprzyjaźnienia się ze mną, zaczęłyby łączyć się w logiczną całość. 

Bezradnie pokręciłam głową, nie wierząc, by jakakolwiek kobieta, nawet Helen, potrafiła zamordować mężczyznę, 

którego kocha. A jednak wiedziałam, że takie wypadki się zdarzają. Zazdrosna, neurotyczna i sfrustrowana kobieta mogłaby zabić, gdyby wyprowadzono ją z równowagi. Helen zaś spotkało już wystarczająco wiele, żeby rozstroić jej nerwy - śmierć dziecka, niewierność nie kochającego męża. Nie wolno też zapominać o nałogu. Ludzie nie są 

odpowiedzialni za swoje czyny, będąc pod wpływem silnego narkotyku. Trudno im rozróżnić dobro od zła. Miłość i 

nienawiść mogły się zlać w jedno uczucie. Może stara hrabina wiedziała już o tym, czego ja się dopiero zaczynałam domyślać i rozpaczliwie usiłowała chronić dobre imię rodziny. To tłumaczyłoby jej opory w sprawie wzywania 

policji. Nie wyobrażałam sobie, by ta dumna kobieta mogła powiedzieć: „Podejrzewam, że żona Paola usiłuje 

zamordować jego brata." 















Im dłużej się nad tym zastanawiałam, tym bardziej byłam pewna, że to Helen jest najbardziej podejrzana. Zdawała 

sobie doskonale sprawę z tego, że dopóki Domenico żyje, miłość nie pozwoli jej opuścić tego domu. Próbowała 

przecież stąd wyjechać i zawsze wracała do egzystencji, której nienawidziła, przykuta tu przez miłość do Domenika. 

Gdyby zginął, ona wreszcie byłaby wolna. Czy tak rozumował jej chory umysł? 

Wiedziałam, że przy pierwszej sposobności muszę ostrzec Vincenzia. Pomoże mi obserwować Helen. Poczułam 

ulgę na myśl o jutrzejszym wyjeździe Domenika do szpitala. Przynajmniej tam nie będzie narażony na żadne 

niebezpieczeństwa. W czasie jego nieobecności mogę spróbować wydobyć z Helen jakieś wyznanie, może nawet 

namówić ją do wyjazdu, strasząc, że wydam ją, jeśli zostanie. Może udałoby mi się przekonać starą hrabinę, że żaden skandal nie jest tak straszny, jak utrata Domenika. Myśląc o hrabinie przypomiałam sobie, że Helen usiłowała rzucić podejrzenie właśnie na nią. Byłam bardzo łatwowierna, więc uwierzyłam w to, co usłyszałam o jej obsesjach i do 

czego mogą one doprowadzić. Helen niemal oskarżyła babkę swego męża o spowodowanie śmierci dziecka. 

Zasugerowała też, że stara dama miałaby powód, by zabić Domenika. Nie miałam powodu, by wątpić w historię o 

strachu przed dziedzicznym kalectwem. 

Usłyszałam, że ktoś mnie woła od strony schodów. To był Paolo. Podano już kolację, więc przyszedł mnie 

zawiadomić. Szybko wyślizgnęłam się z pokoju i przebiegłam przez korytarz. Zaczęłam schodzić w dół drugim 

biegiem schodów. Odpowiedziałam dopiero, kiedy zawołał mnie po raz drugi, zdziwiłam się, że jestem w stanie 

mówić tak spokojnie. 

- Mam nadzieję, że nie kazałam wszystkim czekać! 

- Och, jesteś warta czekania! 

Dotarliśmy jednocześnie do holu i teraz staliśmy naprzeciw siebie. Niebieskie oczy Paola wyrażały zaskoczenie i 

zachwyt. Uprzytomniłam sobie, że przecież mam na sobie szyfonową sukienkę Helen i że nieźle w niej wyglądam. 

Postanowiłam trzymać się z dala od Paola. Moje nerwy były wystarczająco napięte i nie wytrzymałabym jego 

zalotów. 

Domenico i Helen wyszli razem z salonu. Czułam rozczarowanie, że Domenico nie może zobaczyć zmiany w moim 

wyglądzie, bo jaki to sens wyglądać pięknie, skoro on nie może tego widzieć? Ale podszedł i dotknął mojego 

ramienia. 

- Mam nadzieję, że już się dobrze czujesz, Lauro. Dzisiejsza kolacja straciłaby dla mnie cały urok, gdybyś nie mogła w niej uczestniczyć. 

Wiedziałam, że jest tylko po swojemu uprzejmy. Wiedziałam też, że wieczór nie byłby tak naprawdę dla niego 

stracony, gdybym nie przyszła. Ale mimo to nie mogłam opanować bicia serca i radości, która mnie przepełniała. Na chwilę zapomniałam o wszystkich strasznych podejrzeniach, które zaprzątały moje myśli. 

Domenico wziął mnie pod rękę i poprowadził do stołu. 

   

   

  

   

   

   

   

  

   

   

 Rozdział 10 

 -Quanta costa, per favore? 

 - Cinquantamila lire, signorina. 

- O, nie! - Z rozczarowania przeszłam z powrotem na angielski. Byłam w sklepie „Calmano - Antyki" w centrum Florencji. Hrabina dała mi wolny dzień, mówiąc, że zasłużyłam na to po tygodniu opieki nad biedną starą Boney. 

Miałam w kieszeni wypłatę za dwa tygodnie, więc pojechałam do wspaniałego sklepu ze starociami, mając nadzieję 

znaleźć jakiś prezent dla Domenika. Potem pójdę odwiedzić go w szpitalu. Ale nie powiedziałam hrabinie o moich 

planach. Bałam się, że mi zabroni. 

Popatrzyłam na obitą skórą papierośnicę, którą wciąż trzymałam w ręku, dyskutując ze starym Calmano. Po chwili 

odłożyłam ją niechętnie. Była o wiele za droga. Z radością wydałabym tyle na prezent dla Domenika, ale obawiałam się, że nie przyjąłby go. Nie chciałam zanosić mu kwiatów czy owoców. Na pewno ma ich całe mnóstwo. Chciałam 

podarować mu coś trwałego, co przypominałoby mu o mnie od czasu do czasu. Pomyślałam o turkusowej broszce, 

którą mi dał, i o tym, jak bardzo ją sobie ceniłam. Może kupił ją w tym właśnie sklepie? 

Sprzedawca stał, obserwując mnie bez słowa. Patrzył uprzejmie, czekając na moją decyzję. 

 - Ha ąualcosa di piu buon mercato? -  udało mi się powiedzieć. 

Byłam bardzo zadowolona z moich postępów we włoskim. Pilnie uczyłam się przez ostatni tydzień. Od wyjazdu 

Domeni- 

ka nie musiałam grać na fortepianie, a przy Boney także nie było powodu już siedzieć, więc miałam znów mnóstwo 

czasu dla siebie. 

Poprosiłam o coś tańszego. Chociaż sklep Calmano nie wydawał mi się imponujący, Helen twierdziła, że można tu 

czasem znaleźć najpiękniejsze dzieła sztuki malarskiej, biżuterii lub starych mebli. 

- Może więc signorina zechciałaby spojrzeć, czy nie spodoba jej się coś innego? - Stary lepiej mówił po angielsku, niż ja po włosku. Uśmiechnęliśmy się do siebie, po czym on zniknął na zapleczu, zostawiając mnie samą. 

Sklep pogrążony był w półmroku. Żaluzje nie wpuszczały jasnego słonecznego światła. Pomieszczenie wypełniały 

nieco wyblakłe cuda przeszłości. Wszędzie unosił się charakterystyczny zapach starej skóry i drewna. Wyłożoną 

kafelkami podłogę przykrywała spora warstwa kurzu, ale nie było go ani odrobiny na eksponatach. Wszystkie, które oglądałam, były starannie wyczyszczone. 

Nie interesowały mnie specjalnie ciemne, ciężkie meble. Nie potrafiłam nawet zidentyfikować szlachetnych 

gatunków drewna, z których je zrobiono. Zachwyciły mnie natomiast wysokie, rzeźbione krzesła z siedzeniami 

obitymi cytrynowym, fiołkowym, albo różanym brokatem. Fascynowało mnie również wszystko, co było malowane 

i złocone. Najbardziej zainteresowałam się ozdobnymi rzeźbionymi aniołkami, na których czas przyćmił blask 

srebrnej i złotej farby. Ostrożnie dotknęłam pięknie cyzelowanego lustra i przesunęłam palcami po długich zwojach jedwabiu i aksamitu, udrapowanych z niedbałym artyzmem na oparciu sofy. 

Może zbyt mało wiedziałam o antykach, ale szczególnie spodobały mi się alabastrowe nimfy na żłobionej 

marmurowej podstawce oraz kolekcja ptaków z miśnieńskiej porcelany. Najbardziej jednak chciałabym kupić 

malutką pozłacaną klatkę z żółtym ptaszkiem w środku. W podstawce była ukryta sprężyna, która, po dotknięciu, 

wydobywała z małego więźnia delikatne, srebrzyste dźwięki melodyjki. 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

Stary sprzedawca niepostrzeżenie pojawił się obok mnie. On też słuchał ptasiej piosenki. 

- Czarujące, prawda, signorina? 

Skinęłam głową. Delikatnie ujął mnie za łokieć i podprowadził do małego stolika, na którym stało pudełeczko z 

różanego drzewa. Nie było większe niż papierośnica, którą początkowo chciałam kupić. 

- Jeśli lubi pani muzykę, signorina, może spodoba się pani to... 

Rzeźbiona pokrywka otworzyła się bezszelestnie, gdy tylko jej dotknął. Potem długi, ciemny pokój wypełnił się 

łagodnymi dźwiękami kołysanki Brahmsa. Stałam oczarowana. Skąd wiedział, że tego właśnie szukałam? Brahms 

był jednym z ulubionych kompozytorów Domenika. Tę małą pozytywkę musiał stworzyć prawdziwy artysta, bo 

wydobywające się z niej dźwięki były idealnie czyste. 

- Kupię ją! - zawołałam, zapominając, że może nie będzie mnie na to stać. Nic mnie to nie obchodziło. Musiałam 

mieć to cudeńko. Chciałam ujrzeć twarz Domenika, kiedy podniesie pokrywkę. Ta miniaturka mogłaby dać mu 

chwilę przyjemności, zwłaszcza teraz, kiedy wciąż miał bandaże na oczach. Wiedziałam, że minie jeszcze kilka dni, zanim będzie można je zdjąć. 

- Ile ona kosztuje? - zapytałam zdenerwowana. 

- Mam ją od wielu lat, signorina, i chociaż jest stara i cenna, nie mogłem jej sprzedać. Jeśli pani zechce ją kupić, będę uszczęśliwiony, gdy dostanę od pani połowę ceny. 

Napisał sumę na kawałku papieru, ja zaś zrobiłam szybko w myśli parę przeliczeń. Pięć funtów! Nie, to było wprost śmieszne. Sprawdziwszy kurs walut stwierdziłam, że wyliczenie było prawidłowe. 

- Czy jest pan pewien...? - spytałam zakłopotana. Zrozumiałam, że specjalnie dla mnie obniżył cenę. Może domyślił 

się, iż tylko tyle mogę zapłacić. Byłam wzruszona i wdzięczna. Nie potrafiłam sobie wyobrazić, by coś takiego 

mogło się przydarzyć w Anglii. 

- Niezmiernie się cieszę, że signorina jest tak szczęśliwa z zakupów w moim sklepie - powiedział z ukłonem, po 

czym zabrał mi pozytywkę i zniknął. Wrócił po chwili z pudełkiem pięknie zawiniętym w papier w srebrne paski i 

przewiązanym srebrnym sznureczkiem, podobnym do tego, którym była obwiązana paczuszka z moją turkusową 

broszką. 

- Dziękuję.  Grazie. -  Te słowa zdawały się niewystarczające. 

Ukłonił się i wyprowadził mnie ze sklepu. Poczułam na twarzy gorące promienie słońca. Byłam taka szczęśliwa, że 

miałam ochotę tańczyć na ulicy. Tuląc mocno do siebie mój prezent dla Domenika przemierzyłam wyludniony w 

porze sjesty plac katedralny. 

Przeszłam przez szeroką ulicę kierując się ku świątyni. W czasie pierwszego, zaplanowanego pobytu we Florencji, 

nie miałam czasu obejrzeć jej zbyt dokładnie. Teraz spędziłam tu pełne pół godziny, zafascynowana różowymi, 

zielonymi i białymi marmurami z Kampanili, filarami z czerwonego porfiru i brązowymi drzwiami baptysterium. 

Ogrom, cisza, atmosfera świętości przejmowały mnie niemal grozą. 

Kiedy odzyskałam poczucie czasu, stwierdziłam, że dochodzi już czwarta. Pojechałam taksówką do szpitala. Nagle 

poczułam, że nie mogę się już doczekać spotkania z Domeni-kiem, niecierpliwiłam się, by dać mu wreszcie mój 

prezent. Ale jednocześnie obawiałam się, że nie wpuszczą mnie do niego. Może nie będzie się czuł wystarczająco 

dobrze, by mnie przyjąć, albo po prostu nie zechce. A jeśli trafię na obchód lub konsultację okulisty... 

Gdy przekraczałam progi szpitala, byłam już mocno zdenerwowana, choć nie było się o co martwić. Natychmiast 

zaprowadzono mnie do separatki Domenika. Siostra w białym czepku zawiadomiła go o moim przyjściu. 

- Laura! Co za cudowna niespodzianka! 

Ogarnięta nieśmiałością, podeszłam do wysokiego łóżka, na którym siedział wyprostowany, z białym bandażem na 

oczach. Jego dłonie spoczywały nieruchomo na czerwonym szpitalnym kocu. Dotknęłam jego ramienia. 













- Jak się czujesz? Robiłam zakupy we Florencji i zostało mi trochę czasu, więc pomyślałam, że mogłabym wpaść i... 

- głos mnie zawiódł. Moja nieśmiałość była równie absurdalna, jak moje kłamstwa. Jeżeli cokolwiek zauważył, nie 

dał tego po sobie poznać. 

- Tak się cieszę, że przyszłaś, Lauro. Nonna była tu dzisiaj rano, Helen wczoraj wieczorem, ale po południu jakoś nikt nie przychodził. Właśnie zaczynałem rozczulać się nad swoim osamotnieniem, kiedy się zjawiłaś, przywołana w jakiś czarodziejski sposób! 

Patrzyłam, jak się uśmiecha. Kochałam go. Szybko, zanim zdążyłam zrobić coś tak głupiego, jak na przykład 

pochylić się i pocałować go, wcisnęłam paczkę w jego dłonie. 

- Kwiatów nie mógłbyś zobaczyć, czekoladek pewnie nie lubisz, a owoce już na pewno ktoś ci przyniósł, więc 

wybrałam to. Mam... mam nadzieję, że ci się... 

Zamilkłam nie wiedząc co powiedzieć jeszcze. Domenico otworzył skrzynkę. Dotknęłam za niego sprężyny i 

dźwięki słynnej kołysanki wypełniły pokój. Obserwowałam jego wargi, próbując odgadnąć, czy mój prezent sprawił 

mu przyjemność. Ku mojemu zaskoczeniu i rozczarowaniu, nie uśmiechnął się. Z początku wydawał się raczej 

zaskoczony, a potem smutny. Wstrzymałam oddech, czekając, aż się odezwie, ale on pozwolił, by skończyła się 

melodia. Kiedy umilkły ostatnie dźwięki, odezwał się cicho: 

-Dużo o tobie myślałem, Lauro. Wszystko jest takie niezwykle. To, że spotkałaś się z moją babką i że zjawiłaś się w moim życiu akurat wtedy, kiedy najbardziej potrzebowałem kogoś, kto pomógłby mi przetrwać długie, nudne 

godziny czekania. Ja... ja nie jestem zbytnio religijny. Nie jestem już nawet pewien, czy Bóg w ogóle istnieje. Jeśli go nie ma, to los musiał zesłać cię do naszej rodziny. Pomogłaś mnie, mojej babce, a potem Boney. W jakiś sposób 

stałaś się ważną częścią naszego życia. A teraz... a teraz to... 

Z namysłem dotknął pozytywki. 

- Podoba ci się? Mogę ją zamienić, jeżeli... 

- Lauro, nie mogłaś o tym wiedzieć - przerwał. - Ale ja sam dałem kiedyś właśnie tę pozytywkę komuś w prezencie, żeby sprawić mu przyjemność, tak, jak ty mnie. Kupiłaś ją u Calmano, prawda? 

Zaskoczona potwierdziłam. 

- Należała do mojego małego bratanka, Tonią - powiedział. - Dałem mu ją na pierwsze urodziny. 

- Tę samą pozytywkę? - zapytałam idiotycznie. 

- Tak. Jestem tego absolutnie pewien. Czuję rzeźbioną pokrywkę. To różane drzewo, prawda? 

- Ale jak to możliwe, że była to ta sama, którą dałeś swojemu bratankowi? 

- Widzisz, po śmierci małego babka kazała usunąć z domu wszystkie jego rzeczy. Co do jednej. Sporo po prostu 

rozdano. Cenniejsze, jak złoty kubeczek i prezenty, które otrzymał z okazji chrztu, zostały sprzedane, a pieniądze oddano księdzu na biednych. W ten sposób pozytywka trafiła do Calmano. Strach pomyśleć, ile musiałaś za nią 

zapłacić. Jest bardzo cenna. Wprawia mnie to w straszne zakłopotanie, Lauro. 

Nie wiedziałam, co powiedzieć. Powtórzyłam wszystko, co opowiedział mi sprzedawca - o tym, że miał tę 

pozytywkę od wielu lat i chętnie mi ją odsprzeda za rozsądną cenę. Moja uprzednia radość i zachwyt znikły bez 

śladu. Teraz dałabym wszystko, żeby cena była za wysoka na moją kieszeń. Pozytywka mogła przynieść 

Domenikowi tylko smutek. Powiedziałam mu o tym. 

- Ależ nie, Lauro! To tylko kolejny przypadek, taki sam, jak ten z fortepianem. Myślę, że moja babka nie ma racji, próbując przemilczeć tragedie rodzinne. Trzeba nauczyć się z nimi żyć, a potem znowu odnaleźć szczęście. Dotąd 

byłem jej posłuszny i nigdy nie wymieniłem imienia małego Tonią od dnia jego pogrzebu. Teraz wiem, że od 

początku nie powinienem był pozwolić na to, by żal tak rozjątrzył moją duszę. Nie chcę zapomnieć Tonią. Nie 

potrafiłbym. Kochałem go, Lauro, jakby był moim własnym dzieckiem. Jego śmierć zwróciła mnie przeciw religii. 

Nie mogłem pogodzić się z myślą, że Bóg pozwolił, aby 

















coś takiego spotkało niewinne dziecko, i tak już okropnie doświadczone przez los. Wiesz, że był kaleką? 

- Helen mi powiedziała. 

- Biedna Helen. Nie kochała go tak, jak większość matek kocha swoje  bambini,  ale myślę, że zależało jej na tym dziecku bardziej niż na kimkolwiek. U Helen miłość nie przychodzi łatwo. Nauczono ją tylko brać, nigdy dawać. 

- Ale kocha... - ugryzłam się w język. Jednak Domenico i tak domyślił się, co chciałam powiedzieć. 

- Myślisz, że kocha mnie? Nie, Lauro. Pociągam ją... kiedyś chciała mieć mnie na własność. Ale miłość... Nie sądzę, by Helen w ogóle była zdolna do miłości. Tak czy inaczej, śmierć małego Tonią dla niej też była tragedią. 

Podniósł wieczko pozytywki i pozwolił, by melodia Brahmsa znów wypełniła pokój. Nagle się uśmiechnął. 

- Tonio uwielbiał to, Lauro. Każdego wieczoru przychodziłem do jego pokoju. Jeśli zagrałem mu kołysankę, 

zasypiał bez żadnych trudności. Słysząc ją przypominam sobie wiele szczęśliwych chwil. Dziękuję ci, Lauro. 

Myślę, że niektórzy uznaliby Domenika za człowieka zbyt miękkiego i sentymentalnego. Ja tak nie uważałam, 

pamiętając jak Włosi uwielbiają dzieci. Kiedy wyobraziłam sobie Domenika siedzącego z pozytywką przy łóżeczku 

małego Tonią, byłam wzruszona i pokochałam go jeszcze bardziej. Sama nie byłam specjalnie powściągliwa w 

okazywaniu uczuć, ale odsunęłam stanowczo pokusę ujawnienia swojej miłości do Domenika. Nigdy nie mógłby jej 

odwzajemnić. Prawdopodobnie wprawiłabym go tylko w zakłopotanie. Dlatego teraz, bojąc się okazać swoje 

uczucia, poszukałam bezpieczniejszego tematu. 

- Twoje oko... twoja operacja, Domenico. Udała się? 

- Nie wiem jeszcze. Oczywiście mam nadzieję, że tak. Ale... o tym też nie rozmawiałem z nikim poza tobą, Lauro. 

Ton głosu chirurga, kiedy badał mnie ostatnim razem, nie wróżył, moim zdaniem, nic dobrego. Nie przyznał się do 

klęski, ale ja staram się przygotować na taką możliwość. 

  

Czułam, jak moje serce zamiera i zagryzłam wargi. Może Domenico potrafił spokojnie mówić o takich rzeczach, ale 

ja nie. 

- Są inni specjaliści - powiedziałam. - W Anglii czy w Stanach. Wspaniali chirurdzy-okuliści... na całym świecie. 

Mógłbyś pojechać do któregoś z nich... - urwałam nie wiedząc co jeszcze powiedzieć. 

-Tak, wiem. Wciąż sobie to powtarzam. Chirurg, który mnie operował, jest Włochem. Uważają go za geniusza. Ale 

nie można tracić nadziei, Lauro. W każdym razie łatwiej mi będzie pogodzić się z myślą, że tym razem się nie udało, jeśli obiecasz nie opuścić naszej rezydencji, dopóki nie załatwię następnej konsultacji. Dasz mi słowo, Lauro? To może potrwać trochę dłużej niż miesiąc, który mi obiecałaś. 

Nie wahałam się ani chwili. Jakże bym mogła? Skoro Domenico mnie potrzebuje, zostanę. Rzucę zobowiązania 

zawodowe, dom i znajomych. Tylko on się liczył. 

- Dzięki twojej muzyce godziny i dni będą mijały szybciej -ciągnął Domenico. - Wiem, że dla ciebie to okropnie 

nudne. Jesteś młoda... i - jak wciąż powtarza Paolo - bardzo atrakcyjna. Powinnaś się bawić, tańczyć, chodzić na przyjęcia. 

- Nie, nie! - przerwałam mu gwałtownie. - Nie chcę tego, co ty nazywasz „zabawą". Podoba mi się w rezydencji Albów. Lubię grać dla ciebie na fortepianie, chodzić po tych pięknych ogrodach, układać kwiaty w kompozycje, 

żeby pasowały do tych wszystkich pięknych przedmiotów wkoło. Jestem szczęśliwa w twoim domu. Gdyby nie... 

Jak zwykle nie zdołałam zapanować nad językiem. 

- Dalej, Lauro, dokończ to, co chciałaś powiedzieć. Zauważyłem już, że masz zwyczaj zaczynać zdanie, a potem się rozmyślasz. To powinno irytować, ale dziwnie mnie intryguje. To tak, jak z nie dokończoną symfonią, której 

zakończenie ma się ochotę usłyszeć - roześmiał się. 

- Na pewno pomyślisz, że jestem głupia, ale skoro chcesz naprawdę usłyszeć, co mam do powiedzenia, to dobrze! 

-stwiedziłam buntowniczo. - Nadal uważam, że ktoś usiłuje cię 









zabić i wiem, że tak jest. Oczywiście, nie powinnam cię martwić teraz, kiedy jesteś w szpitalu i masz bez tego dość problemów, ale tak strasznie się boję. Nie wierzysz mi, prawda? Ty, który mówisz, że trzeba przyjmować życie 

takim, jakim jest, złe czy dobre, nie chcesz przyjąć do wiadomości faktów. 

- Tylko dlatego, że nie wierzę w nie, Lauro - odpowiedział łagodnie. - Sądzę, że był to tylko ciąg przypadków, nic więcej. Jedynie zbieg okoliczności sprawił, że nastąpiły jeden po drugim w tak krótkim odstępie czasu. Musisz 

pamiętać, Lauro, że jestem ślepy dopiero od niedawna. Kogoś takiego mogą z początku spotykać małe katastrofy, 

dopóki nie przywyknie do poruszania się w ciemności. Chyba zgadzasz się ze mną. 

Nie byłam przekonana. 

- Tak, w pewnym sensie. Nie byłabym taka zdenerwowana, gdybyś się przewrócił albo wpadł na coś i przy okazji się uderzył. Ale te wypadki były dużo groźniejsze. Mostek, hamulce w samochodzie, donica, która spadła z balkonu. 

Vincenzio zgadza się ze mną. Nie tylko ja się martwię. Nie rozumiem, dlaczego ani trochę się tym nie przejmujesz. 

- Ponieważ, Lauro, już sama podstawa twojego rozumowania jest fałszywa. Nie znam nikogo, kto mógłby życzyć mi 

śmierci. A kiedy to zaakceptujesz, znajdziesz mnóstwo innych możliwych wyjaśnień dla tych wypadków. 

Morderstwo musi mieć jakiś motyw, wiesz przecież. 

- Nie chcesz potraktować mnie poważnie! - Prawie się rozpłakałam ze zdenerwowania. Dlaczego nie chciał spojrzeć 

prawdzie w oczy? Nie mogłam mu przecież przedstawić z całą brutalnością wszystkich faktów. Jego brat, babka, 

szwagierka - oni wszyscy mieli motywy. Wiedziałam jednak, że nie mogę się posunąć aż tak daleko, żeby 

powiedzieć mu o tym. Wyśmiałby mnie albo wręcz odprawił. 

- No, jakież to historie układasz teraz w swojej małej główce? - spytał wyrozumiale. 

- Domenico, proszę! Pomyśl przynajmniej o swojej szwa-gierce, która twierdzi, że cię kocha. Musi zdawać sobie 

sprawę z tego, że ty jej nie darzysz wielką atencją. Nawet ja, zupełnie 

obca osoba, słyszę to w twoim głosie, kiedy z nią rozmawiasz. Kobieta może równie gorąco jak kochała - 

znienawidzić. Ona bierze narkotyki. To także powoduje irracjonalne zachowania. 

- A więc wiesz o narkotykach! - westchnął. - Cóż, pewnie nie dałoby się długo tego ukrywać, jesteś przecież 

pielęgniarką. Przykro mi, Lauro. W dodatku widząc jak mój brat pije, nie możesz mieć zbyt dobrej opinii o rodzie Albów! 

- Ale przecież ty też jesteś członkiem rodu! 

Moje słowa miały być komplementem, ale on skrzywił się. Myślałam tylko o tym, że go kocham, a mimo to w jakiś 

sposób go zraniłam. Ujęłam jego dłoń i przycisnęłam do swoich warg. Myślę, że wtedy zrozumiał, co do niego czuję. 

Był bardzo delikatny. Zabrał rękę i zaczął gładzić mnie po włosach. 

- Lauro, Lauro! - szeptał cicho. 

Zapragnęłam umrzeć. Nie dlatego, że było mi smutno, ale po prostu ze szczęścia. Nie obchodziło mnie to, że poznał 

moje uczucie. Chciałam, żeby ta chwila trwała wiecznie, żeby głaskał mnie po włosach i dotykał mnie. 

Nie wiem, ile czasu upłynęło, zanim powiedział: 

- Helen niedługo tu będzie, Lauro. Obiecała mi przynieść winogrona z cieplarni. Pewnie zatrute - zakończył z uśmiechem. 

Zerwałam się na równe nogi, nie wiedząc, czy powinnam się roześmiać, czy rozpłakać. Domenico - pomyślałam - 

wie, jak sprowadzić mnie na ziemię. 

- Mogłabyś, oczywiście, zostać i spróbować winogron pierwsza. Tak więc, jeśli ktoś umrze, będziesz to ty, a nie ja. 

Borgiowie zawsze używali do tego specjalnego sługę. Ale myślę, że byłoby to nieuprzejme i niepotrzebne. Widzisz, z Helen ma przyjechać Vincenzio, więc jemu powierzę to zadanie! 

Na to nie mogłam już nic odpowiedzieć. Domenico w najuprzejmiejszy sposób dał mi do zrozumienia, co myśli o 

moich podejrzeniach wobec Helen. Zasugerował też, żebym już sobie poszła. 

- Pozdrów ode mnie Boney, Lauro - zawołał za mną, kiedy szłam do drzwi. - Powiedz jej, że niedługo się 

zobaczymy. Wró- 

  

  

  

  

cę do domu pod koniec tygodnia. I dziękuję ci jeszcze raz za pozytywkę. Zachowam ją na zawsze. Znowu poczułam 

się szczęśliwa. 

Szłam przez zaludnione ulice. Drzwi do sklepów były otwarte na oścież. Ludzie siedzieli w kawiarniach i pod 

parasolami przy stolikach wystawionych na chodniki. Turyści i florentyńczycy mieszali się w jeden nieprzerwany 

ludzki strumień. Minęłam chłopca i dziewczynę tak w siebie wpatrzonych, że nie widzieli świata wokół siebie. 

 - Ti amo, cara! 

Jak pięknie brzmią po włosku słowa „kocham cię, najdroższa" - pomyślałam. Nawet to, że nie do mnie były 

skierowane, nie mogło popsuć mojego nastroju, zniszczyć moich wspomnień i rozkoszy płynącej tylko z faktu, że 

byłam tutaj, w samym sercu Florencji i że pozostanę we Włoszech, przy Domeniku, dłużej niż się spodziewałam. 

Kupiłam bukiecik różowo-fioletowych lewkonii od wieśniaczki z brązową jak orzeszek, pomarszczoną twarzą. 

Kiedy zapłaciłam tyle, ile żądała, podziękowała mi bezzębnym uśmiechem. Najprawdopodobniej sporo 

przepłaciłam, ale nic mnie to nie obchodziło. Boney spodobają się kwiaty. Będą jej przypominać o angielskich 

ogrodach. 

Znalazłam się przy starym moście, który widnieje na tak wielu pocztówkach. Patrząc na zatłoczone sklepiki pełne 

koralowych i szylkretowych pamiątek, które pojadą z turystami do wszystkich stron świata, czułam się jego częścią. 

Pode mną leniwie w świetle wieczornego słońca płynęła rzeka. Na niej też było tłoczno. Małe łódeczki halsowały od brzegu do brzegu albo płynęły z prądem rzeki. Wyglądało to jakby czarodziejska różdżka ożywiła obrazek któregoś 

z mistrzów florenckich. 

Potem wielkie miejskie dzwony zaczęły bić na Anioł Pański. Stałam zasłuchana. Trzy głębokie uderzenia, a potem 

nieprzerwane dzwonienie, wzywające wiernych do kościoła. To było naprawdę piękne. Nagle aż do bólu 

zapragnęłam, żeby przywieźć tutaj ojca. To była ta sama Florencja, którą on znał i kochał. Czuł się jej częścią, tak samo, jak ja teraz. Dobrze rozumiałam jego pragnienie, by podzielić się ze mną tym uczuciem! Pójdę do domu i napiszę do niego długi list. 

Dom! Pierwszy raz pomyślałam o rezydencji Albów jako o własnym domu. Zrobiłam to może nieświadomie, ale 

zaraz potem uśmiechnęłam się do swoich myśli. Muszę uważać, żeby się za bardzo nie przyzwyczaić do tych 

pięknych, starych przedmiotów i otaczającego mnie bogactwa. W końcu będę musiała stąd wyjechać, wrócić do 

mojego zwykłego domu i znaleźć pracę w innym szpitalu. Moje wojaże zapewne ograniczą się do przejażdżek do 

Worthing albo Brighton. Najprawdopodobniej wyjdę za mąż za Pete'a albo kogoś bardzo mu podobnego. Jeżeli 

uśmiechnie się do nas szczęście, dostaniemy służbowe mieszkanie albo z kimś do spółki kupimy domek bliźniak i 

jakoś go urządzimy za swoje oszczędności. 

Wiedziałam, że tak właśnie ułoży się moje życie, choć teraz, stojąc na Ponte Vecchio, nie mogłam w to uwierzyć. 

Słońce prażyło, w rękach miałam bukiet lewkonii, a serce przepełnione miłością do Domenika. Teraźniejszość i 

przyszłość łączył most, przez który kiedyś trzeba będzie przejść. Ale na razie nie mogłam znieść tej myśli. To 

pierwsze było prawdziwym życiem - drugie zaś zdawało się rodzajem śmierci. 

Znowu dramatyzujesz, Lauro Howard! - skarciłam siebie ostro. - Byłaś szczęśliwa i zupełnie - może prawie zupełnie 

-wystarczało ci to, co miałaś. 

A jednak od czasu do czasu przychodziły takie chwile, kiedy brałam tatę za rękę, kładłam głowę na jego ramieniu i pytałam: Czy w życiu nie ma niczego więcej, tato? 

Teraz już skutecznie popsułam sobie nastrój. Wściekła na siebie za własną głupotę, opuściłam Ponte Vecchio i z 

determinacją ruszyłam w kierunku placu, skąd mogłam wrócić autobusem do rezydencji Albów. Wprawdzie hrabina 

zaproponowała, że każe odwieźć mnie samochodem, ale odmówiłam. Nie chciałam sprawiać kłopotu, a poza tym 

uważałam, że więcej zobaczę podróżując tak jak zwyczajni mieszkańcy Florencji. 

Miałam rację. Tego ranka autobus był przepełniony. Podróżowali nim wieśniacy jadący do miasta na zakupy; śliczne dzie- 











ci podobne do cherubinków Botticellego, które były wyraźnie niedomyte, co się nawet czuło, gdy stało się 

wystarczająco blisko, i mężczyźni w roboczych, grubych, niebieskich spodniach i podkoszulkach. Zapach czosnku 

mieszał się z wonią tanich perfum wiejskich dziewcząt, jadących do miasta w najstrojniejszych sukienkach. 

Wszyscy byli roześmiani, przyjaźni i rozmowni. Cieszyli się, odkrywając, że jestem Angielką. Chichocząc 

poprawiali mój łamany włoski, chętnie też wskazali mi drogę, gdy dojechaliśmy na plac. Podobnie było w drodze 

powrotnej. Kilka osób rozpoznało mnie i powitało jak starą znajomą, wcale nie poufale, ale z wielką uprzejmością. 

Pozwolono mi potrzymać tłuściutkie brązowe dziecko o wielkich, ciemnych oczach. Kiedy wysiadłam z autobusu 

przed bramą, od której wiodła aleja prowadząca do rezydencji, wszyscy zawołali  „Arńvederci, signo-ńna!"  Wiele pomocnych dłoni pomagało mi wysiąść. 

Słońce nie grzało już zbyt mocno, kiedy szłam powoli długą aleją. Między cyprysami panował chłód. Tak jak 

pamiętnego pierwszego dnia, wstrzymałam z zachwytu oddech na widok wielkiego, białego domu. Wyglądał wręcz 

sennie pośród kolorowych kwiatów. Roztaczał aurę spokoju. I jakiż był piękny! 

 - Buona sera, signorina! -  zawołał Georgio, kiedy podeszłam do klombu, przy którym pracował. 

Podał mi pączek śnieżnobiałej róży, której płatki dopiero się rozwijały. Wzruszona podziękowałam mu. Czułam, że 

jest moim przyjacielem, tak samo jak ci prości ludzie w autobusie. 

Tego dnia nie poszłam do frontowego wejścia, wiedząc, że balkonowe drzwi do salonu będą wciąż jeszcze otwarte. 

Weszłam w panujący tam półmrok. Ściskając swoją różę, bukiet lewkonii i torebkę, usiłowałam zatrzymać jak 

najdłużej cudowny nastrój dzisiejszego dnia. 

Instynktownie wyczułam, że oprócz mnie w pokoju jest ktoś jeszcze. Odwróciłam się i zobaczyłam Paola, 

siedzącego niedbale na żółtej kanapie Domenika. 

- Nareszcie,  carissimal - wycedził powoli. - Czekałem całe popołudnie. Nareszcie wróciłaś! 

 Rozdział 11 

Zostaw mnie w spokoju! - krzyknęłam ostro, kiedy Paolo zerwał się, by podejść do mnie. Ignorując protest, wyrwał 

mi z rąk kwiaty. Moja torebka upadła na podłogę, a jej zawartość rozsypała się. Zanim zdążyłam zrobić jakiś ruch, przycisnął mnie mocno do siebie. Byłam uwięziona w jego ramionach. 

- Puść! - wykrztusiłam, usiłując się wyrwać. - Puść mnie albo będę krzyczeć! 

Paolo roześmiał się. 

- Norma poczuła przypływ pobożności i poszła do kościoła. Boney śpi, a służący nie przyjdą, jeśli po nich nie 

zadzwonimy. Widzisz więc, że krzykiem nic nie zwojujesz. 

Nie starałam się skrywać odrazy, jaką we mnie budził. 

- Czym więc mam ci zapłacić za moją wolność? - spytałam z pogardą. 

- A co mi dasz, Lauro? Pocałunek nie wystarczy... chcę czegoś więcej! 

Wzdrygnęłam się, czując, jak jego dłoń podnosi moją spódnicę i dotyka uda. Udało mi się wyrwać, ale on, 

rozdzierając materiał na ramieniu, sięgnął do moich piersi. Wiedziałam, że opór pobudzi go jeszcze bardziej. 

- Jesteś szalony! - krzyknęłam, próbując uwolnić twarz z jego uchwytu. Czułam rozgrzany oddech, cuchnący brandy. 

A więc pił, czekając na mój powrót. Zrobiło mi się niedobrze z obrzydzenia.^ Puść mnie! 

Udało mi się uwolnić jedną rękę. Z całej siły uderzyłam go w policzek. Ze zdziwienia puścił mnie na moment, ale już po 





















chwili śmiejąc się chwycił za obie ręce. Nie zdawałam sobie sprawy z tego, jaki jest silny. Teraz zaczęłam się 

naprawdę bać. Słyszałam jego głos, zniekształcony i przerażający. Szeptał obrzydliwe rzeczy o swoich poprzednich doświadczeniach. 

Przypomniałam sobie siostrę przełożoną, jak udziela nowi-cjuszkom wykładu na temat obchodzenia się z 

przywożonymi do szpitala pijanymi mężczyznami. Dodawała zawsze, że gdy delikwent sprawia trudności, wolno 

nam zapomnieć o przepisach i kopać tam, gdzie boli najbardziej. I właśnie to teraz zrobiłam. Paolo runął na podłogę, krzycząc z bólu. 

Powinnam była tak go zostawić. Zabrzmi to z pewnością głupio, że przejęłam się, czy nie uderzyłam go zbyt mocno. 

Chciałam mu pomóc. Nie musiałam się jednak wcale martwić. Wstał prawie natychmiast, klnąc ordynarnie. 

Odsunęłam się, ale on już nie usiłował mnie łapać ponownie. Stał na środku pokoju, twarz miał skrzywioną z bólu, włosy potargane, a jego niebieskie oczy płonęły wściekłością. 

- Nie odepchnęłabyś Nika! - wrzeszczał. - Spodobałby ci się mały seansik z moim drogim braciszkiem, co? Nie myśl, że nie zauważyłem, jak na niego patrzysz. On nie może tego zobaczyć, ale ja wiem, że masz na niego ochotę. 

Kochasz się w nim, co? Tak samo jak Helen. Jak wszystkie kobiety. Zawsze chcą Nika, a nie mnie! 

Zakryłam dłońmi uszy, ale wciąż słyszałam histeryczny głos: 

- Zabiję go. Pozbędę się go raz na zawsze. Nienawidzę go, słyszysz? Nienawidzę, nienawidzę! Myślisz, że bym się 

nie odważył? „Nigdy się nie odważysz podnieść na niego ręki, Paolo!"- tak powiedziała Nonna. I Boney też tak myśli. Zapomniały, że on jest teraz ślepy. Ślepy! Nie może się bronić, prawda? Jest zdany na moją łaskę. Mogę mu odpłacić za każdą naszą bójkę... za te wszystkie bójki, które wygrał. Zawsze wygrywał. Był wyższy ode mnie i 

silniejszy. Ale raz mi się udało! 

Paolo najwyraźniej zapomniał, że mówi do mnie. Opuściłam dłonie. Słuchałam, pełna obrzydzenia i przerażona, ale 

zdecydowana usłyszeć wszystko do końca. 

- Och, tak, prawie go zabiłem, może nie? Zatuszowali to   

jakże Nonna miałaby pozwolić, żeby publiczny skandal skompromitował Albów? Ale nie mogła naprawić szkody. 

Stracił wzrok w jednym oku i dobrze mu tak. Powinienem był rzucić tym drągiem trochę mocniej, rozwalić tę jego 

cholerną głowę. Ale miałem tylko siedem lat, byłem za mały i za słaby. Teraz jestem już silny... 

Wybuchnął przeraźliwym, okropnym łkaniem, którego ledwie mogłam słuchać. Byłam pielęgniarką i potrafiłam 

rozpoznać histerię. Nie ulegało wątpliwości, że Paolo jest niezrównoważony. Gdyby był moim pacjentem, 

wezwałabym natychmiast lekarza, który dałby mu środek uspokajający. A i tak ktoś powinien przy nim zostać i 

pilnować go. 

Jednak przerażenie przezwyciężyło nawyki zawodowe. Wybiegłam z pokoju, zostawiając Paola samego. Jeszcze na 

schodach słyszałam jego łkanie. Zapomniałam o mojej białej róży, lewkoniach dla Boney, o torebce. Wpadłam do 

pokoju, zamknęłam drzwi i rzuciłam się na łóżko. 

Kiedy napięcie ustąpiło wreszcie, wstałam, obmyłam twarz zimną wodą, i zdjęłam sukienkę. Była rozdarta w trzech 

miejscach. Pozwoliłam jej opaść na podłogę. Nie miałam zamiaru nakładać jej nigdy więcej, nawet gdyby udało się 

ją naprawić. Tak wielką czułam odrazę do Paola. Usiadłam na łóżku i zastanawiałam się, co powinnam teraz zrobić. 

Iść z tym do hrabiny? Nie, to oczywiście nie miało sensu. Bez wątpienia wiedziała, że Paolo jest niezrównoważony, zdolny nawet do bratobójstwa. Wykazywał złe skłonności już jako mały chłopiec. Mając siedem lat nienawidził 

Domenika wystarczająco mocno, by życzyć mu śmierci, próbował nawet zabić go żelazną sztabą, ale zdołał tylko 

oślepić. Kolczasty krzew! Taka była oficjalna wersja. Pewnie sowicie opłacono milczenie rodzinnego lekarza. He 

razy jeszcze Paolo próbował skrzywdzić Domenika, ale wyższy i silniejszy brat zdołał go pokonać? 

Domenico także musiał o tym wiedzieć! - pomyślałam. Moje policzki były rozpalone, choć dłonie miałam lodowato 

zimne. Nic dziwnego, że wyśmiał moje szalone oskarżenia rzucane na Helen i Vincenzia. Dlaczego nigdy wcześniej 

nie pomyśla- 















łam o Paolu? Instynktownie nie lubiłam go, Boney mnie przed nim ostrzegała. Nawet stara hrabina z trudem 

ukrywała swoją niechęć do młodszego wnuka. Co do Vincenzia, całkiem możliwe, że on nic nie wiedział o dawnym 

zamachu na życie Domenika. Wcale nie miał więcej powodów niż ja, by teraz go podejrzewać. Muszę koniecznie 

zobaczyć się z Vincenziem -powiedzieć mu, ostrzec go. Och, Helen! - pomyślałam. - Wybacz niesłuszne zarzuty. 

Gdyby nie pierścionek, nigdy by mi nawet nie przyszło do głowy, że to może być ona. Miała wprawdzie motyw, ale 

nie tak silny, jak Paolo. W jego oczach ujrzałam prawdziwą nienawiść, jakiej miałam nadzieję nigdy już nie 

zobaczyć. 

Nie mogłam tak leżeć i tylko rozmyślać. Zdenerwowana, wstałam i wykąpałam się, szorując ciało aż do bólu. 

Czesząc włosy przy toaletce usłyszałam samochód na podjeździe. Podbiegłam do okna i zobaczyłam Helen z 

Vincenziem wysiadających z ferrari. 

Szybko naciągnęłam spódnicę i bluzkę i wybiegłam na korytarz. Widziałam z góry, jak Helen wchodzi do salonu. 

Przypomniałam sobie o torebce i kwiatach. Co też pomyśli, gdy je zobaczy? Ciekawe, czy Paolo jeszcze tam jest? 

Ale nie zawołałam do niej. Dała mi okazję do spotkania z Vincenziem, więc wykorzystam ją. 

Sekretarz wszedł schodami po prawej stronie. Pobiegłam za nim przez korytarz. Powitał mnie, jak zwykle, lekkim 

ukłonem. 

- Vincenzio, muszę z panem pomówić, natychmiast! - wykrztusiłam bez tchu. - Czy możemy pójść do pana pokoju? 

Nie chcę, by ktoś nam przeszkodził. 

Zawahał się na moment, a potem skinął głową i poprowadził mnie na drugi koniec korytarza. Otworzył drzwi swojej 

sypialni i puścił mnie przodem. 

Jak we wszystkich pozostałych pokojach, tu także meble były duże, wygodne, dobrane z doskonałym smakiem. 

Łóżka jeszcze nie pościelono na noc. Na stoliku z marmurowym blatem zauważyłam Biblię oraz zdjęcie młodej, 

skromnie ubranej ko- 

biety z gęstwą długich, czarnych włosów, sczesanych z czoła. W ostrych, ale ładnych rysach mogłam dostrzec 

podobieństwo do Vincenzia. 

 - Mia mądre! -  powiedział stając za mną. 

Skinęłam głową i przeszłam obok niego, podchodząc do okna. Było mi trudno dobrać właściwe słowa, by zacząć to, 

co chciałam powiedzieć. 

- Czy coś nie w porządku, signorina? - zachęcił mnie. 

- Tak! - Teraz nic mnie już nie mogło powstrzymać, wy-buchnęłam potokiem bezładnych słów. Powiedziałam mu 

najpierw, że z początku podejrzewałam Helen, ale się myliłam. Powiedziałam i o tym, że próbowałam ostrzec 

Domenika dziś po południu w szpitalu, ale ten mnie wyśmiał. Opowiedziałam także o moim spotkaniu z Paolem, 

zanim się załamał. 

Vincenzio nie przerwał mi ani razu. Kiedy wreszcie skończyłam, podniosłam wzrok z moich splecionych dłoni. 

Patrzył na mnie z dziwnym wyrazem twarzy. Wydało mi się, że maluje się na niej litość i poczułam zdziwienie. Nie było powodu, by miał się nade mną litować. 

- Oczywiście myli się pani, signorina - powiedział dziwnym, ochrypłym głosem. 

Nie mogłam uwierzyć w to, co usłyszałam. Kto jak kto, ale Vincenzio z pewnością nie będzie teraz lekceważył 

moich podejrzeń. 

- Myli się pani co do Paola, signorina Howard - powtórzył. -Nie ośmieliłby się zabić swojego brata! - Jego głos był 

pełen pogardy. Nigdy nie widziałam u niego takiego wyrazu twarzy i byłam zdumiona. - Nie jest do tego zdolny! - 

ciągnął, nie dając mi dojść do słowa. - Och, tak, fizycznie może i jest, ale nie ma dość odwagi tutaj! - Dotknął serca. 

- Paolo zawsze bał się Domenika. Wie, że jego brat góruje nad nim charakterem. Może i chciałby go zabić, ale nigdy by się nie ośmielił. 

- Nie rozumiem - wymamrotałam. Vincenzio mówił tonem tak niezwykle stanowczym, że nie potrafiłam się z nim 

spierać. 

- Paolo jest słaby. Zawsze taki był. Wie, co trzeba zrobić, ale nigdy nie jest w stanie tego dokonać. To tchórz, drżący przed własnym cieniem. Wie, że gdyby zabił Domenika, sam mógłby zostać skazany na śmierć. A ze wszystkich 

rzeczy na świecie Paolo najbardziej boi się śmierci. Hrabina już o to zadbała. Odkąd skończył siedem lat, słyszał, jak jest w piekle. Co wieczór przychodziła do jego pokoju i opowiadała mu o wieczystym cierpieniu i ogniach 

piekielnych. Wpoiła mu nie miłość do niebios, ale strach przed piekłem. Ten strach jest większy niż jego zazdrość o Domenika. 

- To okrutne! - wybuchnęłam. Oczyma wyobraźni widziałam, jak ta stara kobieta pochyla się nad łóżkiem dziecka i 

szepcze straszliwe ostrzeżenia. 

- Może! - W głosie Vincenzia nie było ani cienia współczucia. - Ale proszę nie zapominać, signorina, że hrabina 

wiedziała o zalążkach zbrodni w sercu Paola. Próbowała je zniszczyć -uratować go przed jego własną słabością. 

Może pani, jako Angielka, nie potrafi zrozumieć wielkiej dumy, która ciągle żyje w takich rodzinach jak Albowie, nie znającej granic, do jakich można się posunąć, by chronić honor rodu. A kto mógłby lepiej niż hrabina wiedzieć o tym, że zło i szaleństwo przechodzi czasami z pokolenia na pokolenie - nawet w jej rodzie! Czytałem gdzieś, że 

angielskie arystokratyczne rody też mają swoje czarne owce - tak to się nazywa? W poprzednich wiekach zdarzali się Albowie truciciele, gwałciciele i mordercy, których zamykano w klasztorach. Było też wielu wspaniałych ludzi - 

odważnych, dobrych i mądrych; a także mężne i piękne kobiety. Kiedy rodzi się nowy Alba, któż może przewidzieć, 

czy okaże się dobry i wspaniały jak Domenico, czy słaby i zły, jak Paolo? 

Zafascynowana wpatrywałam się w Vincenzia. 

- Chyba dużo pan o nich wszystkich wie - wyszeptałam. Pochylił głowę. 

- Może nawet więcej niż sam hrabia. Udostępnił mi dzienniki i listy swoich przodków, przestudiowałem całą historię Al-bów. Rozmawiałem z ludźmi, którzy znali jego rodziców oraz dziadka. Znam na pamięć drzewo genealogiczne. 

Był to wielki, wspaniały ród, signorina, ale oni też musieli zapłacić za to swoją cenę. 

- Musieli? - Z jakiejś przyczyny poczułam, że przenika mnie lodowaty dreszcz. 

Vincenzio wzruszył ramionami. 

- Kto wie, co przyniesie przyszłość? Nie sądzę, by Paolo miał kiedyś jeszcze dzieci. A Domenico nigdy się nie ożeni, jeśli oślepnie na zawsze. 

- Ale dlaczego? - wykrzyknęłam. - Ślepota przecież nie przeszkadza w małżeństwie. 

- Nie zna go pani tak dobrze jak ja, signorina. To dumny człowiek. Nigdy nie mógłby zażądać od kobiety, by 

przywiązała się do bezbronnego mężczyzny, który nie może jej chronić, którego raczej musiałaby chronić ona sama. 

-Ale jej by to nie przeszkadzało! Gdyby go kochała, nie przeszkadzałaby jej ślepota. A możliwość opieki uważałaby za przywilej! 

- Może ona tak by to odczuwała. Nie on. 

Nic nie potrafiłam odpowiedzieć na te słowa. Wiedziałam, że ma rację. Gardło ścisnął mi lęk o Domenika. 

Przez chwilę żadne z nas się nie odzywało. Wciąż starałam się zrozumieć to, co mi powiedział. Postanowiłam 

zapytać go wprost: 

- Jeśli to nie Paolo próbuje zabić Domenika, to kto? Może jednak Helen? 

Nie odezwał się. Wpatrywałam się w jego bladą twarz, ale nic nie mogłam wyczytać z tych dużych, ciemnych oczu. 

Zadrżałam. 

- Vincenzio - dodałam - jeśli nie wiemy, kto usiłuje go skrzywdzić, to jak będziemy mogli go chronić, kiedy wróci do domu, jeżeli... jeżeli nie odzyska wzroku? 

Poruszył się lekko. Zdesperowana, chwyciłam go mocno za ramiona. 

- Czy nic to pana nie obchodzi? Myślałam, że pan go kocha. Myślałam, że chce pan pomóc mi go chronić. 

Prawie płakałam. 

- Powinna pani wrócić do Anglii, signorina Howard - powiedział. - W tym domu nie ma dla pani nic - prócz 

cierpienia. 













Czy pani nie rozumie? Nie wie pani, że nikt nie może uciec przed swoim przeznaczeniem? 

Odwrócił się ode mnie i otworzył drzwi. Domyśliłam się, że chce, bym wyszła, ale ogarnął mnie gniew. 

- Nie wolno ci się teraz wycofać, Vincenzio! Kochasz Domenika. Wiem, że tak. Całe gadanie o przeznaczeniu to 

bzdura. Rezygnacja. Jeżeli ktoś próbuje zabić Domenika, we dwójkę możemy temu zapobiec. Jeśli mi nie pomożesz, 

to... to sama znajdę mordercę. 

Pobiegłam z jego pokoju prosto do Boney. Stara niania siedziała, oparta na poduszkach, z szydełkowym szalem 

okrywającym ramiona i z siateczką na siwych włosach. Robiła na drutach szarą skarpetę. Wyglądała całkiem 

zwyczajnie, tak po angielsku. Była jedyną osobą na świecie, która mogła utrzymać mnie przy zdrowych zmysłach w 

tym zwariowanym domu. 

- Boney, och Boney! - zawołałam. A potem, całkiem jak mała dziewczynka, rzuciłam się na łóżko i wybuchnęłam 

płaczem. 

Poczułam, że głaszcze mnie po włosach. W mojej dłoni znalazła się duża, czysta chusteczka. 

- No, kochanie. Nie wolno tak się martwić - to zaszkodzi twej ślicznej buzi. Nic nie jest takie złe, jak się wydaje. 

Wytarłam nos. 

- Posłuchaj Boney! Ktoś chce zabić Domenika, a ja go tak bardzo kocham. Vincenzio nie chce mi już pomagać! A 

Domenico mówi, że operacja z pewnością się nie udała, i... 

Dostałam nowego napadu płaczu. Wiedziałam, że nie powinnam zawracać Boney głowy. Wciąż jeszcze była słaba 

po chorobie. Nie miałam prawa obarczać jej moimi zmartwieniami. Ale tego dnia wydarzyło się zbyt wiele. 

Wydawało się, że Boney potrafi mnie zrozumieć. 

- Jesteś po prostu przemęczona, kochanie. Zobaczysz, jutro rano wszystko będzie wyglądało dużo lepiej. Wiem, jak bardzo się martwisz o Nika, ale nie znamy przecież rezultatu operacji, prawda? Helen była tu przed chwilą i 

powiedziała, że nawet jeśli tym razem coś poszło nie tak, to przecież są jeszcze inni specjaliści. Pieniędzy jest dość, żeby zabrać Nika nawet na koniec świata, jeśli tam właśnie znajdzie się lekarz, który będzie umiał mu pomóc. A o tym, że go kochasz, wiem już od dawna. Jej słowa w magiczny sposób osuszyły moje łzy. 

- Wiedziałaś? - wykrztusiłam. Błękitne oczy mrugnęły do mnie. 

- To widać jak na dłoni! - poklepała mnie uspokajająco po ręce. - Nie, nie martw się. Jestem pewna, że tylko ja jedna się domyśliłam. 

- Ale jak? - spytałam. - Tak bardzo starałam się nic nie okazywać. 

-Cóż, ostatnio spędzałyśmy razem dużo czasu, prawda? I raz, kiedy tak gawędziłyśmy, powiedziałam sobie: „Laura 

wciąż chce, żebym jej opowiadała o Niku. Tak właściwie, to mówi tylko o nim." - Uśmiechnęła się przepraszająco. - 

No i ta jego fotografia z dzieciństwa... Zawsze na nią zerkałaś... Nie otwarcie, tylko jeśli myślałaś, że nie widzę. 

- Och, Boney! 

- No, nie martw się, Lauro. Nikomu nie powiem. To będzie nasz sekret. Ale jedno musisz wiedzieć - jestem bardzo 

szczęśliwa, że go kochasz. 

- Szczęśliwa? - powtórzyłam. 

- Oczywiście. Właśnie taką dziewczynę wybrałabym dla niego, gdyby to zależało ode mnie. 

- Ależ Boney, nic nie rozumiesz. Ja go kocham, ale nie mam nawet odrobiny nadziei, żeby on odpłacił mi uczuciem. 

A nawet gdyby taki cud się zdarzył, to przecież Domenico nigdy by się nie ożenił z kimś takim, jak ja. 

- A dlaczego nie, jeśli wolno zapytać? 

-Bo ja jestem... nikim. Pochodzę z bardzo skromnej, prostej rodziny, Boney. Nie mamy pieniędzy, ani tytułów, ani niczego. 

- A kto mówi, że jemu to przeszkadza? Patrzyłam na staruszkę szeroko otwartymi oczami. 

- Oczywiście, że przeszkadza. On jest naprawdę kimś we Florencji, Boney. Przecież wiesz o tym. Musi mieć 

wspaniały ślub z piękną, bogatą dziewczyną. 













- Po pierwsze, to nieprawda. Niko świetnie sobie radzi w zarządzaniu majątkiem. Daje mu on akurat tyle pieniędzy, ile trzeba - powiedział mi o tym na ostatnie Boże Narodzenie. Nie musi się więc bogato ożenić, jak Paolo. A co do tego, kim jesteś... Moim zdaniem nie można byłoby znaleźć lepiej wychowanej, milszej, lepszej i słodszej 

dziewczyny nawet w naszej angielskiej rodzinie królewskiej. 

Przytuliłam się do mej. Jej słowa tchnęły cudowną pociechą, chociaż nie miały sensu. Oczywiście, że Domenico 

nigdy by się ze mną nie ożenił; a co do szans, żeby się kiedykolwiek we mnie zakochał - były tak małe, że właściwie w ogóle nie istniały. 

Opowiedziałam jej o prośbie Domenika, żebym została w willi do jego następnej operacji. Spytałam, czy jej zdaniem hrabina wyrazi na to zgodę. Wolałam nie martwić jej opowiadaniem o tym jak Paolo mnie zaatakował. Zamiast tego 

prze-szłyśmy do mojego ulubionego tematu - dzieciństwa Domenika. Zanim się spostrzegłam, podano kolację i 

musiałam biec, by się przebrać. 

Ku mojej uldze, Paolo nie przyszedł na kolację. Helen oznajmiła, że zamknął się w swoim pokoju z butelką brandy. 

Hrabina także nie zaszczyciła nas swoim towarzystwem. Nie pojawił się również Vincenzio. Zastanawiałam się, 

dlaczego. Jadłyśmy z Helen same. 

- Widziałam pozytywkę, którą dałaś Nikowi - powiedziała nieoczekiwanie nadzwyczaj niskim, zadumanym głosem. 

- To... to był dla mnie szok - zobaczyć znowu zabawkę Tonią. 

Nie wiedziałam, co jej odpowiedzieć. 

- Przepraszam! - wymamrotałam idiotycznie i zajęłam się  aragostą  na moim talerzu. Homar był pyszny, ale nagle straciłam apetyt. 

- Nie musisz przepraszać! - Po raz drugi tego wieczoru Helen mnie zaskoczyła. - Bardzo długo rozmawialiśmy z 

Nikiem o Toniu. Z zasady nigdy od dnia jego śmierci nie wymienialiśmy jego imienia. Tak naprawdę to jestem ci 

wdzięczna, Lauro. Zniszczyłaś wiele barier, które należało zniszczyć. Wiesz, oka- 

zało się, że mogę mówić o Tomu bez bólu. Myślę, że czas jest jednak najlepszym lekarzem. Wybacz ten frazes. 

Zakończyła niemal nonszalancko, ale byłam pewna, że maskowała tylko prawdziwe uczucia. 

Jeden ze służących zabrał talerze z nie dokończonym jedzeniem i przyniósł placek z morelami, jedną ze specjalności Marii i ulubione danie Domenika. Dostałam już przepis i posłałam go Betty, zapominając, że w Anglii morele nie są ani tak łatwo dostępne, ani tak tanie. 

Jadłyśmy w milczeniu, które żadnej z nas nie przeszkadzało. Pomyślałam znowu, że Helen nie jest jednak taka zła i może mogłybyśmy się zaprzyjaźnić. „Biedna bogata dziewczynka!" Tak wiele pieniędzy, tak mało prawdziwego 

szczęścia. Bardzo jej współczułam, że jest żoną Paola, chociaż teraz było dla mnie jasne, że mało się widują. Paolo miał nawet własną sypialnię. Każde z nich prowadziło osobne życie. Zastanawiałam się, czy Helen ma jakieś pojęcie o tym, co zaszło między mną a jej mężem. Zadrżałam na samo wspomnienie. 

- Położyłam twoją torebkę na stoliku w holu, Lauro - powiedziała nagle Helen. - Kwiaty niestety zwiędły, kazałam je wyrzucić. 

Poczułam, że moje policzki purpurowieją. Czułam na sobie jej spojrzenie. Zarumieniłam się jeszcze bardziej. 

-Pewnie Paolo ci się narzucał. Przykro mi, Lauro. Jest odrażający. 

Zdałam sobie teraz sprawę, że z pewnością już wcześniej musiał się tak zachowywać. Pewnie nie raz bywały w tym 

domu problemy z młodymi, ładnymi służącymi. 

- Zawsze próbuje udowodnić sobie, jakim to jest atrakcyjnym mężczyzną - ciągnęła Helen. - Oczywiście, jego 

metody są nie do przyjęcia i udowadnia coś wręcz przeciwnego. Przyzwoite kobiety nie mogą go znieść. 

Dziewczyny, które podrywa we Florencji, w barach i nocnych klubach, są bardziej w jego typie. Dla nich jest 

wystarczająco atrakcyjny, on lub jego pieniądze. A Paolo wykorzystując je do końca marzy o takich dziewczynach, 

jakie przyciąga Niko - wykształconych i przy- 

















zwoitych. Nigdy mu się nie udaje takiej zdobyć, ale jakiś czort ciągle każe mu próbować. 

Nie wiedziałam, co odpowiedzieć. Helen ukazywała mi Paola w zupełnie innym świetle. W jakiś sposób 

potwierdzała to, co wcześniej powiedział mi Vincenzio. Paolo był psychopatą, chorobliwie zazdrosnym o swojego 

brata. 

- Ożenił się ze mną nie tylko dla pieniędzy! - mówiła dalej. - Wiedział, że zakochałam się w Niku. Myślał też, że Niko interesował się mną ze względu na tę forsę. Biedny, głupi Paolo! Prawie go to zabiło, kiedy się dowiedział, że Niko ma w nosie mnie razem z moją fortuną. Gdybym się nim tak nie brzydziła, byłoby mi go nawet żal. Jest 

właściwie niepoczytalny. 

Zadrżałam, słysząc obojętny ton Helen. Ale teraz dała mi okazję, na którą czekałam. 

- Wiem, że on nienawidzi Domenika! Czy uważasz... - przerwałam na chwilę, ale zaraz wyrzuciłam to z siebie. - Czy uważasz, że może nienawidzić wystarczająco, by zdecydować się na morderstwo? 

Helen roześmiała się ochryple z wyraźną pogardą. Odsunęła talerz i zanim odpowiedziała, zapaliła papierosa. 

Zaciągnęła się mocno. 

- Och, tak! Paolo chciałby zabić Nika, ale nie sądzę, żeby kiedyś tego spróbował. Śmiertelnie bałby się 

konsekwencji. Pewnie nie powinnam ci tego mówić, ale kogo to obchodzi? Nie możesz sobie nawet wyobrazić, jakie 

były pierwsze dni mojego małżeństwa... Pijany mąż, wpadający do mojej sypialni w stanie kompletnej histerii, 

przechwalający się tym, co zamierza zrobić Nikowi, a kilka minut później wypłakujący swój strach przed piekłem i potępieniem. Nie, Lauro, on nigdy nie ośmieli się podnieść ręki na Nika. Chociaż bez przerwy o tym marzy. 

Vincenzio miał rację, a ja się myliłam. Nikt nie mógł znać Paola lepiej niż Helen, a ona potwierdziła słowa 

sekretarza. Ale jeśli nie Paolo, to w takim razie kto zagrażał Domenikowi? 

To pytanie pozostało otwarte. Wciąż zadawałam je w myślach. Teraz przynajmniej byłam pewna, że nie Helen. 

Czasa- 

mi zachowywała się jak narkomanka. Ale wiedziałam, że nie jest do końca zła, że pozostał jej jeszcze zdrowy 

rozsądek. Nie wierzyłam, by ta dziwna kobieta dała się aż tak wytrącić z równowagi, by całkowicie stracić nad sobą kontrolę. Ktoś, kto potrafił stawić czoło strasznym, okrutnym faktom z własnego życia i swoim słabościom, nie 

zdobyłby się na unicestwienie kochanej i szanowanej osoby. 

- Tak się boję o Domenika! - wybuchnęłam. - Jeżeli to nie Paolo, to kto chce go zabić? I czy spróbuje znowu, kiedy on wróci do domu? Skąd padnie cios? 

- Moja droga Lauro, nie ty jedna żywisz takie obawy. Od tego wypadku z balkonem mnie też to dręczy. Wcześniej 

skłaniałam się ku wersji hrabiny uznając, że wszystko to sobie wymyśliłaś. Teraz wydaje mi się, że masz rację. 

Włożyłam rękę do kieszeni sukienki i wyjęłam pierścionek Helen. 

-Znalazłam go! - powiedziałam, podając jej błyskotkę. Był... był na podłodze... w pustym pokoju. 

Helen wzięła go ode mnie i trzymała na dłoni, patrząc spod uniesionych brwi na błyszczące kamienie. Potem 

spojrzała na mnie z uśmiechem. 

- Rozumiem! Myślałaś, że może ja... och, Lauro, ależ z ciebie głuptas. Kocham Nika, przecież wiesz o tym. O, tak, czasami miałam ochotę go zabić... symbolicznie... jak wtedy, kiedy się poznałyśmy, a Niko wyraźnie okazał, że woli twoje towarzystwo. Ale nawet gdybym się na to zdecydowała w napadzie jakiejś szaleńczej zazdrości, nie robiłabym tego zrzucając mu na głowę donicę! Zastrzeliłabym go z pistoletu. Szybka, czysta śmierć. Żadnych nieudolnych prób pozorowania wypadku. Myślisz, że obchodziłoby mnie, gdzie trafię po jego śmierci? Pewnie zastrzeliłabym się zaraz potem. Nie, Lauro, możesz mnie wykreślić z listy podejrzanych. Walące się balkony i zepsute hamulce to nie w 

moim stylu. Zbyt wymyślne. Ja mogłabym popełnić taką zbrodnię tylko w afekcie. 

Nie musiała mi tego mówić. Teraz już sama o tym wiedziałam i to oczyściło atmosferę między nami. Poczułam się 

lepiej. 

















Ale tamto okropne pytanie wciąż pozostawało bez odpowiedzi. Jeśli nie Helen i nie Paolo, to kto? 

- Nie wierzysz chyba, że to stara hrabina? - zająknęłam się. 

- Nie, oczywiście, że nie - przerwała mi. - Nienawidzę jej, ale ją szanuję. Uważam, że to bezlitosna fanatyczka, ale nie wydaje mi się, żeby była bardziej ode mnie zdolna do zamordowania Nika. Widzisz, ona też go naprawdę kocha. 

Dlatego nie naciskała, żeby się ze mną ożenił. Jeden z wnuków musiał zdobyć moje pieniądze, dla dobra jej 

ukochanej rodziny, ale nie zmusiła Nika, by zniszczył swoje szanse na szczęście. To bardzo przenikliwa kobieta. 

Wiedziała, że ze mnie nic dobrego. Dowiedziała się o mojej przeszłości, o romansach, o życiu, jakie prowadziłam. 

Nie wierzyła, że mogłabym się zmienić i pewnie zresztą miała rację. Może gdyby Niko naprawdę był we mnie 

zakochany... ale po co zastanawiać się nad niemożliwym? Nigdy nie miał dla mnie czasu, a gdyby ożenił się ze mną bez uczucia, cierpiałabym jeszcze bardziej. 

Było mi jej bardzo żal. Zniknęły gdzieś resztki niechęci. Widziałam tylko tragedię życia zepsutej i lekkomyślnej dziewczyny, która brała wszystko, co jej oferowano, nie myślała o przyszłości, a mężczyznę, którego mogłaby 

pokochać, spotkała, gdy było już za późno. Nigdy nie dano jej prawdziwej szansy. 

- Miejmy nadzieję, że się mylisz, Lauro. W każdym razie nie jestem do końca przekonana, że masz rację, chociaż 

obawiam się najgorszego. Po prostu nie mogę pogodzić się z myślą, że ktoś chciałby zabić Nika. Może jakaś osoba 

spoza domu... zazdrosny mąż albo skrzywdzona kobieta... Ale wątpię w to, Lauro, naprawdę. Nie wiem zbyt wiele o 

prywatnym życiu Nika, ale ręczę, że on nie jest z tych, którzy romansują z mężatkami albo robią sobie wrogów z 

przyjaciół. Nie potrafiłby źle potraktować kobiety albo złożyć obietnicy, której nie mógłby potem dotrzymać. To 

dobry człowiek. Dlatego właśnie przechodzę przez takie piekło! 

- To na pewno ktoś z domowników! Przecież musiał być w tym pustym pokoju, obserwować Domenika i zepchnąć 

donicę akurat wtedy, kiedy on był dokładnie pod nią. 

Helen zgasiła papierosa i wstała. 

- Możesz się mylić, Lauro. Przyznaję, że te wszystkie wypadki są podejrzane i nienaturalne. Ale jednak mogły to być tylko wypadki. Nie ma w tym domu nikogo, kto byłby w stanie zrobić coś takiego. Sama mogę zaręczyć za służbę. 

Wyżej od Nika stawiają tylko samego Boga. Podejrzewałabym prędzej siebie niż Marię, Maria czy Lucię, a tym 

bardziej Georgia. W każdej chwili z radością oddaliby życie za Domenika. A te pół tuzina osób, które tu przychodzą sprzątać, to proste wiejskie dziewczyny, ich świat nie przenika się z naszym. 

Obie przeszłyśmy do salonu, żeby poczekać na kawę. Czułam się zupełnie wykończona. Ten dzień był nazbyt długi. 

Zaraz po kawie postanowiłam iść do łóżka. 

- Zagraj coś - poprosiła nieoczekiwanie Helen. - Nie znam się na muzyce, ale podobało mi się jak grasz. 

Przysłuchiwałam się twojej muzyce siedząc w sypialni. Niko twierdzi, że masz świetną pamięć i doskonałą technikę. 

- Nie jestem zawodową pianistką - zaprotestowałam. 

- Ale przecież możesz coś zagrać. Coś uspokajającego. Może być kołysanka Brahmsa, jeśli chcesz. 

Usiadłam do fortepianu i zagrałam to, o co prosiła. Nie spojrzałam na Helen, kiedy ucichły ostatnie akordy. 

Myślałam o Toniu, jej małym chłopcu. Ona zapewne też. Znowu zrobiło mi się smutno. 

Mario przyniósł kawę. Jego wejście rozładowało nieco atmosferę. Jednak Helen już po chwili wstała i zaczęła 

chodzić tam i z powrotem po salonie. Najwyraźniej nie mogła się odprężyć. 

- Lauro - odezwała się, zatrzymując się, żeby spojrzeć na mnie. - Jesteś strasznie blada. Wciąż się martwisz, prawda? 

Spróbowałam się uśmiechnąć. 

- Gdybym mogła uwierzyć, że to były tylko wypadki... - odstawiłam filiżankę i spojrzałam bezradnie na Helen. - Co powiesz o Vincenciu Guardo? 

Helen westchnęła. Najwyraźniej uznała, że nie dam się zbyć byle czym. 















- Jest z nami od czterech lat. Najpierw był jakimś doradcą od farm, ostatnio został sekretarzem Nika. Kiedyś 

mieszkał we Florencji i codziennie tu przyjeżdżał. Niko polegał na nim coraz bardziej. Vincenzio jest bardzo bystry i Niko twierdzi, że powodzenie w zarządzaniu majątkiem jest w takim samym stopniu zasługą Vincenzia, co jego. 

Bardzo się do niego przywiązał i uznał, że zasługuje na lepsze stanowisko. Namówił go, żeby się wprowadził do 

rezydencji. Od tego czasu są niemal nierozłączni. - Westchnęła. - Vincenzio uwielbia Nika i jest mu całkowicie 

oddany. Mnie on nie zachwyca. Jest zbyt uniżony. Ale rozumiem, dlaczego Niko ma o nim tak dobrą opinię. Jego 

lojalność jest równie niewątpliwa, jak jego dyskrecja. 

Pewnie nie wyglądałam na zupełnie przekonaną, bo dodała: 

- Może dlatego, że sama zawsze byłam bogata, podziwiam takich ludzi jak Vincenzio, którzy zaczęli od zera, ale w końcu zdołali coś osiągnąć. Wychował się w sierocińcu, gdzie, jak mówił Domenico, księża mieli o nim bardzo 

dobre mniemanie i dali mu lepsze wykształcenie niż to, jakie otrzymywała reszta dzieci. - Zapaliła papierosa. - 

Pewnie mieli nadzieję, że ich zdolny chłopiec też poczuje kiedyś powołanie, ale Vincenzio wolał się wykazać na 

świeckim gruncie. Uczył się dniami i nocami, toteż ma nie gorsze kwalifikacje od absolwenta uniwersytetu. 

Zdecydowany i ambitny młodzieniec, prawda? 

Skinęłam głową, lepiej teraz rozumiejąc, dlaczego Vincen-zio wciąż jest taki poważny - i dlaczego Niko traktuje go z takim szacunkiem. 

Helen zdusiła na pół wypalonego papierosa i podeszła do drzwi. 

- Idę do łóżka, Lauro - stwierdziła. - Ale jeszcze jedno: nie wolno ci nie doceniać siły powiązań Domenika z jego cennym Vincenziem. Nawet jeśli odrzucisz wszystko, co ci o nim powiedziałam, pamiętaj, że gdyby Niko umarł, 

całe życie, które Vincenzio sobie tu stworzył - praca, bardzo wysoka pensja - wszystko to by przepadło. Jaki więc mógłby mieć motyw, by zabić Nika? Żadnego. Paolo nigdy by go nie zatrudnił. Oni się nienawidzą. Paolo jest 

zazdrosny i wie, że Vincenzio go nie cierpi. 

A Paolo jest mimo wszystko Albą. Jego duma jest urażana za każdym razem, kiedy Vincenzio, zwykły służący, 

patrzy na niego tymi płonącymi, pełnymi pogardy oczami. Paolo nie trzymałby go w tym domu ani sekundy, gdyby 

miał tu coś do powiedzenia, a Vincenzio nigdy by nie chciał dla niego pracować. Nie, moja droga! Vincenzio nie ma żadnego powodu, by pozbyć się Nika, prawda? 

Zamknęłam pokrywę fortepianu i położyłam dłonie na drewnie. Chociaż słońce zaszło już wiele godzin temu, wciąż 

było ciepłe. Za otwartymi oknami taras pogrążony był w ciemnościach. Księżyc przesłaniały chmury. Wiatr wiejący 

z ogrodu lekko poruszał zasłonami. Przypomniałam sobie tę noc, kiedy zobaczyłam Vincenzia na tarasie, i nóż 

lśniący w blasku księżyca. Wszystko, co mówiła Helen, brzmiało tak logicznie. To nie mógł być Vincenzio. A mimo 

to... 

Z przerażeniem zobaczyłam, że on tam stoi. Pojawił się nagle, wyszedł z ciemności, z moich myśli, jak duch, jak 

czarny cień. Światło padało na kruczoczarne włosy i odbijało się w agatowych oczach. 

Ukłonił się najpierw Helen, potem mnie. Oliwkowa twarz wydawała się bardzo blada. Jakby był chory. Chciałam, 

żeby się odezwał, poruszył, zrobił cokolwiek, ale on stał nieporuszony. 

- Dobry wieczór, Vincenzio - powiedziała Helen zupełnie spokojnie. Najwyraźniej jej nie wydawał się przerażający. 

-Jadłeś już kolację? 

- Tak, dziękuję, signora. 

Znowu nam się ukłonił i wyszedł z pokoju. Drzwi zamknęły się za nim bezgłośnie. 

- Myślisz, że nas słyszał? - szepnęłam do Helen. 

- A cóż to szkodzi? 

- Boję się go. Wydawało mi się, że mu ufam, ale teraz wyglądał jakoś groźnie. 

Powieki Helen były na wpół przymknięte. Zwilżyła językiem wargi. Zauważyłam, że cała drży. Może czuła już głód 

narkotyku. A przecież podczas całego wieczora wydawała się taka bezpośrednia i przyjazna. 















Nagle odezwała się zupełnie innym tonem: 

- Uważaj, Lauro. Nie bądź zbyt ciekawska i nie zadawaj zbyt wielu pytań, ani mnie, ani komukolwiek innemu. Ten 

stary dom widział już przemoc i śmierć. Możliwe, że zobaczy je znowu, ale ani ty, ani ja nie możemy temu zapobiec. 

Poczułam się równie zakłopotana, jak w chwili zjawienia się Vincenzia. 

Odwróciła się i odeszła z niezwykłym wdziękiem, jak na tak wysoką kobietę. Zostałam sama w salonie, 

sparaliżowana strachem, którego przyczyn nawet nie umiałam określić. 

 Rozdział 12 

Domenico był w domu od tygodnia. Wszyscy pogodziliśmy się już z tą okropną myślą, że operacja nie przywróciła 

mu wzroku. W przyszłym miesiącu miał jechać do Rzymu. Bardzo sławny włoski chirurg obiecał operować go tak 

szybko, jak tylko będzie to możliwe, ale najpierw Domenico musiał odzyskać siły. Miałam zostać we Włoszech, 


dopóki znowu nie pójdzie do szpitala. Oznaczało to następne trzy tygodnie - może nawet więcej. Tłumaczyłam sobie, że sen kiedyś się skończy i trzeba będzie wrócić do rzeczywistości. 

Los dał mi w prezencie te kilka tygodni. Nie przydarzył się już żaden „wypadek". Poczułam się spokojna i 

szczęśliwa. Być może wcześniej tylko sobie wmawiałam, że życie Domenika jest zagrożone. 

Boney, która już na dobre wstała z łóżka, była moją oddaną przyjaciółką. Całe dnie spędzałam przy fortepianie, a w przerwach układałam w wazonach piękne kwiaty. 

- Robisz to o wiele lepiej niż ja, kochanie - powtarzała mi Boney. - Tak bym chciała, żeby Niko mógł zobaczyć te kremowe goździki w holu. Cudownie wyglądają w starej, niebieskiej chińskiej wazie. Tak gustownie. Nie wiem, jak 

ci się to udało, Lauro. 

Ja również pragnęłam, żeby Domenico mógł zobaczyć moje kwiatowe kompozycje. W każdym razie na pewno 

wiedziałam, że uwielbia róże, które zawsze stawiałam na stoliku przy żółtej kanapie. Często pochylał głowę ku 

delikatnym, chłodnym płatkom i wdychał ich zapach. Kochał kwiaty równie gorąco jak ja. 

























Nawet nie wiem kiedy nabraliśmy zwyczaju spacerowania razem po ogrodzie. Lubił, gdy mu opisywałam to, co 

widzę. 

Był już Upiec i zrobiło się bardzo gorąco. Okiennice zostawiano teraz zamknięte na dzień. Wewnątrz domu panował 

miły chłód, ale w ogrodzie rozprażone, letnie powietrze nie pozwalało prawie oddychać. Jaszczurki wylegiwały się bez ruchu na rozgrzanym kamiennym obrzeżu fontanny. Pszczoły brzęczały wśród kwiatów klematisu, który 

walczył z dzikim winem o miejsce na kracie nad tarasem. Wielkie, kolorowe dalie i cynie pyszniły się na klombach. 

Pomocnik Georgia, młody chłopak, obnażony do pasa, spędzał większość czasu na podlewaniu, walcząc z włoskim 

słońcem o utrzymanie kwiatów i trawników przy życiu. 

Wąska rzeczka, która płynęła pod mostkiem do jeziora, teraz była już zaledwie strumyczkiem, błotnistą, brązową 

strużką sączącą się między kamieniami. Któregoś popołudnia Domenico zaprowadził mnie do jeziora. Coś mnie 

odpychało od tego miejsca, ale on chciał pokazać mi łabędzie. Dostojnej parze towarzyszyła teraz trójka małych. 

Opowiedziałam mu, jak uroczo wyglądają ciemne, puchate ptaszki, płynące do nas przez jezioro. Jaśminy i 

magnolie, których gałęzie uginały się pod ciężarem kwiatów, porastały brzegi jeziora. Starałam się zapomnieć o 

małym Toniu i dostrzegać tylko piękno białych i różowych kwiatów odbijających się w wodzie. Cyprysy, wiecznie 

zielone dęby i drzewa oliwne chroniły przed palącym słońcem. Usiedliśmy w ich cieniu, a Domenico wypytywał 

mnie o Anglię i mój dom. Bałam się, że zanudzą go opisy zwyczajności mojej egzystencji, ale on zachowywał się, 

jakby to go naprawdę ciekawiło. 

- Bardzo się to wszystko różni od życia tutaj, prawda, Lauro? - zapytał. - Może tylko szpitale są trochę do siebie podobne, chociaż mną nie zajmowała się żadna młoda pielęgniarka -dodał z uśmiechem. 

Przepełniało mnie uczucie szczęścia. Głównie dlatego, że staliśmy się dobrymi przyjaciółmi. Moja miłość do niego była wszechogarniająca, silna jak nigdy, ale nauczyłam się dobrze 

ją ukrywać. Potrafiłam odpowiadać na żarty Domenika i nie rumienić się. Potrafiłam rozmawiać z nim równie 

swobodnie jak z tatą, którym on zresztą bardzo się interesował. Pewnego dnia zaproponował mi nawet ściągnięcie go do Włoch z wizytą. 

- Mógłby przylecieć do Rzymu, a Giuseppe przywiózłby go z lotniska. Nie sądzisz, że to by mu się spodobało, 

Lauro? 

- Och, wiem, że tak. Byłby szczęśliwy... ale nie poradziłby sobie z podróżą, Domenico. Jest prawie całkiem 

sparaliżowany. 

- A czy twoja siostra lub jakaś pielęgniarka, nie mogłaby mu towarzyszyć? 

Domenico zupełnie nie myślał o kosztach! Uważał, że sam za wszystko zapłaci. Ale tata nie zgodziłby się przyjechać do Włoch na takich warunkach. Chciałby pojechać do miasta, pospacerować po placach, ulicach, galeriach, 

kościołach i muzeach. Tutaj, gdzie byłoby tyle do zobaczenia, czułby się w swoim fotelu jak więzień, jeszcze 

bardziej niż w domu, gdzie siedział i wspominał wszystko, co przeżył niegdyś. Tata to dumny człowiek. Nigdy nie 

był nikomu winien choćby pensa i miał wyrzuty sumienia nawet z powodu opieki społecznej, chociaż zapracował na 

zasiłek, przez całe lata wpłacając na ubezpieczalnię część swojej pensji. Nie przyjąłby propozycji Domenika. Ja też nie mogłam tego zrobić. Już i tak dostałam zbyt wiele. Układanie kwiatów i granie dla Domenika nie było żadną 

pracą. Gdybym nie potrzebowała tych pieniędzy, robiłabym to wszystko za darmo. Pokochałam moje życie tutaj. 

Było jak spełnienie marzeń. W Tym czarodziejskim świecie z radością pozostałabym na zawsze. 

Pewnego dnia, po sjeście, Domenico poprosił, abym zabrała go na farmę. 

- Vincenzio jest zbyt zajęty, a bardzo dawno tam nie byłem, Lauro. Czy nie masz nic przeciw takiej wycieczce? Czy to cię nie znudzi? 

W jego towarzystwie nie nudziłam się nigdy! 

Spędziliśmy cudowne kilka godzin. Wszędzie witano Domenika chętnie i z uśmiechem. Prości rolnicy w 

zakurzonych ubraniach przerywali pracę i zbiegali się wokół nas, częstując 









winem, figami, śliwkami, pomidorami, czy serem domowej roboty. Zauważyłam, że Domenico nigdy nie odmawia 

szklaneczki wina, chociaż, jak powiedział mi ze śmiechem, jeśli nie będzie uważał w tym upale, to w ogóle nie 

dojdzie potem do domu. 

Poprzez moje oczy widział pola, złote od dojrzewającej pszenicy i kukurydzy, drzewa oliwne i migdałowe, z których zebrano już owoce. 

- Naprawdę nie potrzebuję swoich oczu, kiedy jesteś ze mną, Lauro - powiedział z uśmiechem. Ale wiedziałam, jak 

rozpaczliwie pragnie odzyskać wzrok, jak gorzkie było jego rozczarowanie, kiedy mówił, że operacja się nie udała. 

Przez trzy lub cztery dni po powrocie ze szpitala nie odzywał się do nikogo. Grałam mu na fortepianie całymi 

godzinami, aż plecy drętwiały z bólu, a palce chwytały skurcze. Potem gorycz minęła. Znowu stał się sobą, tym 

Domenikiem, którego kochałam -uprzejmym, ale stanowczym, łagodnym, ale nigdy słabym, władczym, ale nie 

zuchwałym, jak Paolo. Moim zdaniem był ideałem arystokraty. 

Tego popołudnia zostałam sama. Domenico zamknął się w gabinecie z Vincenziem, przeglądali księgi. 

- Vincenzio unikał mnie przez cały tydzień - powiedział Domenico tuż przed obiadem. - Pewnie martwi się, że w 

ogóle zapomniałem o pracy. 

- Ale teraz powinieneś odpoczywać. Przecież masz odzyskiwać siły! 

Roześmiał się. 

- Wiesz nawet lepiej ode mnie, że czuję się świetnie. Głowa mi nie dokucza, oko też już nie boli. Mam dość siły, by podpisać to, co zdaniem Vincenzia nie może czekać. Chociaż bardzo chciałbym spędzić popołudnie z tobą w 

ogrodzie, pracować muszę i będę! 

Siedziałam sama na tarasie, gdzie było chłodno i przyjemnie! Pisałam kolejny list do domu. Listy do mnie od taty i Betty przychodziły regularnie. Oboje mieli się dobrze, chociaż tęsknili za mną. Wstydziłam się, że nie mogę szczerze odpisać, jak bardzo mi ich brakuje. Czułam się zupełnie szczęśliwa siedząc tak sama, gdy Domenico był zajęty. Dzięki temu mogłam wspominać czas spędzony razem, każde wypowiedziane przez niego słowo, każdy gest, dotyk jego 

dłoni na moim ramieniu, kiedy wolnym krokiem wracaliśmy z farmy, a nawet jego zależność ode mnie. W 

samotności mogłam marzyć i planować, co zagram mu po kolacji. 

Pochlebiało mi to, że stara hrabina dwa razy została dłużej w salonie, zamiast położyć się wcześnie, jak miała w zwyczaju. Przyznała, że podoba jej się moja gra. Początkowo jej obecność wprawiała mnie w zakłopotanie, ale 

szybko zatracałam się w muzyce. Teraz grałam dużo lepiej. Po kilku tygodniach codziennych ćwiczeń moje palce 

stały się bardziej giętkie i pewne. Hrabina pogratulowała mi, kiedy skończyłam. 

- Masz prawdziwy talent, dziecko - powiedziała. Był to naprawdę wielki komplement z jej strony, jeśli wziąć pod 

uwagę, jak zareagowała, kiedy pierwszy raz dotknęłam fortepianu. 

Siedziałam na tarasie z długopisem w dłoni i planowałam jakby tu z pomocą Boney poprzerabiać ubrania, które 

dostałam od Helen. Teraz miałam już całkiem reprezentacyjną garderobę. Helen powiedziała mi nawet, że większość 

jej rzeczy lepiej wygląda na mnie niż na niej. Wiedziałam, że nigdy nie będziemy sobie naprawdę bliskie, ale 

darzyłyśmy się sympatią. Helen sporo czasu spędzała poza willą. Jej tryb życia mnie pewnie by wykończył. 

- Muszę być cały czas zajęta, nawet jeśli tracę czas na głupstwa, wtedy mam mniej czasu na myślenie - twierdziła. 

Mario przyniósł mi tacę ze szklanką świeżo zrobionej lemoniady. Hrabia zamówił trochę dla siebie i signora Guarda. 

Przy okazji kazał służącemu przynieść i mnie szklankę. Wzruszyła mnie jego troskliwość, drobny gest, ale jakże 

typowy dla Domenika. 

Skończyłam list. Nie wiedząc, co robić dalej, postanowiłam pójść na górę i przyjrzeć się wreszcie galerii portretów rodzinnych. Jakoś nigdy nie znalazłam czasu, by je dokładnie obejrzeć. Chciałam zrobić to sama, bez towarzystwa. 

















W pokojach willi wisiały również portrety kobiet z rodu Albów. Niektóre w głęboko wyciętych brokatowych 

sukniach, z klejnotami we włosach. Inne w otoczeniu pulchnych, ciemnookich dzieci. Ale obrazy w galerii 

przedstawiały wyłącznie męskich przodków Domenika. Patrząc na nie przypomniałam sobie słowa Boney, że tylko 

głowa rodziny ma prawo do portretu w galerii. 

Jeden z obrazów wyglądał na bardzo wiekowy i przedstawiał królewskiego dworzanina w srebrno-błękitnej szacie. 

Na innym widniał gruby mężczyzna w kardynalskich szkarłatach, usadowiony w wysokim, czarnym fotelu, 

trzymając jedną rękę na dużej Biblii. Ciekawe, czy to ta sama Biblia, którą widziałam w pokoju hrabiny? 

Następnie przeniosłam wzrok na portret szczupłego mężczyzny, który wyglądał na urzędnika, może prawnika. Był w 

czerni, miał kamasze, wysoki kołnierz z fularem, a pod pachą trzymał teczkę. Nagle zapragnęłam, żeby Domenico 

był tu ze mną i opowiedział mi o tych wszystkich ludziach. W kilku wypadkach dostrzegłam rodzinne podobieństwo: 

długi, lekko garbaty nos, wysokie czoło, szczere usta. Prawie wszyscy mężczyźni nosili głowy podniesione w ten 

dumny sposób, który tak dobrze znałam. 

Kiedy szłam wzdłuż galerii, stroje portretowanych osób stawały się coraz bardziej współczesne. Był między nimi 

mężczyzna w mundurze oficera - dziadek Domenika, jak się domyśliłam. Na portrecie obok widniała mała tabliczka 

z wyrytym nazwiskiem: Rodrigo Flavio Leonardo dell Alba - czyli ojciec Domenika. Jego twarz również znaczyło 

rodzinne podobieństwo. Przyjrzałam się uważniej. Wydawała się znajoma, chociaż przez moment nie wiedziałam, 

dlaczego. Potem zdałam sobie sprawę z tego, że to Paolo bardzo przypomina Rodriga. Obaj mieli takie same, zbyt 

pełne wargi, a na ich twarzach nie malowała się siła charakteru, jaką miał Domenico. Przyglądałam się 

poprzedniemu hrabiemu. Nie wiedziałam o nim nic, oprócz tego, że umarł z sercem złamanym po tragicznej śmierci 

swojej żony. 

Przystanęłam, żeby się nad tym zastanowić. Dziwne, jak rzadko wspominano hrabiego Rodriga. Czy był jedną z tych 

czarnych owiec, o których wspomniał Vincenzio? Czasami przy kolacji hrabina wracała do przeszłości rodu. Jak 

zaczarowana słuchałam historii o wielkiej odwadze albo bohaterskiej śmierci. Ale nigdy nie mówiła o swoim synu, 

Rodrigu. Zastanawiałam się, czy to dlatego, że był głową domu w czasie powojennej biedy... o której hrabina na 

pewno wolałaby zapomnieć. 

Ale nie mogłam zbyt długo przyglądać się Rodrigowi ani myśleć o nim. Mój wzrok przyciągała jakaś magnetyczna 

siła do portretu Domenika. 

Został namalowany w stroju do konnej jazdy - białych bryczesach i czarnej marynarce z szerokim białym krawatem. 

Trzymał dumnie uniesioną głowę, ale wyraz twarzy łagodził znany mi półuśmiech, który artysta znakomicie 

uchwycił. W ręku trzymał szpicrutę i rękawiczki. Portret przedstawiał całą postać, aż po długie nogi w wąskich, 

lśniących butach do konnej jazdy. 

Często pytałam Boney o ten portret, bo w stajniach posiadłości nie było żadnych koni. Odpowiedziała, że wszyscy 

chłopcy w rodzinie uczyli się jeździć konno. Najpierw ćwiczyli pod nadzorem stajennego, a potem szli do szkoły 

jeździeckiej, żeby opanować skoki i ujeżdżanie. Przypomniał mi się film, który kiedyś oglądałam, o słynnych 

siwkach z Wiednia i wyobraziłam sobie Domenika na grzbiecie jednego z tych pięknych białych zwierząt. Moją 

romantyczną wyobraźnię tak łatwo było rozbudzić. 

- I tak oto sczezła wielka dynastia! - odezwał się nagle zjadliwy kobiecy głos. Z lękiem obejrzałam się za siebie. 

- Och, Helen, przestraszyłaś mnie - powiedziałam i dodałam: - Jak możesz tak mówić. Przecież nie wiesz, czy ona się skończy na Domeniku. 

Wzruszyła ramionami. Wyglądała przytomnie, ale była zmęczona i przygnębiona. Najwyraźniej przyjęcie, z którego 

właśnie wróciła, niezbyt się udało. Wiedziałam też, że jej walka z nałogiem kosztuje ją bardzo wiele. 

















- Ja na pewno nie będę miała więcej dzieci. A co do Nika... - Znowu wzruszyła ramionami. 

Nie odzywałam się. Pomyślałam, że może zakochana w Domeniku nie jest w stanie wyobrazić sobie, by mógł on 

poślubić inną kobietę. Rozumiałam ją, ale jednocześnie nie chciałam, żeby ten wspaniały ród zginął. Galeria 

portretów nie została jeszcze zapełniona. Na końcu długiego rzędu pozostał kawał pustej ściany. Obok Domenika 

znalazłoby się miejsce dla... jego syna? Powinien przecież mieć syna. Wiedziałam jak kocha dzieci. Myśl, że wraz ze śmiercią Domenika wspaniała historia rodziny stałaby się wspomnieniem, była wprost okropna. 

Odwróciłam się od Helen i poszłam do siebie. Było mi smutno i nie czułam się dobrze. Od czasu do czasu miałam 

gwałtowne, ostre bóle w brzuchu. Nigdy w życiu nie cierpiałam na tak ostrą niestrawność i trochę się bałam, bo nie wiedziałam, co mi jest. Położyłam się na łóżku i zapadłam w drzemkę. Obudziłam się z jękiem. Ból bardzo się 

nasilił. To było tak, jakby jakaś dzika bestia próbowała rozszarpać mnie od środka. 

Próbowałam postawić jakąś diagnozę. Na obiad nie jadłam nic, co mogłoby wywołać tak poważną niestrawność. 

Zresztą wiedziałam, że musi to być coś poważniejszego - może zatrucie. Ale przecież Helen, Domenico, Vincenzio, 

Boney, wszyscy jedli to samo, co ja. Czy oni też zachorowali? 

Chciałam wstać z łóżka i pójść do Helen, ale w paroksyzmie bólu zgięłam się wpół i upadłam na podłogę. Zdjął mnie prawdziwy strach. A jeśli pomoc nie nadejdzie? Może to wyrostek? Potrzebowałam lekarza, i to szybko. 

Centymetr po centymetrze doczołgałam się do drzwi. Byłam już prawie nieprzytomna, kiedy wreszcie złapałam 

klamkę. Jakoś znalazłam tyle siły, że udało mi się otworzyć drzwi. Wypadłam na korytarz. W domu panowała 

zupełna cisza. Oddychałam ciężko. 

Na mojej twarzy łzy mieszały się z potem. 

-Pomocy... Niech ktoś mi pomoże! - Usłyszałam własny jęk, ale najwyraźniej nie słyszał go nikt inny. Gdzie się 

wszyscy podziali? Nie chciałam umierać w samotności. 

Nie jestem pewna, jak długo tam leżałam, zanim zauważyłam, że ktoś przy mnie stoi... Wysoki, ciemny cień 

pochylał się nade mną. 

- Proszę... proszę! - błagałam. - Jestem chora... chora... lekarz... proszę... 

Postać rozmazała się, ale potem, gdy przesunęła się trochę, rozpoznałam w niej Vincenzia. 

- Zawołaj Helen! - jęknęłam. 

- Niestety, signora wyszła. - W głosie sekretarza, lodowato zimnym, zabrzmiała drwina. - Zawiozła hrabiego i 

hrabinę do znajomych na herbatę. W domu nie ma nikogo, signorina Howard, oprócz nas. 

Byłam zbyt oszołomiona bólem, żeby w pełni zdać sobie sprawę ze znaczenia jego słów. 

- Wezwij lekarza, Vincenzio. Zadzwoń -  pronto, pronto. 

- Nie sądzę, żeby to było konieczne, signorina Howard. Może ma pani lekką niestrawność? Jestem pewien, że to nic poważnego. Pomogę pani dojść do pokoju. 

Patrzyłam na jego nieubłaganą twarz i poczułam strach równie wielki, jak ból. Czyżby nie widział, jak bardzo jestem chora? Że mogę umrzeć? 

Kiedy tylko pozwalały na to paroksyzmy bólu, ponawiałam prośbę. Vincenzio nie zwracał na to najmniejszej uwagi. 

Chwycił mnie pod pachy, uniósł bez wysiłku, zaciągnął z powrotem do pokoju i położył na łóżku. 

- Nie zostawiaj mnie! - wykrztusiłam. - Umrę... Vincenzio, pomóż mi, proszę... Lekarza -  U dottore.  Albo Boney... 

panna Boney. Gdzie ona jest? 

Jego głos dobiegał z bardzo daleka. 

- Proszę spróbować zasnąć, signorina. Teraz panią zostawię. Potem ból pochłonął mnie całkowicie. 

Odzyskałam przytomność, gdy w pokoju zapaliło się światło. 

- Nie śpisz, Lauro? Kolacja jest gotowa i pomyślałam, że warto byłoby cię obudzić. Vincenzio powiedział, że śpisz, ale jestem pewna, że... Lauro, nic ci nie jest? O Boże, ona jest chora... Poczekaj, Lauro, nie bój się... Zaraz wrócę. 















Poznałam głos Helen, ale nie miałam siły odpowiedzieć. 

- Lauro, wezwaliśmy karetkę, wszystko będzie dobrze. - Teraz był to głos Domenika. Próbowałam wziąć go za rękę, 

ale nawet na to nie miałam siły. Momenty przytomności co chwila przerywały koszmary. Słyszałam, jak zamknęły 

się metalowe drzwi; czułam wstrząsy, które zwiększały i tak już nieznośny ból; słyszałam syreny, ruch uliczny, 

widziałam szpitalne korytarze i czułam zapach środków odkażających. Czułam, że ktoś kładzie mnie do wysokiego 

łóżka. Pościel wydawała się taka chłodna, kiedy dotknęła jej moja rozpalona skóra. Ukłucie igły. Ból zniknął, ale zaczął się senny koszmar. 

 Vincenzio stal obok mnie, tym razem ńę uśmiechał. 

 - Oczywiście, ma pani absolutną rację, signorina. To ja chcę zabić Domenika. 

 -Ależ ty nie masz motywu, Vincenzio. Domenico mówił, że nikt nie mógłby próbować go zabić nie mając motywu. 

 Vincenzio zaczął odpływać W dal. 

 Unosił się teraz na białej chmurze. Chmura zamieniła się w wielkiego, białego konia. 

 - Teraz pani widzi? - zawołał Vincenzio wysoko z nieba. -Chciałem mieć jego konia, konia, konia... 

 Wskoczył na grzbiet konia i pogalopował w kierunku dachu rezydencji deWAlba. 

 - Uważaj! Uderzysz w balkon! 

 Ale mój głos był bardzo cichy. Biały rumak Vvncenzia wierzgnął tylnymi nogami i balkon z kutego żelaza wyleciał w powietrze. Zielona donica z kwiatami opadała powoli, jak piórko, na zwróconą ku górze twarz Domenika. Aleją 

 nadjechało ferrari, za jego kierownicą siedziała Helen. Jej źrenice były małe jak łebki szpilek, a ładna twarz zarumieniona na skutek narkotyków. Rękę trzymała na klaksonie. Brzmiał zupełnie jak syrena karetki pogotowia. 

 Ostrzegała Domenika, żeby się odsunął. Ale donica rozpłynęła się w zieloną wodę, tryskającą z pyska brązowego konia na fontannie. Ogarnął mnie paraliżujący strach. Zrozumiałam, że Helen ma zamiar przejechać Domenika. 

 Chciałam biec mu na po- 

 moc, ale siedziałam przy fortepianie i nie mogłam się ruszyć. Moje palce przylepiły się do klawiszy. Nie mogłam ich oderwać. Bałam się coraz bardziej. 

 - Na pomoc! Niech ktoś mi pomoże! - zawołałam. Do salonu weszła Boney. 

 -Domenico właśnie utonął w jeziorze - powiedziała. Po jej pulchnych policzkach spływały łzy. - To nie moja wina. 

 Dlaczego nie zatrzymałaś go, Lauro? 

 - To wszystko przez te jej głupie przeczucia - stwierdziła Betty. Miała na sobie swój stary niebieski szlafrok i przydeptane kapcie. Siedziała na żółtej kanapie. - Wracaj lepiej na oddział, Lauro. Przełożona cię szuka. 

 Pobiegłam przez lśniący szpitalny korytarz, wiedząc, że przełożona będzie wściekła, bo tak długo zostałam we Włoszech. Czekała na mnie w dyżurce pielęgniarek. Młoda nowicjuszka, która nie miała prawa tu być, siedziała przy starym, rozklekotanym pianinie. Mordowała kołysankę Brahmsa. Strasznie fałszowała. 

 - Potrzeba ci odpoczynku - powiedziała przełożona dość wysokim głosem Vincenzia. - Pomogę pani dojść do łóżka, signorina. 

 Poczułam wokół siebie ramiona sekretarza i wiedziałam, że chce mnie zabić. Położył mnie na łóżku i siłą otworzył mi usta. 

 - Wypij! - rozkazał, podając mi szklankę świeżo zrobionej lemoniady. 

 Wykręcałam twarz, usiłując uniknąć szklanki, która nagle zmieniła się w jeden z dużych kielichów hrabiny. 

 - Nie! - krzyknęłam. - Nie chcę! 

 Czarne oczy Vincenzia uśmiechnęły się do mnie. 

 - Ależ musi pani to wypić! Jeśli pani nie wypije, to jak mam panią otruć? 

 Wlał mi do gardła płyn, który parzył jak ogień. Krzyknęłam. Wiedziałam, że umrę. 

 - Musisz zostać i zagrać mi, Lauro - odezwał się Domenico. Stał przy moim łóżku. - Mogę znieść ślepotę tylko pod warunkiem, że zostaniesz i będziesz mi grała. 

 Domenico pochylił się nade mną i przycisnął moją dłoń do warg. 

  

  

  

  

  

 - Im prędzej ona opuści ten dom, tym lepiej! - oznajmiła Helen, wyrywając mi z ręki pierścionek z brylantem. - Nie możesz jej ufać, Niko. 

 Domenico uderzył szpicrutą o swoje wysokie buty do konnej jazdy i podał mi białą różę. 

 - To od Georgia! - powiedział. - Od razu poczujesz się lepiej, kiedy ją zjesz. Musisz wyzdrowieć, Lauro.  Ti amo. 

 Kocham cię. Wyzdrowiej dla mnie! 

- Odzyskuje przytomność - powiedziała pielęgniarka. - Nic jej nie będzie. 

Ponownie zamknęłam oczy i zasnęłam. 

 Rozdział 13 

Wracałam powoli z koszmaru do rzeczywistości. Dowiedziałam się, że jestem w separatce we florenckim szpitalu, 

że byłam bardzo chora, ale teraz już nic mi nie grozi. Czułam się zbyt słabo, by pisać lub nawet czytać listy. Długie dni mijały powoli. Spałam, jadłam i znowu zapadałam w sen. Stopniowo, bardzo powoli, odzyskiwałam siły. Mój 

umysł buntował się przeciw tej wegetacji. Zaczęłam przypominać sobie minione wydarzenia, oddzielać senne 

koszmary od prawdziwych wydarzeń. 

Separatka szpitalna pełna była kwiatów. Te najcenniejsze, żółte róże od Domenika, stały obok mnie, na nocnej 

szafce. Wpatrywałam się w nie całymi godzinami, przypominając sobie niewyraźną postać i głos mówiący: „Musisz 

wyzdrowieć, Lauro.  Ti amo!  Kocham cię. Wyzdrowiej dla mnie!" 

Wiedziałam, że to był tylko jeden z moich snów. Głupio byłoby myśleć inaczej, ale czasami, kiedy pielęgniarka 

zostawiała mnie na poobiednią drzemkę, lubiłam popatrzeć na róże i wyobrazić sobie, że to jednak było naprawdę. 

Najpierw powtarzałam sobie, że Domenico na pewno nie zostałby przy mnie przez całą noc, kiedy wszyscy uważali, 

że umrę, gdyby mnie nie kochał. A moja pielęgniarka, Angelica, twierdziła, że tak właśnie było. Najwyraźniej mój znakomity wielbiciel zrobił na niej wielkie wrażenie. Traktowała mnie z największym szacunkiem. Powiedziałam 

jej, że jestem pielęgniarką w szpitalu w Anglii, ale nie sądzę, by mi uwierzyła. Dotknęła tylko brzegu cudownego koronkowego szlafroka, który podarowała 

























mi Helen, a jej brązowe oczy uśmiechnęły się do mnie, jakby chciała powiedzieć: „Nie miałabyś czegoś takiego, 

gdybyś nie była wielką panią!" Rozumiałam jej pomyłkę. 

Albowie byli bardzo hojni. Mój pokój wyglądał niemal jak ogród, a na stoliku przy oknie stała wielka misa 

brzoskwiń, winogron i zielonych fig. Już sama separatka wydawała mi się wspaniała i z pewnością przeznaczano ją 

tylko dla naprawdę ważnych pacjentów. W ciągu dnia miałam własną pielęgniarkę. Nic dziwnego, że dziewczyna 

uważała mnie za księżniczkę -sama tak się czułam! 

Domenico przyszedł w odwiedziny. Nie siedział zbyt długo, ale kilka chwil blisko niego wynagrodziły mi nawet to, że mój sen był tylko snem i niczym więcej. Domenico był uprzejmy, pełen troski, ale całkowicie opanowany. 

Najwyraźniej chciał ze mną porozmawiać, głównie po to, by ustalić, co się właściwie stało. Dlaczego leżałam w 

pokoju i nie próbowałam znaleźć pomocy? 

- Wiem, że mnie i Helen nie było. Pojechaliśmy razem z moją babką. Paolo też gdzieś wyszedł. Ale mogłaś zawołać 

Boney albo kogoś ze służby, Lauro. Jako pielęgniarka musiałaś przecież wiedzieć, że jesteś poważnie chora. 

Zebrałam całą odwagę i opowiedziałam mu o Vincenziu. Domenico zacisnął wargi. Spojrzał na mnie z niepokojem, 

jakby się obawiał, że znowu zaczęłam majaczyć. 

- Trudno mi uwierzyć - powiedział po długim milczeniu -żeby Vincenzio zignorował twoją prośbę o pomoc. Jeżeli to znowu twoja bujna wyobraźnia, Lauro, to... 

- Przysięgam, że to prawda, Domenico! - przerwałam mu, drżąc z płaczu i osłabienia. 

Nie był przekonany. Wyszedł zaraz potem, najwyraźniej zdenerwowany. Powiedział, że wróci do miasta z Giuseppe, 

który go tu przywiózł i wypyta Vincenzia, ale tylko po to, by mnie uspokoić. 

Kiedy wyszedł, zaczęłam żałować, że powiedziałam mu prawdę. Byłam absolutnie pewna, że Vincenzio Guardo pra-

gnął mojej śmierci. Teraz naprawdę się go bałam. Wiedziałam, 

że jest zdolny do wszystkiego. Domenikowi przez cały czas groziło niebezpieczeństwo, mógł też podjąć kolejną 

próbę, żeby mnie zamordować. 

Domenico twierdził, że najprawdopodobniej było to ciężkie zatrucie pokarmowe, ale nie udało mi się dojść, kto 

właściwie postawił taką diagnozę. Jeśli to było zatrucie, to dlaczego tylko ja jedna zachorowałam? Przecież wszyscy jedli to samo. Ani pielęgniarki, ani lekarz nie chcieli rozmawiać ze mną na ten temat. 

Wiedziałam, że nie mam żadnego dowodu, ale byłam przekonana, iż to Vincenzio usiłował pozbawić mnie życia. 

„Znowu te twoje głupie przeczucia" - powiedziałaby Betty i Domenico zresztą też. Nie ośmieliłam się opowiedzieć mu o niczym poza niezaprzeczalnym faktem, że Vincenzio odmówił wezwania lekarza. Jak tylko wrócą mi siły, 

zażądam spotkania z lekarzem, który mnie badał po przywiezieniu do szpitala tamtej strasznej nocy. Zapytam też o raport patologa. Musiał przecież zrobić wszystkie standardowe testy, żeby ustalić, co wywołało tak gwałtowną 

chorobę. Ale na razie nie miałam siły, by czegokolwiek żądać. 

Z każdym dniem czułam się lepiej, ale równocześnie rósł mój strach przed Vincenziem. Za każdym razem, kiedy 

otwierały się drzwi mojej separatki, drżałam, że to może być on. Powiedziałam nocnej pielęgniarce i Angelice, że nikt, nawet hrabia, nie może być wpuszczony do mojego pokoju, o ile nie zostanę wcześniej poinformowana, kto to 

jest. 

Helen również przyszła mnie odwiedzić. Jak zwykle była ubrana bardzo elegancko - tym razem miała na sobie 

różową jedwabną sukienkę i wielki słomkowy kapelusz. Z wielką radością zauważyłam, że jej oczy błyszczą i 

wyglądają zupełnie normalnie. 

Pielęgniarka aż dygnęła, wprowadzając Helen do pokoju, a potem zostawiła nas same. Helen przez moment tylko 

stała i patrzyła na mnie, a potem obojętnie upuściła na łóżko paczkę. Otworzyłam ją i znalazłam butelkę drogich 

francuskich perfum. Uśmiechnęła się, kiedy jej podziękowałam. 

















- No, rzeczywiście wyglądasz zupełnie jak własny cień! Biedna Laura! 

Usiadła. Patrząc, czy nie zaprotestuję, wyjęła papierosa. 

- Jak się czujesz, Lauro? Łagodnie mówiąc, nieźle nas wszystkich przestraszyłaś! Wiesz, że o mało co nie umarłaś? 

Skinęłam głową. 

- Między Nikiem i twoim ojcem bez przerwy krążą telegramy. Niko uważał, że twoi krewni powinni tu przylecieć. 

Natomiast twoja siostra była temu przeciwna. Nonna osobiście przyjechała do szpitala, żeby porozmawiać z 

lekarzami - wydarzenie bez precedensu! Uwierz mi, Lauro, jesteś ostatnio naszym jedynym tematem rozmów. 

Uśmiechnęłam się. Jej zielone oczy były przyjazne i pełne humoru. Czułam dla niej tak wielką sympatię, jak nigdy przedtem. 

- Przykro mi! - powiedziałam. - Musiałam was strasznie znudzić. 

Helen uniosła z rozbawienia brwi. 

- Co to, to nie, drogie dziecko. Wręcz przeciwnie. To wszystko miało niezwykle fascynujące skutki. Biedny stary 

Vincen-zio stanowczo zaprzeczył wszelkim twoim oskarżeniom. Kiedy już Domenico go wypytał, sekretarz udał się 

do naszej staruszki i z miejsca złożył rezygnację. Byłam akurat w pokoju, więc wszystko słyszałam. 

- Vincenzio zaprzecza, że prosiłam go o pomoc? O wezwanie lekarza? Ależ nie może zaprzeczyć! - wykrzyknęłam. 

- Zaprzeczył! Powiedział, że musiałaś już majaczyć i coś ci się przywidziało. W każdym razie, ku mojemu 

zdumieniu, nasza droga hrabina rezygnację przyjęła. Kazała mu się spakować i natychmiast wynosić! 

Moje serce podskoczyło z radości. Wreszcie mi się udało! Stara hrabina znała prawdę. Uwierzyła w moją historię. 

Może nawet dostała od patologa dowód na to, że zostałam otruta. To byłoby do niej podobne, zorganizować całe 

przedstawienie, by uniknąć skandalu, kazać lekarzom nazywać to zatruciem pokarmowym. Musiała mieć duże 

wpływy w szpitalu, była prze- 

cież ważnym członkiem jego rady nadzorczej. Ale wcale nie zamierzałam zaprzeczać jej kłamstwom, oczywiście 

jeśli słusznie się wszystkiego domyślałam. Wystarczyło mi, że Vincenzio opuszczał dom. Teraz Domenico będzie 

już bezpieczny, a ja kiedy wrócę do rezydencji, też nie będę miała czego się obawiać. 

Helen musiała dostrzec wyraz ulgi na mojej twarzy, bo stwierdziła kwaśno: 

- Nie dziel skóry na niedźwiedziu, Lauro. Vincenzio miał szczęście. Nie zostanie odprawiony. Niko stanowczo 

odmówił zgody. Strasznie się z babką pokłócili, jak nigdy przedtem. „Podaj mi choć jeden powód!" - powtarzał Niko w kółko, a nasza staruszka nie chciała albo nie mogła - nie wiem. „W takim razie nie zamierzam tracić lojalnego 

służącego i przyjaciela" -zakończył Niko. Tak więc drogi Vincenzio ciągle jest z nami! 

Opadłam z powrotem na poduszki. 

- Och, nie! - westchnęłam. - To nie może być prawda. 

- I nie koniec na tym - ciągnęła Helen. - Potem zaczęło się znowu to samo, tym razem o ciebie. Norma nazwała cię niezrównoważoną histeryczką, która narobiła już dosyć kłopotów i powiedziała, że masz zostać odesłana do Anglii 

natychmiast, jak tylko będziesz miała na to dość sił. 

Patrzyłam na Helen w milczeniu. Cios był zbyt druzgocący. 

- Ale Niko na to również się nie zgodził. Bronił cię tak samo po królewsku jak Vincenzia. Byłaś bardzo chora, 

powiedział. Nic dziwnego, że w takim stanie pomyliłaś majaki z rzeczywistością, zwłaszcza jak się weźmie pod 

uwagę te wszystkie wypadki, które się ostatnio wydarzyły. Nie odpowiadałaś za to, co mówiłaś i on nie ma zamiaru odsyłać cię do domu. 

Wypuściłam powietrze z płuc. Poczułam się jak uniewinniony złoczyńca. Łzy ulgi popłynęły mi po twarzy. Helen 

podała mi swoją chusteczkę. 

-Przykro mi, Lauro. Najwyraźniej nie jesteś jeszcze wystarczająco silna, by znieść to wszystko. Nie powinnam była przychodzić. 

- Nie, chciałam usłyszeć nowiny. Cieszę się, że przyszłaś -powiedziałam szybko. Spróbowałam się uśmiechnąć. 











- Cóż, jest jeszcze trochę wieści, tym razem dobrych. - Helen wstała i podeszła do okna. - Niko pojechał do Rzymu na drugą operację. To się stało dość nagle. Ten nowy specjalista miał jakieś sprawy do załatwienia we Florencji i przyjechał do willi zobaczyć się z Nikiem. Stwierdził, że jest już wystarczająco silny, by można było przeprowadzić drugą operację w tym tygodniu. Niko pojechał więc do Rzymu wczoraj po południu, a wieczorem zadzwonił, by 

powiedzieć, że zainstalował się w szpitalu. Myślę, że zamierzają go operować w środę, o ile wyniki badań będą w 

porządku. 

W milczeniu rozważałam tę wiadomość. Oczywiście byłam zachwycona ze względu na Domenika. Wiedziałam, jak 

bardzo pragnie odzyskać wzrok. Ale pojawiła się też egoistyczna myśl, że teraz nie zobaczę go przez wiele dni, może nawet tygodni. Nawet gdybym była na tyle zdrowa, żeby wyjść ze szpitala za tydzień, to on zostanie w Rzymie co 

najmniej dwa tygodnie dłużej. 

Nagle uświadomiłam sobie, że skoro nawet krótkie rozstanie tak bardzo mnie dręczy, to co będzie, gdy przyjdzie 

pożegnać się na zawsze? Jakoś ostatnio zapomniałam o tym, że pewnego dnia przyjdzie mi wrócić do Anglii. Nawet 

jeśli Domenico nie życzył sobie, by nastąpiło to natychmiast, nie można w nieskończoność odkładać wyjazdu. 

Znowu zebrało mi się na płacz, ale jakoś powstrzymałam łzy. Miałam za dużo spraw do omówienia z Helen. 

- Czy ty wierzysz - spytałam - że Vincenzio nie chciał mi pomóc i zostawił mnie tam, żebym umarła? Czy myślisz, że mi się tylko przywidziało? 

- Nie wiem, Lauro. To wszystko jest bardzo dziwne, wręcz nieprawdopodobne. Jestem pewna, że nie skłamałabyś z 

premedytacją, ale przecież mogło ci się to wydawać, prawda? Rzeczywiście majaczyłaś, kiedy cię znaleźliśmy. 

- Tak, mogłam majaczyć, ale jestem pewna, że to akurat mi się nie przywidziało! - Nie ustępowałam. - I myślę, że Vincen-zio dobrze wiedział, co robi. Doskonale zdawał sobie sprawę, jak poważnie jestem chora. On chce mnie 

usunąć, bo wie, że go podejrzewam. Tylko, że nie mogę mu nic udowodnić. 

Helen popatrzyła na mnie z zainteresowaniem, jakby próbowała mnie ocenić i stwierdzić, czy naprawdę mówię z 

sensem. 

-Pewnie mniej byłabym skłonna ci uwierzyć, Lauro, bo twoja historia jest naprawdę szalona, gdyby Nonna nie usiło-wała wyrzucić Vincenzia. To mnie naprawdę zdziwiło. Jakoś do niczego nie pasuje. Stosunki między nim i hrabiną 

zawsze świetnie się układały. Ani razu z nią nie zadarł, zawsze mówił i robił dokładnie to, co trzeba, jest idealnym pracownikiem. Muszę przyznać, że naprawdę byłam zaskoczona, kiedy postanowiła się go pozbyć, a potem, że nie 

chciała nic powiedzieć, kiedy Niko zapytał o powód. To też jakoś do niej niepodobne. Zazwyczaj ma na wszystko 

doskonałe argumenty. 

- No widzisz! - oznajmiłam z triumfem. - A gdyby hrabina, tak jak ja, podejrzewała Vincenzia o próbę otrucia mnie... 

mniejsza z tym, dlaczego... jak myślisz, co by zrobiła? 

- Myślę, że chciałaby wyciszyć sprawę - stwierdziła Helen. - Znasz ją, zrobi wszystko, byle uniknąć skandalu. 

- A czy mogłaby tego dokonać? Badania patologa musiały wykazać przyczynę choroby. Łatwo odróżnić zatrucie 

pokarmowe od zatrucia, dajmy na to, arszenikiem. 

Helen skinęła głową. 

- Tak, ale czy patolog rzeczywiście robił badania, Lauro? Kiedy znalazłam cię taką chorą, Nonna nalegała, by 

wezwać naszego domowego lekarza. Pojechał z tobą karetką do szpitala. Oficjalnie byłaś jego pacjentką. Mógł 

tutejszym lekarzom powiedzieć cokolwiek, prawda? Na przykład, że usiłowałaś popełnić samobójstwo. 

- Ależ to absurd! - przerwałam. - Kto by uwierzył... - znowu urwałam, bo Helen otworzyła torebkę i wyjęła 

pognieciony kawałek papieru listowego. Podała mi go, uważnie obserwując moją twarz. 

- Znalazłam to w twoim pokoju, Lauro, na szafce nocnej, kiedy pakowałam ci ubrania do szpitala. Schowałam... no, wydawało mi się, że nie chciałabyś, by wszyscy to zobaczyli. Naprawdę wtedy wierzyłam, że umierasz! 















Drżącymi palcami rozłożyłam papier. Był to kawałek mojego listu do Betty, tego, który napisałam i w końcu 

wyrzuciłam. 

„Tak bardzo go kocham, Betty. Nie zniosę myśli o życiu, w którym by go nie było. Jak mogę wrócić do domu i 

opuścić go? Nie! Nie mogę!..." 

Siedziałam w milczeniu, czerwona jak piwonia, wspominając, jak pewnego gorącego popołudnia przelałam moją 

miłość na papier. List do siostry był rodzajem zaworu bezpieczeństwa. Chociaż nigdy nie zamierzałam wysyłać tego listu, samo napisanie go bardzo mi pomogło. 

- Nie bądź taka zmieszana, Lauro! - odezwała się Helen tonem ostrym, ale pełnym sympatii. - Nikt poza mną nie 

widział tego listu. Chciałam go wyrzucić. Nie wiem, dlaczego właściwie tego nie zrobiłam. No, może przyszło mi do głowy, że jeśli naprawdę umrzesz i będzie jakieś dochodzenie, to trzeba będzie go pokazać. 

Teraz już się zezłościłam. 

- Nie przyszło ci chyba do głowy, że to miał być list samobójczyni? - wybuchnęłam. 

Helen się roześmiała. 

- Szczerze mówiąc, raz czy dwa tak pomyślałam. Ale im bardziej się nad tym zastanawiałam, tym mniej wydawało 

się to prawdopodobne. Dlaczego miałabyś zostawiać tylko kawałek listu, skoro mogłabyś napisać cały? Poza tym 

samobójstwo raczej nie wydawało się w twoim stylu. Jesteś naprawdę bardzo silna i otwarta, Lauro. Może raz czy 

dwa przesadziłaś z tymi pomysłami o próbie morderstwa, ale miałaś dość charakteru, by bronić swojego zdania 

przed rozzłoszczonym przeciwnikiem. A po drugie, dlaczego próbowałabyś zabić się właśnie teraz? Dlaczego nie 

miałabyś poczekać na dzień, w którym przyjdzie ci wracać do domu? To byłby naprawdę dramatyczny koniec. A w 

końcu, dlaczego ty, pielęgniarka, miałabyś wybrać tak bolesną śmierć? 

Westchnęłam z ulgą. 

- Czyli, na szczęście, zdałaś sobie sprawę z tego, że daleko mi do samobójstwa! - stwierdziłam. Nagle uderzyła mnie nowa 

myśl, tak gwałtowna, jak cios w splot słoneczny. - W jaki sposób fragment listu mógł się znaleźć na mojej szafce nocnej? -zapytałam, patrząc na kartkę. - Napisałam go ładnych kilka dni temu... i wyrzuciłam go do kosza na śmieci. 

I w tej chwili już znałam odpowiedź: 

- Vincenzio! - oznajmiłam z triumfem. - Znalazł i położył na szafce, ponieważ chciał, żeby wszystko wyglądało tak, jakbym rzeczywiście chciała popełnić samobójstwo. 

Helen podeszła i poklepała mnie po ramieniu. 

- Znowu zaczynasz! Pewnego dnia ktoś cię oskarży o zniesławienie. To tylko przypuszczenie, Lauro. Nic nie wiesz 

na pewno, prawda? 

Odwróciłam wzrok. Wiedziałam, że nadal mi nie wierzy. 

- Niczego nie mogę udowodnić - przyznałam niechętnie. -Ale czy jest jakieś inne wytłumaczenie? 

Helen wydawała się już znudzona całą tą sprawą. Zdusiła papierosa w popielniczce. 

- Każdy musi sam pracować nad swoim zbawieniem, Lauro. Zarówno ty, jak i ja. Wiesz, wyjeżdżam... z powrotem 

do Anglii, do prywatnej kliniki, żeby się wyleczyć... oczywiście, o ile uda mi się przedtem nie załamać. Ostatnio szło mi całkiem nieźle, ale nie ufam sobie. 

Zapomniałam o własnych problemach. 

-To wspaniale! - zawołałam. Jej oświadczenie naprawdę szczerze mnie ucieszyło. - Znakomita wiadomość. Kiedy 

chcesz jechać? Dlaczego się zdecydowałaś? 

Helen wzruszyła ramionami. 

- Tyle pytań! Wyjeżdżam w piątek, a dlaczego? Cóż, naprawdę nie wiem. Pewnie częściowo przez ciebie. 

- Przeze mnie? - powtórzyłam. 

- Tak! Widzieć cię dzień po dniu, taką... młodą i nietkniętą, i... przyzwoitą... - jej głos lekko drżał, jakby obojętnym tonem usiłowała zamaskować potężne uczucia. - Nagle zobaczyłam samą siebie w roli Helen Alba... i nie spodobał 

mi się ten widok. Ja... nie twierdzę, że mogę znowu być taka, jak ty. Chyba zresztą nigdy nie byłam. Biedna bogata dziewczynka, która 







zawsze miała wszystkiego za dużo! Ale przynajmniej odzyskałabym część szacunku do siebie. Muszę pozbyć się 

nałogu. Och, do diabła, jaki jest sens tłumaczyć coś, czego właściwie sama nie rozumiem? Tak czy inaczej, 

wyjeżdżam. Właściwie to przyszłam się z tobą pożegnać. 

Wyciągnęła rękę i mocno uścisnęła moją dłoń. 

- Cieszę się - szepnęłam. - Mam nadzieję, że ci się uda. A co będzie z Paolem? 

Helen westchnęła. 

- On też wyjechał. Przyjaciele zaprosili go do swojego domu na Wyspach Bahama. Zawsze ma jakieś pomysły, teraz 

chce spróbować łowienia ryb pod wodą. Szybko się tego nie nauczy. Cóż, może to mu dobrze zrobi. Nie może 

przecież nurkować po pijanemu! - zakończyła ze śmiechem. - Tak to jest, Lauro. Może się już nigdy nie spotkamy. 

W każdym razie życzę ci szczęścia. Opiekuj się Nikiem w moim imieniu! 

Piękna maska na jej twarzy znikła na moment. Potem pogodny uśmiech powrócił, pomachała mi ręką i odeszła. 

Wyczerpana położyłam się na poduszkach. Nawet zwykła rozmowa mnie męczyła. Wiedziałam, że powinnam się 

odprężyć i spróbować zasnąć. Rozwiązanie zagadki mogło poczekać. Domenico był bezpieczny w szpitalu, ja też. W 

tej chwili nic nam nie groziło. 

Zamknęłam oczy i zasnęłam, usiłując odpędzić powtarzający się koszmar o Vincenziu Guardo. 


* * * 

Tydzień po wizycie Helen przyszła odwiedzić mnie kochana stara Boney. Siedziałam w fotelu przy oknie. To był 

bardzo męczący tydzień. Otrzymałam kilka listów z domu, jeden od Jean i jeden od Pete'a, który pisał, że się zaręczył 

z jakąś dziewczyną i ma nadzieję, że zrozumiem! Ale żadnych wieści od Albów, ani słowa od Domenika, co mnie 

naprawdę zmartwiło. Mimo to odzyskiwałam siły w szybkim tempie. Byłam już na tyle silna, że pozwolono mi wstać 

z łóżka. Na widok Boney ucieszyłam się bardzo. 

-Lauro, kochanie! - wykrzyknęła staruszka, podchodząc, by mnie pocałować. Objęłam ją. Patrzyłyśmy na siebie 

zmieszane własnym wzruszeniem. 

- Naprawdę miło cię zobaczyć! - powiedziałam. - Kawałek Anglii! 

Czekałam na jej uśmiech, ale w niebieskich oczach nie zapaliły się żadne iskierki. 

Zdjęła białe niciane rękawiczki i usiadła naprzeciw mnie. Jej drobne, starcze dłonie ściskały czarną torebkę. 

Czekałam, aż się odezwie, jakieś dziwne przeczucie powstrzymało mnie od natychmiastowego zapytania jej o 

nowiny. Raz czy dwa otworzyła usta, jakby chciała coś powiedzieć, ale zamknęła je znowu. Nie mogłam już tego 

znieść. 

- Domenico? - spytałam. Wyraźnie się odprężyła. 

- Och, Niko ma się doskonale - rozpromieniła się. - Nic nie jest jeszcze do końca pewne, ale hrabina mówiła mi dziś rano, że zdaniem specjalisty druga operacja najprawdopodobniej się udała. Czyż to nie wspaniale, kochanie? 

Zerwałam się na równe nogi i uścisnęłyśmy się. Miałam ochotę tańczyć z radości po pokoju, ale Boney położyła mi 

rękę na ramieniu. 

- Siedź spokojnie, Lauro. Jestem pewna, że nie powinnaś się jeszcze przemęczać, prawda, kochanie? 

Uśmiechnęłam się i usiadłam z powrotem w fotelu, czekając na dalszy ciąg dobrych wieści. Ale znowu zapadła 

cisza, przeciągająca się i bardzo niepokojąca. 

- O co chodzi, Boney? Co się dzieje? Coś jest nie w porządku, prawda? 

Zacisnęła wargi i westchnęła. 

- Cóż, kochanie, wydaje mi się... to znaczy obawiam się, że raczej nie uznasz tego za dobrą wiadomość. Oczywiście mogłabyś, ale przecież wiem, co czujesz do Nika i... 

- Boney! - zawołałam ostro, ściskając jej ramię tak mocno, że się skrzywiła. Puściłam ją. - Nie trzymaj mnie w 

niepewności. O czym ty mówisz? Co próbujesz mi powiedzieć? 











Boney najwyraźniej nie była w stanie sama przekazać mi wieści. Otworzyła torebkę i wyjęła list, który podała mi bez słowa. Pismo na kopercie było delikatne jak pajęczyna, pięknie wykaligrafowane. Drżącymi palcami wyjęłam 

pojedynczą kartkę drogiego papieru listowego ze znajomym herbem. 

 Droga Panno Howard, 

 Z żalem muszę Panią zawiadomić, że usługi Pani nie będą już potrzebne w rezydencji Albów. Bez wątpienia panna Boney poinformowała Panią, że operacja mojego wnuka powiodła się i kiedy wróci on do domu, będzie miał tyle 

 zajęć, że niewiele czasu pozostanie mu na słuchanie muzyki. Rozumie więc Pani, że jej obecność byłaby zbyteczna. 

 Wszyscy, wraz z hrabią, dziękujemy Pani za wiele miłych chwil, jakie dała nam Pani muzyka, a także za wspaniałą opiekę nad panną Boney w czasie jej choroby. 

 Wiem, że Pani także powraca do zdrowia. Mój lekarz zapewnił mnie o tym. Jestem pewna, że z radością skorzysta Pani z okazji, by powrócić do Anglii i resztę rekonwalescencji odbyć w domu rodzinnym. 

 Załączam bilet lotniczy z Rzymu do Londynu przez Mediolan, zakładając, że czuje się Pani na siłach odwiedzić to miasto, zgodnie z wcześniejszymi planami. Załączam też czek na sumę równą dwumiesięcznej pensji, tytułem 

 wypowiedzenia. Wszelkie wydatki na szpital zostaną pokryte. 

 Z życzeniami pomyślności Francesco deli'Alba 

Pozwoliłam, by koperta, list, czek i bilety upadły na podłogę. Z cichym okrzykiem Boney pochyliła się, by je 

podnieść. 

- Och, Lauro, kochanie, jesteś taka blada. Nie zamierzasz przecież zemdleć, prawda? Mam wezwać pielęgniarkę? 

Jej głos docierał do mnie z bardzo daleka. 

- Pewnie tak będzie najlepiej. Wiem, że go kochasz, skarbie, ale z czasem zapomnisz... to nie znaczy, że on cię nie... 

ale 

musisz zrozumieć, o co chodzi hrabinie... wytłumaczyła mi wszystko... Siedziałabyś w domu cały dzień, nie mając 

nic do roboty... 

- Boney, proszę, przestań! - Nie mogłam znieść współczucia w jej głosie. Jeszcze trochę, a zupełnie się załamię i rozpłaczę jak małe dziecko. 

- Tak mi przykro, Lauro. Będę za tobą tęsknić, kochanie. 

- Ja też, Boney. Napiszesz do mnie? 

- Cóż, nie jestem za dobra w pisaniu, kochanie, ale spróbuję. Oczywiście, że spróbuję, i będę bardzo szczęśliwa, jeśli dostanę jakiś list od ciebie. 

- Och, Boney! 

Teraz już szczerze się rozpłakałam. Objęła mnie, a ja oparłam głowę na jej piersi. Moje łzy zostawiały ciemne smugi na jej bawełnianej kwiecistej sukience. 

- No, kochanie! Nie przejmuj się tak! 

Ciekawe, ile razy Domenico opierał tu głowę, tak samo jak ja szukając pocieszenia, słysząc te same nic nie znaczące słowa... „Nie przejmuj się tak!" 

- Sam wyjazd aż tak mi nie przeszkadza! - wykrztusiłam. -To dlatego, że Domenico nie chce się ze mną pożegnać... 

nie chce mnie nawet ostatni raz zobaczyć. Nigdy nie widziałam jego oczu, nigdy! Myślałam, że będzie chciał, żebym została przynajmniej do jego powrotu. Potem chętnie bym wyjechała już na drugi dzień! 

Wytarłam głośno nos i spróbowałam się uśmiechnąć. Boney wyglądała na bardzo zdenerwowaną. 

- Nie wolno ci myśleć, że jego to nic nie obchodzi - powiedziała ostrożnie. - Zachowywał się jak... no, sama nie wiem, co... przez te pierwsze kilka dni, kiedy nie było wiadomo, czy przeżyjesz. Chodził po moim pokoju tam i z 

powrotem, niby tygrys w klatce i powtarzał: „Ona nie umrze, prawda, Boney?" A ile razy wydzwaniał do szpitala! I nie mógł spać. Zupełnie jakby... - przerwała, rzuciła mi pełne wątpliwości spojrzenie, a potem szybko spuściła 

wzrok. - Jakby się naprawdę bał, że umrzesz - zakończyła. - Niko nie jest bez serca. Nigdy nie był. 













- Nie! - szepnęłam. 

-1 to nie był jego pomysł, żebyś zaraz wracała do domu! -wybuchnęła Boney, biorąc w obronę Domemka. - Tak 

zadecydowała hrabina. Niko był w Rzymie, kiedy tak postanowiła i bez jego wiedzy napisała list. 

Przypomniało mi się opowiadanie Helen o tym, co się działo ostatnim razem, kiedy hrabina usiłowała odesłać mnie 

do domu. Domenico nie zgodził się na to. Obudziła się we mnie nadzieja. 

- Może on nie wie! - wykrzyknęłam. - Może kiedy się dowie, to... 

- Och, nie, kochanie! - przerwała mi Boney. - Niko nie sprzeciwiłby się swojej babce w takiej sprawie, niezależnie od tego, jak bardzo chciałby, żebyś została. Prowadzenie domu całkowicie pozostawia babce i nie zlekceważyłby jej 

poleceń bez ważnego powodu. 

Opadłam na fotel. Chociaż niechcący, Boney dała mi do zrozumienia, że nikt mnie teraz nie potrzebuje w rezydencji, a już najmniej ze wszystkich Domenico. Potrafił sprzeciwić się swojej babce wtedy, kiedy potrzebował mnie do 

grania na fortepianie. Ale teraz nie chciał już nawet i tego. 

- Jesteś taka blada i zmęczona, Lauro. Czy nie trzeba wezwać pielęgniarki? 

- Może powinnam się położyć. Pierwszy raz byłam przez cały dzień na nogach. 

Byłam dumna z siebie, ponieważ mój głos nie drżał bardziej niż moje ręce. Łzy parzyły mi powieki, choć jeszcze nie płynęły. 

- W takim razie już zostawię cię, kochanie. Będziesz się mogła przespać, a kiedy wstaniesz, pomyśl sobie, jak miło będzie wrócić do ojca i siostry. Masz im tyle do opowiedzenia, że nie będziesz wiedziała, od czego zacząć! 

Pochyliła się i pocałowała mnie. Chciałam ją objąć, przytulić. Kochana stara Boney, ostatnia nić łącząca mnie z 

Albami. Ale wiedziałam, że nie mogę sobie na to pozwolić. Musiałam zrobić pierwszy krok, by odejść. To nie jest 

moja rodzina i nie 

mój dom, a Boney nie jest moją starą nianią. Białe róże, które dawał mi Georgio, otrzyma teraz ktoś inny. Inne dłonie dotkną klawiszy fortepianu wydobywając piękną muzykę dla Domenika. Domenico... Domenico... 

- No, signorina Howard! - miękki głos Angeliki przerwał moje myśli. - Proszę nie płakać. Tylko gorzej się pani 

poczuje. Trzeba zdjąć ubranie i położyć się do wygodnego łóżka. 

Boney poszła, Angelica również. Byłam całkiem sama. Niedługo mnie również już tutaj nie będzie. Wakacje we 

Włoszech dobiegały końca. 

   

  

   

   

   

  

   

   

   

   

  

   

   

 Rozdział 1 4  

Mój pociąg odjeżdżał dopiero po południu. Miałam dwie wolne godziny, potem musiałam jechać na Dworzec 

Główny. Pomyślałam, że dobrze byłoby odwiedzić po raz ostatni sklep Calmano i kupić wreszcie broszkę dla Betty, 

po którą weszłam owego pamiętnego dnia, w którym hrabina zemdlała i zaczęła się cała moja nieszczęśliwa 

przygoda. 

Zostawiłam walizki w szpitalu i ruszyłam na miasto. Był gorący, parny dzień. Kręciło mi się trochę w głowie i drżały mi nogi. Ciągle jeszcze nie doszłam w pełni do siebie. Byłam tak bardzo nieszczęśliwa, jak jeszcze nigdy w życiu. Za dwie godziny pożegnam Florencję, miasto kwiatów, które tak bardzo pokochałam. Najprawdopodobniej już nigdy tu 

nie wrócę... 

W oczach zakręciły mi się łzy, ale otarłam je gniewnym ruchem. To nie miało znaczenia. Nie pozwolę, aby ta myśl 

mnie zraniła... Nic mnie nie może naprawdę zranić, tylko to, że opuszczam Domenika. 

Ruszyłam w kierunku centrum miasta. Ulice były zatłoczone, ciągle ktoś mnie potrącał lub popychał. Czasami mnie 

przepraszano, chociaż sama wiedziałam, że zupełnie nie patrzę, gdzie idę. Próbowałam się skupić na drodze, ale 

potrafiłam myśleć tylko o Domeniku. Operacja udała się w stu procentach. W przyszłym tygodniu wyjdzie ze 

szpitala - będzie widział i doskonale poradzi sobie beze mnie. Byłam szczęśliwa ze względu na niego. Ale jego 

szczęście oznaczało koniec mojego. Nie potrzebował już ani mnie, ani mojej gry. 

Usiłowałam nie rozjątrzać rany, że nie chciał mnie widzieć, choćby ostatni raz. Tak bardzo pragnęłam zobaczyć jego oczy... 

Nawet nie zauważyłam, kiedy dotarłam do Calmano. 

 -Buon giorno, signorina. Cóż  za radość, że zechciała pani jeszcze raz odwiedzić mój sklep. 

Staruszek wprowadził mnie do środka, do znajomego ciemnego pokoju, wypełnionego równie znajomym zapachem 

skóry i lakierowanego drewna. Przypomniałam sobie pozytywkę i łzy napłynęły mi do oczu. Odkąd znalazłam się w 

szpitalu, chyba ciągle płakałam. Wiedziałam, że po części wynika to z osłabienia, ale nie tylko. 

Udało mi się wydusić z siebie, że chciałabym rzucić okiem na jakąś niezbyt kosztowną biżuterię. Sprzedawca 

natychmiast poszedł poszukać czegoś odpowiedniego. Wytarłam oczy i po raz ostatni rozejrzałam się po sklepie. 

Przyzwyczajałam się już do półmroku i ze zdziwieniem odkryłam, że w sklepie jest jeszcze ktoś, stojący tyłem do 

mnie. Serce podskoczyło mi do gardła. Wszędzie rozpoznałabym kształt tej głowy, ramion, profil, który mi się 

ukazał. Domenico! 

Smutek rozwiał się w jednej chwili. Więc jednak życzliwy los pozwolił mi go jeszcze raz zobaczyć. Podbiegłam do 

niego. Drugi szok był jeszcze silniejszy niż pierwszy. To nie był Domenico, tylko Vincenzio Guardo. 

-Ty! - wykrztusiłam. - Myślałam... myślałam... 

Ukłonił się. 

- Signorina Howard! 

Ciągle wpatrywałam się w niego, nie mogąc wykrztusić słowa. On zaś odwrócił się na pięcie i szybko wyszedł ze 

sklepu. 

Vincenzio Guardo! Vincenzio Guardo! To imię odbijało się echem w moich myślach. 

- Czy pani coś mówiła, signorina? 

Odwróciłam się i zobaczyłam miłego staruszka, patrzącego na mnie z troską. Musiałam coś mamrotać pod nosem. 

- Nie, ja... myślałam, że ten pan, który tu był przed chwilą to ktoś inny... myślałam... byłam pewna, że to hrabia. 

Byłam zupełnie pewna! 











Uśmiechnął się. 

- Proszę się nie przejmować tą pomyłką, signorina. Sam nie raz zauważyłem podobieństwo między signorem Guardo 

i hrabią. I jeden i drugi często zachodzą do mojego sklepu, więc miałem okazję im się przyjrzeć. Nie ma nic 

dziwnego w tym, że się pani pomyliła. 

Postawił przede mną tacę pełną drobiazgów, ale zupełnie nie mogłam się na nich skoncentrować. Coś mi 

przeszkadzało, jakaś natrętna, nieokreślona myśl. Była jak pszczoła, której się nie widzi, ale o której się wie, bo ciągle brzęczy. Gdybym tylko mogła usiąść gdzieś w ciszy i spokojnie się zastanowić, zrozumiałabym na pewno, 

dlaczego podobieństwo między Vincenziem i Domenikiem tak mnie zdenerwowało. Nie, nie zdenerwowało... 

przestraszyło. Obaj byli Włochami. Obaj byli smagli. To zupełnie naturalne, że wydawali mi się do siebie podobni. 

Nawet stary sprzedawca zauważył już kilka razy to podobieństwo. Nie był to jakiś mój wymysł. Właściwie to 

podobieństwo między mmi było większe niż między Domenikiem a Paolem. Mogliby być braćmi. Z pewnością tak! 

Vincenzio Guardo musi być spokrewniony z Domenikiem. Może ojciec Domenika, Rodrigo, był dwa razy żonaty? 

Może miał syna z pierwszego małżeństwa? Ale to przecież niemożliwe. W takim przypadku Vincenzio byłby także 

hrabią Alba. Może pokrewieństwo było dalsze? Ale czy kuzyn zostałby oddany do sierocińca? 

To wszystko nie miało sensu, ale byłam zupełnie pewna, że podobieństwo między nimi nie może być tylko dziełem 

przypadku. Wzrost, cera, typ urody, wszystko się zgadzało. Teraz, kiedy o tym myślałam, dziwiłam się, że nigdy 

wcześniej nic nie zauważyłam. Ależ tak - pomyślałam zdenerwowana. Tylko nie zdawałam sobie wtedy sprawy, co 

takiego mnie dziwi w twarzy Vincenzia, w jego ruchach i zachowaniu. Często wydawał mi się jakiś dziwny - jakby 

trochę nie na miejscu. Był ciemniejszą, milczącą imitacją Domenika. Uważałam go za nieatrakcyjnego, ale 

zmieniałam zdanie, kiedy się uśmiechnął. Teraz już rozumiałam, że Vincenzio miał uśmiech Domenika - taki sam 

jak ten, który tak bardzo kochałam. 

Usiłowałam uspokoić myśli. Zdałam sobie sprawę, że sama myśl o pokrewieństwie tych dwóch mężczyzn przeraża 

mnie i wzbudza we mnie odrazę. Intuicja podpowiadała mi, że właśnie natrafiłam na coś niedobrego, przerażającego, coś, w co nie powinnam wnikać. 

Zakręciło mi się w głowie. Wiedziałam, że jeśli nie będę ostrożna, nadmiar emocji może mi zaszkodzić. Wciąż 

jeszcze nie doszłam do siebie po chorobie. Wiedziałam, że potrzebna mi jest pomoc - kogoś, z kim mogłabym 

porozmawiać, kto pomoże mi uporządkować chaotyczne myśli i straszne podejrzenia. 

Helen! - pomyślałam. Ale ona pojechała przecież do Anglii. W willi nie było nikogo oprócz starej hrabiny i Boney. 

Boney! Znała trzy pokolenia Albów. Mieszkała z nimi przez sześćdziesiąt lat. Jeżeli ktokolwiek może udzielić mi 

pomocy, to tylko ona. 

Przeprosiłam sprzedawcę najuprzejmiej, jak tylko umiałam i wybiegłam ze sklepu. Trochę czasu zabrało mi złapanie taksówki, a następne drogocenne minuty straciłam tłumacząc kierowcy, dokąd chcę jechać. Czułam, że muszę się 

śpieszyć. Taksówka okropnie się wlokła przez przedmieścia, a ja błagałam kierowcę o pośpiech. 

 - Si spicci! - powtarzałam, ale on tylko się uśmiechnął. Wiedziałam, że Włosi bardzo rzadko się śpieszą. W ogóle nie mają poczucia czasu. -  Si affretti, affretti! - spróbowałam znowu. 

Wreszcie ujrzałam bramę i aleję. Byłam cała mokra, z upału i ze zdenerwowania. Wlekliśmy się powoli między 

cyprysami. Widziałam, jak stary Georgio podlewa winorośl. Fontanna spowita w obłok kropelek wody migotała w 

słońcu. Wielki brązowy koń wciąż unosił głowę, na którą spadały strumienie wody. 

 Terram sperno, sidera peto!  Gardzę ziemią, dążę do gwiazd! Rodzinna dewiza Albów przestała mieć dla mnie jakiekolwiek znaczenie, bo zrozumiałam, że w ich siedzibie czas zatrzymał się w miejscu. Za sto lat woda wciąż 

będzie spływała na łeb brązowego konia, ogrodnicy będą przycinać kwiaty, a wielki dom niezmiennie będzie 

drzemał w promieniach słońca. 















Zapłaciłam taksówkarzowi i wbiegłam na taras. Drzwi do domu jak zwykle stały otworem. Nie należałam już do 

domowników i nie miałam prawa przez nie wchodzić, ale lęk, który czułam, był silniejszy niż obawa przed hrabiną. 

Przemknęłam przez pokój i szybko wbiegłam po schodach. W pobliżu nie było nikogo. Korytarz wydawał mi się 

nieznośnie długi, kiedy szłam do pokoju Boney. Przodkowie Albów przyglądali mi się szyderczo ze ścian. 

Zignorowałam ich i zapukałam do drzwi niani. 

Staruszka siedziała w fotelu przy oknie i robiła na drutach. Miała na sobie tę samą co zawsze niebieską sukienkę z białym kołnierzykiem i mankietami, a na mój widok uśmiechnęła się tak samo jak w dniu, w którym tu przybyłam. 

Dla mej też czas się zatrzymał. Miałam dziwne wrażenie, że znalazłam się gdzieś, gdzie czas w ogóle nic nie znaczy. 

Pomyślałam, że chyba tu nic nie jest prawdziwe - ani dom, ani Albowie. Może ja byłam tutaj tylko niemym duchem, 

który ich zna, ale nie jest w stanie przekazać im swojego strachu... Czy usłyszę słowa Boney, kiedy się odezwie? 

Oczywiście, że usłyszałam. 

- Co za cudowna niespodzianka, Lauro. Naprawdę wspaniale jest cię zobaczyć, kochanie, chociaż masz takie dziwne 

rumieńce. - Spojrzała na mnie z niepokojem. - Nie jesteś chyba znowu chora, prawda? 

Rzuciłam się na kolana obok fotela i chwyciłam jej dłonie. Spojrzała na mnie z niepokojem. 

- Naprawdę nie powinnaś tu być, Lauro. Hrabina powiedziała, że nie masz już po co wracać. Powtórzyłam ci to, 

prawda, kochanie? Dlatego Giuseppe zawiózł twoje walizki do szpitala. Ale i tak bardzo się cieszę, że cię widzę. 

- Boney, nie przyszłam, żeby się z tobą pożegnać. Przyszłam, żeby cię zapytać o Domenika i Vincenzia Guardo. 

Wyrzuciłam z siebie całą historię. Widziałam, jak na jej twarzy w miejsce lekkiego niepokoju pojawia się prawdziwy strach. 

- Kim on jest? - prawie na nią krzyczałam. - Kim jest Vin- 

cenzio Guardo? Wiesz to, prawda? Musisz mi powiedzieć, Boney. Musisz! 

Wyrwała ramię z mojego uścisku i zakryła dłonią usta. Teraz drżała już tak samo, jak ja. 

- Och, kochana Lauro, co... Nigdy nie sądziłam... nigdy się nie domyślałam... Nie mogę ci powiedzieć. 

- Musisz! - powtórzyłam. - Życie Domenika może od tego zależeć! - dodałam brutalnie. 

- O, Boże! Boże! - szeptała Boney, kołysząc się. 

Powoli wyciągnęłam z niej całą historię. Bała się powiedzieć, bo przysięgła hrabinie, że nigdy nie zdradzi się z tym, co wie. Gdyby nie to, że Domenico był w niebezpieczeństwie, nawet gestapo nic by z niej nie wyciągnęło, 

powiedziała. Ale dla jego dobra musiała mi powiedzieć. 

Przed laty Rodrigo Alba, ojciec Domenika, zakochał się w Felicii, młodej Sycylijce, którą poznał na jakiejś pieszej wycieczce. Był wtedy bardzo młody i dał się ponieść młodzieńczym uczuciom. Był też porywczy i uparty, a 

dziewczyna, choć z prostej rodziny, bardzo piękna. Obiecał jej, że się z nią ożeni, a ona uwierzyła mu, nie wiedząc wcale, że pochodzi z wielkiej rodziny Albów. Rodrigo bez wiedzy swojej matki często jeździł odwiedzać Felicię. 

Kiedy mu oznajmiła, że jest w ciąży, poinformował rodzinę, że zamierza się z nią ożenić. 

Ale hrabina miała inne plany co do swego syna. Zaaranżowała już jego zaręczyny z Sofią, córką Marchese da 

Zacchira. Tak samo, jak Albowie, byli oni zubożałą, ale arystokratyczną rodziną z tradycjami. Hrabina nigdy by nie przyjęła synowej niskiego stanu. 

Rodrigo najwyraźniej miał słaby charakter. Mimo obietnicy danej sycylijskiej dziewczynie i wbrew własnej woli, 

ożenił się z Sofią - młodziutką, chowaną pod kloszem, zupełnie niewinną siedemnastolatką. Nie pozwolono mu 

więcej zobaczyć się z Felicią. Hrabina tak załatwiła sprawy, żeby nie było żadnego skandalu. 

Po jakimś czasie Sofia urodziła mu syna i spadkobiercę, Domenika. Uwielbiała swojego męża, a on zapomniał o 

sycylij- 















skiej ukochanej i bardzo się przywiązał do żony. Urodził się im kolejny syn, Paolo, i przeszłość została całkiem zapomniana. A potem, pewnego popołudnia, kiedy Sofia siedziała przy fortepianie, przyniesiono pocztę. Ktoś 

(Boney nie wiedziała kto) napisał list do młodej hrabiny. Została powiadomiona o historii Felicii i o istnieniu 

kilkunastoletniego chłopca, nieślubnego syna Rodriga. 

Sofia zawsze miała słabe serce, a ostatni poród dodatkowo pogorszył jej stan. Szok i wstyd były dla niej nie do 

zniesienia. Dostała ataku serca, tam, przy fortepianie, i umarła. Rodrigo, oszołomiony bólem i poczuciem winy, 

wyrzucił klucz od instrumentu i przyrzekł, że nikt go więcej nie dotknie. Ohydny, pełen jadu list oddano hrabinie, a nieznany nadawca nie odezwał się już więcej. Rok później zmarł Rodrigo. 

Tylko tyle Boney umiała mi powiedzieć. A więc Vincenzio Guardo był nieślubnym synem Rodriga i Felicii. To 

doskonale tłumaczyło jego podobieństwo do Domenika i jego łatwą przemianę z biedaka w arystokratę. To wreszcie 

wyjaśniało, dlaczego chciał zabić Domenika. Był jedynym żyjącym członkiem rodziny, który miał ważny powód, by 

nienawidzić Domenika i mieć mu za złe pozycję, jaką zajmował w rodzie Albów. Wreszcie znalazłam motyw. 

- Co chcesz zrobić, Lauro? - spytała Boney z obawą. 

- Powiedzieć o wszystkim Domenikowi - odpowiedziałam natychmiast. - Muszę, Boney. Chyba to rozumiesz. 

Wreszcie posłucha moich ostrzeżeń. Zrozumie, że nie może już ufać Vincenziowi. 

Wiedziałam, że muszę się spieszyć. Jeśli Vincenzio był tak bystry, jak się tego obawiałam, najprawdopodobniej już w chwili, kiedy w sklepie Calmano nazwałam go „Domenico" domyślił się, że odkryłam przynajmniej część prawdy. 

Będzie dla niego jasne, że pojadę ostrzec Domenika. Jeśli Vincenzio zamierzał zabić przyrodniego brata, musi to 

zrobić natychmiast. Pewnie już teraz planuje jakiś okropny „wypadek", który ma spotkać Domenika zaraz po 

wyjściu ze szpitala. 

- Jadę do Rzymu, Boney! - powiedziałam. - Złapię najbliż- 

szy pociąg. Jeśli Vincenzio tu przyjdzie, nie wolno ci zdradzić, że mnie widziałaś. A co najważniejsze, nie możesz mu okazać, że go podejrzewamy. Twoje życie też może być zagrożone. I, Boney... - zatrzymałam się przy drzwiach, 

by dać jej ostatnie ostrzeżenie. - Nie wolno ci powiedzieć ani słowa hrabinie. Może nie dopuścić do mojego 

spotkania z Domenikiem. Gdyby chciała, żeby wiedział o swoim przyrodnim bracie, powiedziałaby mu o nim dawno 

temu. Powinna była to zrobić. Miał prawo wiedzieć. A poza tym, ona z pewnoścą domyśliła się, kim jest Vincenzio. 

I musiała zrozumieć, że wszystkie tak zwane „wypadki" były w rzeczywistości próbami morderstwa. Tylko ona 

jedna z nas wszystkich wiedziała, że istnieje motyw. 

- Publiczne ujawnienie całej prawdy może ją zabić. Że też coś takiego zdarzyło się po tylu latach! - szepnęła Boney ze współczuciem. 

- Możliwe! - odpowiedziałam. - Ale lepsze to niż śmierć Domenika. Hrabina za często już narażała jego życie, tylko po to, żeby zachować dobre imię rodziny. Gdyby naprawdę kochała wnuka, nie ryzykowałaby tak. To fanatyczka. 

Możliwe, że już dawno temu domyśliła się, kim jest Vincenzio, ale nie zrobiła nic, dopóki nie została do tego 

zmuszona. Nawet nie zawiadomiła policji. 

Jak wiele spraw stało się nagle zrozumiałyęh teraz, kiedy już znalazłam ostatni fragment układanki. Niechęć 

contessy do zbadania „wypadków"; brutalne traktowanie Paola, kiedy zaczął zdradzać oznaki tej samej zmysłowej słabości, co jego ojciec, nagłe odprawienie mnie, osoby, którą z pewnością zaczęła uważać za wroga, kiedy moje 

szalone teorie niebezpiecznie zbliżyły się do prawdy. Prawdopodobnie wiedziała też, że zakochana w jej wnuku, 

wydobędę skandale z przeszłości, jeśli w ten sposób zdołam uratować Domenika. Nic więc dziwnego, że 

postanowiła odesłać mnie do Anglii! To wyjaśniało nawet, dlaczego hrabina nigdy nie chciała rozmawiać z Dome-

nikiem na temat śmierci jego matki. 

Boney zeszła ze mną na dół i wymyśliła jakieś zlecenie dla Giuseppe, żeby mieć powód wysłania samochodu do 

Florencji. 













Wdrapałam się na tylne siedzenie, chowając się za firankami na wypadek, gdyby stara hrabina zaczęła coś 

podejrzewać i zeszła na dół sprawdzić, o co chodzi. 

Szybko znalazłam się z powrotem w szpitalu. Giuseppe pomógł mi zabrać bagaż i dotrzeć na dworzec. Poczekał też, 

kiedy poszłam do kasy po bilet. 

 - Dove va? 

 - Vado a Roma - odpowiedziałam. 

 - Parte fra cinque minuń! 

Miałam szczęście - tylko pięć minut czekania. Pociąg stał już na peronie. Konduktor krzyczał: „A  bordo! A bordo!" 

Giuseppe pomógł mi z bagażami. Byłam zdziwiona i wzruszona widząc, jak jest smutny, żegnając się ze mną. Nagle 

zrozumiałam, że sądzi, iż wyjeżdżam na zawsze - wracam do Anglii, tak jak zarządziła hrabina. Pewnie myślał, że 

już nigdy więcej się nie zobaczymy, ale mimo to nie powiedział  „addio",  a tylko  „arrivederci!"  jakby z nadzieją, że jeszcze się jednak spotkamy. 

Kiedy pociąg ruszył, miałam łzy w oczach. Florencja, moje piękne miasto, zbyt szybko znikało za oknami. Domy, 

kościoły, wieże, wspaniałe mosty, piękne, szerokie Arno - wszystko znikało w oddali. Wiedziałam, że nie ujrzę ich nigdy więcej. Tak samo jak piękna i przerażająca zarazem willa Albów, stały się już częścią mojej przeszłości. 




*** 

W Rzymie zostawiłam walizki w przechowalni. Przypomniałam sobie, że nie jadłam obiadu, więc wmusiłam w 

siebie bułkę z szynką i filiżankę kawy. Znalazłam łazienkę, gdzie mogłam się umyć i uczesać. Umalowałam się też i przyjrzałam swojemu odbiciu. Zauważyłam, jak bardzo się różniło od odbicia dziewczyny, która nie tak dawno 

przyjechała do Włoch. Opalenizna ukrywała bladość i wyglądałam zupełnie jak jasnowłosa Włoszka. Nie byłam tą 

niezgrabną angielską turystką. Sukienki Helen dodały mi szyku. Wiedziałam, że nie muszę uważać się za gorszą niż eleganckie rzymianki wokół mnie. 

Pomyślałam o przeciętnie wyglądającej i źle ubranej dziewczynie, Laurze Howard, która pojechała na autokarową 

wycieczkę z Jean i ciotką May. Nigdy wcześniej nie wyjeżdżałam z Anglii i sama myśl o pobycie w obcym kraju 

trochę mnie przerażała. Teraz, gdy byłam już inną Laurą, mogłam spokojnie robić zakupy, umiałam sama znaleźć 

drogę we Florencji, dogadać się z taksówkarzem i pielęgniarką w szpitalu. Całkiem płynnie mówiłam po włosku. 

Ale nic nie mogło uśmierzyć mojego lęku o Domenika. Nic też nie mogło przygasić radości, że ujrzę go znowu. W 

pociągu zadręczałam się rozmyślając o wszystkim, czego dowiedziałam się od Boney. Teraz martwiłam się tylko o 

przyszłość i bezpieczeństwo Domenika. 

Do szpitala pojechałam taksówką. Chociaż wiedziałam, że nigdy nie polubię hrabiny po tym, co usłyszałam, byłam 

przynajmniej wdzięczna za jej hojność. Dzięki niej nie musiałam się liczyć z kosztami. Wbiegłam do szpitala i 

zażądałam natychmiastowego zobaczenia się z hrabią. Portier najwyraźniej wziął mnie za kogoś bardzo ważnego. 

Młoda pielęgniarka osobiście zaprowadziła mnie do pokoju Domenika. Nie mogłam pozwolić sobie na wahanie 

przed drzwiami. Pielęgniarka otworzyła je i oznajmiła: 

- Gość do pana, signor conte. 

Tym razem głowy Domenika nie spowijały żadne bandaże. Spojrzał na mnie najpiękniejszymi szarymi oczami, jakie 

kiedykolwiek widziałam, obramowanymi długimi, czarnymi rzęsami. Byłam taka zaskoczona i wzruszona, że stałam 

jak oniemiała. 

- Signorina? - zapytał uprzejmie. Zrozumiałam, że on nie wie, kim jestem. Patrzył prosto na mnie, ale oczywiście mnie nie poznał. Nigdy mnie przecież nie widział. 

- Domenico! 

Zdołałam wykrztusić tylko jego imię, ale on już wiedział. Jego twarz rozjaśniła się i wyciągnął do mnie obie ręce. 

- Laura! Lauro! Ależ ty jesteś piękna. Tyle o tobie myślałem, zastanawiałem się, jak wyglądasz, ale nigdy sobie nie wy- 













obrażałem... chociaż tak, chyba tak, Wyglądasz właśnie tak, jak myślałem, że Laura będzie wyglądać. Chodź tu, 

proszę. -Znajomy rozkazujący ton, pomyślałam. 

Moje serce biło jak szalone i czułam, jak płoną mi policzki. Przepełniały mnie emocje i nie byłam pewna, czy moje nogi zdołają pokonać te kilka metrów, które nas dzieliły. Kiedy wreszcie udało mi się zrobić pierwszy krok naprzód, zauważyłam jakiś ruch z boku. Odwróciłam się i, ku mojemu absolutnemu przerażeniu, stanęłam twarzą w twarz z 

Vincenziem Guardo. 
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Cala moja miłość do Domenika, cudowna świadomość, że on mnie widzi, wszystko to ustąpiło obawie o niego. 

Rzuciłam się naprzód i znalazłam się w jego ramionach. 

- Domenico! - wyszeptałam. - Musisz się pozbyć Vincenzia. On chce cię zabić. Przyjechałam, żeby cię ostrzec. 

Posłuchaj mnie, proszę! 

- Oto cała moja Laura! - Gładził mnie po włosach, tulił moje drżące ciało i śmiał się ze mnie. - Cóż, Vincenzio, chociaż miałem nadzieję na inne powitanie ze strony mojej małej angielskiej  amorata,  teraz przynajmniej jestem na znajomym terenie. Myślę, że skoro najwyraźniej denerwuje ją twoja obecność, powinieneś już wyjść. Wróć jutro, 

dobrze? 

Moja mała angielska ukochana! Przez chwilę myślałam tylko o tym, ale kiedy usłyszałam zamykające się za 

Vinceńżiem drzwi, wyrzuciłam z siebie całą historię opowiedzianą przez Boney. Tłukłam pięściami w pierś 

Domenika, rozpaczliwie usiłując zmusić go, by podzielił moje obawy. Chyba mnie słuchał, ale kiedy skończyłam, 

powiedział tylko: 

 - Ti amo, cara mia,  chociaż wydaje się, że jesteś szalona.  Ti amo! 

Potem mnie pocałował. Zapomniałam o całym strachu. Czas się zatrzymał. 

- Ja też cię kocham, Domenico. Nie chcę, żebyś umarł. Kocham cię od dnia, w którym się spotkaliśmy. Może zabić 

mnie zamiast ciebie, nie dbam o to. Ale nie pozwolę mu, by cię skrzywdził. 























- Kochanie! - He czułości brzmiało w jego głosie. Ujął moją twarz w dłonie. - Jakie piękne oczy. Wiesz, że kochałem cię już od bardzo dawna,  cara mia?  Nawet wtedy, kiedy doprowadzałaś mnie do największej wściekłości tymi swoimi szalonymi oskarżeniami. Kochałem cię, chociaż nie mogłem ci o tym powiedzieć. Musiałem być pewien, że 

odzyskam wzrok. Teraz wreszcie, moja Lauro, mogę cię poprosić o rękę. 

Patrzyłam na niego, nie znajdując słów. Nawet Vincenzio poszedł w zapomnienie. Nic na świecie nie liczyło się poza tym, że Domenico mnie kocha i chce się ze mną ożenić. Kocha mnie! 

Uśmiechnął się. 

- Wyglądasz na bardzo zaskoczoną, Lauro. Nie domyśliłaś się tego? Właściwie wyznałem ci miłość podczas tej 

nocy, kiedy mogłaś umrzeć. Byłem na siebie wściekły za własną słabość i bardzo się bałem, że kiedy wyzdrowiejesz przypomnisz sobie. 

- Myślałam, że to mi się przyśniło! - szepnęłam. - Nie zdradziłeś się ze swym uczuciem, kiedy przyszedłeś mnie 

odwiedzić. Dlaczego? 

- To bardzo proste. Wiedziałem, że mnie kochasz. To było cudowne, ale jednocześnie bardzo mnie dręczyło. Nie 

mogłem prosić, byś poślubiła niewidomego. Gdyby druga operacja też się nie udała, musiałbym zrezygnować z 

miłości do ciebie na zawsze. Rozstanie stałoby się znacznie trudniejsze dla nas obojga, gdybyśmy przedtem 

wszystko sobie wyznali. 

- Ależ mnie by to nie przeszkadzało, Domenico. To, że byłbyś niewidomy - wykrzyknęłam. - Kochałam cię takim, 

jaki byłeś. Zawsze będę cię kochała! 

- Ja też cię będę kochał, Lauro, póki żyję! 

Te słowa sprowadziły mnie na ziemię i przypomniały o niebezpieczeństwie. Odsunęłam się od niego, choć wciąż 

więził moją dłoń. 

- Musisz mnie posłuchać, Domenico. Jeśli mnie kochasz, obiecaj, że zrobisz coś z Vincenziem! Błagam! - On nie jest taki, za jakiego go uważasz. Nigdy nie chciałeś uwierzyć, że te „wypadki" były w rzeczywistości zamachami na twoje życie. 

Twierdziłeś, że nie znasz nikogo, kto życzyłby ci śmierci. Ale ktoś taki istnieje. Vincenzio Guardo pragnie twojej śmierci! Nienawidzi cię i chce cię zabić. - Nie zaczerpnąwszy nawet powietrza, zaczęłam swoją opowieść. Tym 

razem słuchał, ale po wyrazie jego twarzy widać było, że wciąż nie jest przekonany. 

- Lauro, Vincenzio kocha mnie jak brat - powiedział cicho. - Zresztą, jeżeli powiedziałaś mi prawdę, on jest moim bratem, moim przyrodnim bratem. Może dlatego zawsze czułem przy nim taką bliskość, taką  sympatico.  Myślę, że on też to czuje. Jesteś na złym tropie, mój kochany mały detektywie - zakończył z pełnym wyrozumiałości 

śmiechem. 

Wzięłam głęboki oddech. Nawet teraz nie chciał dostrzec niebezpieczeństwa. Spróbowałam jeszcze raz: 

-Jest nieślubnym dzieckiem, Domenico. Żywi do ciebie urazę. Musisz to zrozumieć. To on jest najstarszym synem, 

ty natomiast ślubnym i uznanym. Twoja matka zajęła miejsce jego matki. 

- Urazę do mojego ojca, zgoda, ale nie do mnie. Nigdy nie skrzywdziłem Vincenzia. Wręcz przeciwnie, pomogłem 

mu osiągnąć pozycję w świecie. Teraz, kiedy znam całą prawdę, każę go traktować jak równego Albom. To nie jego 

wina, że moja babka zabroniła małżeństwa ojcu. Muszę naprawić tę krzywdę. Masz dobre serce, Lauro. Z pewnością 

chciałabyś, żebym mu wszystko wynagrodził. 

- Och, Domenico - westchnęłam bezradnie. Wiedziałam, że on się myli. Ale był nieprzejednany, a ja na poparcie 

swych podejrzeń miałam tylko opowieść Boney. Nie mogłam udowodnić, że to Vincenzio podejmował kolejne 

próby morderstwa. Miałam jedynie swoje nieszczęsne przeczucia, a one były silniejsze niż kiedykolwiek. 

- Dlaczego jest tutaj? Jak się tu dostał? - ciągnęłam desperacko. - Dzisiaj rano był w sklepie Calmano - widziałam go. 

Dlaczego tak nagle przyjechał do Rzymu zobaczyć się z tobą? Bał się, że odkryłam, kim jest naprawdę. Musiał się tu dostać przede mną, na wypadek, gdybym zdołała cię przekonać. Nie mógł stracić ani minuty. 

















- Lauro,  carissima!  Zastanów się przez moment. Przybył tu przed tobą, to prawda. Ty przyjechałaś, jak mówisz, żeby mnie ostrzec. W jaki sposób jego przyjazd mógłby zapobiec wyjawieniu mi wszystkiego przez ciebie? Przyznaję, nie umówiłem się z nim akurat na dzisiejszy dzień, ale spodziewałem się go w każdej chwili. Kiedy dostałem list od 

babki, w którym oznajmiała, że postanowiłaś wrócić do Anglii, by tam dojść do siebie, napisałem do Vincenzia i 

poprosiłem, żeby natychmiast się z tobą zobaczył. Miał poprosić cię w moim imieniu, byś odwiedziła mnie w 

Rzymie, zanim wrócisz do domu. A potem osobiście przekazać mi twoją odpowiedź. 

- A kiedy niby mu odpowiedziałam? - spytałam cierpko. 

- Tuż przed twoim przyjściem Vincenzio powiedział, że w szpitalu nie chciałaś się z nim widzieć. 

- To kłamstwo! - zawołałam. - Wcale nie próbował się ze mną zobaczyć. I nie jest prawdą, że postanowiłam 

wyzdrowieć w Anglii. Twoja babka mnie odprawiła, Domenico. Mam przy sobie jej list. Nie dano mi żadnego 

wyboru. Nie rozumiesz? Twoja babka chciała się mnie pozbyć. Za dużo wiedziałam. 

Teraz wreszcie Domenico stracił trochę swej pewności. 

- Może Nonna bała się, że wywołasz skandal, Lauro. Tego chciałaby uniknąć za wszelką cenę. 

- A Vincenzio? - spytałam prawdziwie rozzłoszczona. - Jakie usprawiedliwienie znajdziesz dla niego? On chce cię 

zabić. Myślę, że twoja babka też to podejrzewa. Boney również. Jest po mojej stronie. Jeśli już nie zgodzisz się na nic innego, to może chociaż wynajmiesz prywatnego detektywa, żeby miał na niego oko, a ciebie pilnował? 

Zapaliłam się do tego pomysłu, choć Domenico nie był pewny, czy jest naprawdę dobry. 

- Mógłby udawać opiekuna czy pielęgniarza. Och, Domenico, zrób przynajmniej to dla mnie. Boję się o ciebie! 

Wziął mnie ponownie w ramiona i pocałował. Był dziwnie zmartwiony. Kiedy znów się odezwał, w jego głosie 

pobrzmiewała znajoma rozkazująca nuta, która mnie kiedyś zarówno pociągała, jak i przerażała. 

- No dobrze, Lauro. Dla twojego spokoju wynajmę kogoś, kto zajmie się moimi interesami, dopóki sam nie będę w 

stanie do nich wrócić. Ale nikomu nie wolno o tym powiedzieć, a zwłaszcza Vincenziowi. Będę go traktował tak jak zwykle i jutro się z nim zobaczę. W przeciwieństwie do ciebie zupełnie nie wierzę, że on chce mnie skrzywdzić. Nie ma na to żadnego dowodu. 

Nie chciał więcej rozmawiać na ten temat. Nalegał, żebym przenocowała w hotelu w Rzymie i rano przyszła do 

szpitala. Musiałam mu obiecać, że zapomnę o swoich obawach i wykorzystam czas, poza godzinami wizyt w 

szpitalu, na zwiedzanie Rzymu. 

- Spodoba ci się o wiele bardziej niż Mediolan - zapewnił mnie z uśmiechem. - A teraz pocałuj mnie, zanim 

wyjdziesz,  cara mia. 

Kiedy otoczyły mnie jego ramiona, wiedziałam już, że moja miłość do niego to dużo więcej niż romantyczne 

zauroczenie sentymentalnej dziewczyny. Mężczyzna, którego kochałam, wzbudzał we mnie głębokie, silne 

pożądanie i czułam, że nie jest to nieodwzajemnione. Po namiętnym pocałunku oboje drżeliśmy i tuliliśmy się do 

siebie z całych sił. 

- Tyle razy to sobie wyobrażałem! - szepnął. - Nawet nie wiesz, jak często marzyłem o tym, by móc cię przytulić, pocałować, kochać się z tobą,  amore mio! Ogni minuto t'amo di piu! - dodał ochrypłym głosem. 

Ja też kocham cię z każdą minutą bardziej, pomyślałam, odsuwając się od niego, zarumieniona i zdyszana. 

Uśmiechnął się czule, a potem ujął moją dłoń i położył na swoim mocno bijącym sercu. 

Zastanawiałam się, czy znajdę dość sił, by się z nim pożegnać, ale w tej samej chwili weszła pielęgniarka i oznajmiła, że czas wizyt dobiegł końca. Kiedy wyszłam prosto w gorące promienie słońca, moje serce śpiewało ze szczęścia, 

chociaż żałowałam, że nie mogłam zostać trochę dłużej. Patrząc na zalany słonecznym blaskiem Rzym na moment 

zapomniałam o moich obawach i przeczuciach. 















Wtedy właśnie zobaczyłam Vincenzia. Opierał się o kamienną kolumnę i obserwował mnie. Kapelusz z szerokim 

rondem osłaniał jego twarz. 

Od chwili przyjazdu do Włoch już kilka razy się bałam, ale nigdy nie czułam tak ogromnego i paraliżującego strachu, jak w tej właśnie chwili..Oboje wpatrywaliśmy się w siebie. Potem on ruszył w moim kierunku. Odwróciłam się i 

zaczęłam uciekać. Zbiegłam ze schodów, minęłam szpital i wypadłam na ulicę. 

W zasięgu wzroku nie było żadnej taksówki. Wskoćżyłam do przejeżdżającego autobusu, nie sprawdzając nawet, 

dokąd właściwie jedzie. Zdyszana usiadłam między niezwykle otyłą kobietą trzymającą na kolanach śniade dziecko 

a starszym człowiekiem z ręką na temblaku. Dopiero po kilku minutach odważyłam się podnieść oczy i rozejrzeć, 

żeby sprawdzić, czy goni mnie mój prześladowca. 

Nie było po nim śladu. Uspokoiłam się. Brązowe dziecko chwyciło mnie za palec. Jego matka mnie przeprosiła, ale 

nie miałam nic przeciw temu, by się mnie trzymało. Dotyk jego ciepłych i lepkich paluszków dziwnie mnie 

uspokajał. Matka, uśmiechając się szeroko, poinformowała mnie, że chłopczyk niedługo skończy dwa lata. 

Przypomniał mi się Tonio, który też miał dwa lata, kiedy się utopił. Wciąż nie wiedziałam, kto jest odpowiedzialny za jego śmierć. Vincenzio Guardo? Czy to możliwe? Zestawiałam w myślach daty, obliczając, jak długo Vin-cenzio 

pracował u Albów. Wtedy chyba jeszcze nie mieszkał w rezydencji. Ale mógł być tego dnia w ogrodzie, mógł 

zostawić otwartą furtkę... 

Zobaczyłam go znowu. Jechał obok autobusu na motorze. 

Przeszedł mnie dreszcz. Pomyślałam, że może powinnam natychmiast wysiąść, ale powstrzymałam się. W razie 

potrzeby pojadę aż do końca trasy. Nie ośmieliłam się myśleć, co będzie potem. Bez wątpienia mnie śledził i 

wiedziałam, dlaczego. Teraz był już pewien, że wiem wszystko. Musi najpierw zabić mnie, jeśli ma zamiar 

doprowadzić do końca swój plan pozbycia się Domenika. Tylko ja stałam mu na drodze. 

Kiedy już sobie to uświadomiłam, przestałam się tak bardzo bać. Musiałam go po prostu przechytrzyć. Miałam 

nadzieję, że zatrzymają go gdzieś czerwone światła bądź zgubi się w ruchu ulicznym. 

On jednak czekał na przystanku, aż mój autobus ruszy. Powrócił strach. Rósł z każdą minutą. Pot spływał mi po 

plecach. Czułam, jak cienka sukienka lepi się do skóry. 

Siedziałam na tym samym miejscu przez całą drogę, aż do końca trasy. W końcu zobaczyłam, że jesteśmy na 

rzymskim lotnisku Fiumicino. Pasażerów ubywało. Nie mogłam zostać sama. 

Przepchnęłam się między dwoma mężczyznami niosącymi duże walizki i wbiegłam do budynku. Wmieszałam się w 

tłum. Nigdzie nie było śladu Vincenzia. Wróciłam do głównego wejścia. Sojrzałam na tablicę informacyjną i 

odkryłam, że samolot do Londynu odlatuje za dziesięć minut. Przypomniał mi się bilet lotniczy, który włożyłam do torebki. Miałam zarezerwowane miejsce na lot o trzeciej, ale przy odrobinie szczęścia może udałoby mi się zdobyć miejsce w tym samolocie. Zanim Vincenzio zdążyłby się domyślić, co zamierzam zrobić, byłabym już za barierą, na 

pokładzie, a może nawet w powietrzu. 

- Lot 479 do Londynu. Odlot o 15.50. - Na tablicy odlotów nie paliło się czerwone światełko, wzywające pasażerów na pokład. Ciągle jeszcze mogłam zmienić rezerwację. Za dwie godziny byłabym bezpieczna w Londynie. Ale po 

co? Gdybym opuściła Domenika, moje życie straciłoby cały swój sens. Nie mogłam polecieć. 

Przyszło mi do głowy, że Domenico tylko po to obiecał zaangażowanie detektywa, by mnie uspokoić. Może wcale 

nie miał zamiaru dotrzymać obietnicy. Nie wierzył przecież w złe intencje Vincenzia. Mógł po prostu próbować 

uspokoić moją wzburzoną wyobraźnię obietnicami, których w ogóle nie chciał dotrzymywać. Miałam pieniądze, 

dużo pieniędzy. Gdybym zaangażowała detektywa, nie narobiłabym żadnej szkody, a za to wiedziałabym, że 

Domenikowi nic nie grozi. Poza tym sama potrzebowałam ochrony. Teraz byłam już tego absolutnie pewna. 

Musiałam znaleźć kogoś, kto śledziłby każdy jego krok. 















Podjęcie decyzji dodało mi pewności siebie, odwróciłam się i wyszłam z budynku. Ujrzałam przed sobą rząd 

taksówek. 

 - Desidero 1'Ufficio Informazioni - powiedziałam. Kierowca skinął głową, jakby mnie zrozumiał i wiedział, gdzie jest takie biuro. Otworzyłam drzwi i wsiadłam z westchnieniem ulgi. W tej samej chwili otworzyły się drzwi z drugiej strony i Vincenzio usiadł obok mnie. 

Próbowałam wydostać się z samochodu, ale on siłą posadził mnie z powrotem i kazał kierowcy jechać. Szarpałam 

się, ale był ode mnie znacznie silniejszy. Krzyknęłam do kierowcy, ale on się tylko uśmiechnął, widząc nas w 

lusterku. Pewnie był przyzwyczajony do kłótni młodych par. W końcu byliśmy we Włoszech. 

 - Aiutatemi! -  krzyczałam, ale na nic się to nie zdało. 

- To nie ma sensu, signorina - powiedział Vincenzio po angielsku. - On pani nie pomoże. Opowiedziałem mu o nas, 

zanim wyszła pani z budynku. 

- O nas? - powtórzyłam i przestałam się szarpać. Drżałam na całym ciele. 

- Że jest pani moją żoną, mieszkamy we Florencji, a dzisiaj rano dowiedziałem się, że pojechała pani do Rzymu 

spotkać się ze swoim angielskim kochankiem. On, to znaczy kierowca, bardzo się o mnie martwi. Powiedział mi po 

ojcowsku, że jak już muszę się żenić z cudzoziemką i na dodatek nie katoliczką, to powinienem być przygotowany 

na kłopoty. Zgodził się mi pomóc. Powiedziałem mu, że jeśli zobaczy mnie pani w taksówce, może pani spróbować 

uciec, schowam się więc i dam mu znak, kiedy pani wyjdzie z budynku. Udało się znakomicie. 

- A skąd wiedziałeś, że przyjdę? - spytałam, tak zaskoczona jego pomysłowością, że poczułam zwykłą ciekawość. - 

Mogłam przecież złapać samolot do Anglii. 

- Wiem, że pani kocha hrabiego - stwierdził sucho - a kobieta nie opuszcza mężczyzny, którego kocha. 

Wyjęłam z torebki chusteczkę, wytarłam twarz i dłonie. 

- A teraz? 

- Teraz jedziemy do domu mojej „ciotki", która mieszka na 

wsi, tak przynajmniej powiedziałem kierowcy. Tam będę mógł przemówić ci do rozumu, „żono", i pokazać ci, jak niemądrze postępujesz. 

- A ten dom? Nie istnieje? 

- Nie! Jedziemy do kamieniołomu  Dei Pietre. 

- Kamieniołom! - Powróciły moje najgorsze obawy, ale przynajmniej pozornie zachowałam spokój. Nie dam mu tej 

satysfakcji i nie pozwolę, by widział, jak bardzo się boję. - W takim razie zamierzasz mnie zabić... tak jak 

Domenika? 

- Przykro mi, signorina, ale to konieczne. Miałem nadzieję, że obejdzie się bez tego, ale... - wzruszył ramionami. - 

Nie powinna się pani była wtrącać. - W jego głosie nie słyszałam ani groźby, ani złości. Mówił tak, jakby prowadził 

salonową konwersację. 

- Już raz próbowałeś mnie zabić, prawda? - spytałam dziwnie spokojnym głosem. - Próbowałeś mnie otruć, ale ci się nie udało. 

- Tym razem mi się uda - odpowiedział cicho. 

Pewnie mogłam próbować zawrzeć z nim umowę. Mogłam obiecać, że natychmiast wyjadę z Rzymu, polecę do 

Anglii i nie zawiadomię policji. Ale musiał chyba wiedzieć, że nie dotrzymałabym słowa. 

Nie wiem, ile kilometrów przejechaliśmy. Vincenzio nie spuszczał ze mnie wzroku, pilnował mnie na wypadek, 

gdybym próbowała wyskoczyć, kiedy samochód zwalniał na światłach albo skrzyżowaniach. Jego twarz była jak 

nieprzenikniona maska. Teraz, kiedy siedziałam tak blisko niego, nie mogłam dostrzec żadnego podobieństwa do 

Domenika. Jego twarz bardziej przypominała twarz starej hrabiny - była równie surowa. Jak twarz fanatyka. 

Czułam, że próba dogadania się z nim nie ma sensu. Żywa mogłabym zniweczyć jego plany. Zrobiłabym to. 

Byliśmy już sporo za miastem, kiedy Vincenzio kazał kierowcy się zatrzymać. Po raz pierwszy taksówkarz wyglądał 

na zaniepokojonego. Jak okiem sięgnąć nie widać było żadnego domu. Kto by mieszkał na takim bezludziu. Staliśmy 

na dzi- 













kiej, opuszczonej równinie, nie uprawianej i skalistej. Tylko pod samotnym oliwnym drzewem pasł się biały wół. 

Kierowca patrzył na Vincenzia z powątpiewaniem. Wróciła mi nadzieja. 

 - Aiutatemi! -  błagałam. - Proszę mi pomóc! 

Ale kiedy Vincenzio coś do niego powiedział, mężczyzna uśmiechnął się znowu i skinął głową. We dwóch 

wyciągnęli mnie z samochodu. 

- Powiedziałem mu, że dom jest niedaleko stąd, a spacer pomoże pani ochłonąć! - poinformował mnie Vincenzio 

swoim cichym głosem. 

Zapłacił taksówkarzowi, który zawrócił i odjechał w kierunku Rzymu. Straciłam wszelką nadzieję. Byliśmy sami. 

Ciągnąc mnie za ramię, ruszył starą dojazdową drogą odchodzącą od szosy. Teraz już widziałam, dokąd chciał mnie 

zabrać. Kilkaset metrów dalej prażyły się w słońcu skały i usypiska nieużywanego kamieniołomu. Jaszczurki 

uciekały przed nami po gorącej, spalonej ziemi i chowały się pod kamieniami. 

Mimo strachu próbowałam pomyśleć spokojnie o Domeniku, tacie, Betty, tych wszystkich których już nigdy nie 

zobaczę. 

Raz czy dwa rozpaczliwie spróbowałam się wyrwać, ale Vincenzio nie wypuszczał mnie. Kręciło mi się w głowie od 

spiekoty i paraliżującego strachu. Wiedziałam, że wszelkie próby ucieczki na nic się zdadzą. 

Dotarliśmy do kamieniołomu. Vincenzio był cały spocony. Zatrzymał się, żeby wytrzeć twarz i kark. Moje policzki 

też płonęły, a czoło miałam całkiem mokre. Pewnie znowu dostałam gorączki, ale głupio było się tym martwić, skoro i tak za kilka chwil czekała mnie śmierć. 

Prawdopodobnie mój spokój przynajmniej po części wynikał z osłabienia po przebytej chorobie. Nic nie wydawało 

się całkowicie realne. Tak jakby był to jedynie kolejny koszmar, z którego niedługo się obudzę. Ale koszmar wciąż trwał. 

- Jak chcesz to zrobić? - spytałam spokojnym głosem. Staliśmy obok siebie, kilka metrów od kamieniołomu. - 

Zastrzelisz mnie i zrzucisz ciało... tam? 

Nie potrafiłam zmusić się, żeby spojrzeć w przepaść. 

- Ktoś mógłby usłyszeć strzał. Zresztą to pewnie nie będzie konieczne. 

Zrozumiałam, że zamierza po prostu mnie zepchnąć. Zrobiło mi się niedobrze. 

- Vincenzio, czy pozwolisz mi się najpierw pomodlić? - spytałam, by zyskać na czasie. - Są grzechy, które muszę 

wyznać Bogu. Nie mogę umrzeć w stanie grzechu śmiertelnego. Proszę, proszę, pozwól mi się pomodlić. 

Jeżeli był nawet zdziwiony, nie okazał tego w żaden sposób. Skinął głową. Ale kiedy chciałam otworzyć torebkę, 

wyrwał mi ją. 

- Nie mam pistoletu! - powiedziałam z pogardą. - Chciałam tylko wyjąć krzyżyk... srebrny krzyżyk, który zawsze 

noszę ze sobą. 

Oddał mi torebkę i odsunął się o krok. Nie zauważył jednak, że wyjęłam małe lusterko. Potem podeszłam i uklękłam na samym brzegu przepaści. 

Wiedziałam, że gram w coś w rodzaju rosyjskiej ruletki. Miałam szansę jak jeden do tysiąca, ale musiałam 

spróbować. Lepsze to, niż potulnie czekać na śmierć. 

Zaczęłam recytować „Ojcze nasz", głośno i wyraźnie. Słowa same przychodziły. Trzymałam lusterko w złożonych dłoniach podniesionych trochę powyżej ramion - dziwny sposób na modlitwę. Dzięki temu widziałam stojącego za 

mną Vincenzia. Dopóki nie zobaczył, że trzymam lusterko, mogłam przewidzieć jego następny ruch. A promienie 

słońca mogły się przecież odbijać w srebrnym krzyżyku, o którym mówiłam. 

„... i odpuść nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom. I nie wódź nas na pokuszenie, ale nas 

zbaw ode złego. Bo twoje jest Królestwo, potęga i chwała na wieki wieków... Amen!" 

Domyślałam się, że wybierze moment, w którym powiem „Amen" i rzeczywiście to zrobił. Kiedy ruszył z 

wyciągniętymi przed siebie rękami, żeby mnie zepchnąć, ja całym ciałem rzuciłam się w bok. Spadł w przepaść, 

rzucony siłą własnego roz- 













pędu. Usłyszałam krzyk. Leżałam jak sparaliżowana, nasłuchując straszliwego głosu, który nie chciał umilknąć. W 

końcu jednak zapadła cisza. 

Nagle zdałam sobie sprawę, że znów go słyszę. Walcząc z mdłościami, usiadłam i zmusiłam się do spojrzenia w dół. 

Vincenzio leżał trzysta metrów poniżej zwinięty w kłębek. Wołał mnie. 

W pierwszym odruchu chciałam uciekać - byle dalej od niego, od kamieniołomu, od tego przerażającego krzyku. 

Potem przyszła refleksja. Przecież byłam pielęgniarką i człowiekiem. Nie mogłam uciec. Wiedziałam, że jakoś 

muszę tam zejść i pomóc na tyle, na ile będę mogła. Niezależnie od tego, co próbował zrobić, nie mogłam go tak 

zostawić. 

Brzegi kamieniołomu nie były tak bardzo strome, jak się tego obawiałam. Za to samo wyrobisko okazało się głębsze, niż mi się początkowo wydawało. Tylko raz spojrzałam w dół i odległość tak mnie przeraziła, że nie odważyłam się spojrzeć po raz drugi. Byłam skoncentrowana na schodzeniu i początkowo nawet nie zauważyłam, że panuje cisza. 

Kiedy wreszcie dotarłam do Vincenzia, leżał cicho i spokojnie. Uklękłam obok niego. Byłam pewna, że już nie żyje, ale jednak udało mi się wymacać tętno. Kiedy próbowałam wyprostować jego zgięte nogi, odezwał się: 

- Proszę mnie nie ruszać, signorina. Nikt mi już nie jest w stanie pomóc. 

Spojrzałam w ciemne oczy, rozszerzone cierpieniem, spojrzałam na jego twarz, pokaleczoną i krwawiącą, na krew 

spływającą z rany na głowie. Wiedziałam, że ma rację. Puls miał nierówny. Oddychał ciężko. 

- Zostań ze mną! - odezwał się błagalnie. - Nie odchodź. Wiem, że nie mam prawa o to prosić, ale... ale chcę z tobą porozmawiać. Wysłuchaj mnie, proszę! 

Cały strach przed nim zniknął. Czułam już tylko współczucie. Oparłam jego głowę na swoich kolanach. 

- Nie odejdę, Vincenzio - powiedziałam cicho. 

- Wiesz, kim naprawdę jestem? 

- Tak! Przyrodnim bratem Domenika. Westchnął, skrzywiony z bólu. 

- Moja matka była piękną, dobrą dziewczyną. Bardzo zgorzkniała, kiedy Rodrigo Alba ją opuścił. Nikt by się z nią nie ożenił po tym, jak mnie urodziła. Jej własny ojciec wyrzucił ją z domu. Była sama... zawsze miała tylko mnie. 

Kochałem ją... - urwał, z trudem już łapiąc powietrze. 

Oderwałam rąbek sukienki, żeby otrzeć mu pot z czoła. Nic więcej nie mogłam zrobić, by złagodzić jego cierpienie. 

- ... przed śmiercią chciała, żebym udowodnił swoją miłość do niej. „Obietnica, Vincenzio - błagała. - Złóż mi świętą przysięgę." „Cokolwiek zechcesz, mamo - powiedziałem jej. -Wszystko, o co tylko poprosisz." 

Czekałam, podczas gdy on usiłował zebrać wszystkie siły i mówić dalej. 

- ...przysięga... przysiągłem na krzyż, nie wiedząc, czego ode mnie żąda. 

Był już na wpół nieprzytomny. Mówił szeptem. Ledwo go rozumiałam. 

- Mamo! - wykrzyknął nagle. - Z radością zabiłbym się dla ciebie. Dlaczego nie zażądałaś mojego życia? 

Patrzyłam na udręczoną twarz Vincenzia, ściągniętą i szarą teraz, kiedy krok za krokiem zbliżała się do niego śmierć. 

Nagle znowu oprzytomniał. 

- Ale to nie mojego życia żądała. Chodziło jej o życie każdego mężczyzny z rodu Albów. „Pomścisz mnie, 

Vincenzio!" To były jej ostatnie słowa. 

- Och, Vincenzio! - wykrzyknęłam. - Była chora, umierająca. Nie mogła naprawdę tego chcieć... 

- Ależ tak, chciała tego, a ja musiałem dotrzymać przysięgi, signorina. Nie wiedziałem, że okaże się to takie trudne. 

Dziecko... Tonio... najpierw. Okropne... ale nie najgorsze. Mogłem sobie wytłumaczyć, że skoro był kaleką, jego 

życie nigdy nie byłoby naprawdę pełne. Nie musiałem nic mu robić. Czekałem tylko na sposobność otworzenia 

furtki. Dziecko samo znalazło drogę do jeziora. 

















Przerwał, a jego ciałem wstrząsnął silny dreszcz. Zdawało się, że odczuwa nieznośny ból, ale po chwili opanował się i zaczął mówić dalej. 

- Paolo miał być następny. Jego zabiłbym z radością. Przynosił hańbę Albom. Potem zrozumiałem, że wcale nie 

muszę brać tego grzechu na moje sumienie, wystarczy trochę poczekać. Powtarzałem sobie, że prędzej czy później 

sam się zabije, zwłaszcza że miał zwyczaj prowadzić po pijanemu. Więc... więc następny musiał być Domenico. 

- Domenico! - powtórzyłam. Próbowałam nie odsuwać się od umierającego. Moja nienawiść nagle wróciła z pełną 

siłą. 

- Tak, signorina, Domenico! 

W głosie Vincenzia, kiedy wymawiał to imię, było tyle miłości, że nie wiedziałam już, co myśleć. 

- Kocham go, signorina. Nie myślałem, że można tak kochać jakiegokolwiek mężczyznę lub kobietę. On jest 

prawdziwym Albą. Musi mu pani wytłumaczyć, że go kochałem, że umarłem, kochając go. 

- Nie wolno ci tak mówić... Ty, który chciałeś go zabić! Oczy Vincenzia zachodziły mgłą. Z rozpaczą wpatrywały się w moje. Nadludzkim wysiłkiem podniósł głowę. 

 - Si, si, signorina!  To była największa przeszkoda. Powinienem był zabić natychmiast, zanim poznałem go bliżej i zanim zacząłem go szanować. Ale tak bardzo chciałem się dowiedzieć, co się dzieje w tym wielkim domu. Chciałem 

poznać wspaniałą hrabinę, która zniszczyła życie mojej matki... chciałem zobaczyć portrety przodków... którzy byli także moimi przodkami, proszę nie zapominać. Chciałem... zobaczyć, jak żył mój ojciec, chciałem sam odkryć, jak 

zepsute muszą być dzieci takiego człowieka... 

Wreszcie zaczęłam rozumieć. 

- I zamiast znienawidzić Domenika, pokochałeś go? 

- Może się to pani wydawać dziwne, signorina, że z radością oddałbym za niego życie... ale złożyłem przysięgę. Czy pani nie rozumie? Jestem Sycylijczykiem,  vendetta  to rzecz honoru. Nie mogłem nie pomścić swojej matki. 

Jego głowa opadła bezwładnie na moje ramię. Przez kilka sekund bałam się, że umarł. 

-Musiałem to zrobić... - wyszeptał nagle. - Próbowałem znaleźć jakiś sposób... Nie zniósłbym wyrazu jego oczu, 

gdybym ja, ktoś, komu tak bezgranicznie ufał, wbił mu nóż w serce... 

- Więc podciąłeś mostek? Zepsułeś samochód? Skinął głową. 

- Miałem nadzieję, że hamulce zawiodą na zjeździe z Fiesole i że zginiemy razem... - jego głos był już tak słaby, że ledwie słyszalny. Ale musiałam dowiedzieć się wszystkiego. 

- A tej nocy... kiedy znalazłam cię w salonie z nożem w ręku...? 

Teraz wszystko do siebie pasowało. Vincenzio przyznał, że usiłował zebrać się na odwagę i zabić Domenika, ale ja zeszłam ze schodów i przeszkodziłam mu. Spojrzałam na niego z litością. Jego życie musiało być prawdziwym 

piekłem - próbował zabić człowieka, który był dla niego wszystkim. 

- Nie żałuję, że tak się to skończyło - szepnął. - Nie mogłem sam się zabić... a w ten sposób moja matka może spoczywać w spokoju. Jestem szczęśliwy... szczęśliwy, że Domenico będzie żył. 

Jego historia była tragiczna. Przeklęty od chwili urodzenia. Pochyliłam się nad nim. 

-Powiem Domenikowi, że go kochałeś... jak prawdziwy brat. On też cię kochał - powiedziałam łagodnie. 

Vincenzio uśmiechnął się i skonał. 

  

 *** 

Domenico i ja wzięliśmy cichy ślub we Florencji. Miałam na sobie biały kostium i malutki kapelusik ozdobiony 

różami. W ręku trzymałam mały bukiecik, też z białych róż, owinięty srebrną koronką. 

Z mojej strony przybyli tata i Betty, ze strony Domenika -Boney i stara hrabina. Kiedy wyszliśmy z kościoła, 

wydawało mi się, że wszystkie dzwony Florencji dzwonią dla nas. Potem 















odbył się tylko skromny, choć uroczysty obiad. Nie wyprawialiśmy żadnego przyjęcia. Oboje nie mieliśmy na nie 

ochoty. Jedyne, czego naprawdę pragnęliśmy, to pozostać w rezydencji. Boney nam nie przeszkadzała, a hrabina 

teraz już rzadko opuszczała swoje pokoje. Nagle się zestarzała - sztywno wyprostowane plecy pochyliły się, jak 

plecy Boney. W końcu się poddała. Nie próbowała nawet powstrzymać Domenika, kiedy oświadczył, że zamierza 

się ze mną ożenić. Myślę, że z czasem możemy się nawet polubić. Jest bardzo słaba, ale Domenico twierdzi, że samą siłą woli pożyje wystarczająco długo, żeby zobaczyć spadkobiercę rodu Albów. 

Trudno uwierzyć, że tylko dwa miesiące minęły od śmierci Vincenzia. Od czasu do czasu wciąż powraca do mnie we 

śnie tamto koszmarne popołudnie, kiedy resztką sił szłam z kamieniołomów w poszukiwaniu pomocy. Ktoś 

podwiózł mnie do Rzymu, gdzie natychmiast trafiłam do szpitala. Szok i napięcie, które nastąpiły tak szybko po 

mojej chorobie, wywołały ponowny atak. Położono mnie do łóżka w pokoju sąsiadującym z separatką Domenika. W 

czasie tych długich tygodni, kiedy dochodziłam do siebie, Domenico i ja snuliśmy plany na przyszłość. Oboje tak 

bardzo pragnęliśmy dzieci. 

Teraz i moja choroba, i koszmary, należą już do przeszłości. Zadbał o to Domenico. Obiecał, że nigdy nie będzie 

lekceważył moich „przeczuć". 

On i tata bardzo się polubili. Betty była pod wrażeniem hrabiowskiego tytułu, ale na tatę to nie działało. Byłam wręcz zazdrosna pewnego wieczoru, kiedy całkiem o mnie zapomnieli, pogrążeni w dyskusji o Włoszech z czasów, kiedy 

tata je znał! Ale jestem szczęśliwa, że się polubili. Domenico zachowywał się wobec taty wspaniale - naprawdę z 

uwagą wysłuchiwał jego opinii. Sprawił, że tata poczuł się kimś ważnym, a nie tylko niepotrzebnym starym 

człowiekiem na wózku inwalidzkim. Domenico był też hojny, wysłał tacie i Betty pieniądze na podróż, wynajął 

specjalny samolot, który przewiózł oboje do Rzymu, a potem do Florencji. Teraz tata i Betty mają zostać we 

Florencji jako goście Domenika jeszcze przez trzy tygod- 

  

nie. Mieszkają w jednym z najlepszych hoteli w mieście. Domenico wynajął specjalny wózek inwalidzki, żeby tata 

mógł poruszać się bez Betty, kiedy tylko będzie miał na to ochotę. Giuseppe będzie przywoził ich do willi na obiad czy kolację... ale jeszcze nie teraz. Na razie chcemy spędzić pierwszy tydzień miodowego miesiąca razem, sami, 

tylko Domenico i ja. 

- Jesteś szczęśliwa,  amore mio? 

Podniosłam głowę, żeby spojrzeć na twarz, na którą patrzenie nigdy mi się nie znudzi. Westchnęłam. 

- Całkowicie, nieskończenie, cudownie szczęśliwa! Siedzieliśmy na tylnym siedzeniu samochodu, trzymając się 

za ręce, a Giuseppe wiózł nas do domu. Teraz to jest także mój dom, pomyślałam, kiedy skręciliśmy w bramę i wolno jechaliśmy długą aleją. Zobaczyłam Georgia pochylonego nad różami. Zobaczyłam piękny biały dom ozdobiony 

kolorowymi pnączami, uśpionymi w słońcu. Zobaczyłam wodę spadającą na głowę brązowego konia. Pomyślałam o 

dewizie rodu Albów: 

„Gardzę ziemią, dążę do gwiazd"! Ja już znalazłam swoje gwiazdy. 
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Glos w ciemnosci

Wielkim marzeniem Laury bylo zwiedzic slonecznq ltalie. Nigdy jednak nie
sqdila, ze trafi do siedziby arystokratycznej rodziny Alba. Zaprowadzil jq tam
praypadek. Dom, ktiry w pierwszej chwili wydawal sie Laurze ouzq
szacownosci, kryje dowieszcze tajemnice..





